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N o t a t n i k  r e f e r e n t
1.11. —  G e n e ra ln y  kom isarz  b ry ty js k i w  P a les tyn ie  za rzą d z ił

ew akuac ję  k o b ie t i d z ie c i b ry ty js k ic h .
__ M ię d z y a lia n c k a  ko m is ja  k o n tro l i  w e  W łoszech  zosta ­

ła  zn iesiona.
-— B id a u lt, m in. sp ra w  zagr. F ra n c ji z ło ż y ł am basado­

rom  trzech  m o ca rs tw  fra n c u s k ie  m em orandum  o dno ­

śnie s ta tu tu  R uhry .

2.11. —  D e G aspari p rz e d s ta w ił p re z y d e n to w i R e p u b lik i W ło ­
sk ie j sk ła d  now ego rządu.

4.11. —  P ie rw sze  pos iedzen ie  Sejm u U staw odaw czego  R. P.
—  M in . B e v in  p o d p is a ł t ra k ta ty  p o k o jo w e  z W ło ch a m i, 

W ęgram i, B u łg a rią , R um un ią  i F in lan d ią .

5.11. _  B o le s ła w  B ie ru t zo s ta ł w y b ra n y  P rezyden tem  R ze­

czyp o sp o lite j P o lsk ie j.
—-  T ow . p re m ie r E d w a rd  O só b k a -M o ra w s k i p o d a ł się 

w ra z  z rządem  do dym is ji.
- -  P re zyd e n t B ie ru t u ła s k a w ił p u łk . R zepeckiego  i jego 

tow a rzyszy .
— i P re zyd e n t R e p u b lik i H iszp a ń sk ie j M a r t in e z  B a rr io  

p o w ie rz y ł tw o rz e n ie  rządu  le a d e ro w i soc ja lis tycznem u  

L lo p is o w i.
—  S tra jk  genera lny  w  In d :ach na znak p ro te s tu  p rz e c iw ­

k o  og ran iczen iu  sw obód d e m o k ra tyczn ych  p rzez  w ła ­

dze ang ie lsk ie ,

6.11. —  T ow . C y ra n k ie w ic z  Józe f, s e k re ta rz  gen. C K W  PPS,
u tw o rz y ł n o w y  Rząd P o lsk i.

7.11. —  T o w . p re m ie r Józe f C y ra n k ie w ic z  p rz e d s ta w ił Sej­
m o w i p rog ram  p rac Rządu.

9.11. —  W  W arszaw ie  ro zp o czę ły  się o b ra d y  R ady N acze lne j

P S L N ow e  W yzw o le n ie .
—  W  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  o d b y ły  się w y b o ry  do Rad 

N a jw yższych  s iedm iu  R e p u b lik  R adz ie ck ich .
—  P rzyw ó d ca  so c ja lis tó w  h iszpańsk ich  L lo p is  u tw o rz y ł 

n o w y  rząd  H iszp a n ii R e p u b lika ń sk ie j,
—  P a rla m e n t a u s tr ia c k i u c h w a lił te k s t u s ta w y  o dena- 

z if ik a c ji.
10.11. —  W  P aryżu  o d b y ło  się p o d p :sanie t ra k ta tó w  p o k o jo ­

w ych  z b y ły m i s a te lita m i Osi.

11.11. —  5 m ilio n ó w  ro b o tn ik ó w  a n g e ls k ic h  zos ta ło  p o z b a w io ­
nych  p ra cy  na s k u te k  ogran iczeń, w y n ik a ją c y c h  z k r y ­
zysu w ęg low ego.

— Ż o łn ie rze  po lscy, p rz e b y w a ją c y  w  ang ie lsk im  obozie  
re p a tra c y jn y m , ro zp o czę li s tra jk  g ło d o w y  na znak 
p ro te s tu  p rz e c iw k o  o p ó źn ian iu  re p a tr ia c ji.

—  W e  F ra n c ji w y b u c h ł s tra jk  p ra c o w n ik ó w  prasy,

12.11. —  K o n fe re n c ja  p a le s tyń ska  w  L o n d y n ie  zos ta ła  zerw ana.
—  W ie lk a  B ry ta n ia  uzna ła  rząd  b u łg a rsk i.

13.11. —  R ząd fra n c u s k i z a tw ie rd z ił te k s t u k ła d u  z W ie lk ą

B ry ta n ią .
—  V ie tn a m  p o d p is a ł z a w ie s z e n i b ro n i z F ranc ją .
—  W  W a rszaw ie  ro z p o c z ą ł swe ob ra d y  ogó lno  - p o ls k i 

z jazd  n a u c z y c ie li s z k ó ł sp ó łd z ie lczych .

14.11. —  B e r liń s k i zarząd m ie js k i u c h w a lił us taw ę  o w y w ła s z ­
czen iu  b e rliń s k ic h  k o n c e rn ó w  i w ie lk ic h  za k ła d ó w  

p rze m y s ło w y c h  na rzecz m iasta ,

a 1.11.1947 -  28.11.1947
1511, __ 25 ro czn ica  za łożen ia  W a rszaw sk ie j S p ó łd z ie ln i M ie ­

szkan iow e j.
__ W o js k a  b ry ty js k ie  o p u śc iły  A le k s a n d rię .

__ A m basado r b ry ty js k i w  W arszaw ie  C avendish B e n tin c k

zos ta ł m ianow any am basadorem  B ra z y lii.
—  W ie lk a  B ry ta n ia  .z re d u ko w a ła  w y d a tk i na w o jsko  

o 50% .

16.11. __ Rząd ra d z ie c k i w y s ła ł n o tę  p ro te s ta c y jn ą  do S tanów
Z jednoczonych  w  z w ią zku  z p rze m ó w ie n ie m  podse­

k re ta rz a  stanu  A chesona.

17 u  __ Sejm  U s ta w o d a w czy  rozp o czą ł o b ra d y  nad p ro je k te m

„M a łe j K o n s ty tu c ji" .
__ M in is te r  sp raw  zagr. S tanów  Z jednoczonych  gen. M a r ­

sha ll z w ró c ił się do genera lissim usa S ta lin a  z p ro p o ­

zyc ją  spo tkan ia .
—  R ząd b ry ty js k i rozp o czą ł ew akuac ję  sw ych  w o jsk 

z G re c ji.
—  Rada M in is tró w  z a tw ie rd z iła  p ro je k t  am nestii.
—  K ró l a n g ie lsk i z m a łżon ką  p rz y b y li do U n ii P o łu d n io ­

w o  - A fry k a ń s k ie j.

19 u __Sejm  U s ta w o d a w czy  uchw a l ł  „M a łą  K o n s ty tu c ję  ’.
—  M in . M o d z e le w s k i i  m in. B id a u lt  p o d p is a li w  P aryżu  

ko n w e n c ję  k u ltu ra ln ą  po lsko  - francuską .
—  A n g lia  n a w ią za ła  s tosunk i n ie o fic ja ln e  z rządem  

H is z p a n ii R e p u b lika ń sk ie j,

20.11. —  P re m ie r A t t le e  o św ia d czy ł w  Iz b ie  G m in, że w  cze rw ­
cu 1948 r. W ie lk a  B ry ta n ia  p rzekaże  w ła d zę  w  In ­

d iach  rz ą d o w i h indusk iem u.
__ W  P a le s tyn ie  ro zg o rza ła  p o n ow n ie  w a lk a  m iędzy ż y ­

d o w s k im i o rgan iza c ja m i p o d z ie m n ym i i w ła d za m i b ry -  

ty js k  m i.
—  S tra jk  p ra so w y  w e F ra n c ji zo s ta ł zakończony w  n ie ­

k tó ry c h  m iastach  p ro w in c jo n a ln y c h .

22.11. —  Sejm U s ta w o d a w czy  u c h w a lił rz ą d o w y  p ro je k t am ne­
s tii, o raz D e k la ra c ją  P ra w  O b yw a te lsk ich .

—  D o w ódca  s tre fy  b ry ty js k ie j w  N iem czech  za rzą d z ił 
p rzym us p ra cy  d la  P o la kó w , zna jdu jących  się d o ty c h ­

czas w  obozach U N R R A .
_  In te le k tu a liś c i p o lscy  w y d a li m an ife s t p rzestrzega jący 

św a t p rzed  p o b ła ż liw o ś c ią  w obec  N iem iec.
__ Rząd ch iń sk i domaga się dopuszczen ia  go do ud z ia łu

w  k o n fe re n c ji w  M o skw ie , pośw ięcone j t ra k ta to w i p o ­
ko jo w e m u  z N iem cam i.

—  Sejm  u c h w a lił ape l do P o la k ó w  p rze b yw a ją cych  za­

gran icą .
—  W  L o n d y n ie  rozp o czą ł swe o b ra d y  kongres p a r t i i  k o ­

m u n is tyczn ych  Im p e riu m  B ry ty js k ie g o .

23.11. —  W  s tre fie  b ry ty js k ie j i a m e ryka ń sk ie j N ie m ie c  ro z p o ­
czę ła  się na jw ię ksza  do tychczas jo b ła w a  na p rz y w ó d ­
có w  n ie m ie c k ic h  o rg a n iza c ji podz iem nych .

24.11. —  Rada M in is tró w  z a tw ie rd z iła  p ro je k t  bu d że tu  na

ro k  1947/48.
—  V o n  Papen zo s ta ł skazany p rze z  n ie m ie c k i try b u n a ł 

de n az if k a c y jn y  w  N o rym b e rd ze  na 8 la t  w ię z ie n ia  
i  z w ro t  p ó ł m ilio n a  m are k  k o s z tó w  procesu.

25.11. —  K o n fe re n c ja  p rz yg o to w a w cza  w  sp ra w ie  p o ko ju
z N iem cam i, o b radu jąca  w  L o n d yn ie , z a k o ń czy ła  swe

prace .



Stanisław S zw a lb e

N a  n o w y
I.

Okres, k tó ry  nastąp ił po przeprowadzeniu wybo­
rów  do Sejmu Ustawodawczego, jest n iew ątp liw ie  
nowym okresem w  h is to rii odrodzonego państwa p o l­
skiego. Wchodząc w  ten nowy okres, każda partia  
polityczna, żywa i mająca własne koncepcje, pow in­
na ponownie prześw ietlić  swe zadania i zadania zo r­
ganizowanych w n ie j członków. M usi nakreślić też 
m etody wykonania tych zadań na tle  nowjego —  
jak  pow iedzie liśm y —■- okresu historycznego.

Przede wszystkim  stw ierdźm y o co —  jako 
PPS —  w alczym y? N ie w  ogóle, lecz na najbliższy, 
na parę p rzyna jm nie j la t obliczony, okres czasu.

Chcemy Polsce torować drogę o m ożliw ie zw ięk­
szającym się udziale gospodarki uspołecznionej. Je­
steśmy zdania, że odbudowa i  przebudowa Polski, 
niezbędna nie d la  jak ie jś  teorii, ale d la  stałego po­
lepszania bytu  materialnego i ku ltura lnego każdego 
człowieka pracy, by ła  i jest m ożliwa ty lk o  na zasa­
dach planowej gospodarki, oparte j na unarodowie­
niu ciężkiego i średniego przemysłu, na nacjona liza­
c ji banków, wreszcie na uspółdzielczonej v|si, p ra ­
cującej na bazie odrębnych gospodarstw drobnych 
ro ln ików .

N arodowy plan gospodarczy musi również prze- ■ 
w idywać istn ien ie  p ryw atne j w ym iany (niezależnie 
od handlu społecznego, przede wszystkim  spółdzie l­
czego) oraz drobnej p ryw atne j wytwórczości. Jako 
PPS będziemy czuwali, by zakres i ciężar gospodar­
czy tych  na zasadach p ryw a tno -kap ita lis tycznych  
opartych dz ia łów  gospodarki narodowej nie zw ię k ­
szał się kosztem wagi sektora uspołecznionego, lecz 
Wprost przeciwnie, by zakres i ciężar gatunkowy 
gospodarki uspołecznionej wzrasta ł.

Dążym y —  jako PPS —  do tego celu z in tencją  
otrzym ania m ożliw ie szybkiego tempa, ale tak. aby 
oie nabierać tempa kosztem nadmiernych  w ys iłków  
społecznych, jakichś ponownych wstrząsów rew o lu ­
cyjnych, wyrzeczeń ponad m iarę dzisiejszego poko­
lenia.

Nie jesteśmy m aksymalistam i. Dbamy jednak, by 
Me cofać się wstecz, tj., by budować dz siejszą rze ­
czywistość jako fundament domu o zdecydowanym 
vv dalszej przyszłości obliczu socjalistycznym . W ie- 
rzym y bowiem —  i to jest podstawowym warunkiem  
takie j budow y —  że w iększość ludności będzie sobie 
w m iarę u p rz e m y s ło w ie n i k ra ju  tego życzyła, a spo- 
sób w ykończen ia  budow y będz e odpow iadał jej ży-

sobowi myślenia, zw iązkom  
m ów iąc: n ‘e zam ierzam y 

i rosyjskie j, jako dla Polski 
n iew łaściwych, d la  P o laków  nieodpow iednich, a- co 
najważniejsze —  w obecnym okresie historycznym  
nieaktualnych; nie grozi nam kapita lis tyczne ,.okrą- 
?enie", nie grozi nam w ojna domowa, nie grozi nam 
1nterwencja z zewnątrz na rzecz naw rotu ustro ju  ka- 
Phalistyeznego; w prost przeciwnie mamy zapewniony 
C2ynnie p rzy jazny  stosunek do nowego oblicza nasze-

£2eniom. tradycjom , 
ku ltu ra lnym  itp . Inaczej 
Powtarzać dróg rewoluci

m e t a p i e
go państwa ze strony Zw iązku Radzieckiego. N iew ąt­

p liw ie  przychylm e, na te j w łaśnie płaszczyźnie, odno­
si się do nas także nasz sąsiad po łudn iow y —  Cze­
chosłowacja. W reszcie i nasz północny sąsiad— przez 
morze —  Szwecja nie będzie wroga odrodzonej na 
zasadach gospodarki społecznej Polsce Ludowej.

M usim y więc ty lk o  w  k ra ju  dobrze gospodarzyć, to 
znaczy usprawniać i pogłębiać gospodarkę planową 
w oparciu o zasady, podane wyżej. M usim y też do- 
brze rządzić, to  znaczy nie dać w  Polsce wydrzeć 
w ładzy z rą k  s tronn ic tw , uznających i realizu jących 
te w ytyczne gospodarki, k tó re  zw iększają wagę 
czynnika społecznego.

Źle gospodarzyć w  Polsce dzis:ejszej —  to znaczy 
cofać się z jedynej drogi, um ożliw ia jące j korzystan ie  
z w ys iłku  i o fia r świata pracy na rzecz odbudowy. To 
znaczy in fla c ja  i  chaos gospodarczy.

Źle rządzić w  Polsce —  to  znaczy cofać się z drogi 
postępu; to znaczy to row ać drogę poprzez polską 
,,paderewszczyznę“  do stosunków dz;siejszej G recji; 
to  znaczy poprzez przedwrześniową i  londyńską te- 
o r ę ,,dw óch“  w rogów  to row ać drogę do nowego 
w rześnia 1939 roku  i do końca niepodległości.

I I .

K iedy zagrażałoby tak ie  niebezpieczeństwo nowej 
Polsce? Zagrażałoby w  raz :e b raku  porozum ienia po­
m iędzy PPS i PPR. Trzeba w ięc dbać, dbać obustron­
nie, o u trw alen ie  i pogłębienie tego porozumienia. M u ­
simy się starać o zbliżenie ideowe, o zb liżen :e poglą­
dów na najważniejsze zjaw iska dnia dzisiejszego i  ju ­
trzejszego, o zbliżenie naszych w ys iłków  na rzecz od­

budow y i przebudow y kra ju . M us'm y zb’ iżać s ę 
w  w ys iłkach  na rzecz rozw oju wspólnych oddolnych 
organizacji, takich jak  zw iązki zawodowe, rady za- 

rady  narodowe, instytuc je  spółdzielcze, 
TUR. M usim y w  końcu zbliżać się we wspólnych  sta­
raniach na rzecz harmonijnego współżycia odrębnych 
organizacii o charakterze ideologicznym, jak ' partie  
oraz zw iązk i m łodzieży.

M y lą  się ci, k tó rzy  sądzą, że jak im ko lw iek nacis- 
kem przyśpieszą jedność or<*anizacvina k1asy robot­
niczej tj. połączenie PPS z PPR i O M TU R  z Z W M . 
M y lą  sie z drug ie j strony ci, k tó rzy  w yo lb rzym ia ją  
fa k ty  takich nacisków, a będąc w  zasadzie przeciwni 
zb liżen iu się obu k ie ru n kó w  robotn iczych, w ysnuw a­
ją z tych  fa k tó w  w n io sk i o zbędności dyskusji p rzygo­
towawczej i teoretycznej na temat dalszej treści i po­
głębienia paktu o jedności dzia łan ia  m iędzy PPS 
z PPR.

W  polskich warunkach trzeba przede wszystkim , 
aby PPS i PPR. aby O M TU R  i Ż W M  dobrze w spó ł­
ż y ły  ze sobą, ja k  rów n i z równym i, po przy jac ie lsku. 
Równocześnie pow inny być przedvskutov/ane i w  m ia­
rę możności w yrów nyw ane istniejące różn :ce ideo lo ­
giczne oraz ewentualne różnice w  taktyce pomiędzy 
socja listycznym  i  peperowskim zespołem.
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Są to procesy d ługofalowe i przeskoczyć sztucznie 
ich się nie da. W iem, że w yw ody moje nie wszystkim  
tra fią  od razu do przekonania po jedne] i po drugiej
stronie. , , . .

Na to powiem; przebieg wyborów, przebieg p ie rw ­
szej sesji sejmowej, rozwój wypadków m iędzynaro­
dowych, bieg wypadków w k ra ju  w ykazu ją  i udawa-

dniają, że nowa orientacja  polityczna PPS, że jedno- j 
lito fron tow a  lin ia  obecnego C K W  była  jedynie m ożli­
wa dla P a rtii, jedynie dobra w skutkach dla k ra ju  —  j 
i zadania swe całkow icie w ype łn iła . Ta orientacja i ta 
lin ia  już się uzasadniły. N ie wątpię, że wytyczne ni- 
niejszego a rtyku łu  też zostaną uzasadnione przez ; 
życie.

Julian H o c h fe ld

P r o b l e m a t y k a
I.

,,Nie można —  powiada S ta lin  w  „Zagadnieniach 
len in izm u'' —  żądać od k lasyków  marksizmu..., żeby 
p rzew idz ie li absolutn ie w szystkie  m ożliwe zygzaki 
h is torii.,, w  dalekie j przyszłości. Śmiesznie by łoby 
żądać, żeby k lasycy m arksizm u opracow ali dla nas 
gotowe rozw iązanie w szystk ich  bez w y ją tku  zagad­
nień teoretycznych, k tó re  w y ło n ić  się mogą... po 
up ływ ie  50— 100 la t, po to, byśmy... m ie li możność 
spokojnie w yleg iw ać się za piecem i przeżuwać go­
towe rozw iązanie."

Adam  Schaff słusznie zw ró c ił uwagę na to, że 
okres obecny zaabsorbował całą energię działaczy 
ruchu robotniczego w  p rak tyce  odbudowy i przebu­
dowy, ze szkodą dla niezbędnych prac nad pogłęb ie­
niem zrozum ienia zachodzących przem ian społecz­
nych, stanowiącego niezbędny oręż dalszej św iado­
mej p o lity k i. W praw dzie  „n ieśw iadom ość poprzedza 
świadomość, a log ika  ob iektyw nego procesu h is to ry ­
cznego poprzedza sub iektyw ną log ikę  jego protago- 
n is tów ." * 2 3) A le  dla po lityka , dla działacza n iezm ien­
ny w a lo r p rak tyczny będą zawsze posiadać słowa 
Engelsa; „S iły , działające społecznie, dzia ła ją  zupeł­
nie jak  s iły  na tu ry ; ślepo, gw ałtow nie , niszcząco 
dopóki się ich nie pozna i nie liczy  się z nim i. Skoro 
jednak poznamy je i pojm iem y ich działanie, ich  k ie ­
runek, ich sku tk i, to  od nas już ty lk o  zależy coraz 
silniejsze ich podoorządkowanie naszej w o li oraz ̂ zu­
żytkow anie  ich dla osiągnięcia naszych ce lów ."
I w  innym  miejscu: „...przyczyn... zm ian społecznych 
...należy szukać nie w  g łowach ludzi..., lecz w  zm ia­
nach sposobu p rodukc ji i wym iany... Jeżeli budzi się 
świadomość, że istniejące instytuc je  społeczne są 
nierozumne i n iespraw ied liw e, że rozumne sta ło się 
niedorzeczne, a dobrodzie jstwo plagą, jest to  ty lk o  
oznaką faktu , że w  m etodach p rodukc ji i w  form ach 
w ym iany zaszły niepostrzeżenie zm iany, k tó rym  już 
nie odpowiada ustró j społeczny, skro jony na m iarę 
dawnych w a runków  ekonom icznych..." 4) I  jak  po­
w iada Plechanow —  powołując się w łaśnie na E n ­
gelsa —  „ś ro d k i do usunięcia istniejącego zła społe-

1) J. S ta lin : „Zagadnien ia  len in izm u“ . Str. 596 p rzekładu  p o l­

skiego.
2) R. Luxem burg : „Zagadnien ia  organizacyjne socja ldem okracji 

rosy jsk ie j“ , art. w „D ie  Neue Z e it“ , 1904. Cyt. wg. broszury fra n ­
cuskie j pt. „M arx ism e contrę d ic ta ture  , 1’aryż, 1946, str. 24.

3> F. Engels: „R ozw ó j socja lizm u od u to p ii do n auk i“ , wyd. p o l­

skie 1945, str. 44.
4) Engels, o. c., str. 31.

n o w e g o  o k r e s u
cznego w inny  być wykryte w  danych m ateria lnych 
w arunkach w ytw órczości, a nie wymyślone przez 
tego lub  innego re fo rm atora  społecznego. )

M yś li teoretycznej współczesnego ruchu ro b o tn i­
czego, ta k  zaabsorbowanego praktycyzm em  spraw', 
po trzebnych jest k ilk a  rzeczy, by spełnić mogła swe 
zadanie historyczne.

"Po pierwsze —  myślę o odcinku po lskim  —  musi 
oczyw iście istnieć. Jeśli nie będzie istn ieć i me roz­
w in ie  się bujnie w  oparciu  o wszystkie  doświadcze­
nia p raktyczne i osiągnięcia naukowe przeszłości i te ­
raźniejszości, wówczas żyw io łow ość procesów spo­
łecznych, o k tó re j pisze Engels —  n iekontro low ana 
i w b rew  innym  nieraz pozorom kie row ana me b a r­
dziej i nie inaczej, niż rozhukany koń przez n iepo­
radnego jeźdźca —  poprow adzić nas może w  k ie run ­
ku  którego etapów  w  zasięgu najbliższego p o ko le ­
nia nie um ie libyśm y ani określić, ani przewidzieć.

Po w tó re  myśl ta  nie może się ograniczyć do „p rze ­
żuwania gotow ych rozw iązań". M ia łem  ostatnio w  rę ­
ku  e laborat takiego w łaśnie „przeżuwacza . Bez 
isto tne j szkody dla czy te ln ików  e laborat ten, p rzy ­
pom inający bardzie j donos z powodu nieprawom yśl- 
ności, niż a r ty k u ł polem iczny, nie ukaza ł się w d ru ­
ku. „P rzeżuw acz", o k tó rym  mowa, przeżuwał juz 
nie m yśli M arxa  sprzed 100 la t, lecz n iektó re  a r ty ­
k u ły  dz ienn ika rsk ie  ostatniego dziesięciolecia. In te ­
lek tua lna  bezzębność nie pozw o liła  mu zgryźć nicze­
go twardego, trudniejszego; zamiast przeżuwania na­
s tąp iły  zaburzenia traw ienne przy akompaniamencie 
bu lgotu rozwodnionego pokarm u duchowego, k tó ry  
nasz „p rzeżuw acz" poch łan ia ł z oczyw istych po- 
wodów  —  w  nadm iarze. „P rzeżuw anie może w kon ­
sekwencji prow adzić do tak ich  anom alii. A le  jest to 
ty lk o  w ypadek krańcow y, k lin iczny. Byw a ją  „p rz e ­
żuwacze" w ysokiego gatunku i n iepospo litych skąd­
inąd w a lo rów  in te lek tua lnych . Nie zmniejsza to w n i­
czym ja łow ości rozważań, k tó re  nową i nie dającą 
się 100 la t temu w  całym  swym skom plikow aniu 
przew idzieć p rob lem atykę  —  m atkę nowej te rm ino ­
log ii, nowych ujęć, nowych tęsknot społecznych, no­
w ych  przeżyć zb io row ych  próbują zamknąć w  k i l ­
kunastu cyta tach z „M an ifes tu  Kom unistycznego".

Po trzecie  m yśl ta musi być śmiała. N ie będzie ona 
n iudy twórcza, jeś li zabraknie jej śm iałości. Śmiało- 
ś d z a ś  zabraknie jej na pewno, jeśli m iejsce uczciw e­
go w ys iłku  in te lektua lnego  zajmie dogm atyczny ko-

r>) J p lechanow : „Podstawowe zagadnienia m arksizm u“ , wyd- 

po lsk ie  1946, str. 84,
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mentarz lub scholastyka m ałych epigonów; jeśli 
miejsce argumentu zajm ie grom ki zarzut o nonkon- 
form izm ; jeś li miejsce nieuprzedzonego kon fron tow a­
nia s łów  z fak tam i zajm ie demagogiczny frazes agi­
tacyjny, podlany ewentua ln ie m izernym  sosem ba­
łam utnej h is to riozo fii; jeśli miejsce naukowej, em pi­
rycznej analizy zajm ie naginanie fa k tó w  do w yde- 
dukowanych sztucznie tez; jeśli wreszcie miejsce po­
le m ik i zajm ie inw ektyw a , W  każdym  uczciwym  w y ­
s iłku  in te lek tua lnym  byw ają  b łędy  i potkn ięcia . N a­
uka i poznanie nie znają innych „n iezaw odnych bu- 
sol“  poza ciąg łym  poszukiwaniem , ciągłym  k ry ty c y ­
zmem wobec w łasnych osiągnięć; ty lk o  w  re lig iach 
byw a inaczej. M yś l teore tyczna ruchu robotniczego, 
jeśli m ia łaby się rozw ijać w  ciągłej obawie oskarżeń
0 nonkonform izm  —  zgaśnie. M o w y  nie ma o tym, 
by scholastyka spełn iła  szczytną funkcję  instrum en­
tu  świadomego k ie row an ia  rzeczyw istością. Ileż ra ­
cji b y ło  w  słowach Stefana Żółkiewskiego, gdy —  
nie zgadzając się z metodą badania z jaw isk społecz­
nych, p rzy ję tą  przez grupę ZN M S-ow ców  —  s tw ie r­
dz ił jednak, że jest to ośrodek myślący, poszukujący, 
a w ięc już przez to samo pożyteczny, w  p rzec iw ień ­
stw ie do n iek tó rych  innych ośrodków, gdzie obow ią­
zuje m ały katechizm  tru izm ów  i frazesów oraz atmo 
sfera mało zachęcająca do samodzielnego w ys iłku  
myślowego.

Po czw arte  wreszcie myśl ta nie może i nie pow in ­
na ani odrzucać tego o lbrzym iego dorobku, ja k i do 
socjologii w n ieś li M arx, Engels i przynajm niej n ie ­
k tó rzy  ich kon tynua to rzy ; ani też zapoznawać faktu , 
że za czasów M arxa  nauka socjologii by ła  dopiero 
w pow ijakach  i że od owego czasu —  g łów nie dzię­
k i osiągnięciu M arxa  —  przeżyliśm y i przeżywam y 
o lb rzym i rozwój m. in. także i tej gałęzi w iedzy; ani 
w końcu zapominać, że rzeczyw istość tw o rzy ła
1 tw o rzy  wciąż nową prob lem atykę , co staw ia conaj- 
mniej pod znakiem  zapytan ia tezę o is tn ien iu  jakichś 
niezm iennych p raw id łow ośc i w  procesach społecz­
nych, że w ięc także p raw id łow ośc i (a co za tym  
Jdzie —  rów n ież p rzew idyw ania ) w y k ry te  przez M ar-

i m arks is tów  nie mogą i nie pow inny stanow ić 
żadnego tabu dla m yśli teore tyczne j ruchu ro b o tn i­
czego.

Nawiasem ty lk o  chcia łbym  podkreślić , że p rzy  po­
s iłkow aniu  się osiągnięciam i naukow ym i M arxa  i E n­
gelsa należy zawsze pam iętać o is to tnym  sensie te r­
m inów „ekonom ia", „ekonom iczny" u tych  badaczy, 
Dla zrozum ienia p raw id łow ośc i ekonom icznych 
^stroju kapitalistycznego M a rx  m usia ł w yjść poza 
ekonomię —  do socjologii, do badania stosunków 
sPołecznych, „E konom ia  klasyczna u tknę ła  w  ślepym 
^au łk u "  —  pisze Engels we wstępie do zb ioru  a r ty ­
ku łów  M arxa  p. t. „P raca najemna i k a p ita ł" . (i) O k rę ­
cając p rzedm io t swych badań w  tym  w łaśnie zb io ­
r ę  a rty ku łó w , M a rx  zapowiada, iż przedstaw i: 
’’i) stosunek pracy najemnej do kapitału, niew olę 
r °bo tn ika , panowanie ka p ita lis ty ; 2) nieunikniony 
pr.zy obecnym systemie proces zagłady średnich klas 
^ieszczańskich i tak zwanego stanu chłopskiego; 
J1 handlowe ujarzmienie i wyzyskiwanie klas burżu- 
^yjnych różnych narodów europejskich przez des- 
k°tę  ryn ku  św iatowego —  A n g lię ."  7) Jest to w ięc

1 K . M a rx : „Praca najemna i ka p ita ł“ , wyd. polskie 1945, str. 7.
7) Marx, o. c., atr. 12.

typowa p rob lem atyka  socjologiczna, tym  bardziej, 
że „praca i „k a p ita ł"  są u M arxa pojęciam i społecz­
nym i. Jeszcze widoczniejsze jest to w  „K a p ita le ", 
szczególnie w tedy, gdy M a rx  demaskuje „fe teszysty- 
czny... charak te r św iata tow a rów ", k tó ry  w yn ika  „ze 
szczególnego społecznego (podkr. moje) charakteru  
pracy, w ytw arza jące j to w a ry ." sj K ry ty k u ją c  k lasy­
czną ekonomię polityczną, przez k tó rą  rozumie 
„...ca łą  ekonomię.,,, k tó ra  bada całokształt burżua- 
zyjnych stosunków produkcji w ich wewnętrznym 
związku (podkr. moje)...“  »), M a rx  powiada, że e ko ­
nom ia ta „...dokona ła  w praw dzie  rozbioru, ja k k o l­
w iek  niezupełnego, w artośc i i jej w ie lkości i o d k ry ­
ła treść, zaw artą  w  tych  form ach; jednak n igdy nie 
postaw iła  sobie naw et pytan ia , dlaczego ta treść 
p rzyb iera  tę formę,.. Form y, k tó re  zdradzają na p ie r­
wszy rzu t oka, że w łaśc iw e są określonemu ustrojo­
wi społecznemu (podkr. moje), ...wydają się św iado­
mości burżuazyjnej koniecznością rów n ie  natura lną 
i nieodmienną, ja k  sama praca w y tw órcza ..." 10) 

D latego też, gdy m ów im y o zmianach „sposobu 
p rodukc ji i w ym ia n y" lub o „m a te ria lnych  warunkach 
w ytw órczośc i", nie zapom inajm y ani na chw ilę, że 
chodzi tu o stosunki społeczne, o stosunki ludzi do 
ludzi poprzez rzeczy, a w ięc zjaw iska par excellence 
socjologiczne. N ie umniejsza to w  niczym  ro li rzeczy 
(także przez stosunki społeczne w ytw orzonych), 
w  tym  szeregu ro li przem ian technicznych, posiada­
jących rów nież społeczny charakter.

H.
U ta r ł się u nas te rm in  „po lska  rew o luc ja ". Term in  

ten ty lk o  w  części jest słuszny, ja k  ty lk o  w  części 
słuszny b y ł ongiś te rm in  „p o lsk i s tra jk ". Specyficzne 
drogi i specyficzny przebieg przem ian społecznych 
w  Polsce mają z tym i lub innym i odchylen iam i zasięg 
geograficzny znacznie szerszy.

Jest w ięc „po lska  rew o luc ja " w  pierw szym  rzę­
dzie fragmentem w ie lk iego  procesu rewolucyjnego, 
ogarniającego —  p rzy  różnych stopniach nasilenia 
i do jrza łości —  niem al św ia t cały. Is to tną  cechą te ­
go procesu jest w yzw olona w  ska li masowej św iado­
mość, iż „z  jednej,., strony, kap ita lis tyczny  sposób 
p rodukc ji okazuje się jawnie n iezdolny do dalszego 
zarządzania... siłam i w y tw órczym i, z drugiej strony, 
te s iły  w y tw órcze  prą same coraz potężnie j do znie­
sienia sprzeczności, do swego w yzw olen ia , od samej 
w łaściw ości dzia łan ia  w  charakterze kap ita łu , do 
faktycznego uznania ich  charakteru jako społecznych 
sił wytwórczych." n ) Ten „b u n t"  s ił w ytw órczych , 
idący w  parze ze świadomością mas, „zn iew a la  sa­
mą klasę ka p ita lis tó w  w  coraz w iększym  stopniu do 
tra k to w a n ia  ich jako społecznych s ił w y tw órczych , 
o ile  jest to  w  ogóle m ożliw e w  ramach stosunków 
kap ita lis tycznych ." 12) Świadomość mas do tyczy nie 
ty lk o  samego obrazu sytuacji. Coraz lep ie j i dokład- 
niej^ w idz i ona w  generalnych zarysach obraz rozwią­
zania sytuacji. N ie jest to  samo upaństw ow ienie sił 
w y tw órczych . „...U państw ow ien ie  nie usuwa ka p ita ­
listycznego cha rak te ru  s ił w y tw órczych ... W łasność

s) K . M a rx ; „K a p ita ł“ , t. I ,  wyd. po lskie  1926, str. 45.
“ I M arx, o. c., str. 55.
10) M arx, o. c-ł s tr. 53_55. 

n ) Engels, o. c., 6tr. 40— 41.
1S) Engels, o. c., str. 41.
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państwowa s ił w y tw órczych  nie rozw iązuje k o n flik ­
tu, ale zaw iera w  sobie fo rm a lny środek, możliwość 
jego rozw iązania.“  18) Jakiego rozw iązania? „R ozw ią ­
zanie to może polegać ty lk o  na faktycznym  uznaniu 
społecznej na tu ry  nowoczesnych s il w ytw órczych , 
a zatem na uzgodnieniu sposobu produkcji, p rzy ­
właszczania i w ym iany ze społecznym charakterem  
środków  p rodukc ji. To zaś może się odbyć ty lko  
w  ten sposób, że społeczeństwo o tw arc ie  i bez ogró­
dek ujmuje w  swe ręce s iły  w ytw órcze, przerasta ją­
ce w sze lk i inny sposób k ie row an ia  nim i, poza k ie ­
row n ic tw em  społecznym .“  14)

N ie trzeba m nożyć p rzyk ładów  na dowód, jak  do­
kładne odzw iercied len ie  w  rzeczyw istości posiada 
ów obraz nakreślony w  ogólnych zarysach przez E n ­
gelsa p raw ie  70 la t temu. Ogólna lin ia  przew idyw ań 
tw ó rców  m arksizm u była w  tym  zakresie słuszna. 
Czy rów nie  słuszne by ły  w szystk ie  szczegóły ich 
przew idyw ań? Trudno odpow iedzieć tw ierdząco na 
to pytanie, tym  bardziej, że już w  ciągu swego życia 
M a rx  i Engels p rzyw iązyw a li w iększą wagę do sto­
sowania swej metody badań społecznych db ko n k re ­
tnych, bieżących problem ów, niż do n iew zruszalno­
ści wszystkiego, co k ie d yko lw ie k  pow iedzie li. N ie 
v/ tym  też miejscu chcia łbym  podejm ować szczegó­
łow ą analizę —  a ty lko  taka m ogłaby być celowa—  
w szystk ich  przew idyw ań M a rx a i  Engelsa odnośnie 
przem ian w  s truk tu rze  k lasow ej nowoczesnych spo­
łeczeństw, szczególnie w  tej form ie, jaką p rzew idy­
w ania te zna lazły w  rozdzia le I  „M an ifes tu  K om u­
nistycznego“  rów no 100 la t temu.

L in ia  rozwoju, nakreślona przez tw ó rcó w  m arks i­
zmu, nie biegnie prosto. Jest to wszak nie ty lk o  lin ia  
rozw oju społeczno - ekonomicznego; jest to także 
i równocześnie lin ia  narastania św iadomości mas 
w raz ze w szystk im i wahaniam i w  tej św iadomości; 
lin ia  owych rew olucji, o k tó rych  M a rx  pisze, że 
„ustaw iczn ie  same siebie k ry tyku ją , w ciąż p rze ryw a­
ją swój w łasny bieg, nawracają do tego, oo już na 
pozór zostało dokonane, by to samo rozpocząć od 
nowa, z okru tną  dokładnością szydzą z połow iczno- 
ści, słabości i n iedołęstwa swych pierw szych poczy­
nań, zdają się obalać p rzec iw n ika  po to  ty lko , by za­
czerpnął św ieżych s ił z z iem i i urósłszy w ' potęgę 
znów pow sta ł p rzec iw  nim, w ciąż się cofają p rze ra ­
żone bezgranicznym ogromem w łasnych swych ce­
lów , pók i nie w y tw o rzy  się sytuacja un iem ożliw ia ją ­
ca w sze lk i odw ró t i same okoliczności zawołają: Hic 
Rhodus, hic salta!“ is)

Tą ciągle przerywaną, skaczącą i ciągle na nowo 
wznoszącą się lin ią  rozwoju, poprzez w z lo ty  i  upad­
k i, poprzez sukcesy i k lęsk i, poprzez w o jny  i znisz­
czenia, zm ierza ludzkość ku  przem ianom  społecz- 
nym ; coraz częściej też powstają okoliczności, k tó re  
pod adresem zorganizowanego ruchu robotniczego 
w o ła ją  owo: H ic  Rhodus, hic salta! Ruch robo tn iczy 
me ma „zaprow adzać na mocy uchw ał ludu żadnych 
gotow ych u to p ii."  1G) Przeciwnie. „K lasa  robotn icza 
wie, że zanim osiągnie w łasne wyzw olenie, a w raz

13) Engels, o. c., str. 42— 43.
i- i)  Engels, o. c., str. 43.

15) K . M a rx : „18 B rum a ire ‘a L u d w ika  Bonaparte“ . W yd. po lskie  
1946, str. 20.

18) K . M a rx : „W o jn a  domowa we F ra n c ji“ . W yd. po lsk ie  1945 
str. 54.

z nim  ową wyższą formę życiową, do k tó re j dzisie j­
sze społeczeństwo niezachw ianie zm ierza pod w p ły ­
wem  własnego rozwoju ekonomicznego —  musi przed 
tym  przejść okres długich w a lk , ca ły  szereg p ro ce ­
sów historycznych, k tó re  zupełnie przeistoczą ludzi 
i w arunk i. K lasa robotn icza ma urzeczyw istn ić  nie 
jakieś ideały, lecz w yzw o lić  p ie rw ia s tk i nowego spo­
łeczeństwa, k tó re  się już rozw inę ły  w  łon ie  upadają­
cego społeczeństwa burżuazyjnego." 17)

Te skom plikow ane procesy h istoryczne, prze ista­
czające ludzi i w arunk i, a także —  dodajmy , od sie­
bie —  ideologie, program y, prob lem atykę  i nawet 
m etody badania z jaw isk społecznych, procesy, k tó ­
rych  szczegółów, wtórnych rezu lta tów , form , tw ó rcy  
m arksizm u przew idzieć nie mogli i nie chc ie li — od­
byw ają  się na naszych oczach. One to stanow ią ogól­
ną kategorię  zjaw isk, do k tó rych  za liczyć należy 
także „po lską  rew o luc ję ". A n i is to ty , ani szczegóło­
wej p rob lem a tyk i tych procesów nie wyjaśnią żadne 
gotowe e tyk ie ty , żadne form uły, nazwy, te rm iny 
i uchw ały, k tó re  w o lno  nam dobierać, ale bez z łu ­
dzeń, że form uła, nazwa, te rm in  lub uchwała, mo­
że być czymś w ięcej, niż jest naprawdę. Od badania 
„prze istoczonych ludzi i  w a ru n kó w “  M a rx  i Engels 
nas nie zw o ln ili,

I I I .
Polska należy do rzędu k ra jó w  europejskich, za- 

późnionych w  rozw o ju  społecznym. W  kra jach tych 
ze tknę ły  się na tej samej przestrzen i czasu ciśnienia 
różnorodnych fo rm acji ustro jow ych i n ie rozw iąza­
nych kw es tii społecznych, k tó re  gdzieindziej roz ­
w iązyw ane b y ły  lub są oddzielnie, w  różnych o k re ­
sach, pod w p ływ em  różnych w arunków  tow a rzy ­
szących.

A ng lia  rozw iązyw a ła  sprawę państwa narodowego 
w  X V I w ieku  za H enryka  V I I I  na tle  w łaściw e j owe­
mu okresow i p rob lem a tyk i re form acji. To już by ła  
p rob lem atyka  porastającej w  pierze narodowej bur- 
żuazji. Burżuazja francuska obróc iła  skonfiskowane 
m a ją tk i kościelne na swe potrzeby dopiero w  końcu 
w. X V III. Z łup ione przez H enryka  V I I I  dobra k o ­
ścielne obrócone zosta ły  na budowę f lo ty  m orskie j, 
a częściowo sprzedane bogaczom, spowodowały 
w zrost inw estyc ji, ożyw ienie p rodukc ji, rozw ój sił 
w y tw órczych . W zros ły  w p ły w y  i znaczenie „g e n try " , 
k tó ra  —  ob łow iw szy się w espół z koroną na ducho­
w ieństw ie  ka to lic k im  i „pap is tach“  —  sto la t później 
sięgnęła sama po w ładzę po lityczną  i zaatakow ała 
naw et monarchię. W  Epoce E lżb ie tańskie j rom an ty ­
czni i bohaterscy —  z pe rspek tyw y w ieków  —  awan­
tu rn icy  (żeby nie pow iedzieć: „szab row n icy " lub 
zgoła bandyci), n iew ie le  w  gruncie rzeczy różniący 
się od korsarzy, rozpoczęli budować potęgę A n g lii 
na morzach i w  da lek ich  stronach św iata. W . Haw- 
k ins odbyw a ł podróże do B razy lii, a jego syn, już sir 
John Hawkins, łu p ił z ło to  i zab iera ł n iew o ln ików  na 
wybrzeżach G w ine i. C hancello r zaw ędrow a ł przez 
M orze B ia łe  do M oskw y i za łożył M oscowy Compa­
ny. Jeden z agentów tej Kom panii, Jenkinson, do ta rł 
przez Persję do Buchary, zajmując się po drodze 
sprawam i b liższym i kieszeni, niż serca. D z ięk i awan­
turn iczym  w ypraw om  G ilbe rta , F rob ishera  i Davisa

17) K . M arx : „W o jn a  domowa we F ra n c ji“ . W yd. po lsk ie  1945, 
str. 54.
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skolonizowana została Nowa Funlandia, odkry te  bo­
gactwa za tok i Hudsona, a następnie założona H ud­
son's Bay Company, z k tó re j ciemnych, a wysoce 
rentow nych afer na rodz iły  się dzieje Kanady. Inn i 
aw an tu rn icy  łu p ili poprzez Kom panię Turecką, K om ­
panię Lew antyńską  i  w  końcu poprzez East Ind ia  
Company. S ir —  a jakże! —  W a lte r Ralegh i G ren­
v ille  zak łada li ko lon ie  angielskie w  W irg in ii. D rake 
rabow ał i łu p ił Indie Zachodnie. Ten w ie lk i korsarz, 
bandyta i  organizator zw ycięstw  A n g lii na morzu 
w  jednej osobie „s ta ł się poniekąd uosobieniem od­
ważnego ducha nowej epoki i nowej wschodzącej 
A n g lii" , jak  pisze o nim  A , L. Rowse, w yb itn y  h is to ­
ry k  b ry ty jsk i. 18)

N ie trzeba dodawać, że owa epoka h istoryczna 
w  A n g lii kosztow ała życie nie ty lk o  k ilk u  żon H en­
ryka  V I I I  i M a r ii S tuart. T rudno też uw ierzyć, by 
lic z y ł się tam k to  wówczas zbytn io  z „ fa ir  p lay i re ­
gułam i dem okracji. A le  rosła potęga państwa, obra­
stała w  pierze angielska burżuazja, um acniała się 
św:!>domość narodowa.

W  po łow ie  w ieku  X V III  nie jedna ty lk o  głowa K a ­
ro la  J potoczyła  się po piasku w  A n g lii. M orze k rw i 
zostało w ylane w  im ię in teresów  purytańsk ich  do­
robk iew iczów  i w  im ię upraw nień i rozwoju^ pa rla ­
m entaryzm u. D yk ta tu ra  C rom w ella  okazała się n ie­
zbędnym etapem na drodze do b ry ty jsk ie j wolności 
słowa. D opiero na tym  gruncie, a potem poprzez in ­
teresujące narastanie obyczajów  po litycznych  z jed­
nej strony, ale ordynarne oszustwa, wymuszenia, 
„zgn iłe  okręg i", korupcję  (ciągnące się praw ie  do 
najnowszych czasów) —  z drugiej, mogła w yróść 
p ra k tyka  „m a tk i parlam entów ", W estm insteru. 
Koszty rew o luc ji przem ysłow ej w  A n g lii stanow ią 
rozdzia ł odrębny, ta k  interesująco opisywany nie 
ty lk o  przez M arxa  i Engelsa.

T a k  rozw ija ła  się p rob lem atyka  społeczno-gospo­
darcza A n g lii na przestrzeni 40Ó lat. Na tle tego roz­
woju, okoliczności, towarzyszące potencja lnym  prze­
mianom socja listycznym  w  A n g lii, muszą być ca łko ­
w ic ie  różne od okoliczności np. polskich.

Na gruncie stosunków praw no-po litycznych  P o l­
ski, tw arzą  obróconej ku  w a lkom  na pomoście lite w - 
sko-ruskim , Po lsk i ostatn ich Jag ie llonów  i k ró ló w  
e lekcyjnych, zabrak ło  siły, k tó ra  m ogłaby doprow a­
dzić do powstania bogatego i drapieżnego m ie­
szczaństwa. Polska nie m ia ła  oświeconego absolu­
tyzmu. W  ostatn ich la tach panowania S tanisława 
Augusta s ta rły  się ze sobą tendencje, k tó re  m usia ły 
doprow adzić w  rezu ltac ie  do poronien ia : tenden­
cja do wzm ocnienia w ładzy w ykonaw czej, zahacza­
jąca nieszczęściem o k ró la  związanego z Rosją, k tó ­
ra w łaśnie zb ie ra ła  owoce zapóźnienia Polski i nie 
m ia ła  zam iaru z tego zrezygnować; tendencja sła- 
bego mieszczaństwa do rew o luc ji, na jednym  biegu­
nie zahaczająca o postępowe re fo rm y w  duchu 
oświeconego absolutyzm u (z k tó rym  w alczyła), a na 
drug im  o wojnę niepodległość ową; tendencja bigo- 
te ry jne j, zacofanej szlachty do zachowania ,,swo- 
bód", zahaczająca na jednym biegunie o wojnę 
z Rosją, na drugim  zaś o w a lkę  z w ie lk im i „n o w in ­
kam i", a w ięc zarówno ze wzm ocnieniem  w ładzy

18) A. L . Rowse: „D u ch  dz ie jów  A n g lii“ . W yd. po lsk ie  1946,

str. 60.

wykonawczej, ja k  i  z rew o luc ją  mieszczańską; ten* 
dencja m agnaterii do zachowania za wszelką cenę 
p rzyw ile jów , a w ięc świadom ie walcząca i z ośw ie­
conym absolutyzmem, i z rew olucją  mieszczańską, 
i z wojną niepodległościową, natom iast rów nie św ia­
domie sprzym ierzona z Rosją i chytrze grająca na 
ciemnocie i b ig o te rii szlachty. Co z tego mogło się 
urodzić? Połow iczne re fo rm y Sejmu Czteroletniego; 
n ieśm iała i bo jaź liw a K onsty tuc ja  majowa, p rzepro­
wadzona zgoła n iedem okratycznym  „tr ic k ie m ", 
omal przypom inającym  h istorię  kons ty tuc ji k w ie t­
n iow ej; m ało społecznie zaawansowana i  pob ita  na 
głowę insurekcja  kościuszkowska.

Polska nie rozw iąza ła  ani jednego z zagadnień, 
k tó re  A n g lia  zaczęła rozw iązyw ać w  X V I w ieku. 
Koszty k rw i nie b y ły  wówczas u nas ta k  w ie lk ie , 
jak to się czasem zw yk ło  pisać. A le  koszty społecz­
ne, k tó re  p łac iliśm y i p łac im y po dziś dzień za to —  
o lbrzym ie.

W  epoce rozb io rów  narosła na tym  tle  cała p ro ­
b lem atyka  dalszych rach itycznych  skrzyw ień, da l­
szych nierozw iązanych zagadnień, o k tó rych  trudno 
tu zby t szeroko pisać. P raw ie żadne z tych  zagad­
nień nie zostało rozwiązane w  ciągu 20 la t poprzed­
niej niepodległości. N ie mogło zostać rozwiązane, 
pók i oblicze P o lsk i zwrócone by ło  ku  w a lkom  —  
o ileż bardzie j już skom plikow anym  —  na pomoście 
litew sko -rusk im .

Fa łszyw a orientacja  w  po lityce  zagranicznej; n ie ­
dokonana w  gruncie rzeczy rew olucja  narodowa; 
n iep rzebyty  okres oświeconego absolutyzmu, okres 
narastania s iły  m ieszczaństwa i poczucia dyscyp li­
ny społeczno-narodowej; n ieprzeprowadzona kon ­
sekwentnie rew o luc ja  mieszczańska; rachityczna, 
drobnomieszczańska, słaba, nieoświecona, częścio­
w o obca burżuazja; stosunki rolne, ciągle pachnące 
feudalizm em ; szlachetczyzna w  po lityce , w  gospo­
darce, w  obyczajowości; b ra k  uprzem ysłow ienia ; 
pasożytnicza p o lity ka  w ie lk iego  —  ale jakże ma­
łego i do tego w  znacznej części obcego —  ka p ita ­
łu ; oto obraz w arunków , w  k tó rych  znalazła się 
Polska omal u progu drugiej po łow y X X  w ieku.

To znaczy u progu tego okresu, gdzie z innych 
pow odów  sytuacja dojrza ła  do w ie lk ich  przemian, 
idących już od kap ita lizm u ku  ustro jow i, „w  k tó rym  
swobodny rozw ój każdej jednostk i jest w arunkiem  
swobodnego rozw o ju  w s z y s tk ic h " .19)

I  nie pomoże niczyje  biadolenie. N ie pomogą ani 
żale M iko ła jczyka , ani pretensje Żuławskiego. A l ­
bow iem  w łaśnie w  tym  m iejscu okoliczności zaw o­
ła ły : H ic  Rhodus, hic salta!

IV .
Ciśnienie prob lem ów , k tó re  w  tym  skoku musia­

ły  być postaw ione, by ło  i jest o lbrzym ie. Jest może 
naw et pod pew nym i względam i w iększe, n iż ciśnie­
nie prob lem ów  W ie lk ie j R ew olucji Rosyjskiej, choć 
dokonanie skoku jest n iew ą tp liw ie  ła tw ie jsze dzię­
k i cudzym i w łasnym  doświadczeniom. Z drugiej 
jednak s trony na sytuację obecną nakłada ją się po­
lityczne , gospodarcze, ludnościowe, m oralne sku tk i 
okresu w o jny i okupacji; nakłada ją  się zagadnienia

19) K . M arx  i  F. Engels: „M a n ife s t Kom un istyczny“ . W yd. 

po lsk ie  1945, str. 32.
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zniszczeń i ich odbudowy; zagadnienia m iędzynaro­
dowe, wysoce skom plikowane. To czyni o ko licz ­
ności jeszcze trudnie jszym i.

Rozw iązywanie gordyjskiego węzła nagromadzo­
nych kw e s tii społecznych metodami klasycznej de­
m okrac ji parlam entarnej jest oczywiście niemożliwe. 
M usia łoby się skończyć katastro fą , ja k  każdy skok 
przez przeszkodę, k tó re j się nie w zię ło . Ta prze­
szkoda to n ;e n iew inny p ło te k  w  biegu sportowym . 
To groźna przepaść. Z łagodzenie obyczajów i św ia­
domość po lityczna mas w p ływ a ją  na to, że nie m u­
simy w zorow ać się na metodach k rw aw e j i łup ie- 
skiej h is to rii A n g lii na przestrzeni X V I, X V II, X V II I  
i X IX  (a częściowo XX) w ieku.

A le  na p rob lem atykę  „po lsk ie j re w o lu c ji“  w p ły ­
wa nie ty lk o  to  wszystko, co każe brać przeszkodę 
w  na jtrudnie jszych okolicznościach, co w ięc nie 
pozwala uciekać od przemocy. Jest to ty lk o  jedna 
strona obrazu te j rew o lucji. D ruga strona zahacza 
o prob lem atykę wręcz odw rotną, zupełnie nową, 
nie rozw iązaną dotąd w  zadawalający sposób n i­
gdzie na świecie. N ie w o lno od te j p rob lem a tyk i 
uciekać w  cy ta ty  z M arxa, bo nie ma na to u M arxa 
gotowej odpowiedzi. N ie w o lno uciekać nikomu, 
k to  chce zrozumieć, na czym polega sens polskiego 
doświadczenia i k to  chce tym  doświadczeniem św ia­
domie kierow ać.

P rob lem atykę tę chcia łbym  postaw ić jak  n a jk ró ­
cej, w  ogólnych ty lk o  zarysach. Jest to  p rob lem a ty ­
ka, w yn ika jąca  z fak tu , iż skupienie w  rękach pań­
stwa zasadniczych dyspozycji gospodarczych równa 
się skupieniu niespotykanej dotąd —  bo istn ie jące j 
w  w arunkach potężnego rozw o ju  techn ik i i  nagro­
madzenia ka p ita łu  —  siły dyspozycyjnej, zarówno 
gospodarczej, jak  i  równocześnie po lityczne j, w  rę ­
kach grupy adm in is tra to rów  i  techn ików . N ie jest 
to  klasa w  tym  sensie, w  k tó rym  te rm inu  tego uży­
w a ł M arx . A le  jest to n iew ą tp liw ie  grupa społecz­
na, w ew nętrzn ie  zróżniczkowana i  zh ie ra rch izow a­
na, wyw odząca się z różnych klas i w ars tw , posia­
dająca jednak poczucie łączności, podobny s ty l ży ­
cia, wspólne in teresy. W  w arunkach rew o luc ji ludo­
wej grupa ta w yw odz i się w  swych szczytowych k o ­
m órkach z obozu tej rew o luc ji, jest w ięc ideolog icz­
nie, a częściowo także klasowo, zw iązana z w a r­
stwam i ludow ym i. B y łoby jednak czystym  zapozna­
waniem  faktu , że b y t społeczny określa  myślenie, 
sądzić, że in te resy tej g rupy nie mogą się w y- 

. odrębnie.
Rewolucje rodzą się —  szczególnie w  naszej sfe­

rze geograficznej —  w śród na jtrudn ie jszych w arun­
ków  społeczno-m ateria lnych. Muszą —  jak  nasza —  
budować od podstaw  i zaciskać w  pierw szej fazie 
pasa, T ym  w yraźn ie j w yodrębn ia  się —  z kon iecz­
ności —  położenie m ateria lne grupy k ie row n icze j 
w  szerokim  tego słowa znaczeniu. Jest to  w  swej 
p ierw szej fazie doda tkow y czynn ik  społecznego 
w yodrębn ien ia , k tó ry  waży, jeś li dość szybko nie 
zostanie z likw id o w a n y  przez ogólne podniesienie 
się stopy życiow ej całego społeczeństwa, a szcze­
gólnie k lasy  robotniczej.

N a łóżm y te fa k ty  na konieczność stosowania 
w  pew nych okolicznościach środków  rew olucyjne j 
samoobrony, a w ięc środków  przem ocy, wym aga­
jących bezwzględnie w łaściw ego i  w łaśc iw ie  pod

każdym  względem wyposażonego aparatu ludzk ie ­
go, B y łoby  znowu ca łko w itą  m eta fizyką  w ierzyć, że 
bez świadomego aparatu hamującego te zjaw iska, 
bez stworzenia i ugruntowania zaraz i zgóry in s ty ­
tuc ji społecznych, przeciw dzia ła jących n ieuchron­
nym i na tu ra lnym  tendencjom, k tó re  na tym  grun­
cie pow sta ją  —  gospodarka p lanowa i podnoszenie 
się zamożności społeczeństwa automatycznie roz­
w iąże w szystk ie  problem y, narosłe na tle  takiego 
układu. Problem  wolności i swobody ma swój może 
nie „n iepod le g ły “ , ale napewno autonom iczny ży­
w io ł. Jest bez w ątp ien ia  elementem „nadbudow y“ , 
ale e lem enty „nadbudow y“  przedłużają swój by t 
często długo po zan iku „podbudow y“ , ko le jno  w p ły ­
wają na nową „podbudow ę“ , w yw o łu ją  wstrząsy, 
deformacje, p rzew ro ty .

N ie ma m ożliw ości ugruntow ania is to tnych, pow ­
szechnych i  trw a łych  swobód obyw ate lsk ich  bez 
ugruntow ania w łaściw e j „podbudow y". H is to ria  w y ­
kazała, jak ie  b y ły  losy w szelk ich mieszczańskich 
dek la rac ji p raw . A le  z drugiej strony nie ma m oż li­
wości ugruntow ania trw a łych  re form  społecznych 
bez stw orzenia i chronienia od początku na ich pod­
staw ie p raw  i swobód. Te praw a i swobody są n ie­
zbędne dla w ykonyw an ia  k o n tro li społecznej nad 
dzia ła lnością grupy dysponującej życiem gospodar­
czym i po litycznym ; dla prowadzenia przez mas’y 
w łasnej, oddólnej, samorządnej dzia ła lności spo­
łeczno-gospodarczej; d la trwałego zw iązania grup 
k ie row n iczych  z masami; d la zagwarantowania 
m ożliw ości automatycznego, naturalnego procesu 
odnaw iania składu grup k ie row n iczych ; d la un ie­
m ożliw ien ia  transfo rm acji grup k ie row n iczych  
w  grupę o trw a łym , przez kooptację  ty lk o  odnaw ia­
nym składzie, o coraz bardzie j w yodrębn ia jących 
się wspólnych interesach, o coraz w yraźn ie j o k re ­
ślonym  położen iu także w  p rodukc ji i  poprzez to 
położenie stosunku do innych grup społecznych —  
a w ięc w  klasę. Róża Luxem burg słusznie podkre ­
śla, że może to być szczególnie groźne w  kra jach 
zacofanych, w  kra jach, w  k tó rych  przed rew olucją  
nie by ło  swobód naw et w  ich  burżuazyjno-dem okra- 
tycznym  wydaniu. Tam  „ja bierze swój rewanż 
w  tym , że w  m yśleniu rew o lucy jnym  siada samo na 
tron ie  i  ogłasza się wszechmocnym.“ 20) Bywa, że 
to „ ja "  rew o luc jon is ty  zaczyna „...skakać mu po g ło ­
w ie  i znowu ogłasza się wszechmocnym dyryg ien- 
tem h is to rii, tym  razem w  postaci Jego W ysokości 
K o m ite tu  Centralnego ruchu robotniczego,..“  2>) 
A  tymczasem w cale  n iep rzypadkow o „ru c h  socja li­
styczny w  h is to r ii społeczeństw opartych  na anta­
gonizmie klas jest p ierw szym  ruchem, k tó ry  liczy  
w e w szystk ich  swych fazach i  w  całej swej drodze 
na organizację oraz na bezpośrednią i  samorządną 
akcję m asy." 22)

N ie  jest to  prob lem  ła tw y . Rewolucyjne re fo rm y 
wym agają tw ardośc i i konsekw encji. Dążenie do 
ograniczenia ro li rew olucyjnego k ie ro w n ic tw a  po ­
przez codzienną i ins ty tuc jona ln ie  zorganizowaną 
kon tro lę  może w  pew nych sytuacjach spowodować 
„w y la n ie  dziecka razem z kąp ie lą  . Jest to  tym

20) Luxem burg, o. c., str. 33.
21) Luxem burg, o. ¿., str. 33.
22) Luxem burg, o. c., str. 20.

.8



groźniejsze, że —  jak  to  już dawno dostrzegł M a rx  
„w  każdej rew o lucji, do szeregów jej rzeczyw istych 
przedstaw ic ie li p rzen ika ją  rów nież ludzie innego 
pokro ju . Jedni z n ich są weteranam i i czcicie lam i 
dawniejszych rew o luc ji, z k tó rym i się zroś li; nie 
rozum ieją współczesnego ruchu, mają jednak w p ływ  
na lud, dz ięk i sław ie swego męstwa i, charakteru , 
lub poprostu dz ięk i tradyc ji. Inn i —  to zwyczajn i 
krzykacze, k tó rzy  przez całe la ta  pow ta rza li wciąż 
jednakowe deklamacje przec iw  każdorazowem u 
rządow i i zyska li sobie opinię rew olucjon istów  
pierwszej w ody.“ 23) Instytucjona lne budowanie 
gw arancji dla wolności i swobód obyw ate lsk ich  nie 
może m ieć nic wspólnego z niedocenianiem szkod li­
wości w p ływ u  i dzia łania tak ich  ludzi; naodw ró t 
musi dawać pełną możliwość zwalczania ich w p ływ u .

W szystk ie  trudności tego problem u nie oznacza­
ją, że go mamy unikać. Na odw rót. Jest to problem , 
k tó ry  musi być rozw iązyw any —  a w ięc na jp ie rw  
ob iek tyw n ie  i starannie badany.

V.
„P o lska  rew o luc ja " czy „po lska  droga jest m ię­

dzy innym i próbą rozw iązania również tego p rob le ­
mu, o k tó rym  mowa by ła  w  rozdziale poprzednim . 
Jest to droga rew o luc ji ludowej, k tó ra  stw orzy w a ­
ru n k i pochodu do socjalizmu przez demokrację. 
Rewolucja ludowa, wciągająca w  swą orb itę  bezpo­
średnio inne w a rs tw y  ludow e poza klasą ro b o tn i­
czą, m ożliw a jest w łaśnie z tych  w szystk ich  P fzy- 
czyn, z k tó rych  jest ona skąd inąd trudnie jsza i b a r­
dziej skom plikow ana: m ożliw a jest, bo rozw iązuje 
zapóźnione in teresy społeczne i narodowe tych 
w ars tw  w  sposób bezpośredni, Z tych  samych po­
wodów, z k tó rych  jest trudniejsza i wymaga użycia 
środków  przemocy, zmusza z drugiej strony do bu­
dowania modelu gospodarczego, k tó ry  w yzw a la

^uaie j konieczności koncentrow ania  w ładzy, a w ięc 
mniej groźby przewagi n iekon tro low anych adm in i­
s tra to rów  i techników , oraz w ięcej pola dla dzia­
łalności gospodarczej p ryw atnych  jednostek lub sa­
morządowych zrzeszeń.

„Po lska rew o luc ja “ , rew olucja  ludowa kra jów  
środkow o-europejskich i wschodnio-europejskich po­
łow y X X  w ieku, nie zwaln ia z konieczności użycia 
rew olucyjne j przemocy. A le  przez swój charakter 
pozwala dość szybko na w łączenie w  proces rew o­
lucyjnego budowania w iększości pozytywnych osiąg­
nięć burżuazyjne j dem okracji, k tó re  na gruncie te ­
go budow n ic tw a  uzyskać mogą dopiero swój isto tny 
sens i swą trw a łą ' podstawę.

★

Okres, w  k tó ry  teraz w  Polsce wkraczam y, jest 
w łaśnie wstępem  do tw orzen ia  instytucjona lnych 
w arunków  swej dem okratyczne j, ewolucyjnej drogi 
do socjalizmu. Jako tak i, jest wyrazem  syntezy re- 
w o lucyjności i dem okratyczności m yśli i p ra k ty k i 
socjalistycznej. O kres ten wymaga dokładnego ba­
dania i poznania. W ymaga odrodzenia te o rii w  p o l­
skim ruchu robotn iczym . S iły  społeczne działają 
n ieprzerw anie . N iech n ie dzia ła ją „ ja k  s iły  na tu ry—  
ślepo, gw ałtow nie , niszcząco.“  M usim y je poznać, 
pojąć ich działanie, ich  k ierunek, ich sku tk i, by „ r o ­
zumne nie sta ło się niedorzeczne, a dobrodzie jstwo 
plagą.“  D op ie ro  na tym  gruncie zrodzić się mogą 
w arunk i, w  k tó rych  ludzie „będą... sami tw o rzy li 
z pełną świadomością w łasną h is to rię " i w k tó rych  
„uruchom ione przez n ich przyczyny społeczne będą 
przeważnie i w  coraz w iększej m ierze powodować 
sku tk i przez nich zam ierzone,“  2i)

A  w ięc na tym  gruncie dopiero będzie mógł na­
stąpić proces przechodzenia „z  państwa koniecz­
ności w  państwo w o lnośc i.“  25)

Oskar L a n g e

G o s p o d a r c z e

Przyczyny upadku demokracji
Jeżeli nowa Polska ma być kra jem  praw dziw e j 

i trw a łe j dem okracji, a taką  ma byc w  mys w o li 
przygniata jącej w iększości społęczeństwa polskiego, 
to ustró j dem okratyczny P o lsk i musi być oparty  
o solidne podstawy gospodarcze. W szak upadek 
dem okracji w  Europ ie  i zw ycięstw o faszyzmu b y ły  
spowodowane brakiem  gospodarczych podstaw, 
niezbędnych dla dobrego funkcjonow ania ustro ju  de­
m okratycznego. U padek kap ita lizm u  w  Europie 
p rze ja w ił się w  form ie d ługotrw a łego k ryzysu  go-

SS) K . M a rx : „W o jna  <lomowa we F ranc ji.“  W yd. po lskie  

1945, str. 59.
24) Engels, o. c., str. 49.
25) Engels, o. c., str. 49.
*) P rz e d ru k  z k s ią ż k i ,(L ite ra tu ra  na e m ig ra c ji , W yd . „P o li-  

g ra f ik a "  Ł ó d ź  1946.

p o d s t a w y
w P o l s c e * )

spodarczego, k tó ry  spowodował chroniczne bezro­
bocie, oraz w  koncen trac ji potęgi gospodarczej 
w  rękach społecznie nieodpow iedzia lnego ka p ita łu  
monopolistycznego, a w  n ie k tó rych  kra jach, m iędzy 
innym i i w  Polsce, także w  rękach społecznie n ie ­
odpow iedzia lnej b iu ro k ra c ji państwowej, ściśle ze­
spolonej z p ryw a tnym  kap ita łem  m onopolistycznym . 
Na tej podstaw ie w y ró s ł faszyzm. To też zabezpie­
czenie i u trw a len ie  dem okracji wymaga usunięcia 
gospodarczych przyczyn, k tó re  doprow adz iły  do fa ­
szyzmu.

Wytyczne ustroju gospodarczego
Celem zapewnienia trw a łych  podstaw  rozwoju 

dem okratycznych form  życia społecznego, ustró j go­
spodarczy Polski musi spełniać następujące w ym a ­
gania:
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1) M usi zapewnić ca łkow ite  zatrudnien ie w szyst­
k ich  zdolnych do pracy i dać im  możność pełnego 
rozwoju i zastosowań a swych uzdolnień i kw a lif i-  
kacyj. U stró j gospodarczy P o lsk i musi w yk luczyć  
możliwość bezrobocia. I  to  zarówno bezrobocia 
wśród ro b o tn ikó w  i in te ligencji, ja k  rów nież bezro­
bocia ustrojowego m ałoro lnych i bezrolnych chło-

2) M usi zapewnić sp raw ied liw y rozdzia ł dochodu 
społecznego. Oznacza to  usunięcie w szystkich p rzy ­
w ile jów  w  rozdziale dochodu, wynika jących czy to 
ze skoncentrowanej w łasności finansowej, p rzem y­
słowej lub ro lnej, czy też z p rzyw ile jów  w ładzy 
i po litycznych. T.ylko tak ie  zróżniczkow anie do­
chodów, k tó re  jest potrzebne dla podniesienia do 
maksimum w ydajności gospodarczej, może i musi 
być to lerowane, jako społecznie pożyteczne.

3) M usi un iem ożliw ić  koncentrację  potęgi gospo­
darczej bądź w  rękach p ryw a tnych  ka p ita lis tów  
i ziem iaristwa, bądź w  rękach b iu ro k ra c ji państw o­
wej. Koncentracja  taka  podw ażyłaby bow iem  
funkcjonowanie dem okratycznych form  ustro jowych.

O to trz y  podstawowe w ytyczne wszelkiego de­
mokratycznego programu odbudowy gospodarczej 
Polski. W ykonanie  tych w ytycznych  musi nastą­
pić dw iem a metodami. Tam, gdzie operacje gospo­
darcze wymagają dużej koncentrac ji, czy to  ze 
względów organizacyjnych, czy technicznych (jak 
bankowość, w ie lk i przem ysł, kom unikacja , lasy), 
oraz tam, gdzie in ic ja tyw a  p ryw a tna  n ie  p o tra fi za­
pewnić pełnego zatrudnien ia  —  odbudowa gospo­
darcza k ra ju  musi oprzeć się o uspołecznienie od ­
pow iednich gałęzi życia gospodarczego. Tam zaś, 
gdzie istn ie je możliwość zdrowej, p ryw a tne j dz ia­
ła lności gospodarczej, nie prowadzącej do przerostu 
m onopolistycznego (znaczna część ro ln ic tw a , rze ­
miosło, drobny i średni przem ysł), odbudowa go­
spodarcza musi się oprzeć na pełnej swobodzie i p e ł­
nym poparciu  p ryw atne j in ic ja ty w y  i  p rzeds ięb io r­
czości.

Gospodarka uspołeczniona
Uspołecznienie skoncentrow anych dziedzin życia 

gospodarczego (a w ięc przede w szystk im  bankow o­
ści i w ie lk iego  przemysłu), zapobiegnie w y tw a rza ­
niu się niebezpiecznej d la  dem okracji potęgi gospo­
darczej w ie lk iego  kap ita łu . D z ię k i usunięciu p ra k ­
ty k  m onopolistycznych, u s p o łe czn ie n i zapewni 
sp raw ied liw y rozdzia ł dochodu społecznego oraz 
usunie jedną z g łów nych p rzyczyn  bezrobocia. Ce­
lem zupełnego usunięcia bezrobocia, a zwłaszcza 
bezrobocia na ro li, jest jednak konieczne —  oprócz 
re fo rm y ro lne j —  uprzem ysłow ienie k ra ju . Szybka 
industria lizac ja  może się jednak odbyć ty lk o  na pod­
staw ie szeroko zakrojonego program u inw estyc ji 
publicznych, program u opartego o uspołecznioną 
bankowość i  inne uspołecznione gałęzie życia go­
spodarczego.

Kontrola społeczna
Uspołecznienie w ie lu  dziedzin życia gospodarcze­

go usuwa n ebezpieczeństwo, zagrażające dem okra­
c ji ze strony potęg i ka p ita łu  pryw atnego i n iebez­
pieczeństwo w yn ika jące z bezrobocia, w ywołanego 
p ra k tyka m i m onopolistycznym i. Równocześnie jed­
nak uspołeczn enie stwarza nowe, rów n ie  groźne dla 
dem okracji niebezpieczeństwo, w  postaci koncen­
tra c ji potęgi gospodarczej w  rękach b iu ro k ra c ji pań­
stwowej i zw iązanych z tym  p rzyw ile jó w  w  rozdzia­
le dochodu społecznego. D latego w szystk ie  ośrodki 
dyspozycji gospodarczej muszą być:

1) ściśle oddz;elone od adm in istracyjno - po litycz ­
nego aparatu państwowego (podobnie, jak  np. n ie­
zależne sądy oddzielone są od w ładzy w ykonaw ­
czej);

2) zorganizowane na zasadach dem okratycznego 
samorządu i dem okratycznej k o n tro li z do łu  (np. 
przez w yb ó r samorządów przez p rzedstaw ic ie li n ie ­
zależnych grup interesów , jak  konsumentów, p raco­
w n ikó w  itp.).

Ponadto dem okratyczna ko n tro la  nad uspołecz­
nioną częścią gospodarki musi być wzm ocniona 
przez istn ienie niezależnego ruchu robotniczego 
(zwłaszcza zawodowego), spółdzielczości oraz od­
pow iedn ich organizacyj, reprezentu jących interesy 
gospodarcze chłopów.

Gospodarka prywatna
Pole dzia ła lności gospodarki p ryw a tne j musi zo­

stać znacznie rozszerzone przez radyka lną  reform ę 
ro lną. Reform a taka  usunie z w idow n i życia spo­
łecznego potęgę gospodarczą ziem iaństwa oraz po­
dłoże socjalne na w p ó ł feudalnej ideologu, k tó ra  ta k  
fa ta ln ie  c iążyła  nad Polską. Reform a ro lna stw orzy 
silne, gospodarczo zdrowe i  niezależne chłopstwo, 
k tó re  będzie potężną ostoją dem okracji. Usunięcie 
z życia  gospodarczego m onopoli w ie lko  - k a p ita li­
stycznych i państwowo - b iu rokra tycznych , s tw orzy 
w a ru n k i d la rozw o ju  drobnego i średniego przem y­
słu prywatnego. Rozwój gospodarki ch łopskie j oraz 
drobnego i średniego przem ysłu p ryw atnego musi 
być jedną z g łów nych w ytycznych  p o l;ty k i uspo­
łecznionego aparatu kredytow ego. Gospodarka 
chłopska, rzem iosło, d robny i średni przem ysł będą 
terenem  dla p ryw a tne j in ic ja tyw y  i p rzeds ięb io r­
czości. Nadadzą one całej gospodarce giętkość 
i elastyczność oraz zdolność przystosowawczą, jaką 
ty lk o  p ryw a tna  in :c ja tyw a dać po tra fi. Jed n o cze śn i 
staną się one podstawą egzystencji poważnego od­
łam u ludności, żyjącego w  znacznym stopniu z w ła ­
snej p racy i  przedsiębiorczości. 'W  ten sposób p ry ­
w atna własność chłopska drobno- i średn o-prze- 
m ysłowa stanie się jednym  z fundam entów  demo­
k ra c ji.
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W acław J a s trz ę b o w s k i

U źródeł  niemieckiej  zaborczości
Redakcja zamieszcza ciekawy i oryg ina lny  

w pomyśle a rty k u ł tow. Jastrzębowskiego na 
prawach a rtyku łu  dyskusyjnego.

I.
Celem i zadaniem- w sze lk ich  tra k ta tó w  poko jo ­

wych, określonym  najbardzie j syntetycznie, jest 
u trwalenie- pokoju. Tak. przynajm nie j oświadczają 
zawsze wszyscy tw ó rcy  tra k ta tó w  w  swych enun­
cjacjach —  i można im  w ie rzyć, że is to tn ie  nie dążą 
oni do usta lenia w  tekstach tra k ta to w ych  bazy w y j­
ściowej dla następnej wojny, zwłaszcza jeże li Są 
zwycięzcam i. Oczyw iście poszczególni partnerzy 
tra k ta tu  różnie mogą sobie w yobrażać pokój, różną 
cenę mogą chcieć p łac ić  za jego uzyskanie i u trz y ­
manie. Jednak sama zasada um knięcia  w o jny jest 
jak się zdaje -— p rym ityw nym  kanonem w ys iłków  
p rzy zaw ieraniu tra k ta tó w  pokojowych.

A le  p rak tyczn ie  ważny jest nie ten ogó ln ikow y cel 
tra k ta tu  —  u trw a len ie  pokoju —  lecz sposób osią­
gania celu. Teks ty  tra k ta to w e  zm ierzają do usunię­
cia przyczyn, mogących wojnę w yw ołać, W yszuka­
nie i  ustalenie owych przyczyn  jest lin ią  p rzew od­
nią pracy nad ustalaniem  teks tów  trak ta tow ych . 
Zazwyczaj przyczyn tych  szuka się w  dziedzinie zja­
w isk, k tó re  spowodowały poprzednią wojnę, przez 
dany tra k ta t likw idow aną . Na tym  podłożu pojaw ia 
się zazwyczaj pewna generalna idea tra k ta tu  poko ­
jowego. D la  T ra k ta tu  W ersalskiego taką ideą gene­
ra lną by ło  samostanowienie narodów. T ra k ta t W ie ­
deński wysunął ideę legitym izm u, W  T rak tac ie  
W estfa lsk im  rolę tę odgryw ała  zasada: ,,cuius regio, 
eius re lig io ’1, Oczyw.śc.e n ie w szystkie  nasuwające 
się prob lem y wedle tak ie j generalnej ide i można 
rozw ik łać ’. Jest ona nie jako kręgosłupem  dla roz­
w iązań szczegółowych, sprawdź anem ich łączności 
organ cznej, w ytyczną  dla un ikan ia  sprzeczności. 
A b y  to zadanie by ło  w ypełn ione, musi owa teza ge­
neralna opierać się na ustalen u tak ie j przyczyny 
wojen, k tó ra  jest me ty lk o  istotna, k tó re j usunięcie 
nie ty lk o  pokój zabezpieczy, ale k tó re j usunięcie 
jest p rak tyczn  e możl we. Znaleźć usuwalną i po 
stawową, ważniejszą od innych, przyczynę w ojny 
oto zadanie wyjśc.owe, stojące przed tw órcam i 
tra k ta tu .

II.
A k tu a ln ą  przyczyną w ojen jest zaborczość n ie ­

m ieckiego im peria l zmu na tle  późno - ka p ita lis tycz ­
nego uk ładu  p rzec iw ieństw  w  stosunkach m iędzyna­
rodowych, i .

N a tu ra lpą  cechą każdego zdrowego narodu jest 
tendencja do rozw ijan ia  ekspansji zewnętrznej. N ie 
musi to  jednak bynajm niej oznaczać tendencji zabor­
czych. W yko rzys tan ie  d la  swego by tu  i rozw oju  go­
spodarki . k u ltu ry  innych narodów  może być osiąg­
nięte rów n ież w  drodze w spó łżycia  pokojowego, 
w drodze w ym iany ku ltu ra ln e j i gospodarczej; p ro ­
wadzić to  może do stanu obustronnej w spółzależno­

ści, albo nawet do daleko posuniętego podporząd­
ko w a n a  sobie słabszych przez silniejszego —  ale 
bynajm niej ekspansja nie musi w yrażać się w  posta­
ci zaboru. W ykorzystan ie  d la swego b y tu  i  rozw oju 
dóbr posiadanych przez inny naród bynajm niej nie 
jest jednoznaczne z zawłaszczeniem cudzego dobra; 
bezwzględnym  fizycznym  podporządkowaniem  sobie 
sąsiada; zepchnięciem  go do stanu niewolniczego; 
n ieodp łatnym , ale wymuszanym korzystan iem  z je ­
go m a ją tku  i p racy; a zwłaszcza bynajm niej nie jest 
równoznaczne z b io logicznym  zniszczeniem narodu 
sąsiedniego. W  m iarę różn icow ania się stosunków 
m iędzynarodow ych pokojowe sposoby współpracy 
i rów nież poko jow e sposoby ekspansji stają się co­
raz liczniejsze.

Natom iast tendencje ekspansywne N iem ców  w y ­
różnia ją  się tym , iż zabór najbardzie j b ru ta lny  jest 
ich  u lub ionym  sposobem ksz ta łtow an ia  stosunków 
z innym i narodam i. Zaborcze tendencje im p e ria li­
zmu niem ieckiego w ystępu ją  z nasileniem  zupełnie 
n iezw yk łym , nie znajdującym  żadnej analogii we 
współczesnych narodach ku ltu ra lnych , może z jedy­
nym w y ją tk ie m  Japonii, Tendencjam i zaborczym i 
przejm uje się naród n iem ieck i ta k  ła tw o , ta k  pow ­
szechnie i ta k  głęboko, iż stają się one dla niego już 
n ie środkiem  do osiągnięcia celu, ale celem samym 
w sobie. Dopasowuje się do tych  tendencji zabor­
czych filozo fię  i moralność, zwaln ia jącą z powszech­
nie uznawanych ham ulców. Spokojny i  cno tliw y  
mieszczanm n iem ieck i zdolny jest dojrzeć cnotę na j­
wyższą w łaśnie w  w ykonyw an iu  ludobójstwa, jeśli 
to  potrzebne dla dokonania zaboru. Skłonny jest 
ponieść najdale j posunięte o fia ry , dokonać na jw ięk­
szych w ys iłkó w , aby cnotę zaboru w prow adzić 
w  życie. Daje się ogarniać barbarzyńskiem u i  ir ra ­
cjonalnemu pojęciu  m isji dzie jowej narodu niem iec­
kiego, m isji uszczęśliw iania innych narodów  przez 
poddanie Ich  doskonałej w ładzy n iem ieckie j —  a l­
bo Lzycznego ich  zniszczenia, jeś li nie podporząd­
ku ją  się tej w ładzy.

Ponury, ludobó jczy mesjanizm n iem iecki jest zja­
w isk iem  z dziedziny psycholog ii zb iorow ej. Na tym  
podłożu po jaw ia  się skłonność narodu niem ieckiego 
do nadawania sobie ta k  ch fo rm  organizacji społecz­
nej, po lityczne j i  gospodarczej, k tó re  agresji i zabo­
row i sprzyjają, a w  szczególności do nadawania so­
bie ustro ju  n iew o li, nazywanej raz karnośc 'ą  p ru ­
ską, innym  razem ,,F ü h re rp r in z ip ‘- Pozwala to 
N iem com  na przyswajan ie sobie podwójnej m ora lno­
ści, rzekom o hum anitarne j d la  cz łonków  swego na­
rodu, m orderczej d la  innych. Na tym  tle  urasta ten ­
dencja do organ 'zow ania społeczeństwa i gospodar­
k i w  sposób ściśle przypom inający arm ię, w ięc na­
rzędzie zaboru, w  sposób karny, koszarow y, hodo­
w lany, n iew oln iczy.

W szelako ta  teza o stanie psychologicznym  na ro ­
du n iem ieckiego jest sama w  sobie nieużyteczna. 
S tw ierdzen ie  jej jest ty lk o  jednym  z e lem entów  diag­
nozy w ojen współczesnych. O bok innych  zagadnień
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wciąż pozostaje o tw arte  pytan ie : czemuż to N iem cy 
wśród innych narodów  w yodrębn ia ją  się swą ludobó j­
czą psychiką narodową; jak ież to  p rzyczyny pow o­
dują powstawanie i narastanie tych  groźnych dla 
pokoju św iata stanów psychicznych; a wśród w ie lo ­
ści przyczyn w  grę tu  wchodzących, k tó re  są dosta­
tecznie ważne, aby ich usunięcie mogło zm ienić psy­
chikę niem iecką —  a jednocześnie są p raktyczn ie  
usuwalne,

III.
D oktryna  narodowo-socjalistyczna wskazuje na je ­

dną z wersji, w  grę tu  wchodzących. Przypisuje ona 
bow iem  rasie n iem ieckie j szczególne ta len ty, z k tó ­
rych  posiadania w yn ika  obow iązek rządzenia św ia­
tem, a w  dalszej konsekwencji p raw o dq usuwania 
przeszkód, przeciw staw ia jących się tym  rządom. 
W edle te j w ięc wersji, p rzyczyną zaborczej psych i­
k i narodu niem ieckiego jest naturalna, biologiczna 
w łaściwość tego narodu, n ie rozerw a ln ie  z n im  zw ią ­
zana.

t  eza tego rodzaju nie wydaje się zasługiwać na 
głębszą k ry tykę , zbędne jest bow iem  dowodzenie, iż 
cz łow iek nie jest zw ierzęciem , mającym określone 
cechy hodowlane, różne dla różnych narodów. F a k ty  
sprzeciw ia ją się ta k ie j supozycji. N iem cy na jba r­
dziej „ra so w i"  w ykazu ją  norm alne cechy ludzkie , 
żyjąc w  społeczeństwie po lsk m, czy am erykańskim ; 
„ra so w i"  Germanie w  narodach skandynaw skich czy 
anglosaskich bynajm niej n ie w ykazu ją  specjalnej 
p redy lekc ji do ludobójstwa. W ersję tą trzeba od­
rzucić nie ty lko  z b raku  przesłanek logicznych, po­
tw ierdzających ją, ale rów nież dlatego, iż jest ona 
głęboko pesym istyczna; nie o tw ie ra  p rak tyczne j m o­
ż liw ości usunięcia przyczyn  w ojny. M ożliw ością  ta ­
ką by łoby  bow iem  chyba ty lk o  wyniszczenie fizycz­
ne narodu niem ieckiego.

Pożytek pośredni tej w e rs ji po lega łby chyba na 
stw ierdzen iu  faktu , że N iem cy współcześni we w ła ­
snym swym mniemaniu posiadają w łaśnie ową zdo l­
ność do ludobó jstw a ta k  g łęboko w  nich tkw iącą  
i ta k  powszechną, że można ją upodobnić do w łaśc i­
wości „rasow e j". Ciągle jednak pozostaje pytanie, 
w  ja k i sposób tę w łaściwość, a w ięc to  ich  p rzeko ­
nanie o sobie, można usunąć. C zy li innym i s łow y: 
na jak im  podłożu, z ja k ich  p rzyczyn  w łaściwość ta 
powstaje? s

Istn ie je jeszcze inna wersja, rów nież wywodząca 
się z d o k tryn y  narodowo-socja listycznej, zaw arta  
w haśle: „V o lk  ohne Raum ". W edle te j w ers ji naród 
n iem iecki na posiadanej przestrzen i nie m ógł żyć ' 
i rozw ijać się, przeto  pozostawał pod m ateria lnym  
przymusem rozszerzenia tej przestrzen i; przymusem 
ta k  silnym, że uzasadniał on używanie w sze lk ich  
środków . Uderzające jest, iż w ersja  ta w  swym 
rea lizm ie  stanow i n ie jako  przec iw ieństw o m is tycz­
nej w ersji, om ówionej przed chw ilą, pomimo, iż  obie 
głoszone b y ły  jednocześnie. Już z tego nasuwa się 
podejrzenie, iż w  obu w ypadkach mamy do czyn ie ­
nia z koncepcją sztuczną, mającą za zadanie uspra­
w ied liw ien ie  poczynań, w yw odzących się z innvch 
jakichś, rzeczyw istych źródeł. 7

Is to tn ie  hasło „V o lk  ohne Raum " jest hasłem 
k ła m i wym , czysto propagandowym , zupełnie nie 
po tw ie rdzonym  przez fa k ty . N ie jest bow iem  praw -

dą, jakoby gęstość zaludnienia N iem iec by ła  tak 
w ie lka , iż me pozw ala ła  narodow i na zapewnieme 
sobie środków  bytu  i rozwoju. L iczba ludności ro l­
niczej, przypadającej na hekta r uży tkó w  rolnych, 
by ła  w N-emczech mniejsza, n.ż w  Polsce i innych 
kra jach  sąsiadujących z N iem cam i —  a przecież ty l ­
ko  w  dziedzinie ro ln ic tw a  doszukiwać się można 
p ropo rc ji pom iędzy Lczbą ludności, a rozm iaram i 
p rodukc ji. M ożna by co najwyżej b ron ić  tezy, iż 
na posiadanym te ry to riu m  N iem cy nie m ogły osiąg­
nąć samowystarczalności żywnościowej i is to tn ie  te ­
za taka jest dz*ś bardzo lansowana. A le  gdzież jest 
powiedziane, iż naród musi na w łasnym  swym te ry ­
to rium  produkow ać całą potrzebną sobie żywność? 
A ng l.a  czy Belgia są p raktycznym  zaprzeczeniem 
tego rodzaju tezy.
^ W a rto  natom iast podkreślić, że b rak  sam owystar­

czalności żywnościowej zmusza naród do opierania 
by tu  na w spó łp racy wym iennej z innym i narodam i, 
sk łan ia  go w ięc do podtrzym yw an ia  i rozw ijan ia  
poko jow ych stosunków gospodarczych ze światem. 
Is tn ia ły  rzeczyw iście w  h is to rii N iem iec okresy, gdy 
posiadali oni nadw yżk i ludnościowe, k tó rych  nie 
m ogli u lokow ać na w łasnym  te ry to rium , nie dosyć j 
wówczas zainwestowanym . B y ły  to jednak okresy 
w łaśnie pokojow e j ekspansji ko lon izacyjne j, k ie ru ­
jącej s ę do Stanów Zjednoczonych, do Rosji, czę­
ściowo do Polski. Conajmniej od w o jny  francusko- 
p ruskie j m ie liśm y w  N iemczech do czynienia ze zja­
w isk iem  braku  ludzi, a potężny z ry w  inw estycyjny 
narodowego socjalizmu zjaw isko to ta k  w yo lb rzym ił, 
iż sta ło  się ono bazą dla nowoczesnego n iew o ln ic- i 
twa. Dem ografow ie n iem ieccy s tw ie rdza li w łaśnie 
coś w ręcz odmiennego, aniżeli propaganda Goebbel­
sa, m ówiąc, iż N iem cy stanow ią „V o lk  ohne Ju ­
gend i stanow ią „R aum  ohne V o lk " . Zabór nowych 
te renów  dla ko lon izac ji ro ln icze j nie b y ł w yn ik iem  
nadm iaru ludności. W ręcz przeciw nie, m ia ł on w ła ­
śnie doprow adzić do najintensywniejszego mnożenia ; 
się narodu niem ieckiego.

Z te j tezy prze to  nie możemy bynajm niej wysnu­
wać w niosku, iż zaborczą psychikę narodu n iem iec­
kiego udałoby się rozładować, dając mu do dyspo­
zyc ji przestrzenie ko lonizacyjne. W nioskiem  log icz­
nym  b y łb y  conajwyżej postu la t um ożliw ien ia  N iem ­
com norm alnych ruchów  m igracyjnych, u trw a la ją ­
cych pokojow e stosunki m iędzy narodam i, ściśle 
analogicznie do tego, co m ogliśm y s tw ie rdz ić  odno­
śnie pokojow e j w ym iany dóbr m ateria lnych. N a jba r­
dziej zaś użytecznym  wnioskiem , ja k i na leży i  m o­
żna wysnuć z przesłanek dem ograficznych, jest ten, 
iż d la  ok ie łznan ia  zaborczości narodu n im ie c k ie g o  
dobrze będzie pozbaw ić go w  sposób trw a ły  samo­
w ystarcza lności żywnośc:owej, aby zmusić go w  ten 
sposób do poko jow ych  stosunków  w ym iennych z in ­
nym i narodam i i u trudn ić  mu gospodarcze przygo­
to w a n i w o jny. Na te j drodze jednak można okieł­
znać zaborczą psychikę niem iecką, utrudnić jej dzia­
łanie zaborcze, ale nie można na te j drodze usunąć 
samej przyczyny psych ik i zaborczej. N ie  tu bow iem  
przyczyna ta  leży.

IV.
W ysuwana jest też (często w  najlepszej w ierze, 

lecz mało k ry tyczn ie ) wersja, iż zaborczość i sJkłon-
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ność do ludobó jstw a jest nie ty le  cechą Niemców, 
ile  cechą ustro ju  narodowo-socjałistycznego, w yw o ­
dzącego się z ko le i ze stanu form  organizacyjnych 
p rodukc ji, W edle tego rozum owania źródłem  in te ­
resującego nas zjaw iska jest ustró j kap ita lis tyczny, 
k tó ry  zrodz ł  h itle ryzm , a h itle ryzm  zrodz ił barba­
rzyństw a w o jn y  ostatniej.

Tezę tę starają się obecnie rozpowszechniać dzia­
łacze niem ieccy z Schumacherem na czele, w yc ią ­
gając z n iej wygodny wniosek, iż re form a ro lna i na­
cjonalizacja przem ysłu wystarczą, aby zamienić w i l­
ka niem ieckiego w  łagodnego baranka. M am y tu  do 
czynienia z nadużywaniem  m ateria lizm u dziejowego 
w  sposób p ły tk i i conajmniej n ie lo ja lny. Taka in te r­
pre tac ja  nasuwa bow iem  ca ły szereg nierozw iązal- 
nych pytań. Czemuż k a p ita lz m  w  Stanach Zjedno­
czonych czy w  A n g lii nie doprow adź '! do h itle ryzm u 
i ludobó jstw a? Czemuż w  w iekach  ubieg łych N iem ­
cy w yka zyw a li podobne cechy ludobójcze, mimo iż 
np. w  państw ie k rzyżack  m is tn ia ł ustró j gospodar­
czy, bazujący na sui generis upaństw ow ieniu środ­
kó w  p rodukc ji?  N ie w ą tp liw ie  kap ita lis tyczne fo r­
my społeczne b y ły  bardzo ważnym  narzędziem w  rę ­
ku  narodu n emieckiego, narzędziem ściśle i czynnie 
w spó łdzia ła jącym  z ustrojem  po litycznym  dla orga­
n izacji zaborów  —  ale w łaśnie narzędzmm. Nie 
w  każdym  narodzie, mającym ustró j kap ita lis tyczny, 
m ożliwe jest tak ie  zw yrodn ien ie  moralne i po litycz ­
ne, jakiego obraz da ł św ia tu  n iem iecki h itle ryzm . 
W niosek, że zmiana ustro ju  społeczno-gospodar­
czego okazałaby s:ę jednoznaczna ze zmianą psy­
cholog ii narodu niem ieckiego, b y łb y  w ięc wnioskiem  
zbyt pochopnym. N ie znaczy to, że rozb ic ie  kap i- 
ta lz m u  n ienreck iego  nie jest w arunkiem  koniecz­
nym (choć wcale nie dostatecznym) likw id a c ji za­
borczości narodu niem ieckiego.

Is tn ie je  jeszcze wersja, będąca poniekąd u rea ln ie ­
niem m 'tu  o specyficznych w łaściwościach „k rw i 
germańskiej, a sprowadzająca się do tezy, iż obecne 
w łaściw ości psychologiczne narodu niem ieckiego 
pow sta ły  stopniowo, w  drodze przekazu, idącego 
z poko len :a na pokolen ie, jako coś w  rodzaju tra d y ­
c ji rodow ej w  przeciągu w ie kó w  krystahzującej się 
i umacniającej. Innym i s łow y: przyczyny n iem iec­
k ie j psych ik i narodowej doszukiwać by się należało 
w  systemie w ychowawczym . _ ,

I  tu  jednak nasuwa s’ę zastrzeżenie^ że przecież 
ów proces przekazu, odbyw ający się m iędzy poko le ­
niam i, n :e może polegać na u trzym yw an iu  w  czy­
stej fo rm ie  jakiegoś zaczątkowego stanu psychicz­
nego. Pom ijając naw et pytan ie , skąd by ów  stan za­
czą tkow y mógł powstać, jest oczyw iste ,_ iż każde 
Pokolenie przekazuje swym następcom nie ty lk o  to, 
co o trzym a ło  od swych poprzedn ików , ale ró w ire ż  
W yniki swych w łasnych doświadczeń i przemyśleń. 
Należałoby tedy szukać przyczyn, dla k tó rych  w ła -' 
śnie w  narodzie n ie n re c k ’n i idea zaboru i Iudobój- 
stwa n :e ty lk o  w  drodze przekazu nie zanik ła , ale 
Przeciwnie u trw a liła  się, upowszechniła, i w y o l­
b rz y m ia . .

N ie w ą tp liw ie  m ia ł rację B ism arck, m ów ąc, iż 
Państwo pruskie  potęgę swą zawdzięcza nauczycie 
ło w i ludowem u, co rozum ieć należy w  ten sposób, 
że nauczycie l ludow y b y ł tw ó rcą  n 'e ty le  potęgi, 
co ducha agresji, a wspomagany b y ł w  tym  przez

wszelkie w p ływ y  wychowawcze społeczeństwa i ro ­
dziny. W yn ika  stąd wniosek p raktyczny, iż w ycho­
wanie na nowo narodu niem ieckiego w  duchu de­
m okratycznym  jest zabiegiem głęboko celowym. 
Jest to jednak ciągle ta sama dziedzina posunięć, 
przyczynia jących się do okie łznan ia ludobójczych 
tendencji narodu niem ieckiego, a nie do usunięcia 
ich przyczyn źródłowych.

V.
M ożna by ło  z góry przew idzieć, iż w  poszukiw a­

n iu  przyczyn interesującego nas zjaw iska nie uda 
się wyznaczyć jednej jedynej przyczyny wyjściowej. 
Rzecz prosta, że mamy tu  do czynienia ze splotem  
licznych  i różnorodnych s ił działających, k tó re  oka­
za ły się zbieżne w  swym ostatecznym  w yn iku . K a ­
żda z om aw ianych wyżej w ers ji, —  a można by ich 
zacytować w ięcej —  ma swój sens i naogół z każdej 
z nich wysnuć można pewne w nioski. Zw róc ić  jed­
nak  należy uwagę, że w szystkie  te wersje opierają 
się na obserwowaniu narodu niem ieckiego, tra k to ­
wanego w  sposób izo low any; w szystk ie  one zm ie­
rzają do znalezienia przyczyn z ła  w  samych ty lk o  
Niemczech. Tymczasem, skoro tem atem  rozważań 
jest specyficzny stosuńek N iem ców do innych naro ­
dów, to  oczyw iście przyczyny tego stosunku doszu­
k iw ać się należy rów nież w  narodach, z k tó rym i 
N ’emcy w spó łży li, —  naw et może przede w szystkim  
w  tych  innych narodach. O toczenie ksz ta łtu je  czło­
w ieka  w  siln ie jszym  stopniu, an iże li dziedziczność; 
podobnie też można sądzić, że obecne w łaściw ości 
narodu n:em ieckiego ukszta łtow ane zosta ły przez je ­
go otoczenie w  siln ie jszym  stopniu, an iże li przez jego 
bio logiczne cechy, ja k  to  chcia ł w idz ieć H itle r . P rzy­
czyn przeto  choroby psychicznej narodu n iem ieckie­
go szukać trzeba w  uk ładz ie  s ił ponrędzy N iem cam i 
a światem, zwłaszcza zaś pom iędzy N iem cam i 
a tym i ludam i, k tó re  s ta ły  się przedm iotem  ich w ie ­
kow ej agresji. Należy zbadać, czy zjaw iska, zacho­
dzące w  N iem czech i w śród N iem ców, źróde ł swych 
nie mają poza granicam i N iem iec, wśród innych na­
rodów.

Zdolność i chęć niszczenia ludów  iść musi w  pa­
rze z poczuciem  obcości w  stosunku do niszczonych, 
a w ięc z b rak iem  poczucia w ięz i ogólnoludzkich 
p raw  i obow iązków . Ten nastró j obcości leg itym o­
w a ł conąuistadorów  hiszpańskich, w idzących w  lu ­
dach am erykańskich  n ;e ty lk o  pogan, ale także  is to ­
ty , będące czymś bardzie j zb liżonym  do zw ierzęcia, 
aniżeli do cz łow ieka. Poczuc*e obcości w iąże się 
w  sposób zrozum ia ły  z poczuciem  wyższości, zw ła ­
szcza jeże li is tn ie ją  po tem u racje m ateria lne. Stąd 
zaś w yn ika  misja, m isja rządzen:a ludem  pod le j­
szym, p rzerob ien ia  go na swoją doskonalszą modłę, 
albo naw et m isja zniszczenia go, aby jego dobra 
m ogły być lep ie j ^wykorzystywane d la  p oży tku  stu­
procentow ych, pe łnow artośc iow ych ludzi.

Podobne podłoże uw yda tn ia  s'ę zupełnie w yraźn ie  
w  ustosunkow aniu się N iem ców współczesnych w o ­
bec innych narodów . Z w ie lk im  naciskiem  zw róc ić  
należy p rzy  tym  uwagę, iż tak ie  ustosunkowanie 
mają N iem cy wobec sąsiadów wschodnich i  po­
łudn iow ych , to  znaczy do S łow ian. A czko w ie k  
rów nie częste w a lk i toczy li oni na zacho­
dzie, to b y ły  to  n ie jako w a lk i graniczne, w a lk i
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o przewagę, nie mające za cel ludobójstwa. N a to ­
m iast zaborczy, ludobójczy duch germ ański ksz ta ł­
to w a ł się w łaśnie na stosunku do narodów  słow iań­
skich i tam  wychowany, odbiciem  swym niejako 
dz ia ła ł rów nież na zachodzie, dalszym planem ogar­
niając ca ły św iat. .

Zewnętrznej przyczyny choroby psychologicznej 
narodu niem ieckiego —  jaką  jest zdolność do ludo­
bó jstw a —  doszukiwać się zatem trzeba przede 
w szystk im  w  układzie  s ił pom iędzy N iem cam i a na­
rodam i słow iańskim i, a w ięc w  równej m ierze 
w  ocenie stanu rzeczy istniejącego w  Niemczech, 
jak  i na te ry to ria ch  przez narody słow iańskie za­
m ieszkałych. Usunięcia przyczyn choroby n iem iec­
k ie j szukać trzeba nie ty lk o  w  środkach kie łzna ją- 
cych ich  ludobójstwo, ale także w  środkach zm ie­
niających stan rzeczy u ich s łow iańskich  sąsiadów.

V I.

Zarysowuje się w ięc teza, iż jedna z is to tnych  
i usuwalnych przyczyn w ojen ostatn ich tk w i nie 
w  Niemczech, lecz w  państwach s łow iańsk ich*). Tam 
jest źród ło  ludobójczej psycholog ii narodu niem iec­
kiego. Tam trzeba szukać sposobu usunięcia te j g ro ­
źby dla pokoju św iata. W  tym  zaś św ie tle  nie bę­
dzie błędem, jeżeli hasłem tra k ta tu  pokojowego, 
wywodzącym  się ze świadomości, że przyczyną w o j­
ny są N iemcy, a m ianow icie  choroba ich  psych ik i —  
będzie hasło przebudowy E uropy słow iańskie j.

N iemcy przez tysiąc la t (z dłuższym i, lub k ró tszy ­
m i przerwam i) w yżyw a li się po lityczn ie  w  ekspansji 
na wschód i południe, na ziem ie s łow iańskie. H it le r  
najzupełniej tra fia ł do przekonan ia swego narodu, 
tw ierdząc, że jego trw a ły m i zdobycżam i h is to rycz ­
nym i jest zniszczenie ludów  słow iańskich, na k tó ­
rych  trup ie  pow sta ła  A u s tr ia  i Prusy i stworzenie 
państwa H ohenzollernów , zdolnego do dalszych lu- 
dobójstw  i  zaborów. W  tej ekspansji swojej napo ty­
ka li N iem cy na w a runk i zasackrczo odmienne od 
tych, z jak im i m ie li do czynienia Anglosasi i H iszpa­
nie w  Am eryce. N a p o tyka li m ianow icie  na ziem ie 
osiadłe na ty le  gęsto, iż nie można by ło  prow adzić 
prostej akc ji ko lon izacyjne j, lecz trzeba by ło  sto­
czyć c 'ężką i trudną w alkę. N a p o tyka li na narody 
bedace na dostatecznie w ysok im  poziom ie c y w ili za ■ 
cyjnym  i ku ltu ra lnym , aby n iem ożliw ością  by ła  ich 
prosta eksterm inacja lub poko jow e wchłom ęcie. N a­
p o ty k a li na przestrzenie nie będące pustką i n ie da­
jące się ła tw o  uczynić pustką,

Z drugiej jednak s tfony  narody te w  porów naniu 
z N  emcami b y ły  zapóźnione w  swym rozw o ju  m a­
teria lnym . W spółżycie  pokojowe, zasadzające się na 
obustronnej w ym ianie, mniejsze dla N iem ców  zapo­
w iada ło  korzyści, niż zabór i ludobójstwo. Poza tym  
—  i to jest okoliczność ważna!— już pokojowe w spó ł­
życie N iem iec z narodam i s łow iańskim i m ia ło  n ie ja ­
k ie  cechy agresji, w iąza ło  się bow iem  z jednostron­
nym  przenikaniem  na wschód n iem ieckich w p ływ ó w  
cyw ilizacy jnych  i ku ltu ra lnych . B y ło  to  natura lnym

*) O czyw iśc ie  na leży o d ró żn ić  po ję c ie  p rz y c z y n y  od po jęc ia  
w in y . P rzyczyną , d la  k tó re j w i lk  poże ra  k ró lik a ,  je s t m, in . 
s łabość i smaczne m ięso k ró l ik a ,  k tó re g o  je d n a k  n ie  m ożem y 
o b c iążyć  w in ą  i o d p o w ie dz ia ln o śc ią  za ów  w ypadek .

w yn ik iem  faktu , iż w otaczającym N iem cy od wscho­
du i połudn a pasie słabości is tn ia ł n iedostatek 
szczytowych form  gospodarowania, k tó re  w  N iem ­
czech w ystępow ały  w  nadmiarze. P rzypom nijm y so­
bie, jak  bardzo byliśm y uzależnieni od Niem>ec 
w  dziedzinie np. lite ra tu ry  fachowej; jak  liczne m ie­
liśm y n iem ieckie  maszyny, a z n im i m onterów , in ­
s truk to rów , m ajstrów  i inżyn ie rów ; jaką  ro lę  odgry­
w a ły  N iem cy w  naszych organizacjach przem ysło­
wych, w  handlu zagranicznym, spedycji i transpo r­
cie, finansach. Owe zaś szczytowe fo rm y gospoda­
row ania są jednocześnie ośrodkam i dyspozycji go­
spodarczej. N ie jest n ienatura lne, że ekspansja go­
spodarcza —  gdy ogarnia ośrodki dyspozycji sąsia­
da, a jednocześnie jest jednostronna, gdy stwarza 
stan jednostronnej zależności, a nie stan w spó łza le ­
żności —  przeradza się w  agresję, w  bezpośrednie 
opanowywanie cudzego, rów nież manu m ilita ri. 
K ró tk o  mówiąc, narody słow iańskie b y ły  dostatecz­
nie słabe gospodarczo i dostatecznie biedne, aby je 
N iem cy m ogli uznać za inne, obce, gorsze, pod le j­
sze, aby ich słabość uspraw ied liw iła  „m is ję " w  sto­
sunku do nich, misję w  sty lu  P izarra, czy zakonu 
krzyżackiego.

N arody słow iańskie  s tanow iły  zatem w ie lo w ie ko ­
wą pokusę dla narodu niem ieckiego. Pokusę zdoby­
czy m ożliw ych, ale n ie ła tw ych , wym agających w ie l­
kiego napięcia s ił m a teria lnych  i w ie lk ie j akc ji nisz­
czycie lskie j, akc ji ludobójczej.^ S tanow iły  zatem po­
kusę do stw orzenia i p rzysw ojen ia sobie moralności, 
zezwalającej na ludobó jstwo. Swym  niedosta tk iem  
s;ły  s tw o rzy ły  atmosferę, w  k tó re j pow sta ła  i ro zw i­
nęła się n iem iecka choroba psychiczna. Szukano le ­
g itym acji m oralnej dla ludobó jstw a i znajdywano ją 
czy to w  haśle niesienia krzyża  na wschód, czy 
w  haśle mesienia cyw iliza c ji m ateria lne j, czy w  p rzy ­
swojeniu sobie m oralności , H e rre n vo lku ". Naród 
n iem ieck i podda ł się te j pokusie, zdobył sob;e po ­
trzebne w łaściw ości zaborcze i —  co jest oko liczno ­
ścią ważną —  re zu lta ty  zamierzone w ie lo k ro tn ie  
osiągnął. Skutecznie wyniszczono liczne ludy  i za­
garn ię to  ich  ziemie. U da ło  s'ę to  Bajuwarom  
w  A u s tr ii,  udało się p ierw szym  cesarzom w  k ra ­
inach połabskich, udało s’ę K rzyżakom  w  Prusach, 
udało się F ryd e ryko w i W ie lk :emu w  okresie zabo­
rów , Powodzenia w zm agały pokusę i sk łan ia ły  do 
wzmagan:a w ys iłkó w , Na w ys iłe k  szczytowy zdo­
b y li się N :emcy w  okresie, gdy coraz w yraźn ie j w i­
dać było . że owe w iekow e m ożliw ości już s’ę ko ń ­
czą, pomimo, że podniecony n im i ape ty t narodu nie 
został zaspokojony. Potrzeba ekspansji ko lon izacy j­
nej p rzesta ła  istnieć, możność jej b y ła  coraz m nie j­
sza w sku te k  przem ian dem ograficznych w ew nątrz  
N iem iec i postępu ich  s łow iańsk ch sąsiadów, p rze­
to dla w yko rzys tan ia  ostatm ej okaz ji po trzebny b y ł 
tym  w iększy w ys iłek , tym  w.ększa bezwzględność, 
tym  bardzie j bezkom prom isowe wejście na drogę 
ludobójstwa.

Dobrze jest usunąć środk i dzia łania , k tó re  
s tw o rzy ł sobie chory naród n iem ieck i —  ta k  jak 
dobrze jest usunąć c iężk ;e i ostre przedm io­
ty  z zasięgu rę k i szalonego, aby go nie pod­
nieca ły, aby n ie m ogły być przez niego użyte w  ata­
ku  fu r ii. W  ten. sposób można okie łznać i unieszko­
d liw ić  szaleńca. A le  nie można go ta k im i sposobami



wyleczyć, nie można z n im  trw a le  i spokojnie w spó ł­
żyć. Znaczy to, że uznać należy za zalecenia godne 
ta k  e posunięcia, jak  pozbaw iene  N iem ców samo­
w ystarczalności w yżyw ien iow e j, skazującej ich na 
stosunki wym ienne ze św iatem  (co os ągnięto przez 
ustanow ień e granic na Odrze); jak  likw idac ja  w ie l­
k ie j w łasności ziemsk ej i k a rte li przem ysłowych, 
jak  z lkw id o n a n ie  hegemonii Prus; jak narzucenie 
N iem com  1 bera lizm u w  ich handlu zagranicznym; 
jak  z l ik w id o w a n i przem ysłu wojennego; jak akcja 
wychowawcza. Usunięcie instrum entów  zaborczości 
n e m ie ck ie j napewno jest konieczne, wszelako samo 
ich usunięcie nie stanow i jeszcze w arunku  dosta­
tecznego lik w id a c ji n iem ieckie j zaborczości. Trzeba 
usunąć bow iem  zewnętrzne przyczyny, kszta łtu jące 
w olę  narodu niem ieckiego do tw orzen ia  zaborczych 
form  organ zacyjnych i urządzeń. Trzeba m ianow icie 
przebudować i wzm ocnić s truk tu rę  gospodarczą s ło­
w iańskich  sąsiadów N iem iec. W  tej w łaśnie dzie­
d z in ^  szukać należy generalnej idei tra k ta tu  poko­
jowego, zm erza jące j do usunięcia najistotn ie jszych 
przyczyn  wojny, a w ięc do najistotniejszego u trw a ­
len ia  pokoju,

V II.
N :e ma w  tym  żadnej rew elacji. ,,Przebudowa 

E uropy", a nie ty lk o  okie łznan ie szalonego W ilh e l­
ma czy Napoleona, b y ły  celem, ja k i staw iano sobie 
w  W ersa lu  czy w  W e d n iu . Również obecn e na .er 
w ie lostronna O rganizacja Zjednoczonych N arodow  
jest zabiegiem, zm ierzającym  do przebudowy tuz me 
Europy, ale św :ata. A n a lz a  przyczyn ludobó jstwa 
n iem ieck :ego może co najwyżej posłużyć co wmo 
sku, że dla u trw a len ia  pokoju św iata Drze u owa 
owa pow inna się skoncentrować tam, gdz e concen 
tru je  się m em iecka zaborczość, a w  ęc w  pasie s a 
bości otaczającym  N iem cy od wschodu i do u ma. 
Postu la t wzm ocnienia sąsiadujących z N-emcami 
narodów  s łow iańsk:ch przypom ina row n ez znany 
postu la t rów now agi sił. W szelako w  danym wypa 
ku  nie chodzi o równowagę s 'ł po litycznych  czy m i­
lita rnych , skoro staw iam y sobie zam ierzenie me 
okie łznan ia  w ojow m czych tendencji, lecz zam ierze­
nie głębsze: usunięcia przyczyn. K ro tk o  mówiąc, cho­
dzi tu  o równowagę s‘ł  w  sensie zrównania poten 
c ja łów  gospodarczych, lepszego zainteresowan a i za­
gospodarowania kuszącego N iem ców pasa słabości. 
Te zaś procesy gospodarcze rozum ec należy jako 
podłoże już nie dla w yrów nan ia  s-ł m d ita raych i ale 
d la w yrów nan ia  wydajności cz łow ieka  i jego stopy 
życiow ej. Na te ry to rium , k tó re  b y ło  kuszącyrri pa­
sem słabości, powstać w inny społeczeństwa zdolne 
poko jow o współżyć i w spółpracow ać z N iemcami, 
zwłaszcza w spółpracow ać z n im i gospodarczo, na 
w arunkach rów nych z rów nym i, a me w  sytuacji,

w k tó re j współpraca przeradzała się w  agresję go­
spodarczą N iem iec i dalej w  zabór. D la  tego zaś ce­
lu  koniecznym  jest pozyskame przez słow iańskich 
sąsiadów N.enTec owych szczytowych form  gospo­
darowania, k tó rych  b ra k  s tanow ił lukę  w  ich s tru k ­
turze ekonomicznej, zapełnianą przez ekspansję n ie ­
m iecką.

O czyw iście w  tym  celu rozw ój .gospodarczy sło­
w iańskich  sąsiadów N  emiec w in ien  m ieć tempo 
szybsze, am żeli rozwój N 'em iec, a ich s tru k tu ra  go­
spodarcza i wzajemne pom iędzy n im i powiązania 
k ierow ane być w inny  po ta k ’ej lin ii,  k tó ra  na jbar­
dziej sprzyja pow staw aniu szczytowych fo rm  gospo­
darowania.

Pod tym  kątem  w idzen ia  należy oceniać problem 
zrównam a stopy życiow ej N iem ców  i ich sąsiadów, 
k tó ry  zam ierzano rozw iązać w  Poczdamie przez l i ­
kw idac ję  lub  redukcję  n iek tó rych  dzia łów  przem y­
słu n iem ieckiego. Postu la t ten  rea lizow ać można 
w  drodze jednoczesnego podnoszenia stopy życio­
wej sąsiadów n iem ieckich, a w ięc przez p o trak tow a ­
nie ich p lanów  gospodarczych, będących planam i in ­
w estycyjnym i, jako  sprawy bezpośrednio interesu­
jącej ca ły  św iat, gdyż usuwającej najbardzie j is to t­
ne ź ród ło  wojen, przez N iem ców  in icjowanych. Pod 
tym  samym ką tem  w a rto  oceniać m ezm iernie skom ­
p likow any  problem  reparacji. M ó w i się na zacho­
d z i ,  że trzeba odbudować Niemcy, aby mogły p ła ­
cić reparacje ; ale przecież odbudowane fa b ryk i po ­
zostaną w  Niemczech rów n ież po ukończeniu spłat 
reparacyjnych i okażą się wówczas czynnik iem  za­
k łóca jącym  na korzyść N ;emców równowagę gospo­
darczą mrędzy n im i a ich  sąsiadami, a w ięc czynni­
kiem  prącym  do w o jny  zaborczej. Inwestowanie 
N 'em iec —  czy to  na po trzeby reparacyjne czy ja ­
k ie k o lw ie k  inne —  w inno być utrzym ane w  odpo­
w iednie j p ropo rc ji do inw estow an ia  ich sąsiadów. 
K on kre tn ie  conajmniej w  zakresie p rzyp ływ u  ka p i­
ta łó w  zagranicznych na leżałoby zastosować p Iną 
kon tro lę  m iędzynarodową, sprawowaną w  tym  k ie ­
runku, aby strum ień kap ita łów , idących do Niem iec, 
b y ł ściśle uzależniony od strum ienia płynącego do 
państw  s łow iańskich  i  m ianow icie, aby nie b y ł 
o b ftszy .

N ie  posuwając się dalej w  rozw ażaniu szczegółów 
interesującego nas problem u, w ysta rczy narazie 
okreśkć postu la t generalny. Chodzi o to, aby nad­
chodzący tra k ta t z N iem cam i nie ty lk o  me ogran i­
czał się do zagadnień po litycznych , ale w ręcz p rze ­
c e n ie ,  aby g łów ny swój akcent po łoży ł na zagad­
nienia gospodarcze. B y ło b y  to zresztą zgodne 
z hasłem upowszechnienia dobrobytu, leżącym 
u podstaw  tych  licznych  form  organizacyjnych, k tó ­
re Zjednoczone N arody nadawać sobie zaczęły już 
podczas w ojny.
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Andrzej K a d u s z k ie w ic z

S t r u k t u r a  e k s p o r t o w a  N i e m i e c  
a t r a k t a t  p o k o j o w y

i.
Nie up łynęło dwa lata od chw ili porażki Niemiec, 

gdy stało się już jasne, że Niemcom dana będzie 
możność zajęcia poważnej pozycji gospodarczej 
wśród narodów świata.

F akt ten pociąga istotne kosekwencje dla pozycji 
gospodarczej Polski. Konsekwencje te, dziś w stanie 
potencjonalnym, przybrać m ają twarde realne 
kszta łty  z chw ilą  podpisania tra k ta tu  pokojowego- 
Dopóki jednak tra k ta t podpisany nie jest, dopóki 
po lityczny i gospodarczy surowiec, z którego zosta­
nie on stworzony, znajdu je  się na warsztacie dyp lo ­
matycznym, nasza po lityka  zagraniczna w pływ ać 
może w tym  kierunku, by hamować to, co d la  nas 
niekorzystne, zaś poprzeć to, co odpowiada naszym 
interesom w przyszłe j ekonomicznej strukturze N ie ­
miec.

W ygranie trak ta tu  pokojowego po wygranej w o j­
nie, to nie ty lko  korzyści jednorazowe, choćby n a j­
większe, jak : p rzyrost te ry to rium  lub uzyskanie od­
szkodowań. To nie ty lk o  zapewnienie sobie p rzyw i­
le jów  na dłuższy nawet okres czasu, jak np. jedno­
stronny obowiązek zwyciężonego do traktow ania 
handlu zwycięzcy na zasadzie k lauzu li największego 
uprzyw ile jow ania i zapewnienia mu innych prefe­
rencji (portowych, transportowych, tranzytow ych
itd ).

T rak ta t pokojowy, szczególnie w stosunku naszym 
do Niemiec, w tedy zostanie wygrany w| pełni, gdy 
budowa gospodarcza Niemiec, przez ten tra k ta t usta­
lona, będzie m ożliw ie mało niebezpieczna dla nas. 
Niebezpieczeństwo niemieckie należy rozumieć nie 
tylko, w sensie m ilita rnym , ale także —  i to jest 
przedmiotem tych rozważań —  w  sensie gospodar­
czym.

W  dzisiejszych warunkach powszechnego w  całym  
świecie głodu towarowego z jednej strony i wciąż 
głębokiej jeszcze gospodarczej depresji Niemiec 
z drugiej, problem konkurencji niem ieckiej nie jest 
istotny.

P rzy jdz ie  jednak czas, gdy ryn k i towarowe świata 
zostaną nasycone, p rzy jdz ie  również czas, gdy gos­
podarka niemiecka odrestauru je się i stanie na nogi. 
Jakieko lw iek budzi w nas ten fak t reakcje, musimy 
się z n im  liczyć.

Od form , jakie tra k ta t poko jow y nada niem ieckiej 
gospodarce, zależeć w łaśnie będzie w  znacznym sto­
pniu, czym się ona stanie w  stosunku do Polski.

II .
Trzeba w  pierwszym rzędzie zbadać tendencje, ja ­

kie is tn ia ły  i is tn ie ją  wśród w ie lk ich  mocarstw w od­
niesieniu do niem ieckiej ekonomiki.

P ierwszy o fic ja ln y  dokument m iędzynarodowy 
w te j m aterii, to sprawozdanie z K onferenc ji K ry m ­

skiej, w Jałcie 11 lutego 1945 r. T rzy  mocarstwa po­
stanow iły  wówczas „znieść lub poddać ko n tro li 
wszelkiego rodzaju tak i przemysł niemiecki, k tó ry  
mógłby być uży ty  do p rodukc ji wojskowej,.., oraz 
wymusić odszkodowania w  naturze za zniszczenie 
dokonane przez N iemców,"

W  przedmiocie odszkodowań, mocarstwa uznały 
za słuszne „żeby nałożono na Niemcy obowiązek na­
praw ienia tych szkód w naturze, w jak  najszerszym 
rozm iarze."

Daleko bardziej szczegółowe przepisy ustanow iła 
Konferencja w Poczdamie z sierpnia 1945 r. , Zaka­
zano produkc ji sprzętu wojenego; wyrób chem ikalii, 
maszyn, m eta li i innych przedmiotowi potrzebnych 
dla p rodukc ji wojennej, postanowiono ograniczyć do 
potrzeb pokojowych oraz poddać nadzorowi.

D ale j dosłownie: „Ś rodk i p rodukcji, nie konieczne 
do dozwolonej wytwórczości, będą usunięte zgodnie 
z planem reparacyjnym .. a jeże li nie zostaną usu­
nięte, to  będą zniszczone.,. Gospodarstwo niemieckie 
będzie w  m ożliw ie  na jkró tszym  czasie zdecentralizo­
wane w celu usunięcia obecnej nadm iernej koncen­
tra c ji potęgi gospodarczej, wyrażającej się w  szcze­
gólności pod postacią karte li, syndykatów, trustów  
i  innych form  monopolizacji... P rzy  organizowaniu 
gospodarstwa niemieckiego g łów ny nacisk będzie po­
łożony na rozwój ro ln ic tw a i pokojowego przemysłu 
kra jow ego."

Sojusznicy nadzorować będą gospodarkę niemiec­
ką w zakresie niezbędnym „do  utrzym ania w  N iem ­
czech przeciętnej stopy życiowej na poziomie nie 
przewyższającym przeciętnej stopy życiowej w k ra ­
jach europejskich."

I  wreszcie „w yp ła ta  odszkodowań powinna zosta­
w ić ty le  zasobów, żeby naród niem iecki mógł egzy­
stować bez pomocy z zewnątrz."

K lauzu le  gwarantujące Niemcom opiekę a liantów  
w zakresie stopy życiowej na średnim  europejskim  
poziomie oraz ograniczające ściąganie reparac ji do 
nadw yżki ponad potrzeby niem ieckiej samowystar­
czalności pozostaw iły d rzw i otw arte  do daleko iść 
mogących prób złagodzenia losu zwyciężonych. P ró­
by tak ie  is to tn ie  nastąp iły . 11 grudnia 1945 r. opub li­
kowane zostało oświadczenie D epartam entu Stanów 
Zjednoczonych „O  reparacjach i ekonomice poko jo­
wej N iem iec", k tó ra  stw ierdza, że należy zahamować 
wywóz urządzeń przem ysłowych przew idzianych na 
spłatę reparacji, podwyższyć racje żywnościowe 
i wreszcie, że „S tany Zjednoczone zainteresowane są 
we wznowieniu dzia ła lności określonych dzia łów  
przem ysłu niemieckiego, pracującego na eksport. 
Oświadczenie to konkretn ie  stwierdza, że produkcję  
sta li wt Niemczech należy podnieść do 8 m ilionów  
ton rocznie.1) N ied ługo po tym  Am erykanie w  Ra­

i ł  ,,New York Times" 12.V.1945.
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dzie K o n tro li p roponu ją wzmożenie p rodukc ji sta li 
do 9 m ilionów  ton rocznie.2)

W  ślad za enuncjacjam i po litycznym i nastąp iły  
praktyczne posunięcia. Zastępca naczelnego dowód­
cy a rm ii am erykańskiej w  Niemczech, gen. C lay w y ­
da ł 25 m aja 1946 r. rozkaz wstrzym ania demontażu 
fabryk, k tóre  zgodnie z uchwałam i K onferenc ji Pocz­
damskiej przeinaczono na umorzenie należności re- 
paracyjnych. W  ten sposób wsrzymano w  samej t y l ­
ko am erykańskiej, n iezbyt uprzem ysłow ionej strefie 
rozbiórkę 150 w ie lk ich  fab ryk .3)

Stanowisko U S A  podzielone by ło  w ogólnym za­
rysie przez A ng lię . W  Radzie K o n tro li ze strony 
angielskie j wysuwano propozycję  zwiększenia p ro ­
dukc ji s ta li do 10 m ilionów  to n 4). W  po lityczne j 
prasie angielskie j trudno znaleźć periodyk, k tó ry  
nie zamieszczałby artyku łów ; propagujących gospo­
darczą regenerację Niemiec i  poprawę do li ludności, 
argum entując to zarówno względam i egoistycznymi 
(A ng lia  dopłaca dziś do okupacji Niemiec ponad 80 
m ilionów  funtów  szterlingów  rocznie), jak  i „hum a­
n ita rn ym i", w  czym celuje znany lew icowy w ydaw ­
ca i  u ta lentowany pub licysta  V ik to r  Gollancz. Na 
parysk ie j konferencji m in is trów  spraw zagranicznych 
m in. Bevin przedstaw ił p lan pookupacyjnej organi­
zac ji najsiln ie jszego okręgu przemysłowego Niemiec, 
m ianowicie Zagłębia R uhry  i  W estfa lii. P lan ten, 
abstrahując od jego po litycznych elementów, w, go­
spodarczym sensie zm ierza ł do utrzym ania poten­
c ja łu  przemysłowego tych  p row inc ji.

M im o to regeneracja gospodarki niem ieckiej nie 
odbyw a ła  się n ie  zakłóconym  ruchem postępowym. 
Znacznym hamulcem w  te j mierze sta ły  się uchwały 
Rady K o n tro li z dnia 26 marca 1946 r. P rodukcję  
przem ysłu postanowiono ograniczyć do 50 —  55% 
poziomu przedwojennego. W  szczególności przem ysł 
sta lowy m ia ł stanowić około 30% (5,8 m ilionów
ton), chemiczny surowcowy 40% , budowy obrabia­
rek zaledwie 11,4% poziomu przedwojennego. Re­
du kc ji m ia ła  być także poddana wytwórczość maszy­
nowy, samochodowa, urządzeń e lektrycznych itd . Na­
tom iast przew idziano rozw ój ro ln ictw a, hodow li 
i a rtyku łó w  konsum cyjnych.

I I I .
Zbudowana w  ten sposób bariera sta ła  się rych ło  

przedmiotem ataków. Prasa i głosy po lityków  po 
stronie anglosaskiej zgodne b y ły  co do tego, że 
N iemcy w inny osiągnąć samowystarczalność gospo­
darczą, by nie być przedsięwzięciem deficytow ym  dla 
a liantów . W  interesie już nie ty lk o  Niemiec, nie ty lk o  
swoim własnym, lecz w  interesie „spraw ied liw ości 
żądano odrodzenia ekonomicznego Niemiec. Jedyną 
drogą m ia ło  być wstrzym anie demontażu fab ryk  i po­
w rót do ich pełnego zatrudnienia. Innych m ożliw o­
ści, pozostających w  zgodzie z uk ładam i w  Ja łc ie  
• Poczdamie, nie brano pod uwagę. Nie dyskutowa­
no np. m ożliwości obniżenia stopy życiowej (chociaż 
w  sumie niemiecka jest wciąż wyższa od przeciętnej 
Europejskie j); nie dyskutowano także poważnie (jeś li

nie liczyć k ilka  głosów lew icowej prasy angielskiej, 
które pozostały bez echa) ewentualności reform y f i ­
nansowej.

Z początkiem zim y 1946 r, począł się k rys ta lizo ­
wać plan, sprzeczny w  założeniach swych z uchwa­
łam i K onferencji w Poczdamie oraz z marcową de­
cyz ją  Rady K on tro li. P lan ten u rzeczyw istn ił się 
w  układzie Bevin —  Byrnes w pierwszych dniach 
grudnia 1946 r.

Zgodnie z tym  porozumieniem s tre fy  anglo-saskie 
m ają stanowić ekonomicznie jedną całość, W  okre­
sie trzy le tn im  stre fy  te mają osiągnąć samowystar­
czalność. Koszta, jakie  ponoszą Anglosasi, okupując 
Niemcy, m a ją  się w ydatn ie  zmniejszyć, a w  końcu 
1949 r. zniknąć zupełnie. W  trzy le tn im  okresie w y ­
da tk i A n g lii i Stanów Zjednoczonych wynieść mają 
250 m ilionów  funtów  szterlingów, podczas gdy^ obec­
nie A ng licy  dop łaca ją  do swej stre fy od 80 do 100 
m il. fun tów  szt. rocznie. - ,

D la  rea lizac ji tego celu niezbędne jo in a k  )cst:
1) wstrzym anie demontażu przem ysłu, .) czasowe 
wstrzym anie eksportu węgla i  energii e lektrycznej 
i  użycie ich do pełnego uruchomienia fabryk;
3) zwiększenie w ydajności pracy robotnika przez 
wzrost w artości ra c ji żywnościowej z 1550 k a lo r ii do 
conajm niej 1800 ka lo r ii.5) To ożywienie gospodarki 
niem ieckiej ma doprowadzić do zwiększenia ekspor­
tu  Niemiec i  wreszcie do samowystarczalności.

P lan ten, gdyi>y został zrealizowany, pociągnąłby 
za sobą dw ie  konsekwncje. P ierwsza to  defin ityw ne 
rozbicie Niemiec p rzyna jm n ie j na czas okupacji na 
dwa odrębne organizm y: zachód i  wschód. Druga to 
restauracja potęgi gospodarczej tego k ra ju  w  za­
chodnich jego strefach, a przede wszystkim  jego ro li 
w  handlu m iędzynarodowym.

Już w  roku  1947 wartość eksportu niemieckiego 
wynieść ma 75 m ilionów  fun tów  szt., aby jednak 
stanąć na nogi o w łasnych siłach, N iemcy muszą w y ­
wozić dziesięć razy w ięcej n iż  wywożą obecnie. To 
wymaga nie ty lk o  pełnego wykorzystania, lecz także 
przebudowy i  rozbudowy przem ysłu niemieckiego. 
Te j rozbudowy i tego wzrostu s ił pragną Anglosasi. 
Pragną zresztą z różnych względów. G dy u A m ery­
kanów przeważają m otyw y gospodarcze (liczne po­
w iązania i pokrew ieństwa trustów  i  banków am ery­
kańskich z przemysłem n iem ieckim i, po stronie 
angielskiej dom inujące są w zględy polityczne (kon- 
cencia równowagi, bądź też m ożliw ie  silnego państwa
buforowego).

To rmagnienie jednakże spotyka na swej drodze 
powabna przeszkodą. K łopo tom  tym  dał w y ra z  „N ew  
Statpsmau and N a tion " w  słowach następujących: ) 
„Jest kwestia o tw artą  czy ten kad łub Rzeszv b °dńe  
m ó*ł ekonomicznie egzystować o w łasnvch sdach, 
sukces bowiem porozum ienia anglo-amerykańskiego 
za łeżv o4 sztucznego rozw inięcia eksportu przem y­
s ło w e ^  N iem iec do poziomu, k tó ry  konkurencyiny 
p rzow ysł A n g li i A m e ryk i uznają za nieznośny d la  
siebie "

JctrU-nio O dy się bada wolumen eksportowy towa- 
„ m«^,rlfańskeh i niem ieckich, w idzi•Ai*» ant1

2) „D ie  N eue Z e itu n g “  3.V.1946.
*1 „M iro w o je  C hoz ia js tw o  i M iro w a ja  P o lit ik a  n r  6 z 1946 r. 

4) Tam że.

5) „S p e c ta to r "  6 .X II.1946.
8) ,,N ew  S ta tesm an  and N a tio n  7.X II .  1946.
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się znaczne podobieństwo. Najpoważniejsze pozycje 
w wywozie ang ie lsk im , to dobra wysokiego stopnia 
produkcji, maszyny, aparaty, urządzenia transpor­
towe itd . Słowem chodzi o w ytw ory, d la  k tó rych  po­
wstania potrzebny jest szczytowy poziom wiedzy 
technicznej i  także poziom urządzeń produkcyjnych. 
Dopiero na dalszych miejscach zna jdu ją  się w y tw ory  
m niej skom plikowanej wytwórczości, a na jeszcze 
dalszych pó łfab ryka ty  i  surowce. T a k i jest ogólny 
obraz angielskich dóbr eksportowych.

Podobnie rzecz się ma z Am eryką. Tendencją w y ­
wozu Stanów Z jednoczonych  jest zwiększenie się 
wartości wywozu dóbr gotowych, szczególnie dóbr 
wytworzonych w  skomplikowanych procesach w y ­
twórczych oraz zmniejszanie się wywozu pó łfa b ryka ­
tów  i  surowców.7)

Otóż analogiczne cechy charaktyryzow a ły  przed 
wojną, szczególnie przed wyścigiem zbrojeń, eksport
niemiecki- ,

Czyżby więc Anglosasi chcie li wyhodować i w łas­
ną p iersią w ykarm ić konkurenta, k tó ry  —  produku­
jąc p rzy  niższej stopie życiowej, a więc tan ie j 
zacznie ich potem wypierać z rynków  światowych?
Z pewnością nie. Tym  bardziej nie, że eksport d la 
A m eryk i i  A n g lii staje się zagadnieniem coraz is to t­
niejszym.

W ywóz Stanów Zjednoczonych, w  pierwszym  p ó ł­
roczu 1946 r. w yraża jący się sumą 47 m ilia rdów  doi, 
jest większy niż średni całoroczny wywóz tego pań­
stwa w  okresie 1921 —  1924 lub 1931 1935.
O broty handlu zagranicznego A n g lii także przew yż­
szyły poziom przedwojenny. —  Co więcej A ng lia  
aby żyć —  musi eksportować. Przed w ojną w  latach 
1936 —  1938 W . B ry tan ia  swój średni roczny p rz y ­
wóz w sumie 866 m il. fun tów  opłacała, ty lk o  trochę, 
więcej n iż w  połowie, wywozem (472 m il. fun t.), 
a pozostałą część z usług żeglugowych (105 m il- 
funt.), finansowych (40 m il. fun t.) oraz dezinwesty- 
c jam i za granicę (203 m il, fun t). Skutkiem  zuboże­
nia wojennego i s tra t f lo ty  A n g lia  nie ma dziś n ie ­
w idzialnego eksportu. Dziś brakujące czterdzieści 
parę %, pokrywane przed w ojną z usług i  aktyw ów  
zagranicznych, trzeba zastąpić wywozem dóbr, aby 
móc sprowadzić niezbędną żywność i  surowce.

Należy więc oczekiwać, że zarówno A ng lia  jak  
i Am eryka, nie zechcą nadać Niemcom takie j s tru k ­
tu ry  gospodarczej, jaka stanow iłaby niebezpieczeń­
stwo konkurencji d la  nich. Jakie jest zatem w yjście 
dla Anglosasów z tego dylem atu?

Nasuwa się tu  rozwiązanie, k tó re  —  jak' da le j bę­
dzie mowa —  stanowi niebezpieczeństwo d la  gospo­
d a r k i  polskiej.

IV .
To, co w  uchwałach poczdamskich by ło  ogóln iko­

wą zapowiedzią przebudowy niem ieckiej w ytw órczo­
ści z dóbr technicznych skom plikowanych na p~oste 
znalazło dokładniejsze ujęcie w  decyzji Rady K on ­
tro li z marca 1946 r. Następujące zestawienie wskaź­
n ików  p rodukc ji ilu s tru je  pro jektowane przesunięcie 
punktu  ciężkości.8)

7) „E c o n o m is t"  12 X  1946.
s) „A u fb a it"  ar, 5 1946 r.

R ok D ob ra D ob ra P rzem yśl

konsum cyjne p ro d u kcy jn e zb ro je n io w y

1939 100 100 100
1942 75 130 140
1944 65 150 280
1949 90 30 0

Zupełnie dokładnie stawia tą  sprawę p lan  Byrnes- 
Bevin. Dawniej maszyny, aparaty,-' w yroby e lek­
tryczne i  chemiczne s tanow iły  % eksportu niem iec­
kiego, obecnie —  według p lanu •—  stanowić m ają 
ty lko  V# część. Natom iast węgiel w raz z n iektó rym i 
innym i surowcami zajm ie 45%, a przem ysł le kk i 
(wraz z teksty lnym  30% całego wywozu.“ )

P rak tyka  nie odbiega w  tym  względzie od zamie­
rzeń. G dy się przegląda zestawienie eksportu ze 
stre fy am erykańskiej 10) trudno uw ierzyć, że chodzi 
tu o Niemcy, k ra j wysoko uprzem ysłow iony. W  c ią­
gu pierwszych trzech kw arta łów  1946 r. wartość w y ­
wozu wyniosła 20.497.000 doi. w  tym  surowce sta­
n o w iły  19.295.000 doi,, ca 95% ; pó łfab ryka ty  279.000 
doi,, a w yroby gotowe 906.000 doi. W  końcu trze ­
ciego kw a rta łu  obraz się wprawdzie zm ien ił na ko­
rzyść wyrobów gotowych, wciąż jednak p rzy  znacz­
nej suprem acji surowców,

W  strefie b ry ty js k ie j, stanowiącej domenę cięż­
kiego przemysłu, najpoważniejsze pozycje eksporto­
we stanowi węgieł (niecałe 6 m ilionów  ton za p ie rw ­
sze półrocze 1946 r. i  już 1,2 m iliona  w  sierpniu 
1946 r.) energia e lektryczna (około 30 m ilionów  kw h 
w sierpniu 1946 r . ) , drewno (ca 275 tys. m, b. 
w  sierpniu 1946, da le j sól, potas, ołów. W yroby 
przemysłowe gotowe są na dalszych pozycjach 
i  w  ilościach nieznacznych.11)

N ie inaczej rzecz się przedstaw ia w  strefie fran - 
cuskiej. W  czasie m iędzy 1 .V III  1945 r, a 31.I I I  
1946 r, wywóz z te j części Niemiec przedstaw ia się 
jak  następuje: surowiec —  11.504.000 doi.; a r ty k u ły  
konsumcyjne —  1.429.000 doi.; dobra p rodukcyjne—  
5.368.000 do larów .12)

Z całą oczywistością nasuwa się w ięc wniosek, że 
nie ty lk o  w  teorii, nie ty lk o  w  polityczno-gospodar­
czych planach na tem at przyszłości Niemiec, ale 
także w praktyce —  i to jeszcze w yraźn ie j n iż 
w te o rii —  odbywa się wspomniane przekształcenie
Niem iec. ..,

W niosku tego nie podważa fakt, że w  początkowym  
okresie ła tw ie jszy  b y ł wywóz surowców, n iż  w y tw o ­
rów  gotowych, k tó rych  p rodukcję  trudn ie j by ło  u ru ­
chomić. Wobec powojennej dezorganizacji, przewaga 
eksportu surowców by ła  znaczniejsza, n iż  np. w  koń ­
cu września 1946 r. Jednak zmniejszanie te j p rze­
wagi odbywa się w  tak  m ałym  stopniu, że w  żad­
nym  razie nie uspraw ied liw ia  przypuszczenia, aby 
eksport fab ryka tów  m ia ł zająć choćby w  p rzyb liże ­
n iu  pozycję podobną do przedwojennej.

Ta nie ty lk o  projektowana, lecz już odbywająca 
się przebudowa ekonomiczna Niemiec z typu  konku­
rencyjnego w  eksporcie na n iekonkurencyjny w  sto-

I») „E c o n o m is t"  23X1.1946 r.
10) „T ra d e  and C om m erce ", m ie s ię czn ik  M il.  G ov. U S A  

w  N iem czech, n r. 15 z 1946 r.
n )  D ane E E C E.
12) „R é s u lta ts  de s ix m ois d 'a c t iv ité " ,  m aj 1946 r.
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sim ku do Anglosasów, d la  Polski oznacza sytuację 
odwrotną. W  ten sposób przebudowana gospodarka 
niemiecka może się stać groźnym konkurentem d la  
naszej. Jesteśmy i  przez dłuższy czas będziemy eks­
porterem  produktów  nieskomplikowanych procesów 
technicznych, półsurowców i surowców. W praw dzie 
naszemu wywozowi a rtyku łów  spożywczych, gdy się 
rozw in ie , Niemcy zawsze spożywczo nie samowystra- 
ezaln i, poważnie nie zagrożą, lecz pozostały nasz 
e ksp o rt spotka się z ryw a lizac ją  niemiecką. R yw a­
liza c ja  ta  będzie tym  groźniejsza, że niem iecki han­
d e l zagraniczny pójdzie  po przetartych torach, które 
•sobie w yro b ił w  ciągu zeszłego i  bieżącego stulecia. 
Zm iany w  zakresie dóbr eksportowych nie będą d la  
N iem iec tak poważną trudnością, jak  wyrąbywanie 
zupełn ie  nowych dróg i kontaktów  handlowych d la
nas.

W reszcie i  co do w arunków  geograficznych handel 
zagraniczny Niemiec —  dzięki bliższym i bardziej 
uczęszczanym portom  oraz wyrobionej żegludze 
rzecznej i gęstszej sieci dróg kolejowych i  molo­
wych —  będzie mógł prędzej n iż my dosięgnąć od-

Przedwojenne rozm iary handlu zagranicznego N ie ­
miec oraz fakt, że dziś handel ten jest d la  Niennec 
jedyną drogą pow rotu  do sił, wróżą, że ę ziemy 
m ie li do czynienia z poważnym konkuren em. ro 
k u  1936 N iemcy z przywłozem za 9'm ilia rd ó w  zł. 
i  wywozem za 10 m ilia rdów  znajdow ały się na rzę­
d n i m iejscu w  ska li św iatowej, za A ng lią  l ,
11,5 m ild j. zł.) i  Stanami Zjednoczonymi U A 8 
12,7 m ild j z ł.), a daleko przed nami z ca 1 m ilia r ­
dem w  przywozie i  takąż kwotę w  wywozie.

D la  dokładniejszego oświetlenia przedmio u roz ­
p a trzym y podstawowy d la  obu stron a r y  “  
zowy, jak im  jest węgiel kamienny. , °n  oe 
d la  nas w a lo r pieniądza na rynkach świata, gdyż sta 
now i g łówny przedm iot naszego wywozu, ¿godnie 
z olanem gospodarczym wywóz węgla ma z roku  na 
a-ok wzrastać, zarówno ilościowo jak  i procentowo.

Rok Wymóż Polski 
uj dolarach USA

Wartość eks­
portu tuęgla 
uj dolarach

Eksport lOTgla Węgle! 
w jonach całego

1 uj proc. 
wywozu

1947 298.000.000 200.000.000 20.000.000 66

1948 400.000.000 280.000.000 28.000.000 70

1949 485.000.000 350.000.000 35.000.000 72

W  rzeczywistości udz ia ł węgla w wartości w yw o­
zu  ma być większy, gdyż ceny światowe wynoszą 
obecnie ca 14 doi- za tonę i m ają  tendencję zwyz-

Przed w ojną N iemcy produkow ali ca 160 m il. ton 
węgla kamiennego rocznie (1936 r.) w  fksporc ie  za j­
m u jąc  drugie miejsce po A n g in  z ilością p -nad  
m il. ton. (1935 r . j .  Ponieważ s tre fy  zachodnie do­
starcza ły  86% ogólnej ilości węgla, osiągnięcie po­
dobnego poziomu w  eksporcie me będzie po u p ły  wie 
k i lk u  la t trudne.

Jeśli u trzym a się p lan przem iany gospodarcze,

niemieckiej k o n ^ ^ j ^ .  brcie<
mniejsze zuzycie węgla W przemy r
a co za tym idzie zwolnienie większych dości do
eksportu. W tedy węgiel niem iecki znal dzie bl z zą
i  _  powiedzmy sobie szczerze —  ła tw ie jszą  dzięki 
kontaktom  przedwojennym  drogę zarowno do Szwe­

cji, W łoch, ‘Szw ajcarii czy F rancji, jak też i na B a ł­
kany.

Podobnie jak  z węglem przedstawia się sprawa 
z wieloma innym i a rtyku łam i, jak  przetw ory che­
miczne, w łókiennicze, metale i wyroby metalowe, 
wyroby z drewna, szkło i w yroby ceramiczne czy 
sole. Podobieństwo sprowadza się m ianowicie do 
tego, że a rty ku ły  te, które  dawniej stanow iły mniej 
istotne pozycje wywozu Niemiec, staną się z koniecz­
ności przedm iotem ich głównych w ys iłków  eksporto­
wych. W  tych ważnych d la  nas dziedzinach p roduk­
c ji eksportowej napotykamy z chw ilą  zaspokojenia 
światowego głodu towarowego na w|zmożone ciśnienie 
konkurencyjne niemieckiego wywozu.

V.

Jednak do chw ili, gdy fo rm y gospodarki niem iec­
k ie j zostaną ostatecznie ustalone, czy li do momentu 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego sprawa nie jest prze­
sądzona. Is tn ie je  możliwość uniknięcia niebezpieczeń­
stwa, jakie p łyn ie  z analogii s tru k tu ry  eksportowej 
Niemiec w  stosunku do naszej. Taką możliwością 
jest p lam  reparacyjny, przedstaw iony Radzie K on­
tro li przez marsz. Sokołowskiego, przedstawicela
ZSRR.13)

P lan ten, k tó ry  stanowi kompromisowa możliwość 
wobec zdecydowanego stanowiska Anglosasów co do 
n ie likw idow an ia  przem ysłu Niemiec, proponuje po­
kryc ie  należności reparacyjnych nie demontowanymi 
fabrykam i i urządzeniami, lecz z bieżącej p rodukc ji. 
B raku jących surowców dostarczałby Związek Ra­
dziecki, a N iem cy p ła c iłyb y  za nie pracą swych rąk  
i swych fabryk.

P ierwszą konsekwencją tego p lanu (korzystną d la 
nas) jest to, że przem ysł niemiecki, skoro i tak 
Anglosasi nie chcą dopuścić do jego zniszczenia 
w swoich strefach, będzie pracował przez długie lata 
na reparacje a nie na eksport. Następna, również 
korzystna konsekwencja to niemożność przestawie­
nia gospodarki n iem ieckiej w  czasie sp ła t reparacji 
na konkurencyjną d la  nas produkcję. Skoro fa ry  i 
m ają  pracować na odszkodowanie, to  po pierwsze 
nie celowe gospodarczo byłoby przedstawienie ich na 
w y tw ory  konsumcyjne, a powtóre ZSRR, główjny od­
biorca odszkodowań, zainteresowany jest przecie 
wszystkim  w maszynach, narzędziach i innych dob­
rach inw estycyjnych.

T ak więc tra d ycy jn a  lin ia  p rodukc ji Niemiec 
(z w y ją tk iem  zbrojeniowej) zostałaby utrzymana.

P lan ten ma o ty le  szanse powodzenia po strome 
W . B ry ta n ii i  Stanów Zjednoczonych, że odsuwa 
niebezpieczeństwo konkurenc ji niem ieckiej na ca \  
okres sp ła t reparacyjnych (około 10 ła t) .

W reszcie fa b ryk i niemieckie pracow ałyby bezpo­
średnio na spłatę odszkodowań, a nie na eksport, by 
z niego dopiero pokryć swe własne potrzeby oraz 
zdobyć częściowo środki na odszkodowanie.

W  szczególności uniknęlibyśm y niebezpieczeństwa 
konkurenc ji na rynkach węglowych. W ęgie l niemiec­
k i po pierwsze pochłaniany by łby  przez huty, ko

1») .E co n o m is t“ , 23.XI.1946.
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sownie, przem ysł maszynowy i transport, po drugie 
mógłby się także znaleźć w  ramach p rodukc ji repa- 
racy jne j, nadto zwiększone zapotrzebowanie na ener­
gię e lektryczną pochłonęłoby znaczne jego ilości. 

T ak w ięc nie ulega chyba wątpliwości, że jeśli 
już przem ysł niem iecki ma w yjść nie ty lk o  z wojny, 
ale i z tra k ta tu  pokojowego obronną ręką, lepiej

będzie dla nas, gdy utrzym any zostanie jego nie 
konkurencyjny w' stosunku do P o lsk i model, a po­
nadto przez okres, gdy nasza gospodarka powracać 
będzie do sił, przem ysł ten, którego produkc ja  przez 
sześć praw ie la t niszczyła Europę, zamiast na sprze­
daż zagranićę zajm ie się p rodukcją  na pokrycie 
szkód przez siebie spowodowanych.

M orion R y b ic k i

P e r s p e k t y w y  p r z e d s i ę b i o r c z o ś c i  
k o m u n a l n e j  w Polsce

Cechą charakterystyczną modelu gospodarczego 
P o lsk i współczesnej jest jego mieszany pod w zg lę­
dem s tru k tu ra ln ym  charakter. U ta r ło  się naszą go­
spodarkę narodową określać mianem w ie losekto ro - 
wej i  dz ie lić  ją  sakram entaln ie na 3 sekto ry : pań­
stw ow y, spółdzie lczy i p ryw a tny .

Te 3 sek to ry  w yczerpu ją  w  op in ii społeczeństwa, 
a naw et w  op in ii w ie lu  p lanujących fachowców, ca­
łość naszej gospodarki narodowej. K ażdy z tych  
sektorów  posiada już trw a łe  i  określone fo rm y o r­
ganizacyjne i  podstaw y praw ne dla swojej dz ia ła l­
ności. I  ta k  sek to r państw ow y, zorganizowany 
w  branżowe zjednoczenia przem ysłowe i  centra le  
zbytu, to ru jący sobie bezpośrednio drogę do konsu­
menta poprzez Państwową Centra lę H andlow ą 
(P. C. H.) i  jej p laców ki, oraz spółdzielczość, znaj­
dująca mocne oparcie w  Z w iązku  Gospodarczym 
Spółdzie ln i R. P. „S po łem “  —  stanow ią dziś potęż­
ne i  szeroko rozbudowane organizm y gospodarcze, 
k tó rych  ro la  w? życiu  ekonomicznym P olsk i jest w y­
raźna i mocno ugruntowana.

Każdy z w ym ien ionych 3 sekto rów  posiada w ła ­
sną potężną bazę społeczną, na k tó re j się opiera; 
posiada rów nież „zaplecze po lityczne “  w  form ie sui 
generis patronatu, którego udz ie la ją  m u partie  p o li­
tyczne, ich  aparat i  prasa, popularyzu jąca i p ropa­
gująca w  społeczeństw ie dzia ła lność każdego z sek­
to rów . N ie  można też zam ykać na to  oczu, że na 
znaczeniu i  rozw oju  poszczególnych sek to rów  go­
spodark i zaw ażyło poważnie to  poparcie  i  za in te re ­
sowanie ze s trony zorganizowanego społeczeństwa 
i p a rtii po litycznych.

I.
Tymczasem w  dyskusjach i  po lem ikach na tem at 

s tru k tu ry  gospodarczej P o lsk i pom ija  się na ogół m il­
czeniem zagadnienie przedsiębiorczości kom unalnej, 
m imo, iż  ta  dziedzina gospodarki posiada swoje d łu ­
go letn ie  i pozytyw ne z punk tu  w idzen ia  interesów  
dem okrac ji ludow ej tradycje , a je j ro la  w  m odelu 
gospodarczym nowej P o lsk i n ie da się p rzekreślić  
ani też umniejszyć bez szkody dla in teresu spo­
łecznego.

Przedsięb iorstw a kom unalne mają za sobą pow a­
żną, przeszło w e k o w ą  h is to rię . Ich  ko lebką  by ła  
A n g lia  w  początku X IX  w. Ich zadaniem i ideą by ło  
zaspakajanie najbardzie j powszechnych, e lem entar­

nych potrzeb m ieszkańców gminy. Chodziło o w o­
dę, ośw ietlenie i  kom unikację  loka lną. Rola przed­
s ięb io rs tw  kom unalnych by ła  w  owym  okresie h i­
storycznym  pion ierska. Poczyn iły  one pierwsze 
w y łom y we wszechw ładnym  systemie gospodarki 
p ryw a tno  - kap ita lis tyczne j i to ro w a ły  drogę ku  
przyszłem u uspołecznieniu środków  produkc ji. B y ły  
to  p ierwsze przedsięb io rstw a nie nastaw ione jedy­
nie na zysk przedsięb iorcy, lecz na zaspokojenie 
potrzeb m ieszkańców, a w ięc uwzględniające p rze­
de w szystk im  in te res pub liczny. B y ł to  w p raw dz ie  
nie in teres ogólno - państw ow y w szystk ich  obyw a­
te li, lecz interes zam ykający się w  granicach w ła ­
snej gminy, dz ięk i tem u jednak w ięź m iędzy przed­
sięb iorstw em  kom unalnym  a obyw ate lam i s taw ała 
się znacznie silniejsza, n iż  m iędzy przedsięb iorstwem  
państwowym , zarządzanym centra ln ie , a m ieszkań­
cem gminy. P rzedsięb io rstw o kom unalne pracuje 
bow iem  na oczach m ałej stosunkowo grupy łudz i 
i zasięg jego dzia ła lności obejmuje teren n ie w ie lk i 
w  porów nan iu  z obszarem państwa. Stąd w yp ływ a  
m ożliwość lepszej k o n tro li społecznej ze s trony każ­
dego obyw ate la  i  jego w iększe zainteresowanie- 
dzia ła lnością samorządu. W  ten sposób przedsię­
b iorczość kom unalna obok doniosłego znaczenia 
ekonomicznego staw ała się jednocześnie poważnym  
czynn ik iem  w ychow aw czo - obyw ate lsk im , sprzyja­
jącym  uspołecznieniu gospodarki narodowej. B y ła  
ona terenem  dośw iadczalnym , na k tó rym  idee uspo­
łecznienia gospodarki zdaw ały zw ycięsko życ iow y 
egzamin, w b re w  zawodzeniom i tendencyjnej k ry ty ­
ce zw o lenn ików  gospodarki libera lne j.

N ic  w ięc dziwnego, że w  tych  w arunkach k a p ita ł 
p ryw a tn y  b ro n ił się w sze lk im i sposobami przed roz­
wojem  przedsiębiorczości kom unalnej, p rzec iw sta ­
w ia jąc się rozszerzeniu zakresu je j dz ia łan ia  na in ­
ne dziedziny gospodarki. U s iło w a ł to  osiągnąć p rzy  
pom ocy systemu reglam entacji, ograniczającej po ­
przez ustaw odaw stw o i p ra k tykę  adm in istracyjną 
in ic ja tyw ę  gospodarczą samorządu do drobnego w y ­
c inka  przedsiębiorczości, najm niej groźnego i  na j­
m niej a trakcyjnego dla in ic ja tyw y  p ryw atne j.

Szczególnie w  kra jach  o gospodarce typow o  lib e ­
ra lno - kap ita lis tyczne j, ja k  w  W . B ry ta n ii i St. Z je­
dnoczonych, przedsiębiorczość kom unalna b y ła  b a r­
dzo siln ie skrępowana i  surowo reglamentowana. 
W  A n g lii np. ustaw y zezw ala ły w szystk im  zw iąz-
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kom  samorządowym na prowadzenie we w łasnym  
zakresie  ty lk o  tram w ajów , e le k tro w n i i  gazowni. 
Prowadzenie przez samorząd w sze lk ich  innych 
przedsięb io rstw  wym agało specjalnej ustaw y p a rla ­
mentu czy li tzw . b illu  prywatnego. Podobnie w  St. 
Z jednoczonych, m imo różn ic w  ustawodawstwach 
poszczególnych stanów, działalność gospodarcza sa­
m orządu jest poważnie skrępowana i  dopuszczalna 
ty lk o  w tedy, gdy rea lizu je  „ce le  publiczne .O rz e c z ­
n ic tw o  sądowe rozstrzyga —  i to  w  sposób raczej 
ograniczający —  czy dane przedsięb iorstw o rea lizu ­
je „ce le  pub liczne" i  czy może wobec tego byc p ro ­
wadzone przez samorząd te ry to ria ln y .

N atom iast w  kra jach, w  k tó rych  pa rtie  socja li­
styczne m ia ły  w iększy w p ły w  na rządy państwem—  
a w ięc np. w  A u s tr i i przed Dollfussem —  panowała 
zasada swobody gospodarczej samorządu tzn., że 
sam orząd te ry to r ia ln y  b y ł generalnie upraw niony 
do podejm owania dzia ła lności gospodarczej i  mógł 
rozciągać swoją in ic ja tyw ę  na te dz ia ły  przedsię­
b iorczości, k tó re  uznaw ał za w łaściwe. D opr w a ­
d z iło  to  do znacznego, często wspaniałego, roz w i-  
tu  przedsiębiorczości kom unalnej, k tó ra  w  us tn i, 
w  „cze rw onym  W ie d n iu ", osiągnęła bardzo w ysok i 
poziom  i  należała do najlepie j postaw ionych 
w  burop ie .

W  Polsce przedwrześniowej, szczególnie w  o k re ­
sie rządów  sanacyjnych, czynn ik i rządowe nie oce­
n ia ły  znaczenia gospodarczego samorządów i  raczej 
zdąża ły  do e ta tystycznej cen tra lizac ji w  tych  n ie ­
licznych dziedzinach gospodarki, które me y  y  
opanowane przez k a p ita ł p ryw a tny . . .

Nad przedsięb io rstw am i samorządowym i ciążyła 
zm ora ka p ita łu  zagranicznego, w  którego e sp oa a
oj i znajdowała się w ię k s z o ś ć ^  najpotężniejszych 
przedsiębiorstw komunalnych. W  Łodzi np. am 
waje, kolejki dojazdowe, rzeźnia i elek równia y y 
tylko z nazwy miejskie, a faktycznie na mocy kon­
cesji, udzielonych przez gminę zagranicznym spot 
kom akcyjnym, znajdowały się one w eksploatacji 
kapitału belgijskiego, niemieckiego, *ra^ k i e g o  
i szwajcarskiego i w niewielkim tylko procencie 
w rękach kapitalistów polskich* _ .

O pracowany w  1938 r. przez Zw iązek R ew izy jny 
Samorządu T ery to ria lnego  p ro je k t “ stawy o Przed­
siębiorstwach samorządowych przew idyw a ł znacz- 
ne ograniczenie swobody tworzenia przedsiębiorstw  
kom unalnych. U chw a ły  organów zw iązku  samorzą- 
dowego, stanow iących o u tw orzen iu  przedsiębior 
stwa, podlegać m ia ły  za tw ie rdzen iu  M in is te rs tw a  
Spraw  W ewnętrznych, działającego w  poruzum iediu 
z M in is te rs tw em  Skarbu i z innym i w łaśc iw ym i M i­

P ro jek t p rzew idyw a ł w ie le  skom plikow anych w y ­
m ogów, poprzedzających u tw orzen ie  przedsięb io r­
stw a komunalnego, m. in. konieczność uprzednie, 
ekspertyzy  i  op in ii samorządu gospodarczego, repre 
zentującego u nas z regu ły  in te resy p ryw a tno  - k a p i­
ta listyczne. W szystkie te wymogi m usia łyby w  p rak­
tyce w  w ysok im  stopniu hamować, jeże li me un ie ­
m ożliw iać, rozw ó j przedsiębiorczości kom unalne j 
w  Polsce m iędzywojennej. , , . . .

N a leży się zastanowić, w  jak im  zakresie i w  jak im

stopniu przedsiębiorczość komunalna, będąca w  do­
bie gospodarki p ryw a tno  - kap ita lis tyczne j p io n ie r­
ską i postępową społecznie fo rm ą działalności g o ­
spodarczej, pow inna znaleźć m iejsce w  now ym  mo­
delu gospodarczym Po lsk i Ludowej szczególnie 
w  zw iązku  z rea lizacją  P lanu O dbudowy Gospo­
darczej.

Powstaje pytanie, czy is tn ien ie  s iln ie  rozbudowa­
nych sek to rów  gospodarki państwowej i  spó łdz ie l­
czej n ie czyni już gospodarki samorządowej zbędną 
lub przestarza łą , czy kom unalizm  nie jest niższą, 
mniej w artośc iow ą form ą uspołecznienia od centra­
listycznego e tatyzm u lub spółdzielczości.

O dpow iedź na to  py tan ie  da ł już częściowo po lsk i 
ustawodawca w  ustaw ie z dn, 3.1.1946 r. o nacjona li­
zacji podstaw ow ych gałęzi gospodarki narodowej. 
W praw dzie  zakres dzia łan ia  przedsiębiorczości ko ­
munalnej n ie zosta ł dotąd jeszcze w  sposób ko n ­
s trukcy jn ie  jasny w yodrębn iony, niem niej jednak 
ustawa z 3 stycznia 1946 r. zawiera w iele przepi­
sów, pozw ala jących na szeroki rozw ó j in ic ja tyw y  
gospodarczej samorządu. N iezw yk le  doniosłe zna­
czenie ma przepis, na m ocy któ rego  przedsięb io r­
stwa b. n iem ieck ich  zw iązków  sam orządowych prze­
chodzą na własność odpow iednich po lsk ich  zw iąz­
kó w  samorządowych. Przedsiębiorczość kom unalna 
n iem iecka b y ła  w  okresie  p rzedh itle row sk im  pow a­
żnie rozbudowana i zadaniem organów samorządo­
w ych i  rad  narodow ych na Z iem iach Odzyskanych 
pow inno być dopilnowanie, aby ca ły  m a ją tek dawne­
go samorządu n iem ieckiego przeszedł w  ręce samo­
rządu polskiego.

Poważne pe rspektyw y gospodarcze o tw ie ra ją  się 
też przed samorządem w  zw iązku  z tym  przepisem  
ustawy o nacjona lizacji, k tó ry  zezwala, aby przed­
siębiorstwa, prze ję te przez państwo z rą k  p ry w a t­
nych, b y ły  przekazywane do prowadzen ia samorzą­
dow i lub  spółdzielczości.

Reasumując, należy stw ierdzić , że pod względem 
praw nym  —  jeśli oprzeć się na ustaw ie o nacjona li­
zacji przem ysłu z dn. 3.1.1946 f. —  sytuacja gospo­
darcza samorządu nie pow inna być gorsza, niż spó ł­
dzielczości. W iem y jednak, że norm y prawne o tw ie ­
ra ją  jedynie m ożliwości, stw arza ją  ram y d la  dz ia ła­
nia, a w ype łn ien ie  tych  ram  treśc ią  i  pełne w y k o ­
rzystanie stw orzonych przez p raw o m ożliwości za­
leżne jest od w łasnej prężności i  in ic ja tyw y  samo­
rządu, oraz od szeregu czynn ików  zewnętrznych, 
wśród k tó rych  n iepoślednią ro lę  odgrywa odpow ie­
dnia atm osfera i  tzw . „k lim a t m ora lny", sprzyja jący 
rozw o jow i przedsiębiorczości kom unalnej.

III.
D zia ła lność gospodarczą samorządu należy uznać 

za jedną z fo rm  narodowej dzia ła lności gospodarczej. 
Jeżeli na gruncie po lityczno  - us tro jow ym  przezw y­
ciężamy już feudalną koncepcję przeciwstaw iania 
adm in is trac ji rządowej samorządowi, jeże li uznaje­
my, że samorząd i  adm inistracja rządowa wzajem nie 
się dopełn iają, jako  równoważne organy te j samej 
w ładzy narodowej —  p ierw szy w  dziedzin ie zarządu 
lokalnego, drug i centralnego —  to  i p rzeds ięb io r­
czość kom unalną należy tra k to w a ć  jako  specjalny 
w yc inek  gospodarki narodowej, k tó rem u przypada



do spełnienia doniosła ro la  w  now ym  m odelu gospo­
darczym  Polski.

W ydaje się, że nie można znaleźć dostatecznie 
p rzekonyw ujących argumentów, k tó re  uzasadniały­
by tezę o niższości gospodarki kom unalnej od cen­
tra lis tyczne j gospodarki państwowej w  jej do tych­
czasowych formach. Są to  ta k  różne typ y  gospodar­
cze, że nie mogą one ze sobą konkurow ać, a na to ­
m iast pow inny się planowo uzupełn iać, Kom unalizm  
jest fo rm ą gospodarki, mającą na celu zaspakajanie 
potrzeb m ieszkańców gm iny w  ska li loka lne j, w  dzie­
dzin ie użyteczności publicznej, podczas gdy gospo­
da rka  państwowa, zorganizowana centra listyczn ie, 
obejmować w inna podstawowe d la  gospodarki ogol- 
no - narodowej gałęzie przemysłu.

T ypow ym i przedsięb iorstwam i kom unalnym i są 
już od w ie lu  dz ies ią tków  la t w odociąg i w raz z kana­
lizacją, e lek trow n ie  i gazownie obliczone na po trze ­
by loka lne , rzeźnie, chłodnie, przedsięb io rstw a ko ­
m un ikac ji m iejscowej, a w ięc tram waje, autobusy, 
tro lleybussy itd . Poza tą tradycy jną  dziedziną go­
spodarki, jak  gdyby zastrzeżoną dla samorządu, ró ­
wnież w ie le  innych rodzajów  przedsięb io rstw  nada­
je się w yb itn ie  do skom unalizowania. W ym ien ić  tu  
należy p rzyk ładow o: 1) cegielnie położone w  obrę­
bie lub obok granic m iasta, k lin k ie rn ie , betoniarn ie, 
fa b ry k i dachówek i kam ienołom y, produkujące 
w  w iększości na uży tek  zw iązków  samorządowych,
2) m a ją tk i podm iejskie ro ln iczo  - hodowlane, służą­
ce celom zaopatrzenia ludności m iast w  m leko, ja­
rzyny i mięso. W  grę m ogłyby w chodzić rów n ież be- 
kon iarn ie , w y tw ó rn ie  w ęd lin , m łyny  i b row ary , p ra ­
cujące na zaspokojenie konsum cji loka lne j. W ydaje 
się także, że jeże li tea try , z regu ły  deficytow e, p ro ­
wadzone są w  w iększości przez m iasto, to  dla z ró w ­
noważenia pow sta łych w  ten sposób niedoborów  
rów nież k ina  pow inny zostać skom unalizowane. 
T rudno jest znaleźć argum enty p rzec iw ko  tak iem u 
stanow isku, ta k  samo ja k  nie ulega dyskusji, że w y ­
tw órn ie  film ow e pow inny znajdować się w  rękach 
państwa. y

W idzim y, że zakres dzia łan ia  przedsiębiorczości 
kom unalnej jest szeroki i  obejmuje on z regu ły zao­
patrzenie ludności gm iny w  a r ty k u ły  i św iadczenia 
p ierwszej potrzeby i powszechnego użytku .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że gm ina nadaje się lep ie j 
do tego rodzaju dzia ła lności gospodarczej, ob liczo­
nej na lokalne, częstokroć specyficzne potrzeby, n iż 
aparat państwowy, zorganizowany centra lis tyczn ie , 
k tó re ipu  zagraża zb iu rokra tyzow an ie , szczególnie 
w  okresie, gdy p rzy  b raku  odpow iednich kadr i do­
św iadczenia spadają na jego b a rk i nowe, rozliczne 
zadania. Należy p rzy  tym  pamiętać, że przedsiębior­
czość kom unalna jest fo rm ą uspołecznienia gospo­
d a rk i, k tó ra  nie przedstaw ia  ta k  w ie lk ic h  trudności 
w  dziedzin ie k o n tro li i nadzoru, jak  centra lis tyczn ie  
zarządzana gospodarka państwowa.

Terenowe rady narodowe okażą bez w ątp ien ia  
w iększe zainteresowanie i roztoczą ściślejszy nad­
zó r nad przedsiębiorstwem , od którego rozw oju  Za­
leżeć będzie dobrobyt w łasnej gm iny i je j m ieszkań­
ców. Będzie to  d la  n ich  p rak tyczne  zadanie i próba 
sprawności d la k o n tro li społecznej. Oddanie w  ręce 
samorządu części p rzedsięb io rstw  pryw atnych , pod­
legających w  m yśl ustaw y z dn. 3.1.1946 r, unarodo­

w ieniu, wzm ocni i u rea ln i działalność rad narodo­
wych. Będzie ono m iało doniosłe znaczenie w ycho­
wawcze, gdyż zwiąże mocniej obyw a te li z samorzą­
dem i  p rzyzw ycza i ich  do społecznych form  gospo­
dark i. „S zary obyw ate l, nie dostrzegający dziś jesz­
cze dostatecznie w yraźn ie  sku tków  unarodow ienia 
przem ysłu, obyw ate l, d la którego przejście przedsię­
b io rs tw a z rą k  pryw atnego w łaścic ie la  w  ręce pań­
stwa oznacza często jedynie zmianę d y re k to ra  —  
prędzej p o tra fi zrozum ieć i ocenić cha rak te r tych  
przem ian, gdy przekona się, że gmina, w  k tó re j on 
żyje, wzm acnia się gospodarczo i że zysk, p rzypada­
jący dotychczas p ryw atnem u przedsięb iorcy, idz ie  
obecnie na po trzeby w szystk ich  m ieszkańców.

O sta tn i w reszcie argument, n iezw ykle  w a żk i 
w chw ili obecnej i ściśle praktyczny, k tó ry  przema­
w ia  za zw róceniem  w iększej uwagi na ten  zapom nia­
ny dziś i  domagający się ożyw ienia odcinek d z ia ła l­
ności gm iny —  to  sprawa uzdrow ien ia  podstaw  f i ­
nansowych samorządu te ry to ria lnego  w  Polsce. Jak  
dotąd, budżety naszych zw iązków  sam orządowych 
opiera ją się w  ogromnej w iększości na dotacjach ze 
Skarbu Państwa. Samorząd te ry to ria ln y , pozbaw iony 
w łasnych zdrow ych podstaw  gospodarczych, oglą­
dający się na n iewystarczające sebwencje i pożycz­
k i, nie może dziś w ype łn iać  tych  zadań i obow iąz­
ków , do k tó rych  jest powołany,

W  tych  w arunkach w ydaje się konieczne s tw orze­
nie zw iązkom  sam orządowym  trw a łych  podstaw  go­
spodarczych, uniezależnia jących je od dotacji Rządu. 
Nałożenie na społeczeństwo now ych podatków  sa­
m orządowych by ło b y  jedynie m echanicznym  i  zaw o­
dnym rozw iązaniem  zagadnienia. Państwo, k tó re  
w  obecnym okresie ogrom nych przeobrażeń gospo­
darczych, sta ło się w łaścic ie lem  licznych  przedsię­
b io rs tw  i n ieruchomości1, pow inno zezw olić  samo­
rządow i na wygospodarow yw anie w łasnych docho­
dów z przekazanych mu ob jektów . Szczególnie na 
Ziem iach Odzyskanych m ożliw ości w  tym  względzie 
są jeszcze bardzo w ie lk ie  i często przez samorząd 

" niedoceniane, W  w ie lu  w ypadkach przekazyw anie  
gminom przedsięb io rstw  napotyka  na tępy opór 
i n iezrozum ienie ze strony zb iu rokra tyzow anych  
m iejscowych czynników .

W ładze państwowe pow inny przełam ać is tn ie jącą 
nieufność w  stosunku do przedsiębiorczości kom u­
nalnej i u ła tw ić  jej s ta rt gospodarczy. Będzie zaś za­
leżeć od sprawności organów samorządowych oraz 
od k o n tro li i nadzoru ze strony w łaśc iw ych  rad na­
rodowych, aby gospodarka komunalna zdała chlubnie 
egzamin na wyznaczonym  jej odcinku.Ł ★

Sektor gospodarki samorządowej w  Polsce czeka 
w ciąż jeszcze na fo rm y i ram y organizacyjne, czeka 
na zajęcie się zagadnieniem przedsiębiorczości k o ­
munalnej we w łaściwej skali, na spopularyzowanie 
go w  społeczeństw ie i  przyznanie mu odpow iedniego 
miejsca w  m odelu gospodarczym nowej Polski,

G łów ne zadanie P lanu O dbudowy Gospodarczej, 
podniesienie stopy życiow ej mas pracujących p o w y­
żej poziom u z 1939 r. —  m ożliw e jest do z rea lizow a­
nia i  będzie znacznie u ła tw ione , jeże li w  n u rt życia 
gospodarczego P o lsk i w łączona zostanie w  odpow ie­
dnim  zakresie przedsiębiorczość kom unalna.
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Jan N ep o m u ce n  M i l le r

U w a g i  na t e m a t  r e p e r t u a r u  
w s p ó ł c z e s n e g o  t e a t r u  po lsk iego

L
T e a tr w  odrodzonej Polsce znalazł się w  niema­

łych  trudnościach. Pom ijając już ru in y  i zgliszcze 
gmachów tea tra lnych  w  sto licy, diasporę św iata p ra ­
cy tea tra lne j, samo środow isko odb iorców  te a tra l­
nych uległo —  przynajm nie j w  W arszaw ie —  dość 
gruntownemu przepostaciowaniu.

Inne m iasta polskie, ocalałe z pożogi wojennej, nie 
przeszły tego przełom u, przez k tó ry  przeszła stolica. 
N ie samo zniszczenie wojenne jednak mam tu ta j na 
m yśli. A  może w łaśnie rów nież te wszechobecne 
gruzy i zgliszcza urab ia ją  nową świadomość te a tra l­
nego odbiorcy, d la któ rego trag izm  i kom izm  tra d y ­
cyjnego te a tru  nie w ydaje się dość trag iczny i ko ­
m iczny. Skala przeżyć tej n iezatarte j w  pam ięci 
c h w ili dziejowej rzeźbi now y p ro fil masowego od­
b io rcy.

Z drugie j strony, zmiana stosunków po litycznych  
i społecznych jest ta k  gruntowna, że bez żadnej p rze­
sady to, co przeżywam y w  obrębie stosunków ro l­
nych i  fabrycznych, możemy nazwać pierwszą w ie l­
ką  rew o luc ją  społeczną w  Polsce od czasów jej is t­
nienia.

Te zasadnicze i fundam entalne zmiany, to przepo- 
staciowanie samej budow y społecznej i h istoryczne- 

' go uwarstwow ienia nie może oczywiście minąć ez 
śladu na szczytowych w iązadłach k u ltu ry  i sztuki
narodu. . ... . ,

Sztukę tea tra lną  ujm ujem y w  tej chw ili, ,ako sa­
modzielną, na ró w n i z innym i sztukam i. D ram at z y  
lub  dobry, ta  i owa sztuka m niej lub więce] udana, 
to  jeszcze nie tea tr. Znajdzie on, znaleźć musi swoje 
rozwiązanie w  postaci nowej opraw y scenicznej, re ­
żyserskie j, w  now ym  s ty lu  inscenizacji i gry a k to r­
skie j —  odpowiadającej potrzebom  chw ili, normom 
społecznego zapotrzebowania.

W  rozważaniach naszych ograniczamy się na razie 
ty lk o  do repertuaru, do zasad w ytycznych  w  doborze
sztuk na chw ilę  obecną. . . .

Jakżeż zareagował te a tr  po lsk i na chw ilę  dz ie jo­
wą, jak  uznał za stosowne zamanifestować swój czyn­
ny udz ia ł w  ksz ta łtow an iu  now ych form  życia?

T e a try  po lsk ie  —  bezpośrednio po zniesieniu oku­
pacji _  p róbow a ły  się przystosować do nowych form  
życia  przez wznow ienie sa ty ry  kom ediowe, na sto­
sunki społeczne m inionej epoki. A  w ięc mieszczańska 
pruderia  i pseudomoralność bohaterów  Zapolskie, 
i Perzyńskiego, oraz m urowany, rzekom o ,ak zawsze, 
F redro , jako  ź ród ło  kom izm u i w e rw y  staropolskie,.

P rzeżyliśm y sześć p raw ie  la t najstraszliwsze, w o j­
ny w  dziejach narodu, niewoli, wobec któ re , g ro tt- 
gerowskie obrazy męczeństwa zbiorowego w y ają 
się dziecinną id y llą . Zm ien iła  się nasza m iara sądze­
nia, stan uczuć, smak estetyczny, zm ieniło  się ró w ­

nież poczucie hum oru. Pozostaje on w praw dzie  na­
dal jedną z zasadniczych ka tego rii estetycznych,

u leg ł jednak przepostaciowaniu, dostosowując się do 
ska li i  m ia ry  naszych przeżyć, Z drug ie j strony, zm ia­
na, jaka zaszła w  naszym położeniu, re fo rm y spo­
łeczne, o k tó rych  ledw ie  m arzyć ośm ie liliśm y się po­
przednio, rea lizu ją  się przed naszymi oczyma. U ka ­
zują się nam w  zw iązku  z dem okratyzacją  całego na­
szego życia  pe rspek tyw y nieprzew idzianego dawniej 
postępu i  rozw oju.

D ram aturg  czy tea tr, k tó ry  nie uw zg lędn iłby zmian, 
zaszłych w  psychice zb io row e j narodu w  tej chw ili, 
n ie będzie m ia ł najmniejszej możności oddzia łania na 
ogół, w yw a rc ia  w p ływ u .
V «Mfr. i & l   ^

Jakież są osiągnięcia tea tru  polskiego w  ciągu 
dwóch la t n iepodleg łości?  Jako  m a te ria ł in fo rm a­
cy jny  n iech nam posłuży nader sumienne i  rzeczowe 
zestaw ienie p lanu repertuarow ego, dokonane przez 
W andę Padwę w N r 6/7 „T e a tru “ z r. ub, pt. „R e ­
p e rtua r te a tró w  w  Polsce” .

D ow iadujem y się z tego a rtyku łu , że dyrekc je  te ­
a trów , uwzględniając szereg postu la tów , w ysunię­
tych na konferencjach w  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  
i Sztuki i w  Radzie Teatra lne j, przeznaczyły na daw­
ne sztuki polskie co na jm n ie j 3A repertuaru, ’A planu 
poświęcając nowej tw órczośc i dramatycznej. 
W  p rak tyce  p lanu repertuarow ego na ro k  1946/47 
z po lsk ich  au to rów  k lasycznych na pierwsze miejsce 
w ysuw a się F redro , k tó rego renesans datuje się od 
r. 1945; siedem u tw o rów  poety  odegrano w  12 te ­
atrach. Obecnie 11 sztuk tego kom ediopisarza w y ­
staw ia 30 różnych tea trów .

D rugie miejsce zajmuje S łow acki, którego 8 róż­
nych sztuk gra się w  18 teatrach. W yspiańskiego 
5 sztuk („W ese le ", „W arszaw ianka ” , „K lą tw a “ , 
„C y d “ ; „B o les ław  Śm ia ły") w ystaw ia  11 teatrów . 
N iem ałym  powodzeniem  cieszy się B a łuck i, którego 
„D om  o tw a rty ” , „K lu b  ka w a le rsk i" , „G rube  ry b y “  
gra 11 tea trów . Poważne m iejsce w  planie re p e rtu ­
arow ym  zajmuje B liz ińsk i, k tó rego  dw ie  sztuk i —  
„R o z b itk i”  i  „P an  D am azy”  —  gra 9 tea trów . Za­
polska, k tó ra  w  poprzednim  sezonie obiegła w szyst­
k ie  n iem al sceny po lskie , obecnie rów nież zajmuje 
dość pokaźne miejsce, figuru jąc w  planach repe r­
tuarow ych 11 tea trów . Skrom niej znacznie prezen­
tu je się w  c h w ili obecnej Żeromskiego. T rzy  jego 
sztuk i („S u łko w sk i" , „R óża", „U c ie k ła  m i p rzep ió ­
reczka") znajdują się w  planach 7 tea trów . Osiem 
te a tró w  w ys taw ia  „C ud  m niem any" W ojciecha Bo­
gusławskiego.

N iepoślednie miejsce w  bieżącym  sezonie te a tra l­
nym  za ją ł re p e rtu a r roz ryw kow y . A  w ięc „Jadz ia  
w d ow a" A braham ow icza i Ruszkowskiego, „K ró lo ­
wa Przedm ieścia" K rum łow skiego, „Ż o łn ie rz  K ró lo ­
w ej M adagaskaru" Dobrzańskiego i Tuw im a, „M i-  
rando lina " Goldoniego —- i inne.
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Najpoważniejsze miejsce wśród obcych autorów  
na naszych scenach zajmuje —  jak  zw yk le  B e r­
nard Shaw, którego 6 sztuk gra 22 tea try . S ztuki 
Gogola („R e w izo r" i  „O żenek") wchodzą do planu 
repertuarow ego 10 tea trów .

W spółczesna tw órczość dram atyczna polska, choć 
w edług p lanów  m ia ła  w ype łn ić  repertuaru, za j­
muje nader szczupłe, nie odpowiadające zam ierze­
niom  miejsce. Do tego repe rtua ru  sięga T ea tr Sta­
ry  w  K ra ko w ie  i  T ea tr W ojska  Polskiego w  Łodzi.

W  zw iązku z Festiw a lem  Szekspirowskim  18 te ­
a tró w  planuje w ystaw ien ie  6 sztuk Szekspira.

Ten pow ierzchow ny rzu t oka na p ra k ty k ę  i  za ­
m ierzenia te a tró w  po lsk ich  w  ch w ili bieżącej po ­
zw ala  już na pewne uogólnienia. W idz im y, że te ­
a try  nasze na ogół idą s iłą  bezw ładu, u torow aną 
już w  przeszłości drogą, i  że w łaśc iw ie  poza om ija­
niem p row okacy jn ie  salonowych bzdur i zbyt zgra­
nych fa rs ide ł —  n iew ie le  w n ios ły  nowego do repe r­
tuaru, karm iąc się przede w szystk im  sztuką tra d y ­
cyjną. N ie  ma w  tym  oczyw iście n ic  zasadniczo z łe ­
go, Chodzi jednak o pewną proporc ję  w  ustosunko­
waniu rzeczy nowych do tradycy jnych . Z przeglądu 
repertua ru  w idać, że na jw iększym  powodzeniem  
cieszy się F redro , Zapolska —  no i  n iby  S łow acki. 
Zapolska jest pozycją raczej wybiegową, S łow ack i—  
ostentacyjn ie inauguracyjną, w łaściw e la u ry  w ięc 
frekw enc ji i  w p ływ u  grom adzi F redro , B a łuck i, 
a z obcych p isarzy Shaw.

N ie jest to  b iu le tyn  ani zd row y ani pocieszający. 
Pomijając w a lo ry  sceniczne kom ed ii F redry , 
stw ierdźm y, że sto la t tem u z górą tych, k tó rz y  se­
rio  przeży li tragedię powstania listopadowego —  
Goszczyńskiego i Pola —  obrażał i  ra n ił hum or F re ­
dry, ten humor, k tó ry  zdaniem naszej prasy p ro w in ­
cjonalnej, ma być dla nas —  „szko łą  beztroskiego 
i szczerego śm iechu".

N ie jestem ta k  ca łkow ic ie  pew ien, że jest obec­
nie czas na beztroskę...

M niejsza zresztą o to. W yrzekać się F re d ry  b y ­
ło b y  pewnie za w ie le . P rzypom nijm y jednak bez­
cenne zdanie Cześnika: „G dzież proporc ja , mocium- 
pan ie?" —  w  stosunku do rzeczy innych, a przede 
w szystkim  współczesnego repertua ru . W skrzesze­
nie c ię te j sa ty ry  m in ionej epok i nie jest oczyw iście 
szkodliw e i  naganne, lecz przyznać trzeba, że zaży­
wne i  zasiadłe m ieszczaństwo przechodzi już dziś 
do h is to rii, znęcać się w ięc nad tym i b ladym i 
wspomnieniami czasów m inionych jest rzeczą dość 
ła tw ą  i bezpłodną. Taka p o lity k a  repertua row a b y ­
łaby  raczej m etodą w yb iegu i uc ieczk i od rzeczy­
w istości, choć jest to  lepsze od ' zdeklarow anych 
bzdur i fars ide ł, k tó re  po tych  p ierw szych próbach 
zna laz ły  się na scenie w ie lu  tea trów , w znaw ia ją­
cych skutecznie tradyc je  „ le k k ie j"  spekulacyjnej 
sceny polskie j.

II I.  ,
Na w stęp ie  zaznaczyliśm y konieczność pow iąza­

n ia  te a tru  współczesnego z dążeniam i społecznym i 
i po litycznym i c h w ili i  epoki.

W ym aga to  zupełnie nowego repertua ru  te a tra l­
nego lub  przystosow ania p rzyna jm n ie j dawnego do 
now ych wymagań. S ztuk i tego typu  nie powstają 
z dnia na dzień, W szystko to  przecież wymaga

czasu. Sztuka dram atyczna wymaga w ie lu  szcze­
gólnych w arunków  d la  swego rozw oju. T e a tr w  te j 
ch w ili ma zbyt w ie le  zadań społecznych do spełn ie­
nia, by  mógł sobie pozw o lić  na przedwojenną, k o r ­
sarską i  spekulacyjną swobodę. Po dewastacji k u l­
tu ra lne j, dokonanej przez okupanta, po świadomej, 
celowej i n ie ca łkow ic ie  bezowocnej depraw acji 
m oralnej społeczeństwa —  te a tr musi zastąpić d la  
w ie lu  szkołę powszechną i  średnią, czasem kośc ió ł 
i m ityng, czasem un iw e rsy te t i  pracę sam okształce­
niową. T e a tr c h w ili obecnej jest pow o łany do w y ­
pe łn ien ia  te j s traszliw ej lu k i, jaką  w  świadomości 
i  um ysłowości zb iorow ej narodu w y tw o rz y ły  sześć 
la t panowania Dżyngischana Zachodu.

N ie  negujemy tu  bynajm niej po trzeby ani ow oc­
ności p racy ośw iatowej, k tó ra  w łaśc iw ym i sobie 
środkam i zm ierza do w ype łn ien ia  te j lu k i. Sądzimy 
jednak, że re zu lta ty  p racy ośw iatowej, może trw a l­
sze, wym agają dłuższego czasu oddzia ływ ania, pod­
czas gdy sugestia sz tuk i tea tra lne j na bliższą metę 
i  w  k ró tszym  dystansie czasu m ogłaby dokonać pe­
wnej serii zabiegów leczniczych na św iadomości 
zb iorow ej. D latego w łaśnie sądzimy, że tea tru  doby 
obecnej n ie można nie w prząc do dzie ła  odbudowy 
w artośc i m ora lnych społeczeństwa.

M usim y stw orzyć now y dram at po lsk i —  d o trzy ­
m ujący k ro k u  patosow i zdarzeń dzie jowych, k s z ta ł­
tu jących  psychikę współczesnego cz łow ieka. D ra ­
m at współczesny pow in ien  być czynn ik iem  realnej 
odbudowy i pozytywnego p lanow ania przyszłości, 
pow in ien  być szkicem  urbanistycznego rozw iązania 
i  p róbą w yjśc ia  z dotychczasowego chaosu gospo­
darczego, społecznego, politycznego, obyczajowego. 
D ram at współczesny pow in ien  być czynn ik iem  ko n ­
s trukcy jnym  w  ugrun tow an iu  nowego ładu  demo­
kra tycznego Polski, k tó ra  po tysiącu la t feudalnych 
porządków  próbuje nową znaleźć d la  siebie drogę.

Zadania te spełn ić może ty lk o  artysta , k tó ry  sam 
zdo ła ł się oderwać od dziedzictw a przeszłości 
i  w róść w  czasy nowe. Pod tym  względem  zresztą 
nie jest u nas ta k  źle, ja kby  się na pozór może w y ­
dawało. W łaśc iw a  tw órczość a rtystyczna w  Polsce 
zawsze niem al kum ała  się z ideam i postępu i  dem o­
k ra c ji, choć z drug ie j s trony b y ła  dość w olnom yśl- 
na i b ra k ło  jej ortodoksyjnego nastaw ienia. Stąd 
ty le  pretensyj, oskarżeń i  n ieufności ze s trony pew ­
nych ortodoksa lnych  ko te ry j. N ie  należy te j spra­
w y  jednak u jm ować z p unk tu  w idzen ia  in teresów  
jakiegoś określonego podwóreczka.

Zadania społeczne, k tó re  lite ra tu rze  w spółcze­
snej narzuca chw ila  dzie jowa —  z naglącą kon iecz­
nością wiążącego nakazu —  lite ra tu ra  spełni, gdyż 
zm ysłu społecznego i  poczucia odpow iedzia lności 
z pewnością jej nie zabraknie. L ite ra t m im o w szyst­
ko  nie jest dziennikarzem . Tw órczość jego w ym a­
ga pewnej p e rspek tyw y dzie jowej i  m yślowej. 
W sze lk ie  w ięc  oznaki zn iec ie rp liw ien ia  z tego po­
wodu, że w  ciągu ostatniego pó łrocza nie pow sta ł 
now y dram at po lsk i, czyn iący zadość potrzebom  
społecznym ch w ili, są dąsem now orodka, k tó rem u  
się p rzyśn iło , że się u ro d z ił z uzębioną szczęką.

N iezależnie w ięc od pewnej ilośc i sztuk w sp ó ł­
czesnych, zw iązanych z potrzebam i aktualnego ży ­
cia społecznego, te a try  muszą sięgnąć, ta k  jak  się­
gały zawsze, do repe rtua ru  tradycyjnego zarówno



swojskiego, jak  i obcego. Odskocznią jednak, m ia­
rą  i sprawdzianem w  wyborze sztuk i klasycznego 
czy tradycyjnego repertua ru  pow inna być ta  sama 
potrzeba społeczna, k tó rą  stosowaliśmy do reper­
tuaru  współczesnego. W^ele sztuk tradycy jnych  
dz ięk i nowym  akcentom  reżyserskim  i inscenizacyj­
nym  w  nowym  zabłyśnie św ietle  i  spełni ro lę, k tó ­
re j nie m ogły dotąd należycie odegrać. W  stosunku 
do sztuk dawnego repertuaru , tea tr nowy pow in ien  
sobie zdobyć pewną swobodę w  adaptacji, z k tó re j 
dotąd ko rzys ta ł w  sposób względnie ograniczony.

Jednym  ze środków, w ype łn ia jących lu k i obecne­
go repertuaru , jest p rzeróbka i aktua lizacja  sztuk 
starego repertuaru . M etoda ta, dla w ie lu  „św ię to - 
k ra d zka “ , me wydaje się nam tak  naganna, jak  to 
się często przedstaw ia. Z punktu  w idzenia urosz- 
czeń nowoczesnej reżyserii, sztuka dram atyczna jest 
ostatecznie ty lk o  scenariuszem w  ręku  reżysera, 
k tó ry  ma prawo naginać ją do w łasnych a rtys tycz­
nych i  tea tra lnych  potrzeb i celów. N ie rozum ie­
my, dlaczego praw o własności, którego „św iętość 
dość poważnie nadw ątliliśm y w  życiu społecznym 
i mamy niepłonne nadzieje naruszać je nadal 
w  ska li n :eco szerszej —  m ia łoby nadal obowiązy 
wać w  dziedzinie tw órczości artystycznej czy i e- 
rack ie j. A u to r  wcale nie zawsze jest najlepszym 
in terpretato rem  swojego utworu. Często wca e go 
nie rozum ie i n ie pow in ien tam ować ani pa ra liżo ­
wać m ożliw ości in te rp re tacy j i ujęć swego zasadni­
czego pomysłu. Jak  organizm  ludzk i czy zw ierzęcy 
odryw a się od organizmu macierzystego i  rozpoczy­
na w łasną h is to rię  życ ;a, ta k  i każde dzieło sztu i 
od ch w ili urodzenia rozpoczyna własne życie, stając 
się cząstką „up rzedm io tow ionych  s ił społecznyc 
danej epoki.

Chodzi nam o w yw alczenie p raw a dowolnej in ­
te rp re tac ji i  przesuwania akcentów  ideow ych sztu­
k i, nawet n iezupełn ie zgodnie z intencjam i autora, 
zgodnie natom iast z potrzebam i serca, w o li i um y­
słu te j wspólnoty, d la k tó re j dana sztuka ma być 
odskocznią do czynu dziejowego. Ta sprawa jest 
znacznie ważniejsza od przestrzegania „św ię tego" 
praw a własności i m onopolu n ie tyka lnośc i w  sto­
sunku do p łodów  ludzkiego ducha, gdy nie prze­
strzega się „św ię tośc i" tego praw a w  żadnej innej 
dziedzinie życia zbiorowego. Zasada uspołecznie­
nia, przeniesiona z obrębu życia  gospodarczego na 
te ren  sztuki, może nas doprowadzić do w ielu, n ie ­
oczekiwanych, lecz wcale nie bezpłodnych niespo­
dzianek. Prócz dow olnych przeróbek sztuk klasycz­
nego repertua ru  i pow ieści, należałoby uruchom ić 
tea tr ściślej agitacyjny, om awiający te czy inne bo­
lączk i i  zagadnienia c h w ili —  sub specie doraźnych 
potrzeb społecznych lub naw et po litycznych. Np. in ­
scenizacja sądu politycznego, osądzanie publiczne 
popularnych w ykroczeń, w yładow ujące pewne zb io ­
rowe nastroje, sympatie i  antypatie  społeczne, 
w  granicach m ożliw ie  maksymalnego ob iektyw izm u 
w  przedstaw ien iu  stron i argum entacji —  by łyby  
dość śm iałą próbą zaktua lizow an ia  tea tru  w spó ł­
czesnego.

W szystko to  jednak wymaga całego sztabu lite ­
ra tów  i p racow n ików  teatru , zw iązanych wspólną 
myślą, zazębioną o ko ło  obrotow e w ie lk ich  prze­
m ian dziejowych, k tó rym  wspólnota p racow n ików  
tea tru  chcia łaby służyć z głębokiego, szczerego 
przekonania, w  um iłow an iu  wspólnej d la w szystkich 
sprawy, podnoszącej ogół na wyższy szczebel roz­
woju.

z historii socîaiiÆmu
------------- -- — — —

L e o n  B e r e n s o n
Leon Berenson był adwokatem. Ale dziwny to byl adwokat. Nie 

znalazłbyś w nim ani jednej, dosłownie ani jednej z cech’ cz> 
czej wad, które złośliwi wiążą z pojęciem adwokata. Nie było 
w nim ani obrotności, ani umiejętności podchodzenia bokiem 
w złej sprawie, ani gotowości podejmowania się każdej sprawy, 
popartej sutym zadatkiem. W jego mieszkaniu me było mc. coby 
przypominało „ka n ce la r ię p o kó j za pokojem zapchane staroswiec- 
czyzną, meblami rozmaitych stylów, okaleczałymi w wiekowej służ­
bie, ale dostojnymi szlachetnością roboty.

Siedzi,d wśród tych emerytów świetności meblowych Berenson 
przy małym antycznym biurku-sekretarzu i od niechcenia przeglą­
dał akta, częściej zatopiony w nowość naukową czy literacką. Jego 
pomocnicy przysiadywali przy jakimś stole rzeźbionym który był 
przeznaczony do wszystkiego, tylko nie do pracy dependentów ad- 
wokackich. Stosy tygodników literackich i politycznych tylko 
nie, uchowaj Boże, prawniczych -  zalegały wszędzie. Najnowsze 
książki obok starych dzieł, pięknie w safian oprawnych l  ełno 
sztychów, nadhipanych farfurów, spatynowanych sreber i bronzow. 
A w kątach, w skrzyniach dębowych lub szafach niegdysiejszych 
strojniś, mieic.Ua się świętość świętości berensonowych: akta pro­

cesów politycznych, co nurodziły się z rewolucyjnych skurczów ro­
ku piątego i szóstego.

W tych latach zaczęło się życie obrończe Berensona i  Leon Be­
renson do końca dni swoich żył z głową w chmurach tej wielkiej 
epoki. Należał do powstałego wówczas Koła Obrońców Politycz­
nych, którego duszą był Stanisław Patek i które w dziejach adwo­
katury polskiej zapisało jedruj z najświetniejszych kart. To nie byli 
zwykli obrońcy, lecz towarzysze broni swych klientów, podejmu­
jący z carskim sądem wojennym walkę tak nieszczędną, tak pełną 
własnego narażania się, że imponowało to trybunałowi złożonemu 
z 'oficerów. M ontu iłł, Okrzeja, Baron, Kasprzak, Szulman i tylu, 
tylu innych, których nazwiskami usiana jest legenda bojowców 
o wyzwolenie ludu polskiego —  to byli klienci Koła Obrońców 
Politycznych.

A szczególne to, zaiste, były obrony. Zaczynały się zaraz, z chwilą 
gdy do pewnego mieszkania w Warszawie przy ul. Królewskiej 
dyskretnie dawano znać, że ktoś się wsypał. Odrazu szła w ruch 
maszyna i  niebawem więzień wiedział, że czuwa nad nim i troska 
się o niego myśl obrończa, że —  zaprawiona w procederach walki 
z władzą carską —  gorączkowo szuka sposobów, by mu ulżyć.
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przekupić kogo trzeba, przemycić, co można, ułatwić ucieczkę, je­
śli się da.

„Pewnego razu —- opowiadał Berenson —  jeden z nas, Euge­
niusz Śmiarowski, jechał dorożką do X Pawilonu do więźnia, któ­
rego obronę miał sobie powierzoną. Wiózł w kieszeni buteleczkę 
małą, ale pełną kultury bakteryj gruźliczych. Chodziło o to, by 
podczas widzenia się z więźniem niepostrzeżenie wsunąć mu ją 
w rękę i by wpuścił potem parę kropel do swych plwocin. Stwo­
rzyłoby się w ten sposób dowód ciężkiego stanu więźniu i  uzyskało 
podstawę do starania się o przeniesienie do szpitala, skąd były 
większe możliwości ucieczki. Dorożka podskakiwała na kocich 
łbach ówczesnej drogi do Cytadeli i w pewnej chwili tak podrzu­
ciła, że Śmiarowski omal nie wypadł. Schurycił się gwałtownie za 
oparcie i zachował równowagę, ale przy tym miglym ruchu pękła 
buteleczka i m iliony bakteryj gruźliczych poczęły przeciekać na 
ciało obrońcy...“

Potem przychodziły boje na sali sądowej. Dosłownie do upadłe­
go walczono o każdą ofiarę.

Potem, P° wyroku, szły tysiącznymi drogami zabiegi o złagodze­
nie kary, o ułaskawienie od szubienicy —  jazdy, telegramy, wypy­
chania pośredników mogących wydostać jakąś ważną protekcję, 
próbowanie wszelkich sposobów uzyskania zwłoki, w czasie której 
można by coś zaradzić, podsadzić się pod przeszkody jakimś po­
mysłem nieraz karkołomnym.

A gdy już nic nie mogło pomóc, obrońca, jak najczulszy przy­
jaciel, przynosił skazańcowi ostatnie posłania ze świata, list od ko­
goś drogiego, wiatyk od towarzyszów walki, twardo obiecujących 
mnożyć pamięć jego ofiary. W pożegnalnym uścisku przelewał na 
męczennika wszystką miłość serc, co w tych chwilach biły rozpacz­
liwą udręką. Nawzajem brał od niego wyrazy ostatniej woli czy 
ostatniej myśli i niósł je pozostałym po nim na nabożne przecho­
wanie. I długo potem jeszcze spieszył, jak tylko mógł, z pomocą 
rodzinie umęczonego.

Takie to były obrony. Opisał je Berensorf w prześlicznej książce 
p. t. „Z, sali śmierci“ , przesuwając przed czytelnikiem obrazy 
oszczędne w fakturze słownej, pozbawione stylistycznego dramaty­
zowania, ale przejmujące szczerością odczucia i wstrząsające mocą 
niefałszowunego nastroju. Zdumiewa przy tym skromność autora. 
Choć udział jego w opisywanych sprawach był znaczny, Berenson 
ani razu w książce tej nie mówi o sobie. Gdy przychodzi mu 
wspomnieć o jakimś swoim czynie lub wrażeniu, pisze: „Młody 
adwokat z niepokojem oczekiwał“ itd. —  lub jakoś w tym rodzaju. 
Niepodobny do wielu autorów, Leon Berenson pisał książkę tylko 
i jedynie dla sławy tych, których poświęcenie umiłował; nie za­
mierzał przy sposobności ustawiać siebie samego w świetle poży­
czanej chwały. Książka „Z  sali śmierci“  ( i  późniejsze, oddzielnie 
ogłaszane szkice do drugiego tomu tego dzieła) to nie tylko pom­
nik pietyzmu wobec bohaterów rewolucji, nie tylko świetna ¡maca 
literacka, ale także wzór moralności autorskiej.

W otoych por ewolucyjnych czasach ukształtowała się wizja obroń­
cza Berensona. Oskarżony, a już zwłaszcza oskarżony w procesie 
politycznym, ukazywał mu się zawsze w postaci nieszczęśnika, 
przygniecionego olbrzymią przewagą ścigającej władzy. I  Berenson 
zawsze gotów był do najostrzejszej walki, gdy władza próbowała 
nadużywać swej przewagi.

Okres pułkownikowski i ozonowy dostarczyły mu znów sposob­
ności do zabłyśnięcia w ro li obrońcy politycznego. Znów poczuł 
się w swoim żywiole. Trzeba tu powiedzieć, że jakkolwiek nie w i­
dywało się Berensona ślęczącego nad kodeksem czy zbiorami orze­
czeń sądowych i chociaż on sam nigdy nie popisywał się zapraco­
waniem, lecz przeciwnie, lu b ił przybierać pozy dyletanta, który 
robi wszystko po amatorsku '-— to jednak w rzeczywistości był on

wytrawnym prawnikiem, znał swe rzemiosło na wylot i był zawsze 
świetnie przygotowany do sjirawy. Na zewnątrz lenilcy artysta, zda­
jący się na natchnienie i improwizację, w istocie miał obronę za­
wsze wszechstronnie przemyślaną, znał akta dokładnie i nie jego 
można było zaskakiwać niespodziankami od stołu oskarżyciel- 
skiego.

Nad skrywaną zaś erudycją i dokładnością panował —  mówca. 
Mówca z wielkiej bożej łaski: słowo zjawiało mu się natychmiast 
na zaklęcie myśli. Ale nigdy nie zastępowało mu myśli. Wymoim 
Berensona rozciągała się od subtelnej ironii i niszczącego dowci­
pu do rozbrzmieli prawdziwie gromowych. Była to wymowa bez 
sposobików elokwencji, gardziła efekciarstwem i nie pzwalała po­
rywać się własnemu polotowi. Powiedzenie Stanisława Thugutta
0 pewnym zapalczywym mówcy, że go „jęzor ciągnie za sobą“ , 
z pewnością nie stosowało się do Berensona. Piękno formy, po­
waga treści i logiku budowy były u Berensona zespolone jak naj­
ściślej.

Zalety te sprawiły, że gdy przyszedł proces brzeski, Berenson 
stał się „generałem“ ławy obrońców, wśród których były przecież 
największe talenty jmlestry polskiej. W ciągu długich tygodni prze­
wodu nie było jednej takiej chwili, w której Berenson nie czuwał­
by na swym miejscu, uważny, notujący szczegóły wymagające dal­
szych dyspozycyj, niczego nie zdający na niepewne. Inni luzowah 
się wzajemnie, on pilnował stale, on ogarniał całość. Niedbale roz­
party, w rzeczywistości bacznie pełnił wartę.

Jakaż to zaś była uczta, gdy na zakończenie mów obrończych 
zabrali głos dwaj bodaj ostatni z tych, co tak bronić potrafili— 
dwaj od wielu lat serdeczni przyjaciele — Eugeniusz Śmiarowski
1 Leon Berenson. Śmiarowski, śmiertelnie chory, dosłownie wyda- 
wul resztkę życia w lej walce z gwałtem sanacyjnym. Świetny pia­
nista (długo za młodu wahał się, czy nie pójść drogą kariery mu­
zycznej) grał nu słowach, juk na klawiszach cudownego fortepianu. 
W jego obronie dźwięczały najszlachetniejsze harmonie mowy pol­
skiej, przesuwał się wspaniały polonez oratorski, który w pewnych 
chwilach zmieniał się w miażdżący atak szturmowy. Berenson, me 
lak błyszczący, nie tak porywisty, przykuwał uwagę ogromną skalą 
swych środków; po prostu widuć było, jak chwyta oskarżycieli —  
tych obecnych i tych ukrytych za nim i —  i  włóczy ich po arenie, 
aż pozostają z nich moralne strzępy.

Takie możliwości obrończe, jak w procesie brzeskim, zjawiają 
się, oczywiście, rzadko. Berenson potrafił jednak niemal każdy 
swój występ w sądzie zmienić w przykład wielkiej sztuki adwokac­
kie j i w dowód swego autorytetu wobec trybunału. Zasadniczym 
czynnikiem tej powagi była bezwzględna uczciwość obrończa. Nie 
wodził nigdy sądu na manowce, nie zabawiał go sztuczną argumen­
tacją. Gdzie nie był całkowicie przekonany o niesłuszności oskar­
żenia, tam lekko tylko trącał struny niezerwane. Za to, gdy cos 
twierdził stanowczo, wiadomo było, że za słowami znajduje się 
przekonanie jednego' z najczulszych sumień. Toteż me było sę­
dziego, który nie odczuwałby głębokiego szacunku dla mocy ducha 
tego entuzjastycznego, a przy tym doskonale opanowanego, obrońcy.

Berensonowi należy się z pewnością biografia, która odsłoni, ja­
ka głębia duszy i jaka siła charakteru kryła się za wiecznie kpiar- 
ską maską Berensona. Zawsze rozpogodzony, gotowy każdej chwili 
do strzelenia kapitalnym dowcipem lub spojrzeniem zza przymru­
żonych szelmowsko powiek —  Leon Berenson miał w sobie po­
wagę wewnętrznej niezłomności, bezkompromisową wierność zasa­
dom, przed którą lichość ludzka cofała się zarcstydzona. Biografia 
laka byłaby pomnikiem człowieka, który w obronę ideałów prawa 
i wolności włożył nie tylko olbrzymi talent i pracę wyczerpującą 
zdrowie, ale także bezgraniczne uwielbienie tego, co jasne i nie- 
skazitelne.

Mieczydatu Szerer.
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W ła d y s ł a w  A n d r z e j c z a k  (Antek)
Przywiązanie do formy milicyjnej było w PPS tak stare jak 

sama partia. Już w programie paryskim zostało rzucone hasło two­
rzenia m ilic ji robotniczej. W okresie międzywojennym najbar­
dziej skrystalizowane formy przybrała m ilicja socjalistyczna zor­
ganizowana w Akcji Socjalistycznej. Ta formacja oparta o ścisłą 
dyscyplinę wojskową była szkołą dla większości przyszłych bo­
jowców socjalistycznych z okresu okupacji. AS stał się szkieletem 
organizacyjnym i bojowym Batalionów Robotniczych podczas ob­
lężenia Warszawy we wrześniu 1939 r.

Szkolenie AS odbywało się na regularnych zbiórkach, oraz na 
obozach szkoleniowych. Na jednym z takich obozów letnich zorga­
nizowanych w roku 1938 w Grzegorzewicach pod Warką, przeszko­
lona została grupa około 50 AS-owców członków Organizacji M ło­
dzieży TUR. W skład komendy kursu wchodzili między innymi 
Jan Bieńkowski-Szaniawski —  obecny z-ca komendanta głównego 
M ilic ji Obywatelskiej i Zygmunt Ładkowski. Zimą 1938-39 odby­
wało się kilka kursów na salach gimnastycznych, gdzie obok for­
malnej musztry ćwiczono boks.

Jednym z wychowanków tych kursów AS-u był późniejszy kapi­
tan „Antek“  — Władysław Andrzejczak, pierwszy komendant 
i  współtwórca M ilic ji Ludowej Robotniczej I artii I  ólskich So­
cjalistów.

Władysław Andrzejczak urodzony w roku 1919, był dzieckiem 
Warszawy. Pierwsze oznaki zdolności organizacyjnych i dowód 
czy cli ujawniły się bardzo wcześnie. Czternastoletni Władek orga­
nizuje drużynę piłkarską złożoną z chłopców z dzielnicy liwski. 
W roku następnym brat Władka, Jan Andrzejczak, aktywny dzia­
łacz PPS, wciąga go do Organizacji Młodzieży TUR na Żoliborzu.. 
Wraz z Władkiem przychodzą na dzielnicę prawie jego wszyscy 
koledzy z Piasków. Praca w organizacji młodzieżowej nic odsuwa 
go od sportu, Andrzejczak wraz z Jerzym Muszalskim organizują 
Robotniczy K lub Sportowy „Siła“  oparty o Warszawską Spół­
dzielnię Mieszkaniową. Sport i  praca w OMTUR me odciągają 
jednak tego twardego młodzieńca od obowiązku zdobycia rzete 
nego fachu. Andrzejczak pracuje jako blacharz i po ukończeniu 
zawodowej szkoły wieczorowej w 19 roku życia wykonuje pracę 
egzaminacyjną i uzyskuje dyplom rzemieślnika.

Podczas wyborów samorządowych w roku 1937 Andrzejczak ja­
ko członek OMTUR bierze wydatny udział w akcji przedwybor­
czej. Wraz ze swoją grupą nie dopuszcza do zrywania przedwybor- 
czych afiszów PPS, nie oszczędzając przy sposobności afiszy 07,N. 
Kilkakrotnie dochodzi do ostrych starć między socjalistami, a bo- 
jówkarzami ozonowymi popieranymi przez granatową policję. Po 
wyborach, które zakończyły się wielkim sukcesem PPS, władze 
sanacyjne zaczęły wywierać zemstę na najbardziej aktywnych dzia­
łaczach przedwyborczych opozycji. Władysław Andrzejczak zo­
staje zamknięty w więzieniu śledczym przy ul. Daniłowiczowskiej, 
gdzie przesiaduje blisko pól roku. To zapoznanie się z sanacyj- 
nym więzieniem było dalszym etapem wychowania socjahstycz- 
nego 20-letniego młodzieńca.

Kampania wrześniowa zastaje przedpoborowego Andrzejczaka 
na Piaskach. Grupa OMTUR nie daje posłuchu wezwaniu płk. 
Umiastowskiego do opuszczenia stolicy. Władek z towarzyszami 
bierze udział w kopaniu rowów przeciwczołgowych na przedpolu 
Warszawy. Później kiedy Niemcy przełamali opór polski w ł u ­
szczy Kampinowskiej, Władek z najodważniejszymi kolegami pro­
wadzą życie między pierwszą a drugą linią frontu. Donos-ą żyw 
ność i  amunicję, pomagają w naprawianiu zerwanych lin ii łącz 
ności. Kiedy straty wśród żołnierzy są wielkie chłopcy chwytają 
za karabiny i wałczą z wrogiem w pierwszej lin ii. W dni zawie­
szenia broni ochotnicy nie chcą rozstać się z karabinami, które 
raz dostali do rąk. Gromadzą porzuconą broń i po zakonserwowa­

niu zakopują nu „Pustyni warszawskiej‘  jaka rozciąga się między 
Piaskami, Boerncrowem a Bielanami. Czekali tylko chwili kiedy 
broń będzie można wykopać.

W parę tygodni po upadku stolicy młodzież socjalistyczna, któ­
ra uryrastala we wspólnych akcjach, na obozach, w kołach OMTUR, 
w robotniczych klubach sportowych odnajduje się szybko i  sku­
pia z powrotem. Jedna grupa tworzy się wokół Kostka Jagiełły, 
który przyciąga do siebie Czerwonych Harcerzy. Drugą grupę 
montuje przewodniczący RKS ,J$iła“  Muszalski. Grupy te wyko­
rzystują szyld Stołecznego Komitetu Samopomocy Społecznej 
Ii w ramach ognisk 10 i 13 prowadzą dalej pracę wychowawczą 
i  sportową.

Kierownictwo świetlicy związane było z grupą lewicy socjali­
stycznej, która wydawała „Barykadę Wolności“ . Praca świetlicowa 
i  sportowa, prowadzona zresztą na wysokim poziomie, była dobrą, 
przykrywką dla konspiracyjnej roboty socjalistycznej. Młodzież 
żoliborska nie traciła przy tym fantazji. Konspiracja roku 1940 
nie miała nic wspólnego z atmosferą oddaną przez A. Struga 
w „Dziejach jednego pocisku“ . W każdą niedzielę dziesiątka kol­
porterów „Barykady“  zjawiała się u Jerzego Konabrodzkiego 
zwanego „Ojcem Kanapa“  po swoją paczkę bibuły. Kolportaż od­
bywał się w sposób zwodzący nie tylko okupanta ale i  niewta­
jemniczonych mieszkańców osiedla spółdzielczego. Kolporterzy 
ide rob ili tajemniczych min, nie oglądali się podejrzliwie, ale 
zachotcywali się normalnie jak zdrowa młodzież w niedzielne przed­
południe. Wesoło a nawet hałaśliwie. Również Władek Andrzej­
czak przychodził co niedzielę po swoją paczkę dla chłopców 
z Piasków.

W drugim roku wojny tow. ,u4ntek“  żeni się z Haliną z Tyszków- 
Małżeństwo a później ojcowstwo nie odciąga „Antka“  od walki 
z okupantem. Żona sekunduje mu dzielnie. Dom ich staje się nie 
tylko punktem kolportażowym, składem broni, ale i  izbą chorych 
przez którą—w okresie późniejszym —  przechodzą ranni bojowcy.

Do czynnej walki przechodzi grupa Antka pod koniec 1941 kie­
dy po połączeniu się grup lewicowo socjalistycznych Organizacja 
Polskich Socjalistów uruchamia wydział sabotażowy, na czele któ­
rego staje tow. „Krzysztof“  —  Tadeusz Koral. Bezpośrednim 
zwierzchnikiem grupy z Piasków jest tow. „Michał“  — Włodzi­
mierz Kaczanowski. Walka rozpoczyna się od drobnych aktów 
sabotażu, podpuleń samochodów i  składów niemieckich. Areszto­
wanie tow. Krzysztofa na wiosnę 1942 osłabiło robotę bojową. 
Ciężkiemu ciosowi podlega organizacja wskutek aresztowań wy­
wołanych, jak się później okazało, przez prowokatora Zielińskiego 
z ul. Ogrodowej, który wsypał przewodniczącego PS, kierownika 
techniki i kierownika kolportażu prowincjolalnego. Dalsze docho­
dzenia, prowadzone przez organizację przy pomocy grupy MG — 
Grabowskiego dowiodły niezbicie, że również „Krzysztof“  został 
wsypany przez Zielińskiego. Niestety MG nie dokończył tej spra­
wy, gdyż został w międzyczasie aresztowany- Rozkaz zlikwidowa­
nia prowokatora otrzymał tow. Antek. W skład grupy likwidacyj­
nej obok dowódcy wchodzili tow. „Rudolf Ostrowski‘ bliski współ­
pracownik MG, „Bartek“  Edward Barczyński, „Karol 
Zdzisław Balcerzak i jeszcze jeden bojowiec z Piasków. Do mie­
szkania prowokatora udali się „Rudolf i  „Bartek i rozpoczęli 
z nim rozmowę, Zieliński zorientował się w sytuacji i  oddał kilka  
strzałów zabijając na miescu „Rudolfa i druzgocąc rękę „Bart­
ka“ , po czym zaczął uciekać. fP bramie natknął się na „Antka , 
który położył go kilkoma strzałami. Pozostali bojowcy udali dę 
do mieszkania Zielińskiego skąd zabrali rannego towarzysza 
i przetransportowali go na Piaski, a później na Żoliborz, gdzie 
pierwszej pomocy udzielił mu dr. Papieski. Opiekę nad rannym
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umieszczonym w szpitalu Maltańskim roztoczyła tow. H. Kucz­
kowska.

W roku 1942 Polscy Socjaliści przechodzą drugi kryzys, tym ra­
zem na tle politycznym. Część członków KC z tow. Pawłem Mar­
kowskim i Leszkiem Raabe przechodzą do WRN, co pociągnęło 
za sobą rozbicie wydziału sabotażu. Większość jednak bojowców 
pozostaje przy PS.

Po ostatecznym wyjaśnieniu sytuacji organizacyjnej na odcinku 
wojskowym przystąpiono do reorganizacji kładąc największy na­
cisk na odcinek bojowy, który obok walki z Niemcami miał za 
zadanie zaopatrzenie kasy partyjnej. Na czele M ilic ji Ludowej 
Polskich Socjalistów tworzonej w lutym  —  marcu 1943 roku sta­
nął tow. Antek. Wysokie walory młodego dowódcy zdobyły mu 
naturalny autorytet wśród dużej grupy bojowej, która w okresie 
największego nasilenia liczyła 150 stałych bojowców. Zręby M i­
lic ji stanowiły oddziały dawnego Wydziału Sabotażu, które nie 
odeszły do WRN. Dalsi bojowcy rekrutowali się przeważnie z ro­
botniczej młodzieży sportowej i OMTUR-owej z Piasków, Żoli- 
boża, Powiśla, Woli i Rakowca.

M ilicja Ludowa podjęła natychmiast swe zadania, tak że już 
no I I  Zjeździć Polskich Socjalistów, który odbył się w marcu 1943 
roku, kierownik wydziału wojskowego KC PS mógł złożyć spra­
wozdanie z przeprowadzonych akcji ekspriopriacyjnych i zapew­
nić, że partia może być spokojna o minimalny budżet, który po­
kryje Milicja. Był to ten sum zjazd na którym postanowiono przy­
jąć nazwę Robotniczej Partii Polskich Socjalistów i uchwalono 
program RPPS.

Okres po zjeździć jest intensywnie wykorzystywany przez ko­
mendanta M ilic ji. Szereg akcji ekspriopriacyjnych między innymi 
na kasę Zarządu Miejskiego, zawierającą wpłaty z kontrybucji, 
bohaterskie starcia z Niemcami na ulicach Warszawy, rozbrajania 
żołnierzy dla kompletowania broni dają stale zatrudnienie m i­
licjantom i pozwalają na utrzymanie żelaznej dyscypliny.

Tow. Antek nie ogranicza się do roboty w stolicy. Wiąże luźne 
dotychczas grupy leśne RPPS i doprowadza do utworzenia nowej 
grupy w Rykach, którą zaopatruje w broń „na zarybek“ .

Po powstaniu Polskiej Arm ii Ludowej, tow. Antek mianowany 
kapitanem zostaje dowódcą całej m ilic ji PAL, co umożliwia mu 
rozszerzenie roboty bojowej.

Latem 1943 połączone oddziały milicyjne PAL, pod do­
wództwem kpt. Antku, dokonują głośnej akcji na składy niemiec­
kie w forcie Wawrzyszewskim, otoczonym fosą z wodą. Dla prze­
dostania się do środka fortu bojowcy używają kajaków specjalnie 
podciągniętych z Wisły. W rezultacie akcji magazyny zostały spa­
lone, przy czym straty Niemców wynosiły kilka zabitych i  rannych 
przy dwu rannych milicjantach RPPS, na których spadła główna 
część zadania dostania się do środka fortu.

Obok walki, komendant M ilic ji kładł wielki nacisk na szkolenie 
ideologiczne, gdyż zdawał sobie sprawę, że tylko wysokie ciśnie­
nie ideowe chroni robotę bojową przed wykroczeniami moral­
nymi. Obok szkolenia ideowego szkolenie wojskowe podnosiło 
umiejętności M ilic ji.

Organizacyjnie kpt. Antkowi podlegały następujące grupy bo­
jowe złożone z członków RPPS: Piaski —■' około 25 osób, do­
wódca „Karol“  —  Zdzisław Balcerzak; Żoliborz —  20 osób, do­
wódca „Piegutek“  —  Ryszard Letcy; Rakowiec —  12 osób, do­
wódca ,JJłan“  —  Tadeusz Leja, który miał jeszcze do dyspozycji 
paru swoich współpracowników ze stolarni Społecznego Przed­
siębiorstwa Budowlanego z W oli; Wola —  15-tu, dowódca „Ja­
nusz“  —  Ryszard Stecki, znany bokser ze Skry; Mokotów —  5 
osób, dowódca „Lis“  —  Marian Lisowski, który rozporządzał 
poza tym kilkunastoma bojowcami OMTUR-owcami z Legionowa, 
Powiśle —  5 osób, dowódca „Michał“ , Augustyniak; poza tym 
„Cygan“  —  Jerzy Cygański posiadał 10-cio osobową grupę bojo­
wą złożoną z kolegów ze szkoły budowlanej; „Sławek“ -----Ta­
deusz JocZys prowadził szkolenie ideoice w dwu grupach na Woli, 
i na Kole. Do większych akcji powoływani byli również bojowcy 
z Warszawy — podmiejskiej, między innymi z Pruszkowa 
i Skierniewic.

W lipcu 1943 Antek został przypadkowo aresztowany przez żoł­
nierzy, którzy stacjonowali na Placu Wilsona. Od tej chwili, orga­
nizacji nie udało się znaleźć żadnych1 śladów po nim.

Mimo krótkiego czasu działalności bojowej dorobek 24-letniego 
komendanta M ilic ji był tak wielki, że stawał się przykładem dla 
wszystkich nie tylko RPPS-owców ale i PAL-owców. Strata była 
niepowetowana, rzadko zdarza się takie połączenie cech charak­
terowych, które w sposób naturalny predystynują nu dowódcę so­
cjalistycznego.

Okupant zadając ciosy na wszelkich odcinkach, wymierzył go 
dotkliicie tv młodzież socjalistyczną. O wiele lepszy start w chwili 
uzyskania niepodległości miałaby organizacja młodzieży partyjnej, 
gdyby nie zabrakło Władysława Andrzejczaka i jego towarzyszy 
broni, Konstantego Jagiełły, Janka Baranowskiego, Edwarda Bar- 
czyńskiego, Mirosława Dziarnowskiego, „MG“  —  Grabowskiego, 
Tadeusza Joczysa, Tadeusza Lei, Ryszarda Lewego, Jerzego Mu- 
szalskiego, „Rudolfa Ostrowskiego“ , Zdzisława Salwy, Ryszarda 
Steckiego i wielu innych świadomych socjalistów, oddających ży­
cie w  imię określonej koncepcji Polski.

Byli oni kontynuatorami najlepszych tradycji bojowych Okrze- 
jów, Montwiłłów i Baronów.

Walka tych dwu pokoleń bojowców socjalistycznych jest jed­
nym z głównych czynników siły Polskiej Partii Socjalistycznej.

Jan Mulak

Nou/y numer 99ŚWB/%TA i
U kaza ł się w  sprzedaży now y num er 11 (18) „Ś w ia ta  i P o lsk i", tygodn ika  pośw ięcone­

go sprawom m iędzynarodowym , o następującej treści:
Juliusz Znamierowski —  M oskw a 1947. Kazimierz Piwarski —  Od M onachium  do K o ­

szyc. Kazimierz Szczerba —  Rokow ania anglo-radzieckie . E, K. —  Organizacje m iędzyna­
rodowe. Stanisław Dobrowolski —  Na najlepszej drodze (Na marginesie uk ładu  polsko- 
czechosłowackiego). Joanna Borey —  R abunkow a gospodarka Franca. —  Anna Górska —  
Życie gospodarcze H o land ii a problem  N iem iec. Lidia Piętrowa —  Radzieckie kob ie ty  
w  walce o sp raw ied liw y  pokój. —  M. L. Oliphant —  Przyszłość energii atomowej.

Oblicze tygodnia —  Fe lie tony po lityczne —  R ysunki —  Ilustracje .
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N A  H O R Y Z O N C I E
W P o l s c e

§  I sesja Sejmu Ustawodawczego
(mr) W  d n iu  4 lu tego  z e b ra ł się w  s to lic y  poraź p ie rw szy  po 

w o jn ie  Sejm U s taw odaw czy , p o w o ła n y  przez naród w  w y b o ­

rach  19 s tyczn ia  b. r.
W  odbudow anym  z ru in , w  re ko rd o w ym  tem pie , gmachu 

p rzy  u lic y  D aszyńskiego m ło d y  p a rla m e n t P o lsk i L u d ow e j szyb ­
ko  p rzeszed ł od odśw ię tnego, u roczystego  nastro ju  p ie rw szych  
d n i w y b o ru  M a rsza łka  Sejm u i  P rezydenta  R zeczypospo lite j 
do w y tę żo n e j p ra cy  ustaw odaw cze j, k tó ra  to czy ła  się na p le ­

num  Iz b y  i w  kom is jach  pose lsk ich  do dn ia  22-11- r- b

Na do ro b e k  te j p ie rw sze j sesji s k ła d a ją  się przede w szys tk im  
dw a a k ty  us taw odaw cze  o h is to ryczn ym  znaczeniu.

1) U s ta w a  k o n s ty tu c y jn a  o u s tro ju  i zakresie  d z ia łan ia  n a j­
w yższych  o rganów  R ze czypospo lite j c z y li t. zw. m ała  kon 

s ty tu c ja , u chw a lona  w  dn iu  19.11.1947 r.;

2) U s ta w a  z dn ia  22 lu tego  1947 r. o am nestii.

U ch w a le n ie  , m a łe j k o n s ty tu c ji"  w yp e łn ia  pew ną lu kę  p ra w ­
ną, jaka  się w y tw o rz y ła  na sku te k  ustania  d z ia ła  ności ra,o 
w ej R ady N a rod o w e j i  je j P rezyd ium , k tó re  to  in s ty tu c je  sp ra ­
w o w a ły  zw ie rz c h n i nadzór nad te re n o w ym i radam i naro  ow y 
m i o raz p o s ia d a ły  ko m p e te n c je  w  zakresie  k o n tro l i  pa iisw a.

Te poza p a rla m e n ta rn e  fu n kc je  K ra jo w e j Rady N aro  owej 
p rze jm u je  obecnie  Rada P aństw a w  zakres ie  zw ie rzchn iego  
nadzoru  nad te re n o w y m i radam i n a ro d o w ym i oraz a jw y  zą 
Izb ą  K o n tro l i  w  zakres ie  k o n tro l i  pańs tw ow e j, povrc. ana na 

m ie jsce do tychczasow ego B iu ra  K o n tro l i  p rz y  r e z y ^

U s ta w a  o am nestii, p rzez sw ó j n iez  y ,
„ „ o i l iw ia  p o w ró t do o o rm o ln . i p ra cy  t y »  
te lom . k tó rz y  d o ty c h o z ,.  w , ło ż y l i  z P o lo k , L a d . * .  
ją  nada l w  oodz iem iu . A m n e s tia  s tw a rza  rea ln  
d a le ko  idące j s ta b iliz a c ji i n a rm a liza c ji s tosunków  w e w n ę trz ­

nych  w  k ra ju  na p rogu  now ego okresu  naszeg Y

Z da lszych p rac p ie rw sze j sesji Sejm u U staw odaw czego w y ­
m ie n ić  na leży jednom yś lny  w y b ó r d r H e n ryka  K o ło d z ie jsk ie g o  
na s tanow isko  Prezesa N a jw yższe j Iz b y  K o n tro l i,  uchw a len ie  
d e k la ra c ji w  p rze d m io c ie  re a liz a c ji p ra w  i w o ln o śc i o b y w a te l­
sk ich  o raz w ys tosow an ie  ape lu  do P o la kó w  P - e b y w a ^ c y c h  
zagran icą, w  k tó ry m  Sejm  w zyw a  w szys tk ich  ro d a k o w  po-

" S U : , “ :  o , , . , » ! »  0 .1«  o b rad  ustaw a •  u p . w . Z . » ! ,  
„ X  w y d a w a n i,  d e k r . tó w  z n to c , u s ta w , n d z t . l ,  r , ,d o w ,  

p e łn o m o c n ic tw  ustaw odaw czych  u .  okres od d . t .  zam ku,yc,a
pe fnom oc do dn ia  o tw a rc ia  n as tępnej sesji

S - : : :  rząd  raoże w  gran icach  zakreś lonych

w  a rt 4 „m a łe j k o n s ty tu c ji"  w yd a w a ć  d e k re ty  z m ocą u s ta ­
w y k tó re  następn ie  muszą być  p rzed łożone  do za tw ie rd ze n ia  
R adzie  Państw a. Zakres d e k re to w a n ia  n ie  obe jm u je  na jw a ż ­
n ie jszych  sp raw  p a ń s tw ow ych : k o n s ty tu c ji,  o rd y n a c ji w y b o r-

. y. . P . o d p ow ie dz ia ln o śc i k o n s ty tu c y jn e j
czej, k o n tro l i  państw ow e), 0QPU * .
P rezyden ta  R. P. i m in is tró w , budżetu , na rodow ego p lanu  go­
spodarczego, zm iany system u m onetarnego, po oru re 
u s tro ju  sam orządu i ra ty f ik a c ji  um ów  m iędzyn a ro d ow yc  .

N a le ży  zaznaczyć, że ró w n ie ż  w  okres ie  m ię  zysesyjny 
rząd ma m ożność jakn a jśc iś le j w spó łp ra co w a ć  z sejmem za p o ­

ś red n ic tw e m  fachow ych  ko m is ji p o s e lsk ich ,’ pow o ła n ych  przez 
p lenum  Iz b y  ja k  d o tąd  w  lic z b ie  20.

P re m ie r to w . C y ra nk iew icz , re fe ru ją c  p ro je k t  us taw y o p e ł­
nom o cn ic tw a ch , p o d k re ś lił,  że naw e t w  o k re s ie  p rz e rw y  m ię ­
dzy sesjam i se jm ow ym i rząd  p ragn ie  p ro je k ty  d e k re tó w  uzgad­
n iać  z o d p o w ie d n im i ko m is ja m i pose lsk im i, aby w  te n  sposób 
ko rzys ta ć  z pom ocy, p o ra d y  w sp ó łp ra cy  Sejmu, n ieza leżn ie  
od tego czy d z ia ła  ja ko  ca łość na p lenum , czy poprzez kom is je  
pose lsk ie  p rzezeń  w y ło n io n e .

U ch w a lę n a  w  tych  w a ru n ka ch  ustaw a o pe łn o m o cn ic tw a ch  
d la  rządu  s ta ła  się jeszcze jedną  oznaką  h a rm o n ijn e j w s p ó łp ra ­

cy i  zau fan ia  p o m iędzy  Sejm em  i  Rządem.

G  M ała  Konstytucja
(ak) W  dn iu  13 lutego bieżącego roku  Sejm Ustawodawczy 

uchw a lił Ustawę Konstytucy jną , zwaną powszechnie M ałą K on­

stytucją.
Swą potoczną nazwę zawdzięcza ustawa konstytucyjna te j oko­

liczności, że przedm iotem  je j postanowień jest ty lko  część za­
gadnień norm owanych zwykle przez naczelną ustawę ustrojową 
jiaństwa. Dotyczy ona m ianow ic ie  wyłącznie u s tro ju  i  zakresu 
dzia łania władz zw ierzchnich Rzeczypospolitej. W  zakresie po­
zostałym obow iązuje nadal K onstytuc ja  z 1 7 .III. 1921 r., co zaś 
się tyczy władz naczelnych, to przepisy ko n s ty tuc ji m arcowej o- 
bow iązują ty lk o  o ty le , o ile  „M a ła  K onstytuc ja “  wyraźnie to 

określa.
W  a rtyku le  2 ustawa konstytucy jna  nawraca do trad yc ji de­

m okratycznej monteskiuszowego podz ia łu  władz, stanowiąc, że 
najwyższym i organam i Rzeczypospolitej są^w  zakresie ustawo­
dawstwa —  Sejm Ustawodawczy, w  zakresie w ładzy wykonawcze« 
—  Prezydent Rzeczypospolitej, Rada Państwa i  Rząd, w  zakre­
sie w ym ia ru  spraw iedliw ości —  niezaw isłe sądy.

Do zadań Sejmu należy ustawodawstwo, ko n tro la  nad dz ia ła l­
nością Rządu i ustalenie zasadniczego k ie ru n ku  p o lity k i państwa.

Cześć swych fu n k c ji ustawodawczych z wyłączeniem przed­
m io tów  naistotnie jszych Sejm przekazać może na czas ograni­
czony Rządow i, k tó ry  uzyska w  ten sposób prawo wydawania 
dekretów z mocą ustawy. D ekrety  te Prezes Rady M in is trów  
przedkłada do zatw ierdzenia Radzie Państwa, po czym Prezydent 
zarządza ich ogłoszenie. W  każdym razie dekrety te w inny uzy­
skać zatw ierdzenie Sejmu na na jb liższe j sesji, w przeciw nym  bo­

wiem razie tracą swą moc obowiązującą.
Prace Sejmu odbywać się mogą w toku  sesji zwyczajnych oraz 

nadzwyczajnych, zwołanych na wniosek 1/g lic zb y  posłów lub  
też według uznania Prezydenta. Zwyczajne sesje są ob liga tory jne  
i  w inny trwać jesienią n a jm n ie j dwa m iesiące zaś wiosną n a j­
m nie j jeden miesiąc, chyba, że Sejm wcześniej zakończy prace 
obowiązkowe, do k tó rych  na sesji jesiennej należy budżet, p lan  go­
spodarczy i  pobór rekru ta , zaś na wiosennej abso lu to rium  dla 
Rządu. Kadencja Sejmu trwa pięć lat. Na czele Sejmu stoi M ar­

szałek i 3 w icemarszałków.
Urząd Prezydenta Rzeczypospolitej w zasadzie no rm u ją  prze­

pisy ko ns ty tuc ji marcowej.. Nowa ustawa zsyła się w te j m ierze 

na przepisy dawnej.
Ins ty tuc ja  Rady Państwa, będąca w  naszych warunkach ustro­

jowych nowością, ma stanpwic czynn ik nadrzędny nad tereno-
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w ym i radam i narodowym i oraz uzupełniać w pewnej m ierze lu ­
kę jaka w ytw orzyłaby się w zakresie ustawodawstwa, gdy Sejm nic 
działa lu b  gdy nie może w sprawach niecierp iących zw łok i po­
wziąć decyzji.

Rada Państwa zatwierdza dekrety z mocą ustawy oraz wyraża 
zgodę na ogłoszenie ustaw o poborze rekru ta , budżecie i  p lan ie 
gospodarczym, gdy Sejm nie może się z n im i w ciągu 3 m iesię­
cy uporać. Nadto Rada Państwa na rów n i z Sejmem i  Rządem 
posiada in ic ja tyw ę  ustawodawczą, uchwala wprowadzenie stanu 
wojennego lub  wyjątkowego oraz bada sprawozdania Najwyższej 
Izby K o n tro li.

Rząd Rzeczypospolitej składa się z m in is trów  z Prezesem Ra­
dy M in is tró w  na czele, tworząc w  tein sposób Radę M in is trów . 
D la  rozpatrzenia spraw w yją tkow e j wagi Prezes Rady M in is tró w  
zw ołu je  na życzenie Prezydenta Rzeczypospolitej Radę M in i­
strów która, obradując pod przewodnictwem głowy państwa, nosi 
nazwę Rady Gabinetowej. W  zasadzie u s tró j Rządu, zakres jego 
kom petencji i  odpow iedzialności no rm u je  konstytucja marcowa, 
k tó re j przepisy pow o łu je  wyraźnie omawiana ustawa.

Najwyższa Izba K o n tro li,  z prezesem wybieranym  przez Sejm 
na czele, jest organem kon tro lu jącym  n ie  ty lko  pod ’ względem 
fo rm a lno  - finansowym działalność w ładz i  przedsiębiorstw  pań­
stwowych, lecz także pod względem celowości gospodarczej.
Corocznie N. I.  K . bada zam knięcia rachunków  państwowych 
oraz przedkłada Sejm owi wniosek o udzie lenie łu b  odmowę ab­
so lu to rium  dla Rządu..

W  zakresie w ym iaru  spraw iedliw ości ustalona została zasada 
niezawisłości sądów; w sprawowaniu swego urzędu sędziowie 
podlegają ty lko  ustawom. U s tró j i właściwość sądów powszech­
nych ja k  rów nież sądownictwa adm inistracyjnego, a także prawa, 
obow iązki i  sposób powoływania sędziów przekazany jest osob­
nym  przepisom prawnym . Również odpow iedzialność konsty tu ­
cyjna m in is trów  oraz odpow iedzialność Prezydenta Rzeczypo­
spo lite j unormowana zostanie w odrębnej ustawie.

•  Amnestia
(ak) Uchwalona w dn iu  22 lutego 1947 roku  przez Sejm U- 

stawodawczy ustawa amnestyjna jest drugą, wydaną przez odro­
dzone I aństwo I  o lskie, lecz znacznie ,szerszą od poprzednie j 
a jedną z najszerszych ustaw amnestyjnych, znanych w  po lityce  
karne j.

W  odniesieniu do osób aresztowanych za przestępstwa prze­
ciw  państwu i  ju ż  osądzonych, bądź oczekujących rozprawy u- 
slawa amnestyjna przew idu je  zw oln ien ie  ca łkow ite , gdy kara 
grożąca lu b  wym ierzona n ic  przekracza 5 lat, zm niejszenie kary 
o połowę gdy wynosi ona nie w ięcej n iż la t 10, oraz zmniejszę- 
rne je j o jedną trzecią przy przestępstwach, za k tó re  kara wyno­
si lu b  ma wynieść ponad 10 la t w ięzienia. Ponadto i  niezależnie 
od am nestii mechanicznej is tn ie je  możność indyw idua lnego 
zmniejszenia kary dla cięższych przestępstw oraz możność stoso- 
wama prawa laski, z którego korzystać będzie Prezydent Rzeczy­
pospolite j.

O dm ienne założenia przy ję te  zostały przy rozw iązaniu zagad­
nienia am nestii dla w innych, nie u ję tych  przez organa sp raw ied li­
wości. Szersze stosowanie dobrodzie jstwa amnestii względem 
nieb powodowane jest względam i p raktycznym i. Chodzi o to, by 
z podziem ia wyszli ci, k tó rzy  b łą d z ili,  k tó rzy  w w yn iku  trw a ją ­
cej poprzez cały czas w o jny  dezorien tac ji, popieranej przez ele­
m enty em igrac ji sanacyjnej, w id z ie li interes k ra ju  opacznie 
i w brew  rzeczywistości.

Cel ten ustawa amnestyjna osiąga w  pe łn i, znacznie pod tym 
względem przewyższając poprzednią amnestię. W szystkim  k tó rzy  
w yjdą w okresie 2 m iesięcy od ogłoszenia ustawy z podziem ia 
puszczone będą ich  b łędy w niepamięć. Jest to ostatnia w ie lka

szansa po jednian ia  ze społeczeństwem tych, k tó rzy  świadomie, 
bądź nieśw iadom ie p row adz ili walkę bratobójczą.

W rezultacie według oceny władz bezpieczeństwa oko ło  60% 
uw ięzionych w w yn iku  amnestii uzyska wolność. W ięzien ia  i are­
szty prewencyjne opuści oko ło  25 tysięcy, a ogólna ilość obję- 
t jc h  dobrodzie jstwem  te j ustawy oceniona jest na 45 tysięcy.

Z liczby 7.5 (9 w ięźniów, osadzonych za przestępstwa prze­
c iw ko państwu i dem okracji oraz za przestępstwa wojskowe, 
4.545 w ięźniów  uzyska zwoln ienie ca łkow ite, 2.343 —  złagodze­
nie ka ry  o połowę, 423 -  o jedną trzecią, 197 -  zamianę doży­
wotniego w ięzienia, oraz 65 —  zamianę ka ry  śm ierci na la t 15. 
Z 13.500 w ięźniów  śledczych w sprawach przeciw  państwu około 
90% objętych będzie amnestią, w tym  zaś 7 tysięcy zwoln ionych 
będzie natychmiast.

Z liczby oko ło  13.000 w ięźniów osadzonych za przestępstwa po­
spolite zw oln ien iu  ca łkow item u podlegać ma oko ło  8.000, reszta
skorzysta ze złagodzenia kary.

Poza znaczeniem hum anitarnym , poza po litycznym  korzystnym  
oddźw iękiem  ja k i ustawa amnestyjna w yw o łu je  ju ż  n ie  ty lko  
w k ra ju  lecz i  zagranicą, jest jeszcze jeden aspekt zagadnienia- 
znaczenie ustawy te j, jako  m ie rn ika  s ił dem okracji. Im  szerszy 
jest zakres am nestii, im  dalej sięga przebaczenie, tym  większa 
jest siła ustro ju , k tó ry  przebacza.

•  Deklaracja praw
i wolności obywatelskich

*. i , ^¡»ictwuudwczy ucnw a iii jedno­
m yślnie deklarację w  przedm iocie rea lizac ji praw  i wolności 
obywate lskich. D eklarac ja  stw ierdza, że Sejm w  swych p ra ­
cach konstytucy jnych i ustawodawczych oraz p rzy w ykonyw a­
niu k o n tro li nad dzia ła lnością rządu i usta laniu zasadniczego 
k ie runku  p o lity k i państwa -  kontynuować będzie realizację 
podstawowych p raw  i wolności obywatelskich. Uchwalona de­
k la rac ja  ujmuje podstawowe prawa i wolności obywate lskie 
w 14 następujących punktach:

1) rów ność  w obec p ra w a  bez w zg lędu  na na rodow ość, p o ­
chodzenie, rasę, re lig ię , p }eć, s tanow isko  lu b  w y k s z ta ł-  
cen ie ; 1

2) n ietykalność osobista, ochrona życia i m ienia obyw ate li- 
wolność sumienia i wolność wyznania;

4) w o lność  badań n a u kow ych  i og łaszania ich  w y n ik ó w  oraz 
w o lność  tw ó rc z o ś c i a rty s ty c z n e j;

5) wolność prasy, słowa, stowarzyszeń, zebrań, zgromadzeń 
publicznych i manifestacji))

6) p ra w o  w y b ie ra n ia  i w y b ie ra ln o ś c i do o rganów  w ła d z y  
p a ń s tw ow e j;

7) n ienarusza lność m ieszkan ia ;

8) ta je m n icę  ko re sp o n d e n c ji o raz in n ych  ś ro d k ó w  po ro żu - 
m ien ia ;

9) p ra w o  w noszenia  skarg, p e ty c ji i  podań do w ła ś c iw y c h  
o rg a n ó w  w ła d z y  p a ń s tw ow e j;

10) p ra w o  do p ra c y  i w y p o czyn ku ;

11) p ra w o  do zabezp ieczen ia  w  w yp a d ka ch  n iem ożnośc i za ­
ro b k o w a n ia ;

12) prawo do nauki;

13) opieka nad rodziną oraz nad m atką i dzieckiem ;
14) ochrona  z d ro w ia  o raz zdo lnośc i do p racy .

Deklaracja zaw iera stw ierdzenie, w yp ływ a jące z dośw iad­
czeń zdobytych w  walce z faszyzmem oraz z charakteru naszej 
dem okracji ludowej, że w yzyskiw an iu  p raw  i wolności obywa­
te lskich do w a lk i z dem okratycznym  ustrojem  Rzeczypospoli­
te j Polskie j w inny zapobiegać ustawy.

Jest to rów nież podkreślen ie na progu nowego okresu s tab i­
lizac ji stosunków w  kra ju , że jedynie ustawa pow inna ogra-
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niczać prawo do korzystan ia ze swobód i  w o lności obyw a te l­
skich, o ile  tak ie  ograniczenie jest potrzebne dla ochrony de­
m okracji.

Tow. poseł J. Hochfeld, referując na plenum zgłoszony p ro ­
je k t deklaracji, ośw iadczył, że rea lizacja wym ienionych praw  
i  w o lności jest rzeczyw istym  dążeniem całego obozu dem okra­
tycznego w  Polsce.

W  naszych w a ru n ka ch  w o ln o śc i te  i  p raw a  re a lizow ać  się 
będą w  w y trw a łe j p ra cy  i w y trw a ły m  tru d z ie  na rodu . Będą 
one rea lizo w a n e  w ra z  z postępem  o d b ud o w y  i p rze b u d o w y  
spo łeczno  - gospodarcze j naszego k ra ju , w ra z  ze w zros tem  je ­
go zam ożności, z podnoszen iem  się poz iom u k u ltu ra ln e g o  i  in ­
te le k tu a ln e g o  mas ludn o śc i w ra z  z postępem  s ta b iliz a c ji i  n o r ­

m a liz a c ji s tosunków ,

•  Plan Inwestycyjny 1947
(zm) W  myśl' zapow iedzi Prem iera J. Cyrankiew icza Rząd 

na najbliższej sesji przedstaw i Sejm owi budżet oraz Plan In ­
w estycy jny na rok  1947.

D w ie te pozycje dadzą pe łny i rzeczyw isty obraz naszej sy­
tuacji gospodarczej oraz w ytyczą  drogi rea lizac ji Planu Odbu­
dowy Gospodarczej już nie w  zarysie, a w  szczegółach.

P lan  In w e s ty c y jn y  1947 je s t żyw ym  w y k ła d n ik ie m  g łó w n ych  
tez P lanu  O dbudow y, zm ie rza jących  w  p ie rw szym  rzędz ie  do 
w z ro s tu  poz iom u  życ iow ego  mas p racu ją cych  oraz sca len ia  

Z iem  O dzyskanych  z resztą  k ra ju .
D oko n a n ie  w y b o ru  i  uszeregow an ie  in w e s tycy j w e d łu g  h ie ­

ra rc h ii p o rzeb  pańs tw a  i c z ło w ie k a  —  w ym aga ło  g ru n to w n e j 
a n a lizy  s y tu a c ji gospodarcze j oaz n a k re ś le n ia  p la n o w e j re a li­
z a c ji ty c h  in w e s ty c ji. D ążen ie  do jakna jszybsze j odbudow y 
k ra ju  w y ra ża  się p rzede  w szy s tk im  w  t.zw . p o p u la rn ie  „ in w e ­
s tyc jach  w  c z ło w ie k a " , k tó re  w skazu ją  na c h a ra k te r p ie rw sze ­
go po lsk ie g o  p lanu , zm ierza jącego do szybkiego  podn ies ien ia

p ro d u k c ji d ó b r konsum cy jnych .
P lan  In w e s ty c y jn y  na ro k  1947 ope ru je  in w e s tyc ja m i, k tó re  

da ją  sz y b k i e fe k t, k tó re  p o zw a la ją  wg. o k re ś le n ia  prezesa 
C U P —  to w . B o b ro w sk ie g o  „ ta n io  k u p ić  d o b ro b y t" . W y k o rz y ­
s tan ie  k re d y tó w  zagran icznych , a p rzede w szys tk im  zd o b y tych  
w ła sn ym  w y s iłk ie m  ś ro d k ó w  k ra jo w y c h , s tw arza  w a ru n k i d la  

s finansow an ia  tego „k u p n a ".
Jak zostaną pokry te  w yd a tk i inwestycyjne?
N a p y ta n ie  to  daje od p ow ie dź  za tw ie rd z o n y  przez K o m ite t 

E ko n o m iczn y , a u ch w a lo n y  p rzez Radę M in is tró w  p ro je k t  
us taw y „o  P a ń s tw o w ym  P la n ie  In w e s ty c y jn y m  na ro k  1947 , 
k tó ry  o k re ś la  ogó lną w a rto ść  in w e s ty c ji w  ok re s ie  od 1.1.1947 
do 31.X I I .1947 na sumę z ł 85.384.121.000, oraz w y m ie n ia  n a ­
stępu jące  ź ró d ła  p o k ry c ia : ś ro d k i finansow e S ka rb u  Państwa, 
a m ia n o w ic ie  n a d w y ż k i budże tu  państw ow ego , w  ty m  w p ły w y  
z d a n in y  na ro d o w e j i  ś ro d k i, uzyskane w  ram ach s to sunków  
gospodarczych  z zag ran icą  oraz k re d y ty  b a n kow e  ś re d n io - te r-  
m inow e , k tó ry c h  p o d k ła d  s tan ow ią : fundusz a m o rtyza cy jn y  
i in w e s ty c y jn y  p rz e d s ię b io rs tw  pa ń s tw ow ych , fundusz in w e ­
s ty c y jn o  - o b ro to w y  p rze m ys łu  Z iem  O dzyskanych , fundusze lo ­
k a cy jn e  in s ty tu c ji oszczędnośc iow ych  i ubezp ieczen iow ych , 
sprzedaż m ie n ia  p o n ie n re c k ie g o  n ie ruchom ego, ś ro d k i, u z y ­
skane w  ram ach  s tosunków  gospodarczych  z zagran icą,, w p ły w y  

z o p e ra c ji k re d y to w y c h  o raz lo k a ty  b a n kow e  i  ska rb u  państw a.
W  ogó lne j k w o c ie  in w e s ty c ji u tw o rz o n o  reze rw ę  na w yp a d e k  

k lę s k  ż y w io ło w y c h  w  w yso ko śc i 100.000.000 z ł o raz ogó lną re ­

ze rw ę  p la n u  w  sum ie 260,000.000 z ł.
P ro jek t us taw y 'poddany zostanie dyskusji w  Sejmie, poczem 

wejdzie w  życie, pfeestanie być papierow ym  planem, lecz obo­
w iązującym i norm am i prawnym i, zarówno dla tych, k tó rzy  ten 
plan stw orzy li, jak ’ d la  tych, k tó rzy  będą go w ykonyw a li.

#  Premie dla górników
(zm ) W ykonanie planów produkcy jnych  przem ysłu w roku  1946 

przewyższyło w w ie lu  wypadkach przew idzianą norm ę. Rezultat 
ten h y ł osiągnięty w pierwszym  rzędzie dz ięk i ofiarnem u w ys iłko ­
w i świata robotniczego.

R ok 1946 postaw ił przed przemysłem węglowym ambitne i  tru d ­
ne zadanie zwiększenia p ro d u k c ji węgla, k tó ry  stał się w m in io ­
nym  okresie najpoważniejszym środkiem  pła tn iczym  i  wym ien­
nym P o lsk i na m iędzynarodowym  rynku  gospodarczym.

W  uznaniu zasług górn ików  i tych p racow ników  umysłowych, 
k tó rzy  bezpośrednio p rzyczyn ili się do uzyskania nieprzeciętnych 
w yn ików  w procesie p rodukcy jnym  —  K o m ite t Ekonom iczny Ra­
dy M in is tró w  przyznał im  jednorazową kwotę 100 m ilio n ó w  zło­

tych jako  prem ię do rozdzia łu.
Na kon fe re n c ji p rzedstaw ic ie li CZZG w Katow icach ustalono, 

że 80 procent przyznanej kw o ty  przypadnie do rozdzia łu  pracow­
n ikom  fizycznym , a resztą p rem iow an i zostaną pracownicy um y­

słow i i  techniczni.
Podzia ł p re m ii na poszczególne Z jednoczenia przedstawia się 

następująco:
Z jednoczenie K rakow sk ie  —  5.437 tys. zł, Dąbrow skie - 10.873 

tys. zł, K a tow ick ie  —  8.897 tys. zł, Chorzowskie —  8.897 tys. zł, 
R udzkie  —  8.897 tys. zł, Bytom skie —  7.413 tys. z ł, Zabrskie ■— 
7.413 tys. zł, G liw ick ie  —  8 897 tys. zł, R ybn ick ie  —  9.884 tys. zł, 
M iko łow sk ie  —  3.954 tys. zł, Dolnośląskie —  3.954 tys. zł.

Prem ie rozdzielone zostaną w rów nym  procencie i  obejmą 
wszystkich pracow ników , k tó rzy  rozpoczęli pracę od dnia 31 paź­
dz ie rn ika  1946 roku  i n ie  opuśc ili w ostatnim  kw arta le  pracy na 
przeciąg 3 lu b  w ięcej dni.

Przyznanie p re m ii świadczy n iezbic ie o tym , że czynn ik i o f i­
cja lne doceniają w pe łn i w kład  wykonawców planu.

W ysiłek  polskiego górn ika  zdobywa Polsce pozycję na węglo­
wym  rynku  m iędzynarodowym . W y s iłk u  tego n ie  wystarczy ocenić 
jednorazowo. Trzeba o n im  pamiętać stale.

® Budownictwo
(zm ) W  M in is ters tw ie  O dbudowy pod przewodnictwem  M in . K a ­

czorowskiego odby ł się dw udn iow y zjazd k ie ro w n ikó w  instytucy j, 
podległych temu resortow i. Hasło z jazdu : „M o b iliza c ja  s ił do wy­
konania P lanu T rzy le tn iego “  rzucone zostało nie bez powodu. P lan 
trzy le tn i M in is terstw a O dbudowy —  p lan odbudowy m iast i  wsi, 
p rzy ko losalnych stratach i  zniszczeniach po lskich budynków , w y­
maga rzete lne j koncepc ji i  rzetelnego w ykonania. M ob ilizac ja  nie 
dotyczy jedyn ie  sektora państwowego, m ob ilizac ja  ogarnąć m usi 
wszystkie trzy  sek to ry : państwowy, spółdzielczy i  prywatny.

Pierwszy ro k  wykonywania P lanu O dbudowy Gospodarczej przy­
niesie nowe fo rm y  włączenia in ic ja ty w y  p ryw atne j w procesy od­
budow y. Sektor spółdzie lczy dz ia ła ł ju ż  od pierwszych d n i w y­
zwolenia zgodnie z założeniam i gospodarki p lanowej, koo rdynu jąc _ 
swe posunięcia na odc inku  budow nictw a z M in isterstw em  O dbu­

dowy.
In ic ja tyw a  prywatna, szeroko uwzględniona w trzy le tn im  p la ­

nie, w nadchodzącym sezonie budow lanym  w ejdzie w  okres próby.
K o m ite t E konom iczny Rady M in is tró w  za tw ie rdz ił cały szereg 

p ro jek tów  nowych dekretów , k tó re  o tw iera ją  in ic ja tyw ie  p ryw at­
nej w dz iedzin ie  budow nictw a m ieszkaniowego nowe m ożliwości, 
stwarzają u ła tw ien ia  na tu ry  prawnej, podatkow ej, m ateria łow e j 
oraz zapewniają rentowność ob iektów  m ieszkalnych.

Kw estia  pop ieran ia  nowego budow nictw a, kwestia now e lizac ji 
dekretu o rem ontach i  rozb ió rkach  domow zniszczonych dzia ła­
n iam i w o jennym i, określenie czynszów p rzy  na jm ie  m ieszkania . 
są to zagadnienia, k tó re  do jrza ły  ju ż  do de fin ityw nego rozpa­

trzenia.
Sezon budow lany zbliża się w ie lk im i k roka m i —  budow niczy 

się znajdą. Konieczne jednak jest szczegółowe przepracowanie no-
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Wycłi przepisów, by m og ły one pobudzić p raw dziw ie  zdrów? in i- T ym  n iem n ie j rozpoczęcie na poważną skalę odbudowy i  bu- 
cjatywę prywatną. dowy domów m ieszkalnych przez prywatną in ic ja tyw ę  stanie się

Ze wzmożoną akcją budowlaną łączy się n ierozerw aln ie komiecz- niebawem faktem  dokonanym , faktem , k tó ry  znaleźć pow in ien
no ić w ytworzenia dostatecznej ilośc i dóbr p rodukcy jnych  przez w całokształcie planowej gospodarki pozytywny refleks,
przemysł budow lany, a z tego wypływa potrzeba dalsza —  doinwe- K ra j odbudowywany w ys iłk iem  trzech sektorów, w trzech róż- 
stowania przem ysłu m ateria łów  budow lanych poprzez uzupełnię- nych, a jednak współzależnych płaszczyznach 1— szybciej dźwignie 
nie maszynowe, surowcowe etc. się z ru in .

W Z. S. R. R.
#  Wybory w republikach zwiqzkowych

(ak) W  niedzie lę , 9 lutego, oraz w tydzień potem, 16 lutego, 
odby ły  się w ybory do Rad Najwyższych poszczególnych rep u b lik  
zw iązkowych Zw iązku Radzieckiego.

W pierwszym  te rm in ie  do u rn  poszli obywatele R osyjskie j Fe­
derac ji (R . S. F. R. R .) oraz re p u b lik : U k ra iń sk ie j, B ia ło ru sk ie j, 
G ruz ińsk ie j, Azerbejdżańskie j, O rm iańsk ie j i L itew sk ie j. W  na­
stępną niedzielę w ybory odby ły  się w repub likach : T u rkm eńsk ie j, 
Uzbekskie j, Kazachskiej, K irg iz k ie j,  K a re lo -F ińsk ie j, M ołdaw skie j, 
Estońskiej i  Ło tew skie j.

Na czwarty dzień po wyborach w najw iększej z re p u b lik  związ­
kowych, m ianow ic ie  w R osyjsk ie j Federacji opub likow any został 
kom un ika t o fic ja ln y  centra lnej ko m is ji wyborczej, podający osta­
teczny w yn ik  głosowania.

B lo k  kom unistów  i  bezparty jnych o trzym ał łącznie we wszyst­
k ich  okręgach wyborczych (ilość ich  wynosiła 752) 58.918.779 waż­
nych głosów, co wynosi 99,29% ogólnej ilośc i upraw nionych do 
głosowania. P rzeciwko kandydatom  b lo ku  padło 420.359 głosów, 
co stanowi 0,7% ogółu uprawnionych. Głosów nieważnych oddano 
zaledwie 2.790.

Wszyscy w ybran i posłowie b y li kandydatam i b lo ku  kom unistów  
i bezpartyjnych. Na czołowym m iejscu wśród p rzedstaw ic ie li R. S. 
F- R. R., tak zresztą ja k  i innych re p u b lik  w id n ie je  nazwisko Ge­
neralissimusa Stalina, wybranego w okręgu Moskwa-miasto. Z p ie r­
wszoplanowych postaci ZSRR w okręgu tym  wybrany został rów ­
nież m in is te r spraw zagranicznych, M oło tow . W  okręgu m oskiew­
skim  wśród wybranych deputatów zna jdu je  się przewodniczący 
Rady Najwyższej ZSRR, M ik o ła j Szwernik, oraz sekretarz C. K . 
W . K . P. (b ) , Grzegorz M alenkow. A nd rze j Żdanow w ybrany zo­
stał w  okręgu Leningrad-m iasto, skąd rów nież jest deputatem na j­
większy dziś kom pozyto r rosy jsk i, D y m itr  Szostakowicz.

W  sprawozdaniu z w yn iku  w yborów  uderza w yb itn ie  duży udz ia ł 
ludności w wyborach, oraz ogrom ny odsetek głosów, ja k i padł 
na b lo k  kom un istów  i  bezpartyjnych.

W yją tkow o n ik ła  ilość głosów unieważnionych (jeden na oko ło  
20 tysięcy) dowodzi dokładne j znajomości p raw ide ł głosowania 
przez w yborców , a więc starannego przygotowania mas ludowych 
nie ty lk o  co do znaczenia, ale też i odnośnie te ch n ik i wyborczej.

W ybory  poprzedzone b y ły  bardzo szeroką i  bardzo starannie 
przeprowadzoną akcją propagandową i  uświadamiającą, zakończo­
ne zaś po ogłoszeniu w yn ikó w  m ityngam i i  pochodam i ku  uczcze­
n iu  zwycięstwa b lo ku . P rzy te j o kaz ji masowo uchwalano dobro ­
wolne zobowiązania zaostrzenia tempa współzawodnictwa socja li­
stycznego oraz podniesienia wydajności pracy przy rea lizac ji p la­
nu p ięcio letn iego.

#  Osiemsetlecie Moskwy
(ak ) W  bieżącym miesiącu Moskwa obchodzić będzie swoje 

800 lecie.

Początek istn ien ia  M oskwy przyjęto łączyć z rok iem  1147, gdyż 
w tym  czasie w starej kron ice  rusk ie j, z jaw ia się pierwsza 
wzm ianka o tym  mieście. Była to p ie rw otn ie  osada leżąca wśród 
lasów i n ieprzebytych bagien, skupiona dookoła drewnianego 
grodziska — K rem la.

W arunk i geograficzne składające się na centralne położenie 
grodu w stosunku do dawnych ziem ruskich, dogodność pozycji 
na skrzyżowaniu dróg wodnych i lądowych w połączeniu z ob­
ronnością terenu tw orzy ły  w sumie szerokie perspektywy dla 
rozw oju  M oskwy. Sprzyjające w arunki po lityczne i ta lenty 
władcze k i lk u  ko le in o  książąt m oskiewskich spraw iły, że rzeczy-- 
wistość u łoży ła  się właśnie po l in i i  owych perspektyw.

W  pierw szej po łow ie  X IV  w ieku  książę Iw an K a lita  staje na 
czele ziem. rusk ich  w walce z najazdem tatarskim . W  roku  1380 
na P o lu  K u liko w e m  wojska ruskie  pod wodzą moskiewskiego 
księcia D ym itra  Iwanowicza ro z b iły  ho rdy chana Mamaja. B yło  
to zwrotne w dziejach M oskw y zwycięstwo; n iew ola tatarska 
wchodzi w swą fa lę końcową i  wreszcie w roku  1840 Iw an I I I  
ogłasza się „G osudarem  m oskiew skim  i  całej R usi“ .

Teraz rozpoczyna się okres rozkw itu  miasta. Staje się ono nie 
ty lko  po litycznym , lecz dz ięk i bystro rozw ija jącem u się rze­
m iosłu  i handlow i, także gospodarczym centrem k ra ju . Zm ienia 
się też oblicze miasta. K re m l, dębowy za Iwana K a lity , za Iwana 

I I I  na prze łom ie X V  i  X V I  w ieku  staje się potężną murowaną 
tw ierdzą, powstają nowe sobory Uspieński i  B łogosławionego 
Wasyla. W  tymże w ieku Iw an Groźny nakazuje organizowanie 
pierwszej d ru ka rn i m oskiew skie j.’

Za P io tra  W ie lk iego  następuje dalszy rozw ój m iasta .. Powstają 
m anufaktu ry , szkoły, rozw ija  się ruch wydawniczy, ukazuje się 
pierwsza gazeta: „W iadom ości o wojennych i  innych sprawach“ .

W  1714 roku  P io tr  W ie lk i przenosi sto licę do Petersburga, 
Moskwa zachowuje jednak nadal poważne znaczenie, ja ko  o- 
środek przem ysłowy, handlow y a k u ltu ra ln y . Spalona w czasie 
kam pan ii napoleońskie j Moskwa szybko się odradza i odzyskuje 
swą rolę.

W  początku X X  w ieku  koncentru je  się tu  oko ło  po łow y prze­
m ysłu tekstylnego R os ji. R ozwój l in i j  ko le jow ych  krzyżujących 
się w M oskw ie zapewnia m iastu dalszy wzrost handlu  i  przem y­
słu. W  związku z tym  zwiększa się znaczenie zaludnienia. Gdy 
w r. 1862 ilość ludności wynosi 448 tysięcy, w niespełna 50 lat 
ilość je j wzrasta o 100% , a w  1917 r. jest ju ż  czterokro tn ie  
większa i  sięga cy fry  1700 tysięcy mieszkańców.

Moskwa ma swą poczesną kartę  w dziejach rew o lu c ji rosy j­
skie j. Tu w p ierwszej po łow ie  X IX  w ieku  pracu je  Hercen. 
Tw orzy się tu  znaczny ruch  robo tn iczo  - rew o lucy jny , osiągający 
swój punk t szczytowy w powstaniu grudn iow ym  1905 r. Z M o­
skwą związane są też konsp iracy jne prace W. M . M ołotowa.

W kład  Moskwy w dziedzin ie  nauki 1 k u ltu ry  wiąże się prócz 

wspomnianych ju ż  początków  drukarstwa i /prasy z powstaniem 
pierwszego uniwersytetu R osji, założonego 1755 roku. W  1824
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ś 1K25 r. powstaję teatry Mały' i  W ie lk i, w 1898 M oskiew ski Teatr 
A rtystyczny. W  ilru g ie j po łow ie  X IX  w ieku  przybywa M oskwie 
druga wyższa ucze ln ia : A kadem ia Rolnicza.

Po zwycigskie j R e w o lu c ji P aździern ikow ej Moskwa stała się 
podw ójną s to licę ; w  lu tym  1918 ro k u  przeniesiona tu  została 
stolica Federacji R osy jsk ie j, a w  1922 r., gdy powstał Zw ięzek 
Socja listycznych R e p u b lik  R adzieckich, Moskwa stała się też 

sto lica Zw iązku.
Teraz rozw ó j m iasta stał się jeszcze szybszy. Powstanie no­

wych zakładów przem ysłowych i  rozbudowa daw nie j istn ie jęcycb 
spowodowała w  dw udziesto le tn im  okresie  (do 1934 ro k u ) trz y ­
nastokro tny wzrost p ro d u k c ji przem ysłowej.

W  1935 ro k u  zatw ierdzony został przez władze Zw iązku  Ra­
dzieckiego p lan  przebudow y M oskw y. W  ramach tego planu 
zm odernizowano w ie le  p lanów  i  u lic , zabudowano nowocze­
snym budow nictw em  całe dzie ln ice , powstało najnowocześniejsze 
m etro  świata i  przekopano a rte rię  Wołga-Moskwa.

Dziś po zwycięskie j w o jn ie  i  rozb ic iu  nawały n iem ieck ie j, 
k tó re j fa le  poraź p ierw szy w łaśnie na przedpolu  tego miasta za­
łam a ły  się bezsiln ie , Moskwa święcić będzie swój osiemsetletni 
jub ileusz  w  atmosferze po ko ju , w atmosferze sprzyjających wa­
run kó w  dla pracy nad swym dalszym rozwojem .

Spółdzielczość rzemieślnicza
(ak) W y tw ó rc z o ś ć  d ó b r u ż y tk o w y c h  w  Z w ią zku  R adz ie ck im  

w esz ła  w  now ą  fazę w  p a ź d z ie rn ik u  1946 ro ku . W  ty m  w ła śn ie  
m ies iącu  uka za ło  się rozpo rządzen ie  o ro zw o ju  spó łdz ie lcze j 
p ro d u k c ji o raz ha n d lu  a r ty k u ła m i spożyw czym i i p ie rw sze j 

p o trz e b y .
Ludność ZSRR., znosząca he ro iczne  w yrze czen ia  w  la tach , 

w o jn y , zyskać m ia ła  w  ten  sposób do d a tko w e  ź ró d ło  d la  za­

s p o ko je n ia  p o trz e b  życ ia  codziennego.
W p ra w d z ie  p la n  p ię c io le tn i p rze w id u je  także  w z ro s t p ro  

d u k c ji a r ty k u łó w  ko n su m cy jn ych , jednak  d o tyczy  on p rzem ys łu  
pańs tw ow ego . W spom n iane  rozpo rządzen ie  no rm u je  w y tw a rz a ­
n ie  i rozp ro w a d za n ie  w ś ró d  ko n su m e n tó w  w y ro b ó w  co zien 

mego u ż y tk u  p rzez a p a ra t sp ó łd z ie lczy . „ c-o d  - ■
S pó łdz ie lczość  rzem ie ś ln icza  n ie  jes t w  ZSR R  now ością , 

p rz e c iw n ie  od daw na  is tn ie je  i  może zapisać na swe onto 

pow ażne  os iągn ięc ia.
K o m ó rk ą  p o d s ta w o w ą  je s t spó łd z ie lczo  - p ro  u ccy in a  je 

nos tka , tzw . a rte l. Jest to  zw ią ze k  d o b ro w o ln y , k tó ry  tw o ­
rz ą  rzem ie ś ln icy  -  ch a łu p n icy . W ła d z e  z w ią zku  zarząd , ko - 
m is ja  re w izy jn a , is tn ie ją  na zasadach w spó lnych  d la  spo z ie l-  
czości w  ogóle, w y b ie ra n e  są w  ta jn ym  g łosow an iu  i  k o m p e te n ­
c je  ich  m ają  ana logiczne  g ran ice  ja k  w  in n ych  in s ty tu c ja ch  
sp ó łd z ie lczych . A r te le  na w yższym  szczeb lu  o rgan izac ji łączą  
się w  z w ią z k i sp ó łd z ie lczo -rze m ie ś ln icze  o podobnych  ,a k  a r te ­
le  w ładzach . W  poszczegó lnych  obw odach, k ra jach  i  r e p u b li­
ka c h  a u tonom icznych  is tn ie ją  zarządy d la  sp raw  sp ó łd z ie lczo ­
ś c i rzem ieś ln icze j. W  re p u b lik a c h  zw ią zko w ych  za rządy  ta k ie  

1 ne sa n rz v  radach  m in is tró w . W  na jw ię ksze j z  repub
“ ą z k o ^ c h  F ed e ra cy jn e j R e p u b lice  R o sy jsk ie j is tn ie je  

, l t  tv s i ecy s p ó łd z ie ln i w y tw ó rc z y c h  i ponad  30 tys ię cy

w ,”  aa tów  w  a rfo ś i produkcji »  r. »  « H l~ -
A , t o w a r ó w  » ,* .1  .5  ro » ,c h

. » „ . c c i  p r., «« 17 ,,J7
w  » d c i  tłumaczy . i ,  ty » . *  Z 7  L  T Z -
w  ZSRR n ie rz a d k o  ta k ie  d z ia ły  w y tw ó rczo śc i, k tó re  w  na

szych w a ru n ka ch  leżą  ^ « a j o w o  w  ^ “ p e t“ ^ ‘ hP ro d J jó w

;„dŁrr:r'oir;t.l:d.„cu/rz»i.,,.

w now ych  fo rm ach, pod  d a w n ą  h is to ryczn ą  nazw ą a rte li,  u t rz y ­
m ało  sw ó j s tan pos iadan ia  w  ty c h  specja lnościach.

W  w y n ik u  w spom nianego na w s tę p ie  rozpo rządzen ia  u s p ra w ­
n iony  i  rozsze rzony  zo s ta ł dostęp  a r te l i  za rów no  do ry n k u  
surow cow ego ja k  i  do o d b io rc y  g o tow ych  to w a ró w . A rte le  
same obecnie  za o p a tru ją  się bezpośredn io  w  su row iec n a  w s i, 
zakupu jąc  p o  w o ln o ry n k o w y c h  cenach w  ko łchozach , bądź su ­
ro w ce  spożyw cze, bądź inne , ja k  puch , p ie rze , w łos ie , ko śc i, 

szczecinę, s k ó ry  itp . s
O becn ie  w  R.S.F.RR. is tn ie je  2.974 w y tw ó rn i spó łdz ie lczo  -  

rzem ie ś ln iczych  p ro d u k u ją c y c h  a r ty k u ły  spożyw cze, z a k ła d ó w  
fu trz a rs k o  - g a rb a rsk ich  tego ty p u  je s t 450, z a k ła d ó w  p ro d u k c ji 
w o jło k u  —  750, g a la n te ry jn y c h  —  255. W y ró b  s k ó r tw a rd y c h  
na ro k  1947 osiągnąć ma w agonow o 1.600 to n , a rte le  szew skie  
rzucą  na ry n e k  w  ty m  o k re s ie  13 i p ó ł m ilio n a  p a r b u tó w .

Ilo ś ć  s k le p ó w  d e ta lic z n y c h  osiągn ie  2700.
O b o k  d z ia ła ln o ś c i w y tw ó rc z e j w  śc is łym  znaczen iu  a rte le  

sze roko  ro z w ija ją  też  d z ia ły  us ługow e, a w ię c  w a rs z ta ty  re p e - 
racy jne  odz ieży, następn ie  p ra ln ie , fa rb ia rn ie , z a k ła d y  f r y z je r ­

sk ie , fo to g ra fic z n e  itd .
U lg i p o d a tk o w e  u ła tw ia ją  za ró w n o  k a p ita liz a c ję , a zatem  ro z ­

szerzen ie  z a k ła d ó w  a rte lo w y c h , ja k  też  i  p o p ra w ę  za ro b kó w  

c z ło n k ó w  sp ó łd z ie ln i.

•  Rozmieszczenie sił wytwórczych
(ak ) Rozmieszczenie wytwórczości w  przestrzeni w  sposoh 

rac jona lny jest jednym  ze zwycięstw socjalistycznej gospodarki 

planowej.
Przem ysł k ra jó w  kap ita lis tycznych  lo k u je  się w  zasadzie w ed­

ług  dwóch p raw : prawa największego zysku doraźnego i  p raw * 
w a lk i konku rency jne j. Stąd p łyn ie  n ieuchronn ie  przerost i  cen­
tra lizac ja  wytwórczości w  pewnych okręgach, a n iedorozw ój 
w innych. F ab ryk i ka p ita lizm u  powstawały n ie  tam , gdzie by ły  
surowce, n ie  wśród odb io rców , tym  ha rdz ie j n ie  według zasad 
równom iernego rozw oju  k ra ju , lecz tam gdzie p row adz ił przed­
siębiorcę splot jego interesów, często sprzecznych n ie  ty lk o  z in ­
teresem powszechnym ale i  sprzecznych samych w  sobie. Szedł 
w ięc przem ysł setk i i  tysiące k ilo m e tró w  za tan ią  siłą roboczą 
( je ś li je j sobie n ie  m óg ł sprowadzić) oddalając się równocześnie 
od swych rynków , k ie d y in d z ie j rozrastał się ko lo n ią  jednako ­
wych fa b ryk  obok siebie, aby wzajem nie „m ie ć  się na oku “ . Z da ­
rzało się wreszcie, że ju ż  is tn ie jący przem ysł w ykupyw a ł w  in n e j 
części k ra ju  tereny surowcowe, by  nie dopuścić do rozw o ju  k o n ­
k u re n c ji w  tym  innym  okręgu. D zia ło  się to  wszystko w  opar­
c iu  o in d yw id u a ln y  in teres p ryw atny przedsiębiorcy. In teres spo­
łeczeństwa b y ł na dalszym m ie jscu, a je ś li b y ł uwzględniony, to 
dz ięk i w ypadkow ej zbieżności z interesem prywatnym .

W  ZSRR rozw ój wytwórczości oparty  jest o odm ienne zasady. 
D w ie są tu podstawowe różn ice : a) s iły  wytwórcze podporząd­
kowane są celom społeczeństwa radzieckiego, a n ie  jednostek i  roz­
mieszczone są w  sposób zapewniający najlepszą realizację tych 
celów, l i )  zam ierzony rozw ój wytwórczości, po zaplanowaniu go, 
jest konsekwentn ie w ykonyw any zgodnie z jedną w o lą : wolą p la­
nu, a n ie  pozostawiony na pastwę przypadkowości laissez - fa- 

ire ‘yzmu.
Rozmieszczenie s ił wytwórczych w ZSRR odbywa się w  ra ­

mach p lanów  p ięc io le tn ich .

Pierwsza zasada, to dążność, do lik w id a c ji różn ic  w  rozw oju  
ekonom icznym  poszczególnych części k ra ju , a w  ostatecznym w y ­
n ik u  —  przeciw ieństw  m iędzy miastem i wsią.

D ruga zasada ma na celu gospodarczą wydajność p ro d u rj*  
i  oszczędzanie transportu , chodzi o to, by  przem ysł lo ko w a ł się 
m oż liw ie  b lisko  źróde ł swych surowców oraz rynku  zbytu.



Trzecia zasada zabezpiecza rów nom ierność rozw oju  przem y­
słu jako  całości w danym okręgu. Należy dążyć do tego, by prze­
mysł w jednostce terenowej uzupełn ia ł się wzajem nie i współza- 
opatrywał, dając całość gospodarczą, pozbawioną lu k  p ro d u kcy j­
nych w ja k ic h k o lw ie k  dziedzinach wytwórczości.

Czwarta zasada jest podstawą równości narodów w ie lonarodo­
wego Zw iązku  i  ma na celu lik w id a c ję  zacofania gospodarczego 
na peryfe riach  Zw iązku oraz osiągnięcie dla wszystkich narodo­
wych grup jednakow o wysokiego poziom u gospodarstwa.

Ostatnia wreszcie zasada ma na w id o ku  ta k i uk ład  s ił w ytw ór­
czych, k tó ry  zapewni Zw iązkow i m aksim um  obronności i  bezpie­
czeństwa.

A b y  zdać sobie sprawę ze stopnia w ja k im  racjonalne i  pod­
porządkowane dobru radzieck ich  narodów rozmieszczenie s ił 
wytwórczych ju ż  zosta ło  dokonane, należy zastanowić się nad 
spadkiem p rzy ję tym  przez Z S lłR  po I ło s ji ca rsk ie j i  w ys iłkam i 
nad budową gospodarki socjalistycznej do c h w ili obecnej.

Do re w o lu c ji P aździern ikow ej Rosja by ła  nie ty lk o  k ra jem  
wątłego ja k  na je j rozm iary przemysłu, lecz także przem ysłu n ie ­
rac jona ln ie  rozmieszczonego. W ęgiel, nafta, metale, produkowane 
by ły  w odległych pojedyńczych skupiskach i  stamtąd rozwożone 
tysiącami k ilo m e tró w  słabo rozw in ię tych  l in i i  kom un ikacyjnych  
do wszystkich części im perium , w tym  i  do tych także, k tó re  sa­
me b y ły  bogate w  surowce przywożone z drugiego końca k ra ju , 
lecz na m ie jscu n ie  wykorzystane.

Pom iędzy pierwszą a drugą w ojną światową produkcja  w ZSRR 
n ie  ty lko  wzrosła ośm iokro tn ie  w stosunku do 19111 i\ ,  n ie  ty lk o  
osiągnęła pierwsze m iejsce w  E urop ie  a drugie na świecie, lecz' 
także rozw in ię ta  została h a rm o n ijn ie  w oparciu o naczelne za­
sady racjonalnego rozmieszczenia s ił wytwórczych. Prócz daw ­
nej bazy węglowej basenu donieckiego powstaje szereg innych. 
A  więc przede w szystkim  potężne kopa ln ie  zagłębiu Kuźnieekiego 
w Zachodnie j S yberii, następnie okręg Karagandy w Kazachsta­
n ie , podm oskiewski w centrum  R o s ji E u rope jsk ie j, kopa ln ie  urał- 
skie, na wysuniętym  północno - wschodzie Europy, zagłębie Pe- 
czorskie i wreszcie zagłębia W schodnie j S yberii, Dalekiego W scho­
du, A z j i  Środkowej i  k ra ju  Zakaukazkiego.

M eta lurg ia tzw. czarna, skoncentrowana daw nie j w basenie 
D on ieck im  i re jon ie  Krzywego Rogu, dziś rozw inęła  się prócz 
tego w okręgu T u ły  i L ip iecka , na D a lek im  W scłm dzie (Komso- 
m olsk) i  w M agnitogorsku na U ra lu . W  czasie ostatnie j w o jny 
rozw iną ł się tam przem ysł w okręgu Taszkientu oraz Karagandy. 
W  ciągu obecnej p ię c io la tk i powstaną nowe zakłady w Lenigru- 
dzie, na północo - wschodzie E uropy i  w  k ra ju  Zakaukazkim . 
Każda z tych  baz przem ysłowych zna jdzie  oparcie w m ie jsco­
wych surowcach i zaopatrywać będzie przem ysł m ie jscow y swy­
m i wyrobam i.

Podobnie ma się rzecz z ropą naftową. Prócz Raku powstały 
inne okręg i naftowe, a w ięc w Europ ie  pom iędzy W ołgą i U ra ­
lem , w A z ji zaś nad m orzem  K asp ijsk im , w A z ji Ś rednie j i  na 
D a lek im  W schodzie.

Uderza rozw ój da lek ich  azjatyckich, szczególnie syberyjskich 
okręgów, k tó re  d0 1918 roku  przem ysłu n ie  posiadały praw ie 
wcale. Kazachstan, stanowiący szarą plamę pustyn i na mapach 
R osji carskie j i  będący też daw nie j w  rzeczywistości spieczoną 
słońcem i cwicżoną w ich ram i pustynią jest dziś k ra jem  w znacz, 
nej części przem ysłowym , p ro duku jąc  m iedź, cynk, ołów, n ik ie l, 
rudę  żelazną (a n iedługo i  s ta l), ropę, a rty k u ły  chemiczne i w re­
szcie ro ln icze ja k  zboże, cuk ie r, a g łównie bawełnę.

W  ciągu ostatnie j w o jny racjonalne rozmieszczenie p ro d u k c ji 
Zw iązku  Radzieckiego u m o ż liw iło  zwycięstwo m im o zajęcia

przez wroga znacznej części te ry to rium  i opanowania w ie lu  duw- 
nyeh centrów  przem ysłowych. Obecnie, w okresie poko jow e j od- 
budow y i rozbudow y gospodarki radzieck ie j, zasady te służą po­
mocą w dalszej rea lizac ji tak gospodarczych ja k  i  po litycznych 
celów k ra ju :  rów ności narodów i wydajności gospodarki Zw iąz­
ku Radzieckiego.

•  Skarbnica rękopisów
(w w ) B ib lio te ka  Państwowa Z. S. R. R. im . W . Lenina w M o­

skwie, jedna z najw iększych na k u l i  z iem skie j, posiada —  oprócz 
Wo m ilio n ó w  książek oko ło  3 m ilio n ó w  rękopisów , cennych 
pam iątek rosyjskiego, wschodniego i  zachodnio-europejskiego piś­
m iennictwa.

Skarby te są owocem przeszło stu le tnich  zabiegów. W  okresie 
w ładzy radzieck ie j ilość posiadanych przez B ib lio te kę  rękopisów  
wzrosła w ięcej, n iż  dw ukro tn ie . W  posiadanie je j  przeszły dzie­
s ią tk i -archiwów rodzinnych  na jw yb itn ie jszych  rodów  rosyjsk ich . 
W  samym ty lk o  ro ku  1918 B ib lio te ka  uzyskała przeszło trzysta 
tysięcy arkuszy m ateria łów  archiw alnych.

Szczególnie interesujące są zb io ry  rękopisów pisarzy rosyjskich, 
(wśród k tó rych  b raku je  odnoszących się do twórczości i  życia 
Puszkina i Lwa To łs to ja , ponieważ przekazane zostały do muzeów 
tych dwóch p isarzy). N a jba rdz ie j obszerny jest dz ia ł rękopisów  
z czwartego dziesięciolecia X IX  w ieku. Zasługują tu  na uwagę 
z p unk tu  w idzenia, społeczno-politycznego m ateria ły  z arch iw um  
Hercena oraz najbliższego jego przy jac ie la  i  d ługoletn iego w spół­
pracow nika, poety Ogariowa. A u tog ra fy  Hercena dotyczą g łównie 
zasadniczego jego u tw oru  „B y ło je  i  d tim y“ . Są rów nież rękop isy  
„Legendy“ , „D w óch  spotkań“  i  innych  utw orów . Z  arch iw um  
Ogariowa B ib lio te ka  posiada jego n o ta tn ik i lite rack ie , autografy 
wierszy i  szkiców powieściowych oraz różnego rodza ju  a rtyku łów

Korespondencja Hercena i  Ogariowa m iędzy sobą oraz z przed­
staw icie lam i kó łek  „zapadn ików “  i „s ło w ia n o filó w “  stanowi w ie l­
k i zb ió r rękopisów , z k tó rym  łączą się n ie liczne rękop isy B ie liń ­
skiego, B o tk ina , G rotow skiego , b rac i K ire je w sk ich  i Aksakowyeh, 
Czaadajewa i Eugeniusza Korsza.

Obszerny jest rów nież dz ia ł rękop isów  z ósmego i dziewiątego 
dziesięciolecia X IX  w ieku , zawierający rękop isy z arch iw um  Cze­
chowa, M am ina-Sybiraka, Macztela i  w ie lu  innych pisarzy rosy j­
skich tego okresu. W  lalach w ładzy radz ieck ie j m a te ria ły  tego 
działu pow iększyły się o o lb rzym ie  a rch iw um  K o ro le n k i. Oprócz 
rękopisów  u tw orów  znakom itego pisarza i  jego lis tów  są w tym  
archiw um  m ateria ły , dotyczące redagowanego przez K o ro l,n k , 
m iesięcznika „R usskoje  bogactwo“ . Bardzo ciekawe są rękop isy 
rożnych autorów  z popraw kam i i uwagami K o ro l,u ik i.

W dziale rękop isów  zna jdu ją  się m iędzy in n y m i: arch iw um  N ie ­
krasowa, archiw um  Dostojewskiego, A . Ostrowskiego, autografy 
Dzierżą wina, Karam zina, Turg ien iew a, P is ie inskiego, T iutczew a, 
fe ta , A leksego T o łs to ja  i szeregu innych pisarzy rosy jsk ich . Śmia­
ło  można pow iedzieć, że n ie  ma ani jednego pisarza rosyjskiego, 
k tó ry  w ten czy in n y  sposób nie b y łb y  reprezentowany w dziale 
rękopisów B ib lio te k i im . Len ina  w  M oskw ie.

Zebrane tam rękop isy b yn a jm n ie j n ie  leżą bez użytku. W dziale 
rękop isów  wre w ie lka  praca naukow a: wydawane są ka ta log i rę­
kopisów  klasyków  lite ra tu ry  rosy jsk ie j, zb io ry  rękopisów  poszcze­
gólnych pisarzy i  b iu le tyn  z in fo rm a c ja m i ó nowonabytych ręko ­
pisach.

C zyte ln ię dz ia łu  rękop isów  zwiedza codziennie k ilkudz ie s ię c iu  
czyte ln ików . Są to profesorow ie lite ra tu ry , docenci, asystenci, stu­
denci. Z b ie ra ją  tam  i  opracowują m a te ria ły  dla rozpraw, a rtyku ­
łów , prac naukowych.
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W E u r o p i e
Kryzys węglowy w" W. Brytanii

(ak) A n g ie ls k a  k a ta s tro fa  w ę g lo w a  w y w o ła ła  za rów no  na w y ­
spach B ry ty js k ic h  ja k  i w  c a łym  św 'e c ie  szereg sp rzecznych  
ko m e n ta rzy , k tó re  w  sum ie w  oczach p rzec ię tnego  w id za  za ­

c ie m n iły  z ja w isko  zam ast je w y jaśn ić .
Jakże  w ię c?  A n g lia , k tó re j po tęga  przemysłowa ugrun tow ana  

jes t na w ęg lu , k tó ra  p rzez d łu g ie  la ta  b y ła  na jw iększym  tego 
w ęg la  p ro d u ce n te m  w  E u ro p ie  i  d z ie s ią tk i m ilio n ó w  to n  w y ­
w o z iła  zagran icę  n ie  ma go dz iś  dość na w łasne p o trze b y?

P ie rw szego s tyczn ia  b r. s fin a lizo w a n e  zosta ło  p rze jęc ie  p rzez 
pańs tw o  zarządu  ko p a ln ia m i w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  a w  k j łk a  t y ­
godn i w y b u c h ł n a jw ię kszy  w  dz ie jach  A n g lii k ry z y s  w ęg low y.

K o n se rw a tyw n a  opozyc ja  ś w ię c iła  try u m fy  w  pa rlam encie , 

w in ią c  rząd  i  w in ią c  soc ja lizac ję  p rzem ysłu .
M r. Eden o k re ś li ł w  Iz b ie  G m in  sy tuac ję  ja ką  na jw ię kszą  od 

k ilk u d z ie s ię c iu  la t  k a ta s tro fę  gospodarczą k ra ju . K o n s e rw a ty ­
ści żą d a li u s tą p ien ia  m in is tra  o p a łu  « e n e rg ii S h in w e łl a, tw ie r ­
dząc, że n ie  zd a ł on egzam inu, a co gorsze w p ro w a d z ił o p in ię  
p u b lic zn ą  w  b łą d  zapew n ia jąc  p rzed  k i lk u  m iesiącam i, że sy ­

tu a c ja  w ę g lo w a  jest lepsza n iż  p rzed  rok iem .

W  is to c ie  p rzy c z y n  dz is ie jsze j k a ta s tro fy  w ęg low e j trzeba  
szukać d a le ko  w stecz. P ie rw szą  z p rzyczyn  jest te ch n iczny  
stan ko p a lń . K o p a ln ie  a n g ie lsk ie  są p rzes ta rza łe  i p rzez to 
n ie w yd a jn e . G d y  N ie m cy  po p ie rw sze j w o jn ie  za p o życzk i an ­

g losaskie  m o d e rn iz o w a li sw ó j p rze m ys ł i g ó rn ic tw o , A n g lic y  
w  unow ocześn ien ie  sp rzę tu  w ęg low ego  m c m e m w e stow a  i. 

P o tem  p rzysze d ł k ry z y s  i k o p a ln ie  W . B ry ta n ii zam iast dosto 
sow yw ać się do w spó łczesne j te c h n ik i, b y ły  zam ykane maso 
wo. Po k ró tk im  o ż y w ie n iu  gospodarczym  n a s tąp iła  now a w o j 

na. T e ra z  już  n ie  ty lk o  n ie  b y ło  m ow y o postęp ie  techn icznym , 
lecz  często n a w e t b ra k ło  rą k , sp rzę tu  i k a p ita łu  d la  no rm a lne j 

b ieżące j re n o w a c ji.
D ruga  —  to  w yco fa n ie  z ko p a lń  m ło dych  m ężczyzn po Dun 

k ie rc e  (1940) i p o w o ła n ie  ich  do w o jska . Przeciętna w ie  u gór 
n ik a  p rzesunę ła  się w  ten  sposób w  górę. P ozos ta li ty lk o  s ta r­

si, m n ie j w y d a jn i p ra co w n icy .
T rz e c ia  -  b ra k  r ą k 'd o  p ra cy  w  kop a ln ia ch , p ow odow ana  

częśc iow o  n iech ę c ią  do c ię ż k ie j p ra cy  pod z iem ią . K o p a ln ie  
a ng ie lsk ie  p o trz e b u ją  m ło dych , s iln ych  m ę ż c z y z n -c i zas a lbo 
są w  fo rm ac jach  w o jsko w ych  s tac jonu jących  w  Ind iach , G recp  

czy N iem czech, a lbo, gdy zostaną z d e m o b ilizo w a n i, szuka ją  
sob ie  ła tw ie js z e j p ra cy , o k tó rą  na raz ie  w  A n g in  m e trud n o . 
K to  raz  w y jd z ie  z k o p a ln i, n ie  ma o ch o ty  do m e, w ra cac  -  

i n ie  w raca , je ś li go ko n ieczność  m e zmusza.

C zw a rta  -  to  spadek p ro d u k c ji w y w o ła n y  p rzyczyn a m i w y ­

żej o m ó w ion ym i, z d ru g ie j zaś s tron y , w z ro s t z u z y c a  w e ­
w nę trznego . P rzed  w o jn ą  p ro d u k c ja  b y ła  w iększa  n iz  zapo trze -

wóz. D z iś  p rze c iw n ie , z u iy c ie  w e w n c irz .e

A n g lia  ży je  w  z ,k re z ie  w ęg la  ponad etan. C w
w / w  1946 r  w y d o b y to  tro ch ę  w ięce , w ęg la  n iż  w l94S ,
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b y l .  ta kże  t r o c h ,  w .ę k .z a . 'D , le k o  la k że iea t

rw ;," l7 in g .ia  V *  *  Jop:"° ”,d°'
b y w a ć  z dna d e p re s ji p o d  ty m  w zg lę  em.

P rzyczyn a  P ^ ta  to  w y n ik  P ^ ^ ^ J ^ ł a ś n i e  p rzysz ła , 
nad stan, m usi k ie d y ś  p rz y jś ć  k  A na t;;

W  miesiącach zim owych zawsze produkowano w Ang in

m nie j w ęg la  n iż  w  le tn ic h . N a to m ia s t w  m iesiącach  z im o w y c h  

z re g u ły  zużyc ie  b y ło  w iększe . T o te ż  d la tego , ja k  rów n iez : 
aby m ieć „p e łn ą  sp iża rn ię “  na w yp a d e k  s tre jk u . W . B ry ta n ia  
da w n ie j pos iada ła  s ta łą , na jm n ie j k  lk u n a s to m ilio n o w ą  rezerw ę- 
w ęgla . R e ze rw a  ta  w z ra s ta ła  la tęm , a zm n ie jsza ła  się z im ą - 
W  c iągu  w o jn y  reze rw a  w ęgla zaczę ła  n ie b e zp ieczn ie  to p n ie ć . 
O becn ie  s to p n ia ła  p ra w ie  zupe łn ie  —  stąd k a ta s tro fa  

O s ta tn ie  d w ie  p rz y c z y n y  zw ią za ły  się ze sobą w  sposób n ie ­
p rz e w id z ia n y  d la  rządu  i ja k  się okaza ło  fa ta ln y : chodz i o to  
że A n g lia  aby żyć m usi dz iś  eksportow ać. D a w n ie j ży ła  z o d ­
se tek od sw ych  zag ran icznych  k a p ita łó w , k tó re  p o ża rte  zosta ­
ły  p rzez kosz ta  w o jn y . A n g lia  sama s ta ła  się d łu ż n ik ie m . A b y  
ekspo rto w a ć , fa b ry k i muszą w y tw a rz a ć  dobra  e ksp o rto w e , 
a d la  ruch u  ty c h  fa b ry k  n iezbędny  jest w ę g ie l. Rząd m ia ł do- 
w y b o ru  a lbo  p rze zo rn ie  zm n ie jszyć dos taw y  w ęg la  d la  fa b ry k ,  
w s k u te k  czego zm n ie jszy łb y  się e ksp o rt, a lbo za ryzyko w a ć , że  
n e za is tn ie ją  n ie p rze w id z ia n e  p rzeszkody  i  dać p rze m ys ło w i 
dość w ęgla , fczerpiąc z coraz szczup le jszych re z e rw  i  licząc  na 
to , że n ie  za jdz ie  n ic  n iep rze w id z ia n e g o . S ta ło  się je d n a k  in a -  
Z im a, ja k ie j obecne p o k o le n ie  w  A n g l i i  n ie  pam ię ta , o b a liła  
ca ły  rachunek , bazo w a ny  na n o rm a ln ych  w a run ka ch  a tm osfe ­

rycznych .

•  Konferencja londyńska
(w p) Trw ająca od 14 stycznia b. r. konferencja  zastępców n iin i-  

gła końca.
W  czasie je j k ilku tygodn iow ego  trw ania  przedstaw icie le m a łych  

i średnich państw zaprezentowali poglądy własnych społeczeństw 
odnośnie przyszłego tra k ta ln  pokojowego z N iem cam i.

Treścią złożonych m em orandów i uzupełnia jących wyjaśnień czy 
wreszcie żywej p o le m ik i p rasow e j''b y ły  trzy  zasadnicze p ro b le m y : 
rew indykacje  te ry to ria lne , kwestia u s tro ju  politycznego przyszłych 

N iem iec oraz zagadnienie Zagłębia R uhry.
O bok żądań rew indykacy jnych , z k tó ry m i w ystąp iły  wszystkur 

państwa sąsiadujące z N iem cam i, a więc Czechosłowacja, l ’ o lskar  
Francja poprzez m ałe państwa zachodnio-europejskie, ja k  B e lg ia  
aż do Luksem burga włącznie —  prob lem em , k tó ry  w yw oła ł n a j­
w ięcej dyskusji i  p o le m ik  stała się kwestia przyszłego ustro ju  po­

litycznego N iem iec.
Państwa zachodnio-europejskie opow iedzia ły  się zupełn ie n ie ­

dwuznacznie za ustro jem  federa lnym , w ykazując jednak w p rzed ­
stawionych przez siebie poglądach daleko idące rozbieżności, bę­
dące w yn ik ie m  odmiennego ustosunkowania się do p rob lem u z za­

kresu ewentualnych decentra lizacji.
I  tak na p rzyk ład  począwszy od B e lg ii, k tó ra  reprezentu jąc n a j­

bardzie j krańcowe skrzydło tego szerokiego wachlarza pog lądów , 
domaga się daleko posuniętego rozczłonkowania N iem iec poprzez 
um iarkow any p ro je k t F ra n c ji -  utworzenia tzw  F édé ra tion  
d‘Etats“  (federacja państw) -  dochodzili do poglądu Anglosasow 
w m yśl k tó rego  przyszłe N iem cy w inny być „państwem  federa l­
nym “  (E ta t féd é ra l). Jak w id z im y  różnice zupełnie wyraźne

i istotne. n  .
W  przeciw ieństw ie  -  Norwegia, Polska, Czechosłowacja, Jugo­

sławia, a wreszcie B ia ło ruś i  U kra ina  w ypow iedzia ły  się za je d ­
nością po lityczną N iem iec, uważając to rozw iązanie za n ieodw ra­

calną konieczność historyczną.
Z łożone przez państwa słowiańskie oraz Norwegię m em oranda 

uzasadniając proponowane przez siebie rozw iązanie, odw o ła ły  sie­
nie ty lk o  do argum entów rea lizm u politycznego, ale row m ez do. 
argum entów związanych z zagadnieniem podstawowym  d la  p rzy-

\
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Szłego uk ładu  m iędzynarodowych stosunków —  to jest z zagad­
n ie n ie m  bezpieczeństwa. Stąd też p łyn ę ły  rew indykacje  te ry to r ia l­
ne, stąd też żądanie przeprowadzenia gruntow nej denaz ifikac ji 
i  d e m ilita ryza c ji N iem iec, a tym  samym dem okratyzacji ich  życia 
politycznego.

Ten sam rea lizm  przem aw iał w m em orandum  rządu francuskie­
go, k tó re  zawierało p ro je k t rozw iązania p rob lem u Zagłębia R uhry. 
‘W m yśl wym ienionego p ro je k tu  Zagłębie R uh ry , k tó re  ja k  w yka­
zały m in ione  w o jny , stanow iło zawsze arsenał d la rea lizac ji p la ­
nowanych przez m iłita ryzm  n ie m ieck i agresji i  ataków —  w inno 
prze jść pod ko n tro lę  m iędzynarodową. Tezy francuskie m ożnaby 
’« jąć  w  następujące dwa p u n k ty : 1) przejęcie przez N arody Z je d ­
noczone na własność k o p a ln i węgla i  ciężkiego przem ysłu, p rzy  czym 
zarząd nad n im i przekazany zostałby na jba rdz ie j zainteresowanym 
•członkom O N Z  z zastrzeżeniem, że N arody Zjednoczone n ie  ciąg­
n ę łyb y  p łynących z ty tu łu  własności zysków finansowych, dbając 
jedyn ie  o to , aby m ożliw ości p rodukcy jne  Zagłębia R u h ry  służyły 
p o k o jo w i i  jego ug run tow an iu ; 2) przekazanie pod ko n tro lę  po­
zostałych dz iedzin  przemysłu ( ja k  np. chemicznego, mechanicznego 
•czy przetwórczego) pozostawiając ich  zarząd w  rękach n iem iec­
k ic h .

M em orandum  francuskie, powodując żywą po lem ikę , w yw oła ło  
-szereg zastrzeżeń ze strony państw anglosaskich. Ich  punktem  cen- 
eralnym  była  kwestia  udz ia łu  Zw iązku  Radzieckiego w  k o n tro li nad 
Zagłębiem  R uhry , znajdującym  się w  c h w ili obecnej w  ramach 
b ry ty js k ie j strefy okupacyjne j, co ich  zdaniem b y ło b y  m ożliw ym  
ty lk o  w  wypadku rów noległych koncesji dla anglosasów we wscho­
d n ich  strefach N iem iec.

Jednocześnie z pracam i nad p ro jek tem  trak ta tu  pokojowego 
*  N iem cam i kon ferencja  londyńska usiłow ała  usta lić szereg w ytycz­
nych odnośnie przyszłego trak ta tu  z A ustrią .

Potw ierdzając postanowienia powzięte w  M oskw ie i  Poczdamie, 
m in is tro w ie  spraw zagranicznych zgodz ili się przyjąć, jako  pod­
stawę przyszłego trak ta tu , uznanie n iepodległości re p u b lik i au­
s tr iack ie j. G łówne trudności, k tó re  w y ło n iły  się w  czasie trw ania  
obrad sprowadzają się do dwóch następujących p rob lem ów :
! > określenie gwarancji, k tó re  w in n y  znaleźć się w  przedłożonym  

A u s tr i i traktacie, a k tó re  u n ie m o ż liw iłyb y  ewentualny „ansehluss“  
« N iem cam i; 2) rew indykac je  te ry to ria lne  Jugosław ii.

Żądania rew indykacyjne  Jugosław ii domagają się odstąpienia 
przez A ustrię  słoweńskie j części K a ry n t ii i  S ty r ii, zamieszkałych 
przez oko ło  ISO tysięcy Słoweńców. Żądania te odw o łu ją  się za­
rów no do argum entów  na tu ry  po lityczne j, ja k  i h is toryczne j, pod ­
kreś la jąc jednocześnie fa k t w spółudzia łu , a tym  samym w spółod­
pow iedzia lności A u s tr ii za atak h itle ro w s k i na je j  te ry to riu m  
i  wyrządzone w  jego następstwie szkody i  zniszczenia.

la k  oczywiście w dużym skrócie wygląda przegląd obrad w Lan­
caster Hause w Londyn ie , k tó re  stanowią kartę  wstępną w rozpo­
czynającej się w  d n iu  10 marca b. r. ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw 
“ granicznych W ie lk ie j C zw órk i w  M oskw ie, k tó re  zadecydują 
w  sposób ostateczny o strukturze po lityczne j i  gospodarczej p rzy ­
szłych N iem iec, a tym  samym o warunkach s tab ilizac ji p o ko ju  
i  bezpieczeństwa n ie  ty lk o  w  Europ ie , lecz w  całym  świecie.

% Podpisanie traktatów pokojowych
(w p) W  d n iu  10 lutego na Quai d ‘Orsay w Paryżu podpisane zo­

s ta ły  uroczyście trak ta ty  poko jow e z b y ły m i so jusznikam i „o s i“ .

Opracowywane wśród d ług ich , ciągnących się m iesiącam i obrad 
-zamknęły jeden z etapów pow o jenne j h is to r ii,  stając się podstawą 
■regulacji współżycia i  współpracy p o ko jo w e j ważnego odcinka E u­
ropy.

Podpisane przez W łochy, R um unię , B u łga rię , F in land ię  i  W ęgry 
tra k ta ty  poko jow e przyjęte  zostały przez op in ię  światową z dużym 
zadowoleniem , m im o w ie lu  n iew ą tp liw ych  usterek w ich  rozw ią­

zaniu, będących rezultatem  kom prom isów  koniecznych w ob liczu  
rozbieżności pog lądów  i  interesów  sygnatariuszy. Go w ięcej w y­
w o ła ły  one uzasadniony op tym izm , p łynący z fa k tu  uzgodnienia 
stanowisk W ie lk ie j C zw órk i odnośnie ta k  skom plikow anych , tru d ­
nych prob lem ów , ja k  zagadnienie T ries tu  czy sprawa D u n a ju  i  je ­
go um iędzynarodow ienia. O ptym izm  ta k  pożądany wobec zb liża ­
jące j się ko n fe re n c ji m oskiew skie j.

N iem a l wszystkie zainteresowane państwa składające podpisy na 
przedłożonych im  traktatach z łoży ły  p ro testy wobec ic h  poszcze­
gólnych postanowień i  decyzji. N ie  pom niejsza to  jednak w  żad­
nym  stopniu  doniosłości samego fak tu , rozpoczynającego okres 
pow ojenny no rm a liza c ji stosunków w  Europ ie .

Na szczególne podkreślen ie  zasługuje stanowisko re p u b lik i ju ­
gosłow iańskie j, k tó ra  m im o  poważnych i  uzasadnionych zastrze­
żeń co do postanowień trak ta tu  z W łocham i złożyła swój podpis 
w  im ię  ogólnego dobra, w  im ię  m iędzynarodow ej solidarności 
i  w im ię  poko ju .

Po raz d ru g i w  okresie trzydziestu la t w  Paryżu zakończono okres 
wzajem nej n ienaw iści, wzajemnych w a lk  i  rozpoczęto odbudowę.

•  Zm iany w rzędzie portugalskim
(w p) Zainteresowanie ja k ie  b udz i i  wśród o p in ii świata los 

i  akcja N arodów  Z jednoczonych wobec H iszpan ii generała Franco 
odsuwają w  cień zachodzące w  zachodnie j części pó łwyspu Ib e ry j­
skiego n ie  m n ie j doniosłe wydarzenia. W  P o rtu g a lii panuje w  da l­
szym ciągu u s tró j to ta listyczny, którego uosobieniem  jest d r  Sa­
lazar i  jego „U n io n  N a tio n a l“ .

W arto  przypom nieć, że w łaśnie w  L izbon ie  o dby ł się bezpośre­
dnio n iem al przed wybuchem  m in io ne j w o jn y  p ierw szy m iędzy­
narodow y kongres o rgan izacji pa ram ilita rnych  państw totalistycz- 
nych, w k tó rym  udz ia ł w z ię ły  obok h itle row sk iego  SS, w łosk ich  
czarnych koszu l, rów nież falanga hiszpańska i  zie lone koszule po r­
tugalskiego „U n io n  N a tio n a l“ .

Zarów no sam d r Salazar ja k  i  reprezentowane przez jego partię  
poglądy n ie  u leg ły  od tego czasu absolutnie żadnym zasadniczym 
zm ianom.

Jest rzeczą oczywistą, że nacisk o p in ii świata na frankistow ską 
H iszpanię m usia ł się odb ić  echem rów nież w  L izbon ie . T ym  też 
thimaęzą się je j  w y s iłk i w  k ie ru n k u  „dem okra tyzac ji“  życia p o li­
tycznego P o rtu ga lii. Jedną z tak ich  w łaśnie fo rm  jes t dokonana 
w d n iu  4 i  5 lutego b r., a doniesiona w  su thym , lakon icznym  ko ­
m unikacie  drzędowym , zapowiadana zresztą od m iesiąca— zmiana 
rządu. Zm iana ta ob ję ła  M in is terstw o Spraw Zagranicznych, k tó re  
d r Salazar pow ie rzy ł Caeiro de Mata, 1». p rzedstaw ic ie low i P o r­
tu g a lii p rzy  rządzie V ichy , oraz resort spraw wewnętrznych, z k tó ­
rego odwołany został dotychczasowy jego k ie ro w n ik  p łk . Bothe lo  
M oniz. Jak w iadom o p łk . M on iz  reprezentował prawe skrzydło  
ugrupowania Salazara i  znanym b y ł jako  zw o lenn ik  rozbudow y sy­
stemu po licy jnego, k tó ry , jego zdaniem, na w zór h itle row sk iego  
Gestapo w in ien  wkraczać i  kon tro low ać wszystkie dz iedziny i  n a j­
drobniejsze nawet p rze jaw y życia społecznego.

Ostatnią zmianą by ło  ustąpienie M arce llo  Caetano z M in is te r­
stwa K o lo n ii,  k tó ry  o b ją ł k ie row n ic tw o  p a r t i i rządowej.

Te drobne zm iany, mogące w praw dzie przynieść w  konsekwen­
c ji pewne osłab ien ie  te rro ru  P o rtu g a lii, są jednak absolutn ie n ie ­
wystarczające. D latego też zdaje się być słuszne b y  sprawa reż im u 
d r Salazara by ła  traktowana przez N arody Zjednoczone łącznie ze 
•sprawą frank is to w sk ie j H iszpan ii.

•  Kongres węgierskiej partii 
socjalistycznej

(kd ) W dniach 31. 1. 1947 3. I I .  1947 obradował w sali par*
lam entu X X X V  kongres w ęg ie rsk ie j p a rt ii aocjal-deniokratycznej



W  charakterze gości udzia ł w kongresie b ra li delegaci A n g lii,  
A u s tr ii,  B e lg ii, B u łg a rii, Czechosłowacji, F in la n d ii, F ranc ji, H o ­
la n d ii,  'Polski, R u m un ii, Szw ajcarii, Szwecji i  W łoch.

Z ram ien ia  P . P. S. i  O M T U R  delegatem b y ł tow . K az im ie rz  

D ębn ick i.
Zasadniczym i p rob lem am i kongresu b y ły :  kwestia praw icow ej 

opozyc ji wewnątrz p a rt ii,  prowadzonej przez Peyera, zagadnienie 
współpracy z pa rtią  kom unistyczną, sprawa spisku faszystowskiego 
zorganizowanego w szeregach centrow ej p a r t i i drobnych posiada­
czy, oraz zagadnienie p o lity k i zagranicznej p a rtii.

W e wszystkich tych  sprawach n iem a l jednom yśln ie  akcentowała 
się zgodność poglądów całego ruchu. Potępiono akcję Peyera, uwa­
żając ją  za próbę rozb ic ia  p a rt ii na rzecz praw icowych ugrupo­
wań w ęgierskich. Peyera n ie  wykluczono z p a rt ii,  ale należy się 
spodziewać, że swoim  postępowaniem usunie się on sam poza ob­
ręb ruchu  robotniczego. Potęp iono tę akcję rów nież z uwagi na 
je j charakter antykom unistyczny i  antyradziecki, uznając zarazem 
współpracę z partią  kom unistyczną za konieczny element p o lity k i 
p a rt ii,  a p rzy jaźń  ze Zw iązkiem  R adzieckim  i  s łow iańskim i pań­

stwam i za bazę p o lity k i państwowej.
P a rtia  bardzo ostro po tęp iła  faszystowskich spiskowców, żąda­

jąc najsurowszych ka r. M in is te r spraw iedliwości, Riess, zdecydo­
wanie p o d k re ś lił, że wobec w rogów dem okracji n ie  obowiązują 
demokratyczne m etody postępowania. P artia  uznała w  zasadzie 
potrzebę nowych wyborów  i  zm iany o rdynac ji w yborczej. Kongres 
n ie  u s ta lił jeszcze, czy do ewentualnych w yborów  partia  pó jdz ie  
w b lo ku  z in n y m i organ izacjam i dem okratycznym i. 1 a rtia  na te­
ren ie  m iędzynarodowym  reprezentować będzie koncepcję wspólnej 
i  jedyne j m iędzynarodów ki mas pracujących. W obec N iem ców 
i  p a rt ii socjal-dem okratycznej d-ra Schumachera kongres wypo­
w iedz ia ł się kry tyczn ie , a re fe ren t spraw zagranicznych na ° "S re 
sie, p o d k re ś lił n ieufność ruchu  wobec r o l i  i  p o lity  i  -ra c u- 
machera i  jego p a rt ii.  P artia  chce p rzy jaźn i W ęgier z państwami 
E uropy zachodnie j, ale żąda z ich  strony zrozum ienia praw y i rze­

czywistości w ęgierskiej.
Zatw ierdzając dotychczasową p o litykę  C. K . W . ongres wy ira 

n iem al n iezm ien iony skład naczelnych władz party jnyc z . rpa 
dem Szakasitsem na czele. Delegaci zagraniczni m ie li moznosc ze­
tkn ięc ia  się z klasą robotn iczą węgierską na zorganizowany! i ma 
»owych wiecach i  bezpośredniego zapoznania się z 0 

ła jącym  aparatem pa rty jnym . .
K onres organizacyjn ie stał na bardzo w ysokim  poziom ie, a i e 

legaci zagraniczni spo tkali się z n iezw ykłą  serdecznością i  tro s k li­

wą op ieką  gospodarzy.
P  P S m ogła s tw ie rdz ić  sympatię jaką  Polska a nasza part.a 

cieszy się wśród towarzyszy węgierskich i  zarazem bardzo dużą 
zbieżność postawy obu ruchów  polskiego i  węgierskiego.

•  Nowy republikański rząd hiszpański
(kd) Po d y m is ji G ira la  —  p re m ie rem  rządu  h iszpańskiego  na 

e m ig ra c ji zo s ta ł jeden  z p rz y w ó d c ó w  p a r t i i  soc ja lis tyczne ] 
L lo p is . W  s k ła d  rządu  w e s z li ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie le  ko m u ­
n is tó w . Poza ty m  rzą d  m a c h a ra k te r  dość sze ro k ie j k o a lic j i  de ­

m o k ra ty c z n e j. ' , ,
T ło  h iszpańsk iego  k ry z y s u  gab inetow ego , jego k u lis y  są spe­

c ja ln ie  c ie ka w e . K ry z y s  z o s ta ł n ie w ą tp liw ie  w y w o ła n y  fa k te m

da leko  p o su n ię tych  rozm ów  m iędzy reż im em  F ranco , m o n a r­
ch is tam i i  p e w n y m i czyn n ika m i, za k tó re  o d p o w ia d a ł b y ły  
p re m ie r G ira l.

N iebezp ieczeńs tw o  ta k ie g o  ko m p ro m isu  po lega ło  na au tom a­
tyzm ie  zm ian, o d b yw a ją cych  się znow u poza p le ca m i i na d  
g ło w a m i n a rodu  h iszpańsk iego , m ającego dosyć i  F ranco  i m o­
n a rc h ii i  tzw . ,,d e m o k ra tó w ", z ce n tru m  b a rd z ie j p ra w e g o  
n iż  ce n trow ego  is to tn ie . K o m p ro m is  ta k i  w y g ła d z iłb y  z b ro d n ie  
faszyzm u, w p ro w a d z iłb y  k a p ita liz m  b a rd z ie j lib e ra ln y  na m ie j­
sce re ż im u  F ranco , u zyska łb y  n ie w ą tp liw ie  .uznanie  ,,de ju re ' 
i  „d e  fa c to "  szeregu m ocars tw . P ra k ty c z n ie  b y łb y  k o n ty n u a c ją  

rząd ó w  F ranco .
S o c ja liś c i i  k o m u n iśc i w y s tą p il i p rz e c iw  ta k ie j e w e n tu a ln o śc i 

i  w  w y n ik u  w yw o ła n e g o  k ry z y s u  p o w s ta ł ga b in e t p o d  k ie ro w ­
n ic tw e m  so c ja lis ty . Zasadą now ego gab ine tu  je s t o p a rc ie  
się n ie  o em igrac ję , a o żyw e  i w a lczące  s iły  k ra ju  o raz szyb ­
k ie  dop ro w a d ze n ie  do l ik w id a c ji F ranco , a następn ie  p rz e k a ­
zan ie  d e c y z ji u s tro jo w e j w  ręce  narodu , na d rodze  d e m o k ra ­
tyczn ych  w y b o ró w  do K o rte z ó w .

W  jedne j z p ry w a tn y c h  rozm ó w  p re m ie r L lo p is  w  dzień c z y  
dw a  p o  w y b o rz e  o św ia d czy ł, że a lbo  szybko  z re a lizu je  te  za­
sadnicze p u n k ty  p ro g ra m u  a lbo  poda  się do d ym is ji. N ie w ą t­
p liw e  tru d n o ś c i m ia ł n o w y  p re m ie r w  zw ią z k u  z udz ia łem  k o ­
m un is tó w  w  rządz ie . W y d a je  się, że p ły n ę ły  one i  ty m  razem  
ze s tro n y  W . B ry ta n ii.  P re m ie r z a ją ł s ta n o w isko  rzeczow e, 
s tw ie rd za ją c , że  u d z ia ł k o m u n is tó w  n ie  oznacza, że rzą d  je s t 
ko m u n is tyczn y , a le  sym bo lizu je  kon ieczność  zespo len ia  w szys t­
k ic h  a k ty w n y c h  s ił a n ty fa szys to w sk ich  w  w a lce  z F ra n co , 
W  rządz ie  p a rty c y p u ją  o b o k  soc ja lis tó w  i ko m u n is tó w , le w i re ­
p u b lik a n ie  i  re p u b lik a ń s c y  -  de m o kra c i. P re m ie r s ta ra  się też 
o w c ią g n ię c ie  do rządu  t. zw , „a k c y d e n ta lis tó w " . J e s t to  c ie ­
ka w y , p ły n n y  i  tru d n y  do zob razo w a n ia  ru ch  n ie za d ow o lo n ych  
b e zp a rty jn ych , k tó rz y  o d g ry w a li w ażną  ro lę  w  rozm ow ach  F ra n ­
co —  m on a rch iśc i —  c z y n n ik i w s p ó łd z ia ła ją ce  z G ira lem . P re ­
m ie r L lo p is  m ia ł pew ne  k ło p o ty  w  fo rm o w a n iu  gab ine tu . W y ­
s tą p ił on z p lanem  za le d w ie  3 te k :  m in is te rs tw o  sp ra w  zag ra ­
n icznych , m in is te rs tw o  ska rb u  i  m in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę trz ­
nych  o raz po łączonego  z n im  m in is te rs tw a  w o jn y . R eszta  
c z ło n k ó w  gab in e tu  te k  o k re ś lo n ych  b y  n ie  m ia ła . T a  dość lo g i­
czna, w  c ię żk ie j f inansow e j s y tu a c ji rządu , ko n ce pc ja  sp o tka ła  
się z opo rem  z w ie lu  s tron . D odano  w ię c  m in is te rs tw o  sp ra ­
w ie d liw o ś c i i  m in is te rs tw o  o św ia ty . P oza tym  osobnych  te k  żą ­
d a li a u to n o m iśc i ka ta lo ń scy , bask ijscy , k o m u n iśc i i  an a rch iśc i.

W  k o ła c h  re a k c y jn y c h  rząd  L lo p is a  w y w o ła ł ko n s te rn a c ję . 
Sam fa k t,  że so c ja lis ta  tw o rz y  ga b in e t w  rządzone j p rzez  S F IO  
F ra n c ji, w  c ie n iu  la b o u rz y s to w s k ie j A n g li i  —  dać m oże b a rd z o  
w ie le  do m yś len ia , R ad io  fa la n g is to w sk ie  za reagow a ło  na w ia ­
dom ość o rządz ie  L lo p is a  audyc ją , w  k tó re j d o s ło w n ie  

ośw iadczono:
„N ous  sommes en tra în e  de p e rd re  n o tre  v ic to ir e '.
Ś w iadczy to  o d a le ko  zaaw ansow anych  u p rze d n ich  ro zm o ­

w ach  F ra n co  z m on a rch is ta m i i  g ru p ą  G ira la  i  o lę k u  re a k c ji 
p rze d  k o n se kw e n c ja m i rząd u  L lo p is a . A n g lia  i  F ra n c ja  m a ją  
obecn ie  w ie lk ie  szanse rozw ią za n ia  sp ra w y  h iszpańsk ie j k u  za ­
d o w o le n iu  n a rodu  H is z p a n ii i  św ia ta  dem okra tycznego .

P rzysz łość pokaże  —  ja k  szanse te  zostaną  w y k o rz y s ta n e .

S o c /a l f s ^ c z i i ( ^  i l z f e i i f f i l i
Z i e m  Odzysktwmjcit

„ /W a p rz o c i DaBnośląski“
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Z a  m o
#  N a marginesie sprawy palestyńskiej

<ak) Palestyna przez swoją kluczowi} pozycję stanowi drzws do 
jłó ż  nafty, dobywanej na arabskiej ziem i, złóż, k tó re  są przedm io­

tem  zainteresowań i dzia ła lności kap ita łu  amerykańskiego i an­

g ie lskiego.

D o palestyńskiego portu  H a ifa  prowadzi rurociąg naftowy z Per­
s j i ,  tamże biec mają podobne ru roc iąg i ze wschodniej części P ó ł­
wyspu Arabskiego, gdzie zna jdu ją  się najbogatsze jakoby na świę­
c ie  złoża ropy na ftow e j, stanowiące koncesję amerykańską. Rów­
nież w  H a ifie  zbiegać się będą ruroc iąg i z angielskich koncesji, 
po łożonych na północnym  i  wschodnim wybrzeżu zatoki arabskiej.

Palestyna jest nadto zewsząd otoczona przez ropodajne k ra je  
-arabskie i rozw iązanie p rob lem u palestyńskiego wbrew Arabom  
grozić może rewanżowym uderzeniem arabskim  w anglosaskie in ­
teresy handlowe.

“ I>ćd kon iec roku  1946 odbył się w Bazyle i 22 kongres sjonistycz- 
ny. J a k  wiadomo pierwszy kongres sjonistyczny b y ł zwołany przez 
T e o d o ra  H erzla przed 50 la ty . N ic  jednak nie wskazuje na to, by 
-¡rok jub ileuszow y m ia ł przynieść podobną atmosferę i rozw iązanie 
n iepodleg łośc iow ych problem ów .

Na ostatnim  kongresie dotychczasowy przewodniczący egzekuty­
w y  sjonistycznej, d r. Chaim  W eizm ann, n ie  został ponow nie wy- 
’brany. W eizm ann reprezentuje k ie run e k  p roang ic lsk i, propagujący 
m ożliw ość rozw iązania p rob lem u n iepodległości Palestyny w po- 
-rozum ieniu  z W ie lką  B rytan ią . P rzepadł zaś w  wyborach głównie 
dlatego, że dopuszczał m ożliwość p rzyjęcia  p lanu angielskiego, 
'k tó ry  p rzew idu je  podz ia ł Palestyny na dw ie  narodowe części: 
arabską i  żydowską. Zwycięstwo odniosła koa lic ja , składająca się 
ze sjonistów am erykańskich pod wodzą d r Abba S ilver, przedsta­
w ic ie li Hashorner H aca ir, pa lestyńskiej, um iarkow ane j grupy pra- 

•ćy oraz M izrach i, czy li o rtodoksyjnych  sjonistów. Program  te j 
k o a lic ji da się usta lić  ty lko  od strony negatywnej. Kongres w  za­
sadzie sprzeciw ia ł się udz ia łow i w  ko n fe re n c ji londyńsk ie j, chyba, 
że nastąp iłyby zm iany w restrykcy jnych  zarządzeniach w ładz b ry ­
ty js k ic h  w  Palestynie.

W reszcie w ło n ie  zarówno gabinetu, ja k  i  społeczeństwa b ry ty j­
skiego n ie  ma jed n o lito śc i poglądów na sprawę Palestyny. W ię k ­
szość rządu jest za realizacją n iepodleg łośc i k ra ju  w  fo rm ie  po­
dz ia łu  Palestyny na dw ie strefy  narodowe. Stanowisko to jest zgo­
dne z przedwyborczym  przyrzeczeniem Labou r P arty  o n iepod le ­
g łości d la  ojczyzny Żydów. Na stanow isku tym  stoi m iędzy in n y m i 
m in is te r  k o lo n ii Cveech Jones. Jednakże do przeciw nej podz ia ło ­
w i m niejszości należą tak w pływ ow e osobistości, ja k  p rem ie r 
A ttlee , m in is te r B evin  i m in is te r w o jn y  A lexander.

W  tych  warunkach, gdy weźmie się jeszcze pod uwagę nie-, 
ustęp liw e  stanowisko Arabów, św iadomych swego znaczenia (na f­
ta  i  po lityczne  w p ływ y obejm ujące cały świat m uzu łm ański) z gó­
r y  można b y ło  przew idzieć, że kon ferencja  palestyńska w  L o n dy ­
n ie  n ie  da w yn iku  rozstrzygającego. T ru d n o  dziś osądzić, czy ode­
słanie sprawy do Zgrom adzenia N arodów  Zjednoczonych p rzyn ie ­
s ie  rezu lta t ba rdz ie j pozytywny.

S jon iśc i amerykańscy w  okresie kongresu bazyle jskiego zdawali 
się przeceniać poparcie, jakiego  im  gotowa będzie ud z ie lić  A m ery­
ka. Oświadczenie T rum ana z początku tego roku , że poprze p lany 
s jon is tów  o ile  wezmą udz ia ł w  kon fe renc ji londyńsk ie j, zapro­
szenie następcy tron u  A ra b ii Saudyjsk ie j do A m e ryk i oraz —

r z a m i
i  przede wszystkim  —  amerykańskie interesy Haftowe w kra jach  
arabskich wskazują na to, że Stany Zjednoczone n ie  zechcą na­
strajać przeciw ko sobie świata arabskiego przez zbyt daleko idące 
poparcie w ys iłków  n iepodległościowych Żydów.

•  Odroczenie niepodległości Indii
(ak ) Rozgrywka o niepodległość In d ii odbywa się na dwóch 

od leg łych frontach. P ierwszy z n ich  to In d ie  same, d rug i —  to 
parlam ent b ry ty js k i i  b ry ty jska  op in ia  publiczna.

Rozbieżności i w a lk i wewnętrzne skłóconych grup po litycznych, 
klasowych, narodowościowych oraz re lig ijn y c h  tworzą w  Ind iach  
skom plikow aną p lą taninę tendencyj i  interesów, w  k tó rych  nie 
sposób się w pe łn i rozeznać, gdy n ie  jest się obeznanym ze spra­
wam i tego k ra ju .

K o m p lika c je  we wzajem nych stosunkach n ie  dadzą się uprościć 
przez przy jęc ie  tezy, że dw ie są zasadnicze grupy sprzeczności, to 
znaczy k o n f l ik t  h indusko-m uzułm ańśki i  k o n f l ik t  praw icow o-lew i- 
cowy. O bok n ich  is tn ie ją  zazębiające się z n im i tarc ia regionalne, 
konkurencyjno-po lityczne , kastowe... alty ty lk o  w ym ien ić  w ażnie j­
sze. W szystko razem pow oduje  trudności w uzgodnien iu  wspólnej 
p o lity k i In d ii jako  całości wobec A n g lii,  k tó ra  z korzyścią dla 
siebie, w  m yśl zasady divide et impera grała na złożonych anta­
gonizmach tego k ra ju .

Jak dotąd porozum ienie pom iędzy L igą  M uzułm ańską a K ongre ­
sem H in d u sk im  n ie  nastąpiło. Zgromadzenie konstytucy jne  n ie  jest 
w  stanie uzgodnić poglądów na przyszłą konstytuc ję  In d ii.

K o m ite t w y łon iony  przez Kongres H in d u s k i p rz y ją ł wpraw dzie 
99 głosami p rzeciw  52 rezo lucję  akceptującą b ry ty jską  propozycję 
podz ia łu  Zgromadzenia K onstytucyjnego na reg ionalne sekcje, 
ale wyw oła ło  to burzę protestów, gdyż p ro je k t szedł po l in i i  k o n ­
cepcji m uzu łm ańskie j. Zresztą rezo luc ja  zm ieniła  i  złagodziła  
p ierw otną propozycję.

N iedawne oświadczenie prem iera A ttlee  w  parlam encie b ry ty j­
skim , ustalające te rm in  przekazania w ładzy w  Ind iach  w ręce lu d ­
ności k ra ju  na połowę 1948 r., jest faktyczn ie  odroczeniem  te j n ie ­
podległości na czas nieoznaczony, gdyż „ je ś li do tego te rm inu  
Zgromadzenie K onsty tucy jne  n ie  opracuje kon s ty tuc ji, rząd b ry ty j­
ski będzie zmuszony zastanowić się kom u ma być powierzona 
władza w In d ia ch “ .

W  tym  samym oświadczeniu p rem ie r podał dó w iadom ości za­
stąpienie lo rda  W avella , dotychczasowego w icekró la  In d i i  p rze / 
adm ira ła  lo rda  M ountbatten.

N iezadowolenie konserwatystów wskazywało, że W ave ll "p>'0* 
w adz ił p o lity kę  idącą w  gruncie rzeczy po l in i i  konserwatywnych 
in te n cy j, niezgodną w ięc z w yborczym  program em  Labou r Party. 
W ypow iedź W avella , w  p e łn i to po tw ie rdz iła . B y ły  w ice k ró l uwa­
ża m ianow ic ie , że wycofanie w o jsk  angie lskich z In d i i  n ieuchron­
n ie  spowoduje zamęt i krwawe w a lk i skłóconych stronn ic tw  i  grup 
w  całym  k ra ju ;  uważa on da le j, że In d ie  nie są zdolne an i do 
samostanowienia, ani tym  ba rdz ie j do rządzenia sobą.

N om inacja  lo rda  M ountbatten wydaje się m ieć to znaczenie, że 
rządow i n ie  ty le  zależy na zm ianie kursu p o lity k i jego przedsta­
w ic ie la  w  Ind iach, ile  o spowodowanie odprężenia wśród H in d u ­
sów, oraz sk łon ien ia  ich tyra sposobem do ustępliwszego stanow i­
ska względem m uzułm anów.
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IDEE-MYSLI-ZAGADNIENIA
O r g a n i z a c j a

ZADANIE
W Dzienniku Ustaw z dnia 25.1 rb. (Nr. 5, poz. 23) 

ukazał się dekret z dnia 3.1 rb. o uregulowaniu ubezpie­
czeń rzeczowych i  osobowych. Ten akt prawny nie jest 
wynikiem samej tylko urzędniczej pracy referentów m i­
nisterialnych. Projekt dekretu był wynikiem ostrej chwi­
lami dyskusji między specjalistami, z których jedni re­
prezentowali koncepcję organizacyjną monopolicznego 
zakładu ubezpieczeń, drudzy reprezentowali koncepcję 
organizacji koncernowej. Wbrew mniemaniu ogółu, sła­
bo niestety w Polsce interesującego się zagadnieniami 
ubezpieczeniowymi, sprawa organizacji ubezpieczeń tak 
silnie wiąże się z szeregiem zasadniczych zagadnień spo­
łeczno-gospodarczych, że okazało się celowe wciągnię­
cie do dyskusji również i  czynników politycznych, re­
prezentowanych przez oba stronnictwa robotnicze. Pod­
kreślić trzeba, że dyskusja mieszanej komisji obu stron­
nictw pozbawiona była elementów jakiegokolwiek uprze­
dzenia czy chęci „zgnębienia przeciwnika“ , że dała w y­
n iki wysoce konstruktywne. Omawiany dekret jest w y­
nikiem rozsądnego kompromisu między zwolennikami 
koncepcji monopolicznej i koncepcji koncernowej, z w y­
raźną jednak przewagą drugiej.

W tej sytuacji wydaje się pożyteczne:
1) przypomnieć czytelnikowi, na czym polega ubez­

pieczenie, .
2) wyjaśnić społeczno-gospodarczą rolę ubezpieczeń,
3) omówić zasady organizacji ubezpieczeń.

POJĘCIE UBEZPIECZENIA
Rozpatrzmy przykłady następujące.
1) Bierzemy pod uwagę jakikolwiek, ale tylko jeden, 

budynek. Pytamy, czy ten budynek będzie obję y po­
żarem w ciągu bieżącego roku. Na to pytanie m t roz­
sądny nie potrafi dać odpowiedzi.

2) Bierzemy pod uwagę nieliczną grupę budynków.
Pytamy: , . .

a) które z tych budynków będą objęte pożarem
w  bieżącym roku,

b) ile z tych budynków będzie objętych pożarem
w  roku bieżącym. , .

Znowu n ikt rozsądny na żadne z obu pytań odpowie­
dzi nie da. . , . , .  ,

3) Weźmy teraz pod uwagę bardzo liczny zb oi bu­
dynków, np. zbiór wszystkich budynków mieszkalnych 
w  Polsce. Znowu zadajemy sobie dwa pytania:

a) które z tych budynków będą objęte pożarem
w  ciągu bieżącego roku; , . ‘

b) ile z tych budynków będzie objętych pozaren
-w roku bieżącym. , , . ,

Znowu na pierwsze z obu pytań me ma rozsądnej od­
powiedzi, skoro ma ona dotyczyć przyszłości. Ale juz na 
drugie można odpowiedzieć i to ze znacznym przybliże­
niem; co więcej, można ze znacznym przy izeniem prze 
widzieć kubaturę, która obejmie pożar i przeciętny sto­
pień zniszczeń dokonanych przez pożai.

u b e z p i e c z e ń
4) Weźmy pod uwagę znacznie liczniejszy zbiór bu­

dynków, niż poprzednio, np: zbiór wszystkich budynków 
mieszkalnych Europy. Odpowiedź na powyższe pytanie 
ilościowe również dać można i  to znacznie dokładniej, 
niż na poprzednie. Zawdzięczamy to tzw. prawidłowo­
ści statystycznej zjawisk masowych, zasadzie odgrywa­
jącej podstawową rolę w naukach przyrodniczych i spo­
łecznych. ■

Możemy zorganizować każdą, dostatecznie liczebną 
zbiorowość właścicieli dostatecznie jednorodnych dóbr 
w związek wzajemności. Związek ten stanowić będzie 
pewnego rodzaju fundusz wyrównawczy. Każdy z ucze­
stników funduszu wpłaca doń składkę. Każdy z poszko­
dowanych przez określone ryzyko otrzymuje z fundu­
szu odszkodowanie. Dzięki wspomnianej wyżej praw i­
dłowości statystycznej zjawisk masowych można usta­
lić racjonalną wysokość składki. Taki fundusz wyrów­
nawczy nazywamy ubezpieczeniem bezpośrednim.

Jeżeli zbiorowość uczestnikó-w funduszu nie jest do­
statecznie liczebna na to, żeby występowała wyraźnie 
prawidłowość statystyczna, lub jeżeli ubezpieczone 
w funduszu dobra nie są dostatecznie jednorodne — 
wówczas znajdujące się w tej sytuacji fundusze wyrów­
nawcze, łączą się w  fundusze nadrzędne, którym odstę­
pują mniejszą lub większą część wziętego na siebie 
ryzyka.

To właśnie nazywamy ubezpieczeniem pośrednim, 
czyli reasekuracją.

Do dóbr, które możemy ubezpieczyć, zaliczamy — 
obok wielu rodzajów nieruchomości i ruchomości (np. 
budynki, instalacje nieruchome, tabor lądowy, śródlą­
dowy, morski i powietrzny) — również życie i zdrowie 
ludzkie, oraz ludzką zdolność do pracy (ubezpieczenie 
osobowe).

Stosunek ubezpieczającego (to jest zobowiązanego do 
płacenia składki ubezpieczeniowej) do ubezpieczenia 
(tj. funduszu wyrównawczego omówionego rodzaju) mo­
że być dwojaki:

1) dobrowolny (a więc umowny),
2) przymusowy (przymus prawny łub niekiedy 

faktyczny).
Wprowadziliśmy więc trzy niezależne od siebie po­

działy ubezpieczeń:
a) na'bezpośrednie i  pośrednie;
b) na rzeczowe i  osobowe;
c) na dobrowolne i przymusowe.
Przymusowe ubezpieczenia osobowe, mające na celu 

ochronę życia lub zdrowia lub zdolności do pracy 
grupy społecznej, pos adającej niski udział w dochodzie 
społecznym, nazywamy ubezpieczeniem społecznym. 
Gdyby więc zorganizować w Polsce współczesnej ubez­
pieczenie na życie czy od odpowiedzialności cywilnej 
naszych „paskarzy“  i oprzeć je na przymusie ustawo­
wym, to nie byłoby to ubezpieczenie społeczne w przy­
jętym słowa rozumieniu, gdyż mielibyśmy wprawdzie do 
czynienia z ubezpieczeniem przymusowym i zarazem
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©sobowym, lecz chroniłoby ono grupę społeczną o nad­
miernym udziale w dochodzie społecznym.

SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 
ROLA UBEZPIECZEŃ

Składka ubezpieczeniowa powinna być tak skalkulo­
wana, aby pokryć koszt:

a) świadczeń ubezpieczeniowych,
b) organizacji i  administracji ubezpieczeniowej.
Zdawałoby się wobec tego, że roczne saldo przychodów

i  rozchodów ubezpieczyciela powinno być w  przybliże­
niu równe zeru. W rzeczywistości jest inaczej, nawet 
wówczas, gdy ubezpieczenie nie jest obliczone na zysk. 
Dzieje się to ze względów następujących:

1) Zwykle składka ubezpieczeniowa wpływa nieco 
wcześniej, niż następuje wypłata z ty tu łu  wypadku, wy­
magającego świadczenia. Np. «grupa ubezpieczających 
płaci składkę roczną zgóry, podczas gdy odnośne wypad­
k i losowe rozkładają się w ciągu całego roku. W ten spo­
sób ubezpieczyciel dysponuje stale saldem dodatnim. 
Gdyby było inaczej, ubezpieczyciel nie miałby dostatecz­
nej płynności i  musiałby zaciągać kredyt, którego za­
bezpieczeniem byłyby przyszłe składki.

2) Ryzyko podlega falowaniu w czasie. Są lata lepsze 
i gorsze, w ubezpieczeniu ogniowym lata licznych lub 
rzadkich pożarów, w  ubezpieczeniach osobowych lata 
dobrej zdrowotności i  lata ostrych epidemii. Licząc się 
z tym, ubezpieczyciel zabezpiecza się, kalkulując skład­
kę w ten sposób, aby jej cząstka dawała „osad“ zwany 
rezerwą bezpieczeństwa.

3) Zdarza się, że przeciętna liczba wypadków loso­
wych rośnie z roku na rok, lub też przeciętna wysokość 
świadczenia ubezpieczeniowego rośnie systematycznie 
z biegiem czasu (np. w  starzejącej się grupie ubezpie­
czonych na wypadek śmierci lub choroby, lub w pozba­
wionej dostatecznie silnego dopływu młodego „narybku“ 
grupie pracowników, nabywających stopniowo upraw­
nienia emerytalne). Natomiast składka z tych czy 
innych względów nie powinna być rosnąca. W tych w y­
padkach ustala się składkę przeciętną, przy której przez 
szereg lat powstają znaczne nadwyżki wpływów ubez­
pieczyciela nad jego wydatkami.

Z przytoczonych wyżej względów ubezpieczyciel jest 
zwykle ośrodkiem kapitalizacji pieniężnej. Odgrywa on 
rolę gospodarczą, najzupełniej przypominającą bank 
oszczędnościowy.

Doświadczenie uczy, że można zmniejszać ryzyko 
przez działalność prewencyjną. Zmiany w  jakości mate­
riałów używanych w  budownictwie mogą zmniejszyć ry ­
zyko pożaru; urządzenia ochronne w  wytwórni znacznie 
redukują ryzyko nieszczęśliwego wypadku przy pracy; 
higiena pracy redukuje chorobowość pracowników itd. 
Okazuje się, że jeżeli nawet ubezpieczyciel jest przed­
siębiorcą kapitalistycznym lub fiskalnym, a więc działa­
jącym dla zysku, to i wówczas opłaca mu się część skład­
k i przeznaczyć na działalność prewencyjną. To samo 
tym bardziej dotyczy ubezpieczyciela działającego 
w imię interesu publicznego (w  interesie publicznym 
leży np. redukcja umieralności sposobiących się do pracy 
i  zdolnych do niej, niezależnie od finansowych wyników 
ubezpieczenia na życie).

Streszczając, stwierdzamy, że ubezpieczenie odgrywa 
trojaką rolę w gospodarstwie społecznym:

1) wyrównawczą,

2) kapitalizacyjną (gromadzenie nadwyżek pie­
niężnych),

3) prewencyjną.

ORGANIZACJA
Zaznajomiliśmy się z ogólnymi zasadami ubezpieczeń, 

możemy teraz przystąpić do rozważenia zagadnień orga­
nizacyjnych. Pozostawiamy tu na boku organizację 
ubezpieczeń społecznych i  zajmiemy się wyłącznie pozo­
stałymi ubezpieczeniami, jak to zresztą czyni dekret, 
wspomniamy na początku.

Wzgląd na poważną rolę ubezpieczeń w dziedzinie ka­
pitalizacji pieniężnej wystarcza, aby w ustroju demokra­
cji ludowej wykluczyć ubezpieczyciela o charakterze 
przedsiębiorcy kapitalistycznego. Ta sprawa nie wzbu­
dziła sporu wśród rzeczoznawców, zajmujących się pro­
blemem organizacyjnym.

Nawet po wykluczeniu kapitalistycznych przedsię­
biorstw ubezpieczeniowych powstają trzy odmienne kon­
cepcje organizacyjne:

1) Monopolista — jedyne społeczne przedsiębiorstwo 
ubezpieczeniowe (na wzór radzieckiego przedsiębior­
stwa „Gosstrach“ );

2) Organizacja koncernowa ubezpieczycieli z funkcjo­
nalnym podziałem pracy między poszczególne zakłady 
ubezpieczeń lub nawet z dopuszczeniem częściowej kon­
kurencji między nimi;

3) Grupa niepowiązanych między sobą ubezpie­
czycieli.

Trzecia z wymienionych koncepcji organizacyjnych 
nie była wysuwana przez żadnego z rzeczoznawców.

Za koncepcją pierwszą przemawiał ten wzgląd, że im 
liczniejsze jest zgrupowanie ryzyk w jedną całość, tym 
lepsze następuje ich wyrównanie. Za koncepcją koncer­
nową, a przeciwko koncepcji generalnego monopolisty, 
przemawiały względy następujące:

1) Działalność ubezpieczeniowa jest zbyt różnorodna, 
aby korzystne było wtłaczanie je j całokształtu w ramy 
jednego przedsiębiorstwa. Jak wiemy, ubezpieczenie jest 
rodzajem funduszu wyrównawczego. Funduszami w y­
równawczymi są również u nas Fundusz Aprowizacyjny 
i Państwowy Fundusz Inwestycyjny. Nikomu nie przyj­
dzie na myśl, żeby obie te instytucje połączyć w całość. 
Dlaczego? Ponieważ po prostu są zbyt różnorodne. Czyn­
n ik i zainteresowane prowadzą dyskusję nad organizacją 
bankowości w  Polsce. Istnieją różne, sprzeczne między 
sobą poglądy na podział pracy między poszczególne ban­
ki. N ik t nie proponuje banku monopolicznego (również 
w Związku Radzieckim takiego banku nie ma). Dlacze­
go? Bo działalność bankowa jest zbyt różnorodna. Mię­
dzy kredytem długoterminowym i krótkoterminowym 
zachodzą bardzo podobne różnice, jak między ubezpie­
czeniem rzeczowym a większością ubezpieczeń oso­
bowych.

2) Różnorodność działalności ubezpieczeniowej po­
winna być u nas pogłębiona jeszcze przez to, że żyjemy 
w  ustroju wielosektorowym. Społeczna (tj. wyrównaw­
cza), a zwłaszcza finansowa rola ubezpieczeń w stosun­
ku do sektora prywatnego jest zgoła inna, niż w  stosun­
ku do sektorów państwowego i spółdzielczo-samorządo- 
wego. Kapitalizacyjna działalność ubezpieczyciela w sek­
torze prywatnym powinna mieć ze względu na przebieg 
naszej polityki pieniężnej charakter drenażowy, przy 
czym taki drenaż może być przy odpowiednich warun­
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kach bardziej skuteczny, a zarazem mniej boleśnie przez 
elementy wolno-rynkowe odczuwany, niż drenaż podat­
kowy lub dokonywany przy pomocy doraźnych pożyczek 
przymusowych.

3) Dla każdego typu działalności gospodarczej istnie­
je — jak się zdaje — optymalna wielkość przedsiębior­
stwa. W punkcie optymalnym mamy do czynienia z m i­
nimum kosztu społecznego na jednostkę wytworu (do­
bra lub usługi). Poniżej i powyżej punktu optymalnego 
tzn. dla przedsiębiorstw o zdolności wytwórczej niższej 
albo wyższej od zdolności optymalnej — krzywa kosztu 
jednostkowego wzrasta. Optymalna wielkość przedsię­
biorstwa w Polsce, jako kraju o spóźnionym rozwoju go­
spodarczym, wydaje się niższa (ze względu na brak w y­
kwalifikowanych administratorów), niż w krajach w y­
żej gospodarczo rozwiniętych. Monopoliczne przedsię­
biorstwo ubezpieczeniowe w Polsce byłoby gigantem 
zbyt trudnym do prowadzenia, a więc zbyt kosztownym.

4) Pewne (nieliczne coprawaa) doświadczenia orga­
nizacyjne, dokonane w Polsce, nasuwają obawę, że two­
rzenie przedsiębiorstw-gigantów nie tylko nie zwięk­
sza wpływu rządu na gospodarkę społeczną, ale nawet 
wpływ ten redukuje. Zorganizowanie w obrębie sekto­
rów uspołecznionych przedsiębiorstw - gigantów prowa­
dzić nas może zgoła nie ku temu celowi, do którego dą­
żymy, tj. ku socjalizmowi, lecz ku jakiemuś feudalizmo- 
wi przemysłowemu, w którym faktyczne kierownictwo 
życia gospodarczego dostać się może w ręce nieodpo­
wiedzialnej przed przedstawicielstwem narodowym wy­
sokiej biurokracji gospodarczej.

Wyżej przytoczone względy zdecydowały właśnie 
jak się zdaje — o przewadze koncepcji koncernowej. 
W pewnym jednak zakresie wprowadzono uprawnienia 
monopoliczne:

1) Przyznano monopol reasekuracyjny zakładowi 
„Warta“ , przedsiębiorstwu społecznemu, które zacho­
wuje jednak przedwojenną formę spółki akcyjnej (60% 
kapitału akcyjnego ma być własnością Skarbu Państwa). 
To uprawnienie monopoliczne w dziedzinie reasekuracji

było niezbędne w tym celu, aby ogół zakładów ubezpie­
czeniowych stanowił zwarty koncern.

2) Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 
otrzymał na teren całego państwa monopol na wykony­
wanie przymusowych ubezpieczeń rzeczowych w tych 
działach, które mają charakter standartowy, gdzie nie ma 
pola do działalności pionierskiej. Za takie ubezpiecze­
nie rzeczowe uznano przymusowe ubezpieczenie budowli 
od ognia oraz umowne ubezpieczenia transportowe (lądo­
we, śródlądowe, morskie i powietrzne).

Dekret dopuszcza expressis verbis do działalności ubez­
pieczeniowej wymienione wyżej dwa zakłady („W arta“ 
i P. Z. U. W.). Inne zakłady ubezpieczeniowe mogą po­
wstawać jedynie za każdorazowym zezwoleniem władzy 
nadzorczej, którą jest Minister Skarbu. Dopuszczone są 
następujące rodzaje zakładów ubezpieczeń:

1) państwowe,
2) prawno-publiczne,
3) spółdzielcze.
Należy zauważyć, że mutatis mutandis to samo zagad­

nienie organizacji ubezpieczeń powstało we Francji 
i w Czechosłowacji. W obu krajach przyjęto koncepcję 
organizacji koncernowej. Jeśli chodzi o Francję, to za­
znaczyć należy, że wyrazem koncepcji koncernowej jest 
nie tylko ustawa z dnia 25 kwietnia 1946 r. o nacjonali­
zacji niektórych towarzystw ubezpieczeniowych, uchwa­
lona przez Narodowe Zgromadzenie^ Konstytucyjne, 
a będąca zresztą wyrazem niezdrowego kompromisu 
(Journal Officiel Nr. 101), ale przede wszystkim pier­
wotny projekt Generalnej Konfederacji Pracy, przed­
stawiony przez posłów Partii Komunistycznej (druk par­
lamentarny Nr. 271, załącznik do protokółu z posiedze­
nia w dniu 15 stycznia 1946 roku). Projekt ten przewi­
dywał utworzenie koncernu ubezpieczeniowego, którego 
trzon stanowiłoby dziesięć odrębnych, narodowych 
(tj. państwowych) kas ubezpieczeń — z funkcjonalnym 
podziałem pracy.

H e n ry k  G re n ie w sk i

N a f t a
Basen Zatok i Perskie j wraca uporczyw ie na tapet zagadnień po­

litycznych i gospodarczych. Wraca zarówno, je ś li chodzi o wagę 
strategiczną całego obszaru B lisk iego i  Środkowego Wschodu, ja k  
też je ś li chodzi o m ożliwości rozw oju  gospodarczego tych zamed- 
banyclt, a bardzo bogatych kra jów , gdzie krzyżują  się in te re sy , 
W ielkich mocarstw, gdzie nawarstw ienie ekonomiczne oraz skon,- 
(dekowanie problem ów  narodowościowych i re lig ijn ych , powodują 

•tieustanne ognisko zapalne.

W czasie w o jny  tereny w dorzeczu Tygrysu i Eufra tu  wylotem  
SWym sięgające Oceanu Indyjsk iego, a jednocześnie obsługujące 
tadbrzeże M orza śródziem nego, stanow iły ważną bazę wojskową. 
Tam grupowano wojska, k tó re  m ia ły  przeciwdziałać ewentualnemu 

Natarciu n iem iec k iem u, gdyby udało się N iem com  przeła ' l 
tudniowo-wschodni fro n t w Europ ie  lu b  lin ie  obronne w Egipcie 

1 gdyby uderzy ły  one zwycięskim  taranem w lamy uez g' .
"ału, w port w H a ifie , w m ury Bagdadu, rea lizu jąc dawne zam.c 
f*enia marszu nad Zatokę Perską i do In d ii.  Tam utworzono bazy 
,ra’nsportowe, gdzie sta tk i, płynące pod banderą b ry ty jską  z ame 
’ ^kańską, dow oziły  pośpiesznie tank i, armaty, am unicję, s 
* żywność dla a rm ii radz ieck ie j, rozpoczynającej apo

bronionego S ta lingradu marsz na zachód —  oraz dla w o jsk  rozpo­
czynających ofensywę w  P ółnocne j A fryce.

W  tym  to okresie uwaga bardz ie j by ła  skoncentrowana na w o j­
skowych walorach po rtów  Z a to k i Persk ie j czy M orza Śródziem­
nego, na szybkości obsługi transportow ej, na prze lo tności w  iście 
amerykańskim  tem pie budowanych dróg, czy wyrastających w  pu ­
styni lo tn isk  —  an iże li na rzeczyw istym  bogactwie tego rejonu, 
ja k im  jest nafta.

Dziś znowu wyrasta p raw dziw y p rob lem  tych k ra jów , n ie  ty le  
m lek iem  i m iodem , ile  naftą płynących.

BEZ R Ę K A W IC Z E K

W szystkie uk łady  naftowe otaczane by ły  zawsze pom roką ta­
jem niczości i  awantury. W  istocie n igdzie  i  n igdy n ie  dochodzi 
do głosu tak wyraźnie zapalczywa, bezwzględna drapieżność po­
ścigu za z ło tym  runem , ja k  w walce o pierwszeństwo w  zdobyciu 
nowych p ó l naftowych. T u , w  zaczarowanym kręgu  interesów, 
posiatkowanych często sprzecznymi in teresam i rządów, gra toczy 
się bez obsłonek. T u  zde jm u je  się rękaw iczk i wzajem nej d yp lo ­
matycznej ga lan te rii i  przestaje się m ów ić język iem  szlachetnych
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in tencji. Gra jest o w ie lką  stawkę, jedną z tych niewielu n a jis to t­
niejszych stawek', gwarantujących rzeczywiste panowanie w świę­
cie. Tu e lim in u je  się bezlitośn ie  słabszych partnerów , albow iem  
nie ma dla n ich m iejsca tam, gdzie tryska ropa.

P rob lem  nafty  na tym  pomoście śródziem nom orsko-indyjskim  
staje dziś w całej ostrości, wobec wkroczenia na ten terem nowego 
kontrahenta w postaci w ie lk iego kap ita łu  amerykańskiego. Do n ie ­
dawna basen Za tok i Perskie j b y ł n iem a l wyłącznie domeną b ry ­
tyjską, przy znacznie skrom niejszym  udziale kap ita łu  ho lender­

skiego i francuskiego.
Anglo-Irańska Kom pania Naftowa panuje od w ie lu  la t na pó ł­

nocno-wschodnich brzegach Z a tok i Persk ie j, gdzie rozciągają się 
bogate złoża naftowe Iranu . N a jba rdz ie j na południo-zachód w y­
sunięty ząb lądu perskiego stanowi teren eksploatacyjny K om pan ii. 
Przeprowadzony z tych terenów ruroc iąg dochodzi do po rtu  
w Abadan, tuż nad granicą Iraku . W  pob liżu  4>ortu Abadan roz­
c iąg i się inne pole naftowe, K u w a it, n iew ie lk ie , lecz bardzo 
szybko rosnące, gdzie koncesja należy łącznie do A ng lo -Iranskie j 
K o m p a n ii N a ftow ej oraz jedne j z m niejszych, amerykańskich 
kom pan ii. Na północ od Zatok i P ersk ie j, już  na te ry to rium  Iraku , 

leży K irk u k ,  bogate o ogrom nej p ro d u k c ji złoże, skąd setkami 
k ilo m e tró w  pustyni w iedzie rurociąg, m ający swe u jście w porc ie  
H aifa  w Palestynie, oraz w porcie  T r ip o lis  w S y rii. Z łoża te są 
w rów nej części własnością A ng lo -Irańsk ie j K o m p a n ii N aftow ej, 
ho lendersk ie j kom pan ii Royal Dutch-Shell, kom pan ii amerykań­
skie j oraz kom pan ii francuskie j. Koncesja w K irk u k u  nosi nazwę 

N aftow ej K om pan ii Iraku .
Tak wygladała sprawa własności tego obszaru płynącego naftą, 

zanim obudziło  się gwałtowne zainteresowanie Stanów Z jedno­
czonych. Wyrazem tego zainteresowania jest uk ład  z dnia 26 grud­
nia 1946 r. Zanim  jeszcze uk ład  ten b y ł zawarty, amerykańskie 
kompanie doszły w ciągu ostatnich la t do porozum ienia z A rab ią  
Saudyjską, uzyskując koncesję na południowo-zachodnim  brzegu 
Zatok i Perskie j i  tworząc tam Arabsko - Am erykańską K om pa­
nię Naftową.

Świeżo zawarte uk łady, k tó re  n a rob iły  ty le  hałasu w świecie, są 
wyrazem ekspansji kap ita łu  amerykańskiego, reprezentowanego 
przez dwie kom pan ie : Standard O il Company z New Jersey oraz 
Socony-Vacuum O il Company. Am erykańskie  kom panie zawarły 

z Angło-Irańską K om panią  Naftową porozum ienie, na mocy k tó ­
rego będą one nabywały w okresie la t 20 znaczne ilośc i ropy 
naftowej od B ryty jczyków . O bydw ie anglosaskie kom panie łącz­
nie rozpoczną badania co do m ożliw ości przeprowadzenia no­
wego rurociągu, k tó ry  łączy łby brzegi Z a tok i Persk ie j z portem  
H a ify . Ponadto Standard O il Company i  Socony-Vacuum O il Com­
pany nabyły bardzo znaczną część udzia łów  is tn ie jące j arabsko- 
amerykańskiej koncesji w  A ra b ii Saudyjskie j, gruntu jąc w ten 
sposób trwałość posiadania amerykańskiego na pustynnych, a zło­
todajnych terenach. Posiadanie to ma być jeszcze u trw alone prze­
prowadzeniem nowego z tych terenów rurociągu, k tó ry  również 
m ia łby  swój w y lo t w H a ifie .

K L U C Z  DO SE ZA M U

Czym tłumaczyć ten nagły skok na term ometrze am erykańskich 
zainteresowań basenem naftowym  B lisk iego i  Środkowego W schodu?

N iem al do o ta tn ie j c h w ili centrum  p ro d u kc ji naftowej m ieściło 
się na zachodniej p ó łk u li,  a w ięc albo w samych Stanach Z jedno­
czonych, albo też w kra jach  A m e ryk i Łac ińsk ie j, z k tó rą  Stany 
Z jednoczone mają tysięczne powiązania. Do niedawna Stany 
Zjednoczone i basen Morza Kara ibskiego p rodukow a ły około 
78% całości światowej p ro d u k c ji ropy naftow ej. Środkowy Wschód 
b y ł raczej n iew ie le  znaczącym, n iegroźnym  konkurentem , którego 
dotychczasowa wydajność sięgała zaledwie 4%  całości. P ó łku la  
zachodnia zatem u fn ie  i spokojn ie panowała na światowych ryn ­
kach, dyktu jąc  ceny, i  n ie  ty lk o  ceny, innym  słabszym partnerom .

Lecz ostatnie lata przem ieściły punk t ciężkości. Okazało się, że 
szybko i  bezlitośnie eksploatowane rezerwy zachodniej p ó łk u li 
zb liża ją się do kresu wydajności. Natom iast zużycie nafty  i je j 
p roduktów  w samych Stanach Z jednoczonych rośnie w zawrot­

nym tempie, tak, iż mówiąc o niedoborze w 1965 r., wym ienia 
się n iek iedy fantastyczną liczbę 180 m ilio n ó w  ton rocznie.

Rezerwy naftowe p ó łk u li zachodniej obliczone zostały na 46% 
ogólnośw iatowych rezerw. Tymczasem zaś pustynne, dalekie od 
w ie lk ich  szlaków m iędzynarodowego hand lu , przestrzenie B lis k ie ­
go i Środkowego W schodu k ry ia  w sobie niesłychane i dotąd nie- 
wyczerpywane bogactwa, k tó rych  posiadanie staje się kluczem  
otw ierającym  Sezam wszelkich m ożliwości. Na tym  terenie m ieści 
się 42% ogólno-światowych rezerw, a n iek tó re  obliczenia i do­
rywcze poszukiwania wskazywałyby, iż is tn ie ją  dalsze źródła, k tó re  

ten procentowy stosunek n a c h y l i ły b y  w sposób zdecydowany -na 
rzecz k ra ió w  Szacha i K a lifó w .

Zapasy roov naftow ej w Stanach Z jednoczonych i  na Środko­
wym W schodzie wyglądają, jak  następuje (w  m ilionach  to n ):

USA Środk. W schód
Ustalone rezerwy 1.200 1.500
Zapasy prawdopodobne 3.000 9.000

Kom panie  naftowe, k tó re  obecne uk łady  negocjowały i  zawarły, 
up iera ją  sie, że rządy ich  państw nie sa w te j sprawie zaintere­
sowane. Wagę i prawdziwość tych tw ierdzeń podważała jednakże 
takie fak ty , ja k  złożony w lu tym  1944 r. raport Trum ana, wówczas 
jeszcze n ie prezydenta Stanów Z jednoczonych, lecz przew odn i­
czącego iednei z kom isu  senatu. R anort ten p o d k re .la ł kon iecz­
ność zwiększenia udziału Stanów Z iednoczonvch w rezerwach 
naftowych, znaniu iacych się na pozanmerykańskich te ryto riach , 
wobec zmniejszenia się amerykańskiego stanu posiadania, w y­
czerpanego w  szczególności potrzebam i w ojny. R aport p rzyrzeka ł 
pełne poparcie rz-ulu amerykańskiego dla ekspansji prywatnego 
kap ita łu  w tvm  zakresie.

Co naimniej tuz in  różnych departamentów rządowych zaczęło 
k reś lić  w iz ie  zwycięskiego marszu am erykańskich kom pan ii. T oto 
w ys iłk i rządu oraz nagłe przebudzenie amerykańskiego kap ita łu , 
dotychczas dość ospale traktu jącego p rob lem  naftow y na poza- 
amerykańskich terenach, ze względu na jego konkurencyjność 
w  stosunku do zasobów czysto amerykańskich znalazły swe uko­
ronowanie w układach grudniowych.

P IE R W S ZY  S K A N D A L

B lis k i i Środkowy Wschód zostały w ten sposób przypieczęto­
wane, jako  domena am erykańsko-bryty jskich w pływ ów , jako  te­
ren ich ekspansji —  z dopuszczeniem partnera na m niejsza skalę: 
kap ita łu  holenderskiego. W yn ik ie m  tego procesu jest fak t, iż 
w te j ch w ili ok. 86% światowych skarbów naftowych jest w  rę­
kach Am erykanów , B ry ty jczyków  i  częściowo H o lendrów .

N ic  tedy dziwnego, że ta k i obró t rzeczy w yw o łu je  n ie p o kó j in ­
nych państw.

Pierwszym m iędzynarodowym  skandalem, k tó ry  w ybuch ł w  bez­
pośrednie j łączności z uk ładam i anglo-amerykańskich kom pan ii, 
jest protest F ranc ji. W  1928 r., k ie d y  amerykańskie kom panie do­
puszczone b y ły  do wspólnictwa w polach naftowych Ira k u , za­
warto m iędzynarodowe porozum ien ie, którego sygnatariuszami 
b y ły  wszystkie zainteresowane obecnie państwa i k tó re  zobowią­
zywało kon trahentów  do dzielenia się w sze lk im i now ym i o d k ry ­
ciam i na terenach dawnego Cesarstwa O ttomańskiego. Francja za­
tem na podstawie tego zobowiązania sprzed 20 la t domaga się 
swej części. A m erykan ie , b ron iąc się przed jeszcze jednym  wspól­
n ik iem , którego dopuszczenie uszczupla dopiero co u tw ie rdzony 
stan posiadania, wytaczają argument, iż porozum ien ie  z r. 1928 
przestało obowiązywać wskutek wypadków wojennych. Wobec

42



klęski Francji w 1940 roku i następnie okupacji, wszelkie^ fran- 
cuskie zamorskie interesy miały zostać niejako „zamrożone“ , 
zgodnie z przepisami brytyjskimi, zakazującymi han u z tery 
toriami okupowanymi przez nieprzyjaciela. Udzia y ’ rancji 
w Kompanii Naftowej Iraku zostały zwrócone z chwilą wyzwole­
nia. Ta pozycja nie jest przez Amerykanów kwestionowana Na­
tomiast dopuszczenie Francji do nowych odkryć jest kłopotliwym 
posunięciem, którego wielkie kompanie zacho niej P "  ' 
pragnęłyby uniknąć. Ambasadorowie Francji w Waszyngtonie 
i Londynie założyli protest przeciwko takiemu pogwałceniu praw 
Czwartej Republiki, a kompanie francuskie docho zą na roi z< 
sądowej swych uprawnień i przywilejów.

Słabszy w tej całej rozgrywce partner brytyjski s onny jest 
wyrównywać swe szanse, dopuszczając sojuszm o w, torzy po­
mogliby mu równoważyć zbyt ostro rysującą się preponderancję 
Stanów Zjednoczonych. Dlatego też brytyjscy udziałowcy posta­
nowili poprzeć roszczenia francuskie i już wszczę i ia
z Amerykanami celem uzyskania rozstrzygnięcia, ore a o >y 
Francji odpowiednią satysfakcję. Jest to może z ieg o o c .nosc , 

, . • j - tt skoiarzyło się ze wszczęciem
że poparcie naftowych ządan Francji *  J Byłoby ,0 jeszcze
rokowań o przym ierze b iy ty jsko .fra  ^  k  ^  naftowych
jedną oznaką, ja k  dalece scisły jest z 4 ■ 
z interesam i po litycznym i i strategicznymi.

RUROCIĄGI I  „ŚWIĘTA WOJNA“
, • obszarem, na którym

Bliski i Środkowy Wschód staje s i ę ^  daleko sięga- 
najmniejsze wahnięcie polityczne >1 ‘ . -łL-nli na roz.
i » -  w * * *  z
sianych po Pacyfiku basach, a ta.cac • m %
cupy. Ważny się staje wcwnftrany układ s prQCe,y, pań.
solnych państewek, „hsaar ten ,w a r ty c h , ^  Mwnętraneml,.
stwom tym wspólne, łączące je przeciw * s dków nie

Zatoka Perska jes, więc jednym z bardso ważnych, ofeodkow «
ty lko  strategicznych, a le także g o s p o d .rc z y c ^  ^  ^

i brzegi Morza śródziemnego. Nte. «• »» ^ „ g t o n u ,  a także 
nie może ujść pilnej uwadze Lor V nipważneg0 szeika
i Parvża. Żadne pretensje najbardziej b J ^  ^  ]ekceważijC0 
arabskiego nie mogą być pominie e mi ■ ’ przyczynkiem
zbyte, bo okazać się może kiedyś, iz sta y s.ę ^  Arabij
do bezpośredniego zagrożenia swiezyc i WH r kilometrów
Saudyjskiej lub .raku, a.b„ n a r a z . , , ^  ^  i gospoda,

ni' - ' ' t : r : h : : : :  ic d iT i.r .k a ię. * * •

się fala skutków polttycznyc . p<)wi, zaA politycznych, b ,

! i“e z !Z1 t '  wyrazu ekonomicznego, uderzając w żywotne ar-

terie wielkich potęg. ' 1Q.n • ia u  bunt w Iraku,
— kiego k rń la ,

spisku, Udawał S1̂ na ^  h Gd w roku  ubiegłym  wybuchł 

k luczow ych ^  ^ b e r a L  do głosu nowe polityczne
w Iran ie  kryzys, gd> irańsk ie j sto licy przeciw  po-
siły , gdy demonstrowan ^  Z jednoczonych, gdy rozpo-

selstwom W ie lk ie j Bry dnu r rańskie j K om pan ii N a ftow ej —
czął się s tra jk  robotn. cow Ang k ie  czynn ik i dyp lom acji
to zm obilizowane zostały w tea j

am erykańskie j i  angie lskie j. n i pominąć podstawo-
W  tych warunkach me mogą ^ ś ró d z ie m n o m o rs k ie  za-

wego faktu , iż owo m iędzymorze YJ

mieszkałe jest przez Arabów, a w każdym razie przez znakom itą 

większość muzułmańską. P rzy całej pobudliw ości i  w rażliw ości 
tego terenu, p rzy  tworzącej się solidarności po lityczne j świata m u­
zułmańskiego, przy ciągle potencja ln ie  istn ie jącej ewentualności 
wybuchu „w o in y  św iętej przeciw  n iew ie rnym “  —  choćby bardzo 
odleg łe j, choćby n iew ykrysta lizow anej —  każda próba rozwiąza­
nia jak ie jś  na jbardzie j nawet palącej sprawy, bez uwzględnienia 
wszystkich im p lik a c ji,  nie może dać rezu lta tów  zadawalniających, 
nie może nie stać się owym przysłow ionym  k ije m  w m row isku.

B ryty jczycy wiedzą oddawna, a A m erykan ie  od pewnego przy­
na jm n ie j czasu, że do skutecznej obrony naftowych rurociągów 
przed uszkodzeniam i, nie wystarczy gęsto rozbudowana sieć lo t­
n isk i garnizonów. Są one konieczne, ale drug im , rów nie n ie­
zbędnym w arunkiem  jest zapewnienie spokoju ze strony tych lu ­
dów, przez k tó rych  tereny ru roc iąg i przebiegają.

Dlatego konsekwencia zainteresowania Stanów Zjednoczonych 
B lisk im  i Środkowym  Wschodem będzie zapewne znaczne wzmoc­
n ien ie  zainteresowania politycznego, a co za tym  idzie, przyjęcie 
na siebie współzobowiązań, zarówno w  sensie strategiczno-m ili- 
tarnym , ja k  i  czysto politycznym .

W zm ocnienie pozycji Stanów Z jednoczonych na tym  pomoście 
ma szczególne znaczenie wobec rozw o ju  wypadków w krajach, 
k tó re  n ie iako pomost ten obram owują. W ie lka  B rytan ia  wycofuje 
się z In d ii,  k tó re  w swym dążeniu do własnego oblicza i  własne­
go wyrazu byna jm n ie j jeszcze n ie  zadecydowały, iż  najlepszą 
form ą wprowadzenia się na fo rum  m iędzynarodowe byłaby form a 
D om in ium . Jeśli zaś nawet In d ie  p rzyjm ą statut dom in ia lny, nie 
musi to oznaczać, iż będą one rów nie solidarne ze Z jednoczo­
nym Królestwem , ja k  Kanada czy Austra lia . Ew olucja  In d ii może 
np. w  pewnej m ierze upodobnić się do ew o luc ji I r la n d ii,  k tó ra  
przyczyniła bardzo w ie le  k łopo tów  ko ron ie  ang ie lskie j i k tó re j 
po lityka  byna jm n ie j n ie pokryw a się z p o lityką  W h ite h a ll‘u.

Z d rug ie j strony wojska b ry ty jsk ie  ewakuują —  gorzej czy le ­
p ie j —  E g ip t, marynarka królew ska oddaje rządow i egipskiemu 
fo rty  w A leksand rii, k tó re  b y ły  w je j posiadaniu od roku  1882, 
arm ia te ryto ria lna  i lo tn ic tw o  lik w id u ią  swe bazy nad N ilem . 
A  los Sudanu nie został jeszcze przesądzony. N ie  w iadomo, w ja ­
k im  stopniu Sudan będzie służył W ie lk ie j B ry ta n ii za p unk t trw a­
łego oparcia.

W  te j svtuacji uwaga siłą rzeczy skupia się na kraiach P ó ł­
wyspu Arabskiego, na kra jach B lisk iego i  Środkowego W schodu, 
gdzie koniecznością staie się powiązanie pojedynczych rozstrzy­
gnięć politycznych z całością p rob lem atyk i tego obszaru. W idać 
to wyraźnie na p rzyk ładzie  Palestyny.

T rudno jest n ie dostrzec, że w Palestynie bardzo ściśle splatają 
się interesy b ry ty jsk ie , amerykańskie, żydowskie i arabskie. Stany 
Zjednoczone, k tó re  dotychczas występowały w sposób nieobowią- 
zujący w  ro l i orędownika Żydów w Palestynie, dziś, p lanu jąc w y­
lo t rurociągów naftowych w  H a ifie , a pamiętając o ich n ieosło­
n ię te j w ie lok ilom e trow e j długości, przebiegającej te ry to ria  arab­
skie, zajmą prawdopodobnie nieco inne stanow isko; tak ie  k tó re  
dawałoby również pewną satysfakcję Arabom. N ie  jest wykluczo­
ne, że gdy sprawa Palestyny znajdzie się na porządku dziennym 
O rganizacji Narodów Zjednoczonych, Stany Zjednoczone zaczną 
się przychylać do b ry ty js k ie j koncepcji podzia łu  na autonomiczne 

p row inc je  Czy kantony.
Także i  ten obszar zatem wysuwa się —  w związku z sąsiednią 

naftą—  do pierwszego szeregu problem ów  m iędzynorodowych, 
jako  jeden z tych punktów  węzłowych, gdzie krzyżu ją  się w p ływ y 
i interesy kształtujące światowy układ  sił.

Atma Fidler



F i k c j a  d e m o k r a c j i
i

W ie lk a  R e w o lu c ja  F rancuska  n iosąc na sw ych  sztandarach  
hasła W o ln o śc i, R ów nośc i i  B ra te rs tw a  w y z w o liła  energ ię  sze­
ro k ic h  w a rs tw  na rodu , dopuśc 'ła  je do głosu, p o z w o liła  u ch w a ­
lać now e  p ra w a  i o d d z ia ływ a ć  na ich  rea lizac ję . W o la  p o ­
wszechna, k tó ra  jest niczyim innym , ja k  ty lk o  „p o s ta w ą  a k ty w ­
ną w y n ik łą  z sądu powszechnego, z o p in ii p u b lic z n e j"  ś w ię ­
c iła  n e b y w a łe  t r iu m fy . Lud , k tó ry  b u rz y ł B a s ty lię , u s ta la ł 
„D e k la ra c ję  p ra w  c z ło w ie k a  i o b y w a te la "  uchw a loną  na p le ­
na rnym  posiedzen iu  K lu b u  J a k o b in ó w  w  d n iu  24 k w ie tn ia  
1793 r- D e k la ra c ja  ta  zos ta ła  późn ie j, z n ieznacznym i ty lk o  p o ­
p ra w ka m i, częścią sk ła d o w ą  K o n s ty tu c ji F rancu sk ie j, u ch w a ­
lon e j p rzez Zgrom adzen ie  N a rod o w e  2 cze rw ca  tegoż roku .

W  d e k la ra c ji te j, naw skroś dem o kra tyczne j, czy tam y w  ro z ­
dz ia le  „S u w e re n n y  lu d  :

§ 15: P raw o  jes t sw obodnym  i u ro czys tym  w yrazem  w o li ludu.
§ 16: L u d  je s t suw erennym , rząd  jes t jego dz ie łe m  i  jego w ła ­

snością, u rzę d n icy  p u b lic z n ' są jego organam i.
§ 17: K a żd y  od łam  suwerennego zgrom adzenia  p o w in ie n  

m ieć p ra w o  w y ra ża n ia  swej w o li z p e łn ią  sw obody, zgrom a­
dzenie to  jest w  is to c ie  sw oje j n ieza leżne  od w s z e lk 'c h  w ła d z  
i  ko rz y s ta  ze sw obody p ro w a d ze n ia  sw o je j w łasne j a d m in i­
s tra c ji i  sw o ich  w łasn ych  d e b a t, L u d  ma p ra w o  zm ien iać  swójj 

rząd  i o d w o ły w a ć  sw o ich  m an da ta rluszów  s tosow n ie  do w ła s ­
ne j w o li" .

A  w  rozdzia le „Równość:
§ 18: P raw o  je s t jed n a kow e  d la  w szys tk ich .

§ 19: K ażde s ta n ow isko  p u b liczn e  jest dostępne  d la  w szys t­
k ic h  o b y w a te li bez żadnych  różn ic  op rócz  tych , k tó re  o p a rte  
są na ro zm a ite j cnoc ie  i  zdo lnościach.

§ 20: W szyscy o b y w a te le  m ają  je d n a kow e  , p ra w a  b ra n  a 
u d z ia łu  w  m ia no w a n iu  depu to w a n ych  lu d o w y c h  oraz s tano ­
w ie n iu  now ych  p raw .

A le  k o n trre w o lu c ja  b o n a p a rtys to w ska  i res ta u ra c ja  b o u rb o ń - 
ska p rz e k re ś liła  c a łk o w ic ie  d e m o k ra tyczne  os iągn ięc ia  lu d o ­

we z la t  W ie lk ie j R e w o lu c j'. Z w yc ię ska  bu rżuaz ja  n ie  zam ie ­
rza ła  d z ie lić  w ła d z y  z d robnom ieszczańsk im  i  p ro le ta r ia c k im  
m otłochem . N ie  p o z w o liła  także  na og ran iczen ie  sw ych  p ra w  
przez p ró b u ją cych  w skrze s ić  swe daw ne p rz y w le je  feoda łów . 
Znam ienne s łow a  b a n k ie ra  L a f it te  po o b a le n iu  K a ro la  X  w  ro ­
ku  1830: „O d  dziś rzą d z ić  będą  b a n k ie rz y "  stały się rz e c z y ­
w is to śc ią  w ie k u  X IX , B a n k ie rzy , p rze m ys ło w cy  i  k a p ita liś c i 

w sze lk iego  a u to ra m en tu  swą w ła d zę  o b w a ro w a li szeregiem  
ustaw , D robnom ieszczańs tw o , p ro le ta r ia t,  c h ło p s tw o  m usia ło  
to czyć  d ługą  i  zac ię tą  w a lk ę  o rozsze rzen ie  sw ych  p ra w  o b y ­
w a te lsk ich . S ukcesy w  te j w a lce  b y ły  dość znaczne. A le  n igdy  
już w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  „w o la  z b io ro w a "  i  o p in ia  p u ­
b lic zn a  n ie  m og ła  się u z e w n ę trzn ić  w  ca łe j p e łn i.

K a z im  erz K e lile s -K ra u z  w  p ra cy  sw ej p t. „D e m o k ra c ja  
w  now oczesnym  u s tro ju  p a ń s tw o w ym  pisze: „ W  ja k im  s to p ­
n iu  i  w  ja k i sposób d e m o kra c ja  u rz e czyw is tn io n a  je s t w  ro z ­
m a itych  k o n s ty tu c ja c h  w  p ra w ie  p a ń s tw ow ym  ro zm a itych  k ra ­
jó w  spó łczesnych?

P rzy  po s taw ie ń  u  ta k ie g o  zagadn ien ia  n ie  jednem u nasuwa 
się p y ta n ie , czy w  ogó le  ma ono rac ję  b y tu , czy w a rto  się n im  
szczegó łow o za jm ow ać?  W sza k  n ie  ta k  jeszcze daw no Ju liusz  
Guesde, p rzyw ó d ca  s tro n n ic tw a  p rz e k s z ta łc e n ia  społecznego 
w  re p u b l ka ń s k ie j F ra n c ji, p u b lic z n ie  z n a c isk iem  i w y z y w a ­
jąco  n a z y w a ł g łosow an ie  pow szechne oszustw em , z łudną  p rz y -  *)

*) D r. K . K ra u z . „D e m o k ra c ja  w  now oczesnym  u s tro ju  pa ń ­
s tw o w y m ". W arszaw a, K s ię g a rn ia  N a u ko w a , 1906 r., s tr, 3— 4.

nętą (un le u rre ) p o n iew aż dem o kra tyczne j fo rm ie , da jące j k a ż ­
demu o b y w a te lo w i k ra ju  jeden  ró w n y  i  sw obodny  głos, n ie  
odpow iada  rzeczyw is tość  spo łeczna, k tó ra  b y  daw a ła  ka żd e ­
mu m ożność b yć  i czuć się ró w n y m  z in n y m i i w yra żać  sw o­

bodnie  swe zdan e o losach k ra ju . A . C. N , S ta rcke , p ro fe so r 
u n iw e rs y te tu  w  Kopenhadze , o b ie k ty w n y  uczony, n ie  sangw i- 
n iczny try b u n  lu d u  ja k  Guesde, w  re fe ra c ie  na trz e c i kongres 
soc jo log iczny  (w  ro k u  1900) o e w o lu c ji fo rm  p o lity c z n y c h  
s tw ie rdza , że dziś demokracja nie istnieje nigdzie, że za ledw ie  
w  n ie k tó ry c h  k o n s ty tu c ja c h  w yra żon o  życzenie, żeby is tn ia ła . 
A lb o w ie m  s fo rm u ło w a n e  p rzez  niego p ra w o  socjo log iczne, 
zgodne z resztą  z zasadn iczym i ideam i m a te r ia lizm u  h is to ry c z - 
nego g łos i, że w ła d za  p o lity c z n a  zawsze na leży  do tych , k tó ­
rz y  pos iada ją  fa k ty c z n ą  po tęgę  ekonom iczną . D em okra c ja  n ie  
is tn ie je  dziś n ig d z ie ! J a k k o lw e k  tw ie rd z e n ie  to  w yd a je  się 
przesadnym , je d n a k  w  g runc ie  rzeczy  jest ono p ra w d z iw e . Za­
chodz i sprzeczność pow szechna m iędzy  po jęc iem  d e m o kra c ji, 
do k tó re g o  dosz ła  dziś m yś l p o lity c z n a  w  sw ym  h is to ryczn ym  
ro zw o ju  —  a rze czyw  stością, m iędzy treśc ią , ja ką  je d yn ie  n o ­
w oczesny u m ys ł w y s z k o lo n y  w  ko n se kw e nc ji, m oże w k ła d a ć  

w  to  po jęc ie , a u rzą d ze n ia m i i  ic h  w yko n a n ie m . Już bow ie m  
sama l i te ra  dz is ie jszych  in s ty tu c ji p o lity c z n y c h , samo pisane 

p ra w o  państw ow e, n a w e t w  k ra ja c h  n a jb a rd z ie j d e m o k ra ty c z ­
nych , n ie  odpow iada  p o ję c iu  lu d o w ła d z tw a  —  je ś li po ję c ie  to  
oznacza rząd y  lu d u  p rzez  lu d  ca ły , je ś li t k w i w  jego g łę b i za­
sada, m niejsza o to  na raz ie  czy słuszna czy fa łszyw a , że p ra ­
w om  w in ie n  u legać ty lk o  ten , k to  w  ich  s ta n ow ie n iu  b ie rze  
sw obodn ie  ró w n y  z in n y m i u d z ia ł” . >)

»
II. »

P ro f. d r  H e n ry k  J a b ło ń s k i w  sw ym  d z ie le  „O p in ia , p a r la ­
m ent, p rasa “ 2) om aw ia  w p ły w  o p in 'i p u b liczn e j, k tó rą  id e n ty f i­
k u je  n iem a l z w o lą  pow szechną —  na u rządzen ia  p o lity c z n e  
szeregu k ra jó w  w  o kres ie  „ ro z k w itu  k a p ita liz m u "  tzn, w  o s ta t­
n ich  d z ie s ią tka ch  la t  X IX  s tu le c ia  o raz w  p ie rw szych  d z ie ­
s ią tka ch  la t  X X  w ie k u , a w ię c  w  ok re s ie  im p e ria lizm u . W  tym  
ok re s ie  w ła d za  ekonom iczna , a za tym  i  p o lity c z n a  spoczy­
w a ły  w  rę ka ch  k a p ita lis ty c z n y c h  m on o p o li n a jb a rd z ie j ro z w i­
n ię ty c h  gospodarczo pańs tw . Is tn ie ją ce  jeszcze tu  i  ów dz 'e  
p rz e ż y tk i k a p ita liz m u  n ie  u tru d n ia ją  k a p ita lis to m  sp ra w o w a ­
n ia  w ła d z y  w  ca łe j p e łn i. W ie lk a  w łasność ro ln a  p rze ch o d z i 

na p ro d u k c ję  k a p ita lis ty c z n ą , a d z ie d z iczn i fe o d a ło w ie  id ą  na 
o p ła ca ją cy  się im  ko m p ro m is  z m agnatam i p rze m ys łu  (ja k  
w  N iem czech), S p e łn ia  się c a łk o w ic ie  p ro ro c tw o  L a f i t te ‘a, że 
b a n k ie rz y  rząd z ić  będą  św ia tem . K a p ita ł f  nansow y nab ie rze  

p ie rw szorzędnego  znaczenia, a o lig a rc h ia  finansow a  sp raw u je  
rząd y  n ie p o d z ie ln ie .

B urżuaz ja  us ta la  p rz e to  w  każd ym  k ra ju  ta k ie  fo rm y  rz ą ­
dów , ja k 'e  są je j n a jb a rd z ie j dogodne. Z h ase ł re w o lu c ji f ra n ­
cusk ie j p ra w ie  n ic  n ie  p o zos ta ło . „D e m o k ra c ja  m ieszczańska 
ty p u  pa rla m e n ta rn e g o  w  sw o im  n iem a l id e a ln ym  w y d a n iu  
is tn ia ła  aż do p ie rw sze j w o jn y  ś w ia to w e j w ła ś c 'w ie  ty lk o  w e 
F ra n c ji. R ozp rze s trze n ia  się ona je d n a k  po r. 1918 na ca łą  n o ­
w ą  „p o w e rs a ls k ą "  E u ropę , ry c h ło  zresztą  us tępu jąc  p o la  m nie j 
lu b  w ię ce j w y ra ź n y m  u s tro jo m  d y k ta to r ia ln y m "  (s tr. 28) 3)

2) Henryk Jabłoński. Opinia, parlament, prasa. Wstęp do 
badań roli opinii publicznej w epoce rozkwitu kapitalizmu. 
Państwowy Instytut Wydawn'czy. Warszawa, 1947.

a) Numery stronic w nawiasach wszędzie z dzieła „Opin a, 
parlament, prasa"
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U s tro je  p o lity c z n e  w  św ie c !e w  o w ym  ok re s ie  d z ie li d r  J a ­
b ło ń s k i w e d łu g  następu jących  ty p ó w : a) m onarch ia  k o n s ty tu ­
cy jna  (N iem cy cesarskie , Japonia), b) p a rla m e n ta ryzm  k la s y c z ­
ny (A n g la ,  N o rw eg ia , Szwecja, D ania , B e lg ia , H o land ia ), c) de­
m okra c ja  p re zyd e n c ja ln a  (S tany Z jednoczone A . P.), d) dem o­

k ra c ja  szw a jcarska, e) se jm okrac ja  francuska , f) system y m ie ­
szane w  państw ach  „w e rs a ls k ic h " ,

N iem cy cesarsk ie  z a p ro w a d z iły  u s ieb ie  po ro k u  1871 p o ­
wszechne, bezpośredne i  ta jne  w y b o ry  do Reichstagu, co z sa­
ty s fa k c ją  p o d k re ś li l i  ta cy  znaw cy p ra w a  ko n s ty tucy jn e g o , ja k  
B ry c e  i Esm ein. Jednakże , ja k  s tw ie rd za  J a b ło ń sk i, „za ró w n o  
p ra w n e  ja k  i  p ra k ty c z n e  rozw 'ą za n ie  p ro b le m u  w y b o ró w  p o ­
w szechnych  w skazu ją  nam  w y ra źn ie  na to , że k ie ro w n ic y  N ie ­
m iec ro b ił:  w szystko , b y  u n ie m o ż liw ić  w p ły w  lu d u  n ie m ie c k ie ­
go na s k ła d  Reichstagu, m ającego rzekom o  rep re ze n to w a ć  w o - . 
lę  narodu , w o lę  pow szechną“ , (s tr. 41)

Ja k ie ż  b y ły  p rz y c z y n y  s ta w ia n ia  p rzeszkód  w yb o rco m ?  B a r­
dzo p ros te . O to : „R o s ła  w  N iem czech, szybko  się u p rze m ys ło - 
w a jących, lic z b a  p ro le ta r ia tu , ro s ły  jego o rgan izacje , trzeba  
m u w ię c  b y ło  w  ud z ia le  w  w yb o ra ch  m o ż liw ie  n a jw ię ce j p rz e ­
szkadzać". (s tr. 41) „P rzeszkadzano " w ię c  p rz y  pom ocy p ra w  
w y ją tk o w y c h  p rz e c iw k o  soc ja lis tom , w yso k  ego cenzusu w y ­
borczego, s łyn n e j na św ia t c a ły  n ie m ie ck ie j g e o g ra fii w y b o r ­
czej (np. „ w  S chaum burg -L  ppe w y p a d a ł 1 pose ł na 45.000 

m ieszkańców , w  H am burgu  na 291 000, w  B e r lin ie  na 340.000 
m ieszkańców ). Je ś li p rzyp o m n im y  sobie, że B e r lin  w y b  e ra l sa­
m ych s o c ja lis tó w  —  tłu m a c z y ć  się będz ie  d laczego dbano, by  
n ‘e w y b ie ra ł ich  z b y t w ie lu “ . W  samym  B e r lin ie  zresztą  u p rz y ­
w ile jo w a n e  b y ły  znaczn ie  zamożne o k rę g i m ieszczańskie  na 
n ie ko rzyść  o k rę g ó w  ro b o tn iczych .

B y ły  i inne „p rz e s z k o d y ", „S o c ja lis ta  F ische r posuną ł się aż 
do s tw ie rdze n ia , że w  N iem czech  n ie  m oże b yć  m ow y  an i 

o w o ln y c h  w yb o ra ch  an i o n ieza leżnych  re p re ze n ta n ta ch  ludu . 
K ła m a ły b y  te m u  b o w  em po tężne  sum y ta jnych  funduszów  rz ą ­

dow ych , p rzeznaczonych  na w y b o ry " , (s tr. 44)
„P o co  w  ta k im  raz ie  p o trz e b n y  b y ł  pa rla m e n t, poco  tw o rz y ł 

go B ism arck , w ró g  w o li lu d u  n ie m ieck ieg o ?  O dp ow ie dź  daje 
on sam zresztą  w  I ście do lo rd a  Johna  Russela. W y b o ry  p o ­
wszechne, w e d łu g  niego, b y ły  p o trze b n e  P rusakom  (zw łaszcza 
ju n k ro m  i  k a p ita lis to m  n ad reńsk im  i ś ląsk im  —  p rzyp . T . G.) 
ja k o  p rze c iw w a ga  po ! ty ce  dynas tyczn e j poszczegó lnych  rz ą ­
dów . U w a ż a ł też B ism arck , że zawsze się może pozbyć  tego 
in s tru m e n tu , k ie d y  go uzna za n ie b e zp ieczn y ", (s tr. 45) 

J a b ło ń s k i op isu je  następn ie  p ra w a  w yb o rcze  w  poszcze­
gó lnych  państw ach  z w ią zko w ych  N ie m ie c  cesarsk ich , by  
s tw ie rd z ić : „O p in  a p u b lic z n a  n ie  p rze s ta ła  b y ć  w ie lk ą  s iłą  
spo łeczną, a le  s iłą  coraz b a rd z ie j n iebezp ieczną ... trzeb a  w ięc  
z ró b  ć w szys tko , aby u czyn ić  ją  na jm n ie j szk o d liw ą  i  na jm n ie j 
w p ły w o w ą , skóro  n ie  zawsze m ożna n ią  k ie ro w a ć " , (str. 61) 

O m aw ia jąc  d rugą  w  op isyw anym  okres ie  m ona rch ię  k o n s ty ­
tu cy jn ą  — . Japonię , J a b ło ń s k i s tw ie rdza , że po „ re w o lu c ji 
M e i j i"  i po  og łoszen iu  k o n s ty tu c ji 11 lu tego  1869 r. „u p rz e m y ­
s ło w ie n ie , now oczesny p o d z ia ł a d m in is tra cy jn y , a n a w e t p a r ­
la m e n t i  zn ies ien ie  p ra w  fe u da ln ych  n e oznacza ły  jeszcze d e ­

m o k ra c ji an i suw erennośc i n a ro d u ", (s tr. 63) ■ _
„Z  n ie s łych a n ą  n a ta rczyw o śc ią  nasuwa się p ru s k ie  p o ró w n a ­

n ie  sojuszu ju n k ie rsko -p rze m ys ło w e g o . I  tu ta , m am y z ja w isko

podobne, w  fo rm ie  je d n a k  b a rd z ie j ostre ,, b a rd z ie , jaskraw e ,. 

Czy d z iw  ć się będziem y, ie  podobne w a ru n k i w yd a ją  podobne

e fe k ty ? “ , (s tr. 64) . . , ••
D o p ie ro  w  r. 1925 w p row ad zo n o  d e m o kra tyzac ję  o rd yn a c ji

w yb o rcze j. Cóż to  b y ła  je d n a k  za „d e m o k ra ty z a c ja  ?
„D e m o k ra c ja  japońska  -  p isze J a b ło ń s k i -  usuwa od ja ­

k ie g o k o lw ie k  w p ły w u  na losy państw a w ie lo m  lio n o w e  masy

lu d ó w  u ja rzm io n ych , n ie  da je  żadnych  p ra w  p o lity c z n y c h  tym  
na jb a rd z ie j p o k rzyw d zo n ym , na k tó ry c h  s to i po tęga  p rze m y­
s łow a  J a p o n 'i —  k o b ie to m , dusi p ien iądzem  i im p e r ia lis ty c z ­
nym  osza łam ian iem  n a jb liższy  k la so w o  tym  na jb a rd z ie j u c iś n o -  
nym  —- e lem en t ro b o tn iczy ... W o la  lu d u  i  op n ia  p u b liczn a  m a ­
ją bardzo  m a ło  szanse do w y p o w ia d a n ia  się w  „s e jm ie " ja ­
p o ń sk im " (s tr. 65).

I II.

J e że li an' od B ism arcka  an i od „P ru s a k ó w  D a lek iego  W scho­
d u "  n ie  m ożna się b y ło  spodziew ać dopuszczen ia  do g łosu o p i­
n i i  p u b lic zn e j, to  w  k ra jach  p a rla m e n ta ryzm u  k lasycznego, do 
k tó ry c h  Ja b ło ń s k i za licza  A n g lię , N o rw eg ię , Szwecję, D anię, 
B e lg ię  i H o la n d 'ę  —  sp raw a  p o w in n a  w yg lądać , w y d a w a ło b y  
się, zu p e łn ie  inacze j. A le  J a b ło ń s k i s łuszn ie  roz ró żn ia  p a r la ­
m en ta ryzm  od dem o kra c ji. P a rla m e n t w  A n g l i  je s t in s ty tu c ją  
dość daw ną. Już w  1583 r. Thom as S m ith  m ów i o su w erenno ­
ści p a rla m e n tu  a rys to k ra tyczn e g o : „N a jw yższa  i abso lu tna  w ła ­
dza w  k ró le s tw ie  A n g li i  spoczyw a  w  p a rla m e n c ie ", 4) A le  je ­
szcze po u g ru n to w a n iu  w ła d z y  m ieszczaństw a, w  p ie rw sze j p o ­
ło w ie  w ie k u  X IX  C za rtyśc i p rz y  p om ocy  „p o tw o rn y c h  p e ty c ji"  
muszą ro zb ija ć  „zm u rsza łe  g ro d y "  w stecznego p ra w a  w y b o r ­
czego.

J a b ło ń s k i a n a lz u je  szczegółow o ang ie lsk i system  w ybo rczy , 
om aw ia jego p rze m ia n y  w  okres ie  1880 —  1938, aby dojść do 
w n io skó w :

a) Parlam ent w A n g lii oparty  jest o zasadę dwuizbowości, 
p rzy czym ty lk o  jedna z izb pochodzi z w yborów .

b) Istn ie ją  odstępstwa od zasady powszechności wyborów. 
„D z ia ła ją  tu nTędzy innym i tak ie  czynniki, jak  praktyczne 
utrudnianie w  dz edzinie wykonana upraw nień wyborczych 
dla gospodarczo zależnych elektorów , bardzo późne zn'esie- 
nie cenzusu m ajątkowego, wyrażającego się wysokością k o ­
mornego, że pom iniem y już sprawę uprawnień w yborczych k o ­
b ie t itd .

c) Zasada „ ró w n o ś c i"  w y b o ró w  zna laz ła  może u w zg lę d n ie ­
n ie  w  s to p n iu  jeszcze m nie jszym . N a  p la n  p ie rw s z y  w ysuw a 
się tu  „p lu ra liz m "  (m ożność g łosow an ia  w  k l k u  m ie jsco w o ­
ściach naraz), u sa nkc jonow any n a w e t p ra w e m  w  r. 1918.

Nie małą też ro lę  na olbrzym im  odcinku interesującego nas 
okresu odegrała znana tak dobrze na kontynencie „geografia 
wyborcza".

d) A ng losask ie  po jęc ie  „w ię k s z o ś c i"  w yb o rcze j pow odu je  
d o d a tko w e  pow ażne  zn ie ksz ta łce n ie  w o li e le k to ró w , d z ię k i 
czem u w iększośc i p a rla m e n ta rn e  n ie  zawsze m ogą się poszczy­
c ić  p o p a rc ie m  w iększośc i spo łecze ńs tw a " (s tr. 96).

T a k  w ię c  w  om aw ianym  p rzez a u to ra  o k re s ie  „m ię d z y  w o lą  
pow szechną" a Izbą  G m in  is tn ie ją  pew ne p ow iązan ia , a le 
w  żadnym  w y p a d k u  n ie  m ożna w  pochodzące j z w y b o ró w  czę­
ści ang ie lsk iego  p a rla m e n tu  w id z  eć o d b ic ia  p a n u jących  w  spo­
łecze ń s tw ie  p rą d ó w . P odobn ie  w ię c , choć w  fo rm ie  m n ej ja ­
sk raw e j, w id z im y  w  w o ln o śc io w e j A n g lii to  samo z jaw isko , co 
w  a u to k ra ty c z n y c h  N iem czech  cesarsk ich , po lega jące  na ro z ­
b ieżnośc iach  m iędzy  na rodem  a jego p ra w n ą  re p re ze n ta c ją ", 
(str. 96)

Inaczej nieco przedstaw ia się sprawa w  m niejszych pań­
stwach europejskich. W  kra jach skandynawskich m imo szyb­
kiego uprzem ysłow ienia, rodzim a burżuazja b y ła  m n'ej silna, 
an iże li w  W ie lk ie j B ry tan  i. W zrosła natom iast liczebn ie k la ­
sa robotnicza. T u  „system  reprezentacyjny prow adzi do pa rla ­
mentaryzmu, —- pisze Jab łoński —  ale mieszczaństwo, a na-

4) Konstanty G rzybow ski —  Dem okracja angielska, K ra ­
k ó w  1946, s tr. 14.
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I

Wet i  le w ica  ch łopska  kończą  na ły n i swe ce le  p o lity czn e . 
Idea  szukan ia  ź ró d ła  p ra w a  w  w o ln o  w yrażonej, w o li w szys t- 
k ic h  o b y w a te li s ta je  się kanonem  p o lity c z n y m  k lasy  ro b o tn i­
czej i  je j g łó w n e j p a r f i .  P od  nac isk iem  też g łó w n ie  ruchu  so­
c ja lis tycznego  d o ch od z i do u d e m o k ra tyczn ie n ia  p ra w  w y b o r ­
czych“ . W e  w szys tk ich  trzech  pańs tw ach  ska ndynaw sk ich  „w o ­
la  lu d u  idz  e w  je d n ym  k ie ru n k u . U g rup o w a n ia  soc ja lis tyczne  
sta ją  się n a jw ię kszą  s iłą  p a rlam en ta rną , a w  k o n se kw e n c ji w y ­

c iąga ją  ręce  po w ła d zę  w  k ra ju " ,  (str. 111).
O m aw ia jąc  w  da lszym  ciągu b a rdzo  w n ik l.w ie  u s tro je  p o l i­

tyczne  B e lg ii i  H o la n d ii a u to r dochodź: do w n io skó w , że „p a r ­
lam en ta rne  państw a E uropy... d a le k ie  są od opa rc ia  sw ych 
w ła d z  ustaw odaw czych  o pow szechne i rów ne  p ra w o  w y b ó r  
cze. Z w yc ię sk ie  m ieszczaństw o... n ie  ch c ia ło  dopuścić  do 
u d z ia łu  w  pa rla m e n c ie  o p in ii g roźnych  na rasta jących  w c ią t  
mas p ro le ta r ia c k ic h . W e  w szys tk ich  też k ra ja ch  p a rla m e n ta r­
nych  w ła śn ie  p rz y w ó d c y  p o lity c z n i k la s y  ro b o tn icze ] będą 
g łó w n ym i b o jo w n ik a m i o pow szechność i  rów ność  p ra w  w y ­
borczych ... Tam  w szędzie  jednak, gdzie k lasa  rob o tn cza  w y ­
kazu je  z b y t w ie lk i  rozm ach, a w ro g ie  k a p ita liz m o w i u g ru p o ­
w an ia  mogą pop rzez  z w y k łe  p a rla m e n ta rn e  zw yc ię s tw o  u to ­
ro w a ć  sob ie  drogę do głębszej zm iany u s tro ju  spo łecznego,—  
rodzą  się w  m ie szcza ń s tw e  ruchy  p rze c iw ne  d e m o k ra c ji i  p a r­
la m e n ta ryzm o w i, w  m arzen iach  o d y k ta tu rz e  szuka jących  o d ­
w ró ce n ia  „b o ls z e w ic k ie g o "  n ie b e zp ieczeńs tw a " (np. D e g re lle  

i  re x iś c i w  B e lg ii) .

IV . v
W ie le  m ie jscą w  sw ym  obszernym  s tud ium  pośw ięca  J a b ło ń ­

s k i, ana liz ie  u s tro ju  S tanów  Z jednoczonych .
U s tró j S tanów  Z jednoczonych  A . P. a u to r nazyw a dem o­

k ra c ją  p re zydenc ja lną . U s tró j ten  zna jdu je  sw ój w y ra z  w  k o n ­
s ty tu c ji  f i la d e lf i js k ie j z 1787 r., uw ażanej p rzez  o b y w a te li 
U S A  za szczyt d e m o k ra c ji. „A m e ry k a n ie  —  pisze, znaw ci. 
s tosunków  w  U S A , p ro f. Rom an D y b o s k i —  od d z ie c iń s tw a  
k a rm ie n i i  p o je n i b a łw o c h w a ls tw e m  swej k o n s ty tu c ji (k tó re j 
uczą się w  szko le  na pam ięć), są n iezachw  anie także  w  pó ź ­
n ie jszym  w ie k u  na og ó ł p rze ko n a n i o zn a ko m ito śc i sw ych  
u rządzeń p a ń s tw o w y c h " 5). D y b o s k i w  te j samej ks iążce  pisze: 
„U ta r ło  się p rzeko n a n ie , że S tany Z jednoczone są k ra je m  tak  
bezw zg lędnego i  g run to w n e g o  pan ow an ia  o p in ii p u b lic zn e j, jak  
żaden in n y  na św iec ie , że p rzew yższa ją  w  ty m  w zg lędz ie  naw e t 

s ta rą  A n g lią , o jczyznę  p a rla m e n ta ryzm u  °).
J a b ło ń s k i szczegó łow o op isu je  ja k  n a p raw dę  w yg lą d a  ta 

dem okrac ja  am erykańska . A u to r  ana lizu je  p o lity c z n e  s tosunk i 
w  S tanach Z jednoczonych  w  o k re s ie  ekspansji ekonom iczne j 
tego państw a, za k tó re j p o czą te k  uw aża ro k  1876 (zakończe ­
n ie  „k ry z y s u  secesyjnego") o raz w  o k re s ie  następnym  od 
1896, w  k tó ry m  S tany  Z jednoczone s ta ły  się już  po tęgą  ś w ia ­
tow ą . P rze d s taw iw szy  doskona le  genezę d w u  p a r t i i  p o li ty c z ­
nych  w  U S A , a u to r  w skazu je , że na s k u te k  specyficznego u - 
s tro ju  tego pańs tw a  zw ią zko w e g o  „p rz e c ię tn y  ro d a k  W aszyng­
tona  ma w e d łu g  p ra w a  lic z n e  m oż’ iw o ś c i w y p o w ia d a n ia  swej 
w o li i często p o w o ły w a n y  jes t do oddan ia  swego g łosu w  w y ­

b o ra ch  na jrozm a itszego  ro d za ju  . (s tr. 124).
M im o  dem o kra tyczne g o  c h a ra k te ru  k o n s ty tu c ji a m e ryka ń ­

sk ie j n a p o tyka m y  i tu  w  p ra w ie  w y b o rc z y m  na lic zn e  o g ra n i­
czenia, Jed n ym  z n ich  je s t np. „o d e b ra n ie  p ra w a  w ybo rczego  
n ie  um ie jącym  czytać, p rz y  czym  ogólna te ndenc ja  id z ie  w  k ie ­
ru n k u  rozsze rzen ia  „c z y ta n ia "  ró w n ie ż  i  na „ in te rp re ta c je  
(s tr. 131). P rzep  sy są tu  różne  w  ró żn ych  stanach. W  C onnec-

_ 5 )~ R o m a n D yb o sk i. —  S tany Z jednoczone  A m e ry k i P ó łnocne j 
—  w ra że n ia  i  re fle ks je , K s ią żn ica  A tla s  (R. V , str, 132).

6) Tam że s tr. 138,

t ic u t  is tn ie je  przep is, „ iż  ka żd y  e le k to r  m usi w yka za ć  się 
um ie ję tnośc ią  czy ta n ia  k o n s ty tu c ji w  ję z y k u  a ng ie lsk im  
(str. 131). W e d łu g  k o n s ty tu c ji stanu M is s is ip i ka żd y  p ragnący 
być w c ią g n ię ty  na lis tę  w yb o rcó w , m usi um ieć czy tać  w skaza ­
ną część k o n s ty tu c ji,  rozum ieć  gdy się ją  czyta , i  um ieć odpo­
w ie d n io  in te rp re to w a ć ... (str. 132). W  p ó łn o cne j K a ro lin ie , 
L u iz ja n ie , O k la h o m ie  is tn ie je  ta k  zw ana „zasada d z ia d ka ". 
N ie  w ym aga się tam  czy ta n ia  i  zna jom ości k o n s ty tu c ji od p o ­
to m kó w  ty c h  w szys tk ich , k tó rz y  b y l i  w y b o rc a m i 1 s tyczn ia  
1867 r, „C h o d z i tu  o p o zb aw ie n ie  p ra w  w yb o rc z y c h  ja k  n a j­
w iększe j ilo śc i M u rz y n ó w , k tó ry c h  p rz o d k o w ie , n ie w o ln icy , 
n ie m og li b y ć  e le k to ra m i oraz p rz y  okaz ji, m o ż liw ie  ja k  n a j­
w iększe j ilo ś c i n a tu ra liz o w a n y c h  A m e ry k a n ó w  ze św ieże j im i­

g rac ji e u ro p e js k ie j"  s tr. 132),
Po w ie lo k ro ć  d rw in ą  z w o li pow szechnej nazyw a Ja b ło ń s k i 

sposób w y b ie ra n ’a na jw yższego p rze d s ta w ic ie la  w ła d z y  S ta ­
nów  Z jednoczonych . Zaprzecza  rów no śc i ilo ść  e le k to ró w  w y ­
b ie ra n ych  p rzez  k a żd y  stan. N as tępn ie  „p o d z ia ł p o lity c z n y  
g łosów  p ra w y b o rc ó w  często n ie  odpow iada  s to su n ko w i s ił w  
c ie le  e le k to rs k  m... W  r. 1928 ka żd y  e le k to r  re p u b lik a ń s k i p o ­
s iada ł za sobą p rz e c ię tn ie  n ieco  w ię ce j n iż  48 ty s ię c y  g łosów  
p ra w yb o rcó w , n a tom ia s t e le k to r  z p a r t i i  d e m o kra tyczne j m ia ł 
eh p ra w ie  173 tys iące . W  ro k u  1932 zaszedł s tosunek o d w ro t­

ny. O czyw iśc ie  na zg rom adzen iu  w yb o rczym  każdy  e le k to r  ma 
ró w n y  głos. S oc ja liśc i, k tó rz y  w  ro k u  1932 u z yska li 729 ty s ię ­
cy g łosów  w  w yb o ra ch  pow szechnych , n ie  o trz y m a li w  zg ro ­
m adzeniu  e le k to ró w  an i jednego m iejsca.

W  ty c h  w a ru n ka ch  p re zyd e n te m  zosta je  często ka n d yda t, na 
k tó re g o  p a d ła  znaczna m n ejszość g łosów  p ra w y b o rc ó w . Np. 
w  r. 1888 d e m o k ra ta  C leve land  r  trz y m a ł o 100 ty s ię c y  g łosów  
w ię ce j n iż  jego p rz e c iw n ik , H a rriso n . W  zgrom adzen iu  e le k to ­
ró w  H a rris o n  o trz y m a ł je d n a k  233 g łosy, a C le ve la n d  ty lk o  
168. D o  tego trze b a  dodać jeszcze fa k t, że k a p ita liś c i a m e ry ­
kańscy p o tra f ią  k 'e d y  zechcą zw yc ię żyć , p rzeznacza jąc na za ­
p e w n ie n ie  sobie sukcesu znaczne fundusze. T a k  b y ło  np. w  r. 
1896, gdy nacze lne o rgan izac je  b a n kow e  o p o d a tk o w a ły  się 
po % % od k a p ita łu  i  re z e rw  w  ce lu  p o p a rc ia  swego ka n d y d a ­
ta, re p u b lik a n in a  M c  K in le y a .

N a le ży  ró w n 'e ż  w spom n ieć, że w  S tanach- is tn ie ją  d w ie  
p a rt ie  „h is to ry c z n e ", re p u b lik a n ie  i  de m o kra c i, z k tó ry c h  k a ż ­
da w  swój, sposób je s t p ow iązana  ze sfe ram i w ie lk o k a p ita l i­
s tyczn ym i. P a r te  te  na w s z e lk i sposób t łu m ią  po w s ta n ie  ja ­

k ie jk o lw ie k  trz e c ie j s iły  p ro g re syw n e j ( jak  obecn ie  w  w y ­
p a d ku  p a r t i i  pos tęp o w e j W a lla ce 's ), k tó re j p ró b y  zo rg a n izo ­

w a n ia  czyn iono , ja k  poda je  J a b ło ń s k i, k i lk a k ro tn ie .

T akże  sposób p o w o ły w a n ia  sena tu  n ie  od p ow ia da  w y m o ­
gom d e m o kra tycznym . W e d łu g  a m erykańsk iego  system u senat 

rep re ze n tu je  n ie  ludność a stany. K a żd y  s tan bez w zg.ędu  na 
gęstość za lu d n ie n ia , pos iada  w  senacie dw óch  p rze d s ta w  c ie li,  
choćby w  iz b ie  re p re z e n ta n tó w  m ia ł p ra w o  do jednego ty lk o  

posła .
P rz y  w y b o ra c h  do iz b y  re p re z e n ta n tó w  is tn ie je  system  o k rę ­

gów  je d n o m a n d a tow ych  p o d ob n ie  ja k  k ry ty k o w a n y  w ie lo k ro t ­
n ie  system  b ry ty js k i,  O czyw iśc ie  i  tu  is tn ie je  geogra fia  w y ­

borcza . N azyw a  się ona: „G e rry m a n d e rin g  , 0£ł  nazw iska
„w y n a la z c y "  g u b e rn a to ra  G e rry . Polega ona na ta k im  p o d z ia ­
le  s tanu  na o k rę g i w yb o rcze  p rzez  gubern a to ra , b y  jego p rz y ­
ja c ie le  p o lity c z n i m o g li na ty m  w y jść  ja k  n a jle p ie j . (s tr. 164).

D a lszym i ogran cze n ia m i p ra w  w y b o rc z y c h  a m e ryka ń sk ich  
o b y w a te li są: a) Cenzus os ia d ło śc i. W  15 stanach, ażeby u z y ­
skać p ra w a  w yb o rcze  trze b a  m ieszkać w  ty m  samym  okręgu  
p rzyn a jm n ie j 6 m ies ięcy. W  8 stanach trz e b a  m ieszkać od 6 
m ies ięcy  n e ty lk o  w  ty m  sam ym  okręgu , a le w  tej, samej m ie j­
scow ości, a w  4 stanach  n a w e t w  te j samej d z ie ln ic y  w y b o r-
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ćzej, P rzy  p ły n n o ś c i s iły  rob o cze j w  U S A  w ie lu  ro b o tn ik ó w  
b yw a  p o zb aw io nych  w s k u te k  tego cenzusu p raw a  g łosow ania. 
D o ty c z y  to  ró w n 'e ż  b e z ro b o tn ych , k tó rz y  w  okresach  k ry z y ­
su zw łaszcza, m asowo w ę d ru ją  po k ra ju  w  p o szu k iw a n iu  p ra ­
cy. b) Cenzus m a ją tk o w y ! Szereg s tanów  w p ro w a d z iło  cenzus 
m a ją tko w y . W yn o s i on np. w  stan ie  G eorg ia  40 a k ró w  z iem i 
lu b  też m a ją te k  ocen io ny  p rzez  poborcę  p o d a tk ó w  na 300 d o ­
la ró w . W  us ta w ie  w yb o rcze j tego  stanu zna jdu je  się c ekaw y 
p rze p is : „W s z y s tk ie  p o d a tk i w in n y  b y ć  zap łacone na p ó ł ro k u  
p rzed  te rm in e m  w y b o ró w " . N ic  w ię c  dz iw nego, że w  w yb o ra ch  
w  1940 r. w  s tan ie  G eo rg ia  ty lk o  22% u p ra w n io n ych  do g ło ­

sow an ia  w z ię ło  w z ię ło  u d z ia ł w  w ybo rach .
P ię tnas ta  p o p ra w k a  do k o n s ty tu c ji,  p rz y ję ta  w  r. 1870 głosi, 

że p ra w a  o b y w a te la  U S A  n ie  mogą b yć  ogran iczone na s ku ­
te k  p o c h o d z e n a  rasowego, k o lo ru  s k ó ry  lu b  w yw o d ze n ia  się 
ze stanu  n iew o ln icze g o , J a k  ta  spraw a w yg ląda  w  p ra k ty c e  
w id a ć  choćby  z g łośne j o s ta tn io  a fe ry  sena to ra  B ilb o , k tó ry  
g łośno i  p u b lic z n ie  (m iędzy in n y m i w  w y w ia d z  e rad io w ym ) 
tw ie rd z i,  że w  jego stan ie  M u rz y n i g łosow ać n ie  będą. W  w  e- 
lu  stanach ko rz y s ta  się z p rzep isów , w ym aga jących  od w y b o r ­
cy  czy ta n ia  i in te rp re to w a n ia  k o n s ty tu c ji,  aby m asowo usuw ać 
M u rz y n ó w  od u rn  w yb o rczych . W  8 stanach p o łu d n  ow ych  
( tw ie rd z y  p a r t i i  d e m o kra tyczne j) p ła c i się spec ja lny  p o d a te k  
w yb o rczy . N ic  w ię c  dz iw nego, że p ro c e n t uczestn iczących  
w  g łosow an iu  w  stanach p o łu d n io w y c h  w  stosunku  do ogó lne j 
ilo ś ć : w y b o rc ó w  w a h a ł się jeszcze w  r. 1940 od 12,4% (!) w  
P o łu d n io w e j K a ro lin ie  do (m aksim um ) 32,1%  w  Tennesee.

P rócz  tego w  trz e c h  stanach ustaw a w ym aga d la  uzyskan ia  
p ra w  w yb o rc z y c h  o k re ś lo n ych  k w a lif ik a c ji  zaw odow ych ,, 
w  13 stanach z p ra w  w yb o rc z y c h  n ie  k o rz y s ta ją  osoby ' p o ­
b ie ra ją ce  zas ł k i  państw ow e, a w  stan ie  M is s is ip i n ie p u n k tu -  

a ln i p o d a tn ic y .
Szeroki jest wachlarz ograniczeń w zasadzie ustaw. Toteż 

słuszna jest konkluz ja  Jabłońskiego, k tó ry  na zakończenie roz­
dz ia łu  o dem okracji prezydencja lnej pisze: „Zarów no organ i­
zacja p a rtii po litycznych jak  ordynacja wyborcza i p ra k tyka  
po lityczna sprawiają, że nie może być m owy o reprezentow a­
niu  w o li powszechnej przez obie izby kongresu arąerykańskie- 
go, uposażony w  o lbrzym ią potęgę szef w ładzy wykonawczej 
Stanów nie zawsze p o tra fi się w ylęg tymować, iż o trzym ał 
swój urząd z w o li w iększości b iorących udzia ł w  jego w yb o ­
rach obyw a te li" .

V.

M oże na jc iekaw sza  i  n a jb a rd z ie j w n ik liw a  jest w  p ra c y  J a b ­
ło ń sk ie g o  ana liza  u s tro ju  p o lity czn e g o  F ra n c ji. O kres  I I I  re ­
p u b lik i fran cu sk ie j nazyw a J a b ło ń s k i „s e jm o k ra c ją ". Jest to  
nazw a n ies łych a n ie  tra fn a  d la  tego us tro ju , w  k tó ry m  ro z w ic h ­
rzony, m ożnaby rzec, pa rla m e n t, p o d z ie lo n y  na w ie lk ą  ilość  
p a r t i i g rup  i g rupek, po łą czo nych  w  p rze d z iw n e  kom b inac je , 
decydu je  o losach dużego ka p ita lis ty c z n e g o  państw a. M iesza ­
n i a  in te re só w  p a rty k u la rn y c h  i sp raw  n a jb a rd z ie j is to tn ych , 
w p ły w  c iem nych  i b ru d n ych  afer, ta jem ne sp rężyny, poruszone 
p rzez fin a n s ie rę  i  m asonerię, s tosunek do ta k ic h  czy in n ych  
in d y w id u a ln o ś c i p o za pa rla m en ta rnych  decydu ją  o uchw a łach  

te j sw o is te j „ re p u b lik i k o le ż k ó w  ja k ą  b y ła  francuska  Izba

* * i* ’ESŁSTEI! 
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J  g a L e U ,  .  przeciętne trwanie M « e i=  Jabr»..« w y .o .r  za-

le d w ie  8 m ies ięcy  i  6 dn . - nc ja I zb y  D epu tow an ych
W y d a w a ło b y  się, ze ta  a p re  oce d e m o k ra tycz -

W życ iu  p o lity c z n y m  k ra ju  jes t y j oszonych p rZ ez d e k la -  
ńym, że jest to  k o n ty n u a c ja  zasa , j t  rzecz y -
rac ję  ja ko b iń ską . Czy je d n a k  p a rla m e n t trancus

w iśc ie  o d b ic 'e m  o p in ii p u b lic zn e j, cży w yraża  w o lę  pow szech­
ną na rodu? P rzep ro w a d zo n a  p rzez  Jab ło ń sk ie go  ana liza  w s k a ­
zuje, że b y n a jm n ie j ta k  n ie  jest. P rzede w szys tk im  p a rla m e n t 
jes t d w u izb o w y , p rz y  czym  k o n s ty tu c ja  francuska  z 1875 r  
w p row ad za ła  c a łk o w itą  rów no rzędność  obu izb , „p o z y c ja  zaś 
senatu  b y ła  bardzo  d a le ka  od id e a łu  ró w n o śc i i  pow szechność.". 
O rdynac ja  w yb o rcza  za p e w n ia ła  decyd u jący  w p ły w  na w y b ó r 
se na to rów  „gó rze  spo łeczne j", p ro w in c ji fran cu sk ie j, u rzę d n i­
kom , k lasom  pos 'ada jącym . W  ty c h  w a ru n ka ch — pisze J a b ło ń ­
s k i— b y ła  to  p ra w d z iw a  „ iz b a  o p o ru "  p rz e c iw  'ra d y k a liz m o w i 
o p in i: pub lczne j, izba  „ro z w a g i i  u m ia rk o w a n ia “  (str, 200). N ie  
k to  in n y  zresztą  ty lk o  senat w łaśn ie  z ła m a ł w  k o ń cu  I I I  re p u ­
b l ik i  fro n t lu d o w y , s ta w ia ją cy  opór B lu m o w i w  cze rw cu  1937 r., 
a po tem  w  k w ie tn iu  ro k u  następnego... w  czasach z w yc ię s tw a  
fro n tu  ludow ego senat s ta ł się fo rte cą  o b ro n y  „w o ln o ś c i eko ­
nom iczn ych ", p rz e c iw s ta w ia ją c  s'ę p ró b o m  o g ran iczen ia  lib e ­
ra lizm u  gospodarczego" (str. 203). Senat o d rz u c ił w ie le  us taw  
n ie w yg o d nych  d la  bu rżu a z ji, choć u zyska ły  one w iększość 
w  Izb ie  D e p u tow an ych . W ła ś c iw ą  d la  te j iz b y  m etodą  b y ło  
„o d k ła d a n ie  sp raw  i odraczan ie  ich  w  n ieskończoność. A ż  4 la ­
ta, 3 m iesiące i jeden  ty d z ie ń  p o trze b a  b y ło  sena tow i do 
p rze s tu d io w a n ia  uchw a lonego p rzez  Izbę D e p u tow an ych  p ro ­
je k tu  p ra w a  o odp oczyn ku  n ied z ie ln ym . P raw o  o em erytu rach  
d la  k o le ja rz y  w  c iągu  7 la t  z a trz y m y w a ł senat, n ie  w p isu ją c  go 
naw e t na p o rzą d e k  d z 'en n y  ob rad  (s tr. 203)“ .

R o la  senatu  b y ła  na ogó ł n iedocen iana  p rzez m asy fra n ­
cuskie . „D z ia ła ł on w  ciszy, d z ia ła ł on opo rem  w obec postępu, 
w  w y ją tk o w y c h  ty lk o  w yp a d ka ch  p rzechodząc do o fensyw y, 
a w y b o ry  doń, p rzep row adzone  „k a m e ra ln ie " , n ie  o d d z ia ły w a ły  

na w yo b ra źn ie  mas (str. 204) .
J e że li chodz i o Izbę  D e p u tow an ych  to je j c h a ra k te r  i sk ła d  

osobow y za leży p rzede w szys tk im  od o rd y n a c ji w yb o rcze j. J a k ­
żeż p rze d s ta w ia ła  się ta  spraw a w  k ra ju  w ie lk ic h  re w o lu c ji 

o p ło m ien n ych  d e m o k ra tyczn ych  hasłach?

„T o n  ca łe j s tru k tu rz e  system u w yb o rczego  w  I I I  rep u b lice  
nadaje p o d z ia ł na „a rro nd isse m e n ts ". A ż e b y  się w  sw o im  o k rę ­
gu „u trz y m a ć " , m usi d e p u to w a n y  m yś leć o ty m  c iąg le . K ażde 
jego posun ięc ie  za leżeć m usi od tego, co p o w ie d zą  o m m  w y ­
b o rc y . M u s i on b y ć  p o ś re d n ik ie m  w  urzędach, m usi w yśw  ad- 
czać im  szereg posług, a le m usi te ż  o b s taw ić  o k ręg  sw o im i 
ludźm i, o b d a ro w yw a ć  ich  i pop erać. Bo od n ikogo  ty ik o  od 
n ich  zależy ree le kc ja . P a r tia  i  p rog ram  pom óc tu  m ogą s to ­
sunkow o n ie w ie le , bo p rz e c iw n ik  b a rd z ie j bezce rem on ia lny  
zawsze w ygra , op e ra jąc się o lo k a ln e  sp ra w y  i  p o p ra w k i.

G dzie  je s t w  tym  w szy s tk im  o p in ia  k ra jo w a ? -W  słow ach, 
has łach  i  nazw ach. Te o s ta tn ie  są zw łaszcza  nad w y ra z  skom ­
p liko w a n e , a im  nazw a b a rd z ie j re w o lu cy jn a , tym  p ose ł spo ­
łe czn ie  b a rd z ie j u m ia rko w a n y , b a rd z 'e j k o n s e rw a ty w n y " . T rz e ­
ba b o w ie m  z ło żyć  ja k iś  h o łd  o p in ii, ko cha jące j re w o lu c y jn ą  t r a ­
d yc ję  i m yś lące j w c ią ż  o pos tęp ie  (s tr. 211“ ). „P o w ia to w y “  sy ­
stem  w y b o ró w  fa w o ryzu je  w  sposób zupe łn  e w y ra ź n y  w sze l­
k ie  nadużyc ia  w yb o rcze , p rze p ro w a d zon e  p rzez różn ych  d y g n i­
ta rz y  lo ka ln y c h . A  w ię c  stosu je  się m asowe w p is y w a n ie  na 
lis ty  w yb o rcze  n ie boszczyków , w y w ie ra  się n a c isk  adm n is tra - 
cy jn y  i gospodarczy itp .

D uży w p ły w  na u c h w a ły  Iz b y  D e p u tow an ych  w y w ie ra ją  w ie l­
k ie  k o n c e rn y  p rze m ys ło w e  i b a n kow e  o raz m ocno w e  F ra n c ji 
u g ru n to w a n e  w o ln o m u la rs tw o . „K o n w e n t m asoński p o s ta n o w ił 
z w o ły w a ć  w  s iedz ib ie  „W ie lk ie g o  W schodu “  w  ka żd ym  p o trz e b ­

nym  w y p a d k u  w szys tk ich  c z ło n k ó w  p a rla m e n tu , k o rz y  na leżą  
do w o ln o m u la rs tw a  aby im  za ko m u n iko w a ć  w o lę  i  o rie n ta c ję  
p o lity c z n ą  fe d e ra c ji" . W  s tosunku  do o p o rn ych  zapow  edziano 
sankcje . „K a ż d y  też  z k a n d y d a tó w  w o ln o m u la rs k ic h  zm uszony 

b y ł sk ła d a ć  o d p o w ie d n ie  zobow iązan ie  na p iśm ie , z ty m  jednak
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w ygodnym  zastrzeżen iem , że zobow iązan ia  te  b y ły  ta jne  i n ic 
o n ich  n ie  w ie d z ie li w y b o rc y . W  ty c h  w a run ka ch  w p ły w  m a­
so n e rii na a kc ję  us taw odaw czą  b y ł b a rdzo  znaczny... W  w y ­
p a d ku  w ie lk ic h  ko n ce rn ó w  p rze m ys ło w ych  i b a n k o w y c h  s y tu ­
acja je s t o w ie le  trud n ie jsza  do w y k ry c ia , a p rzyn a jm n ie j do 
ud o w o dn ie n ia  (s tr. 215)".

T a k  w ię c , *—  s tw ie rdza  J a b ło ń sk i, —  „ je ś li chodz i o p ra w n y  
w y ra z  w o li pow szechnej, m usim y do jść do b a rdzo  p e sym is tycz ­
nego w n io s k u  i  s tw ie rd z ić , że n a w e t w  w y p a d k u  Izb y  D e p u to ­
w a n ych  tru d n o  m ó w ić  z b y t w ie le  o r o l i  czegoś, czego samo- 
is tn ie n ie  m usi b y ć  poddane w  w ą tp liw o ś ć  (str, 217)". Czy n ie  
m ia ł w ię c  ra c ji ko m e d io p isa rz  R o b e rt de F leu rs , k  edy d rw ił :  
„D e m o c ra tie s t le  nom  que nous donnons au peup le  tou tes  les 
fo is  que nous avons beso in  de lu i? "

V I.

Z p rzeg lądu  pow yższego w id a ć  jasno, że zw yc ię ska  b iu ro ­
k ra c ja  w  d o b ie  ro z k w itu  swego u s tro ju  n ie  m yś li re a lizo w a ć  
m yś li d e m o k ra tyczn ych , g łoszonych  p rzez s ieb ie  w  czasie w a lk i 
o w ła d zę . W id z ie liś m y  późn ie j, w  epoce s c h y łk u  k a p ita liz m u , 
ja k  chę tn ie , zagrożen i przez now e s iły  spo łeczne k a p ita liś c i 
z a rz u c il i fo rm y  dem o kra tyczne  p rze k ła d a ją c  nad n ie  u s tro je  
d y k ta to rs k ie  ze z w y ro d n ia ły m i fo rm a m i faszyzm u i  h it le ry z m u  
w łą czn ie . M ia ł p rz e to  rac ję  K a z im ie rz  K ra u z , gdy w  c y to w a ­
nym  już s tu d iu m  p isa ł: „W a ru n k ie m  rze czyw is te j d e m o k ra c ji 
jes t rze c z y w is ta  w o lność i  sam odzie lność um ys łów  m ających

N a u k a  n i e m i e c k a
Narody, które nie przeżyły okupacji niemieckiej, nie 

mogły uwierzyć w czasie wojny płynącym z Polski 
sprawozdaniom. Mimo oczywistych faktów, cyfrowych 
danych i dowodów zbrodni w procesie norymberskim 
do dzisiaj nie uświadomiły sobie znaczenia i źródeł tra ­
gedii, jaka się u nas rozegrała. Śwadczy o tym obecny 
stosunek Anglosasów do Niemców. Dążenie do puszcze­
nia w niepamięć zbrodni niemieckich dowodzi niezrozu­
mienia nie tylko zjawisk przeszłości, ale także niebez­
pieczeństwa grożącego na przyszłość, a przede wszyst­
kim nierozumienia faktu, że jeżeli można nawet wyma­
zać z pamięci cudze zbrodnie to w duszach samych 
sprawców pozostawiają one niezatarte ślady. Sprawy 
zbrodni — to nie tylko Gestapo, SS i osądzeni w pro­
cesach przywódcy partyjni. Zdumiewającym, niezrozu­
miałym wprost zjawiskiem jest udział niemieckiej e li­
ty intelektualnej w hańbie hitleryzmu.

Ogłoszona ostatnio w Stanach Zjednoczonych praca 
Maxa Weinreicha o udziale niemieckiej nauki w znisz­
czeniu Żydów w Europie stanowi w ielki akt oskarżenia 
uczonych niemieckich. Suche zestawienie faktów, naz­
wisk, dat i dokumentów daje wstrząsający obraz naj­
większego chyba upadku moralnego i intelektualnego 
w dziejach myśli ludzkiej, tym głębszego, że dotyczy 
duchowych przywódców narodu, który w przeszłości 
mógł się szczycić mianem narodu filozofów.

Hitleryzm, jako system polityczny, dla ugruntowania 
swej władzy musiał mieć uzasadnienie teoretyczne. 
Rząd hitlerowski dla przeprowadzenia swych celów 
musiał mieć sztab pracowników umysłowych, który o-

7) D r  K . K ra u z  —  D e m o k ra c ja  w  now oczesnym  u s tro ju  p a ń ­
s tw o w ym , s tr. 9.

rozs trzygać  o sw ym  losie , je s t rzeczyw is ta  róW n o ść ;tych , k tó ­
ry c h  g łosy czy n i ró w n y m i p ra w o  pisane. T e j dz is ia j n ie  ma i  być 
n ie  m oże. A u to ry te t  m a ją tku , a u to ry te t w ła d z y  i  a u to ry te t d u ­
cho w n y  tw o rz ą  a tm osfe rę, w s iąka jącą  ze w szys tk ich  stron  
w  duszę mas; jakże  m ogą one zapom nieć o ty m  w  swej rza d k ie j 
i  u ro czys te j raz  na k i lk a  la t  tra fia ją c e j się c h w ili,  k ie d y  p ra ­
w o, n 'b y  d o tk n ię c ie m  ró ż d ż k i cza ro d z ie jsk ie j, czyn i z n ich  na 
dz ień  jeden  —  na  godzinę —  lu d z i „w o ln y c h  i  ró w n y c h "  p o to  
b y  sam i sobie n a d a li panów ? Jakże  ty m i panam i m o g lib y  nie 
zostać ci, k tó rz y  są już fa k ty c z n y m i, spo łecznym i ty c h  lu d z i p a ­

n a m i"  ?).
Cenne d z ie ło  Jab łońsk iego , będące w y n ik ie m  pow ażnych  

s tu d ió w , rzuca  duży snop ś w ia tła  na spraw ę d e m o k ra c ji. Dziś 
spory w  ruch u  ro b o tn ic z y m  na tem a t re fo rm izm  czy rew o luc ja , 
b a ry k a d y  czy k a r tk a  w y b o rc z a —  n ie  ro zn a m ię tn ia ją  um ys łów  
ta k  ja k  w  p ie rw szych  dz ies ią tka ch  la t  b ieżącego s tu lec ia . 
P ro le ta r ia t n a u czy ł się w y k o rz y s ty w a ć  w s z y s tk ie  fo rm y  w a lk i 
d la  os iągn ięc ia  sukcesów . A le  kap  ta liz m  je s t jeszcze c iąg le  
s iln y , p o tra f i on jeszcze oś lep iać  frazesam i tro s k i o dem okrac ję . 
To  p rzec ież  k a p ita liz m  a m e ryka ń sk i jes t n ie s łych a n ie  o b u rzo ­
ny „p o g w a łce n ie m  zasad d e m o k ra ty c z n y c h " w  k ra jach , k tó re  
z n io s ły  u s ieb ie  panow an ie  k a p ita łu  p ryw a tn e g o . K s iążka  
Ja b ło ń sk ie go  dem asku je  te  „w ie lk  e dem o kra c je  zachodu“ , p o ­
kazu je  je  od p odszew k i. K s ią żka  ta uczy, że p ra w d z iw a  d e ­
m o kra c ja  może b yć  z rea lizow an a  ty lk o  w  u s tro ju  s o c ja li­

s tycznym . Teofil Głowacki

w s ł u ż b i e  H i t l e r a * )
pracowałby plan działania i metody wprowadzenia go 
w życie. Uczeni niemieccy dostarczyli wszystkich po­
trzebnych do tego elementów.

NAUKA NIEMIECKA PODPORĄ REŻIMU 
HITLEROWSKIEGO

Program narodowo - socjalistyczny jest bardzo ubogi 
w treść i zmienny, jego stałym czynnikiem jest antyse­
mityzm, który też od początku uznany został za główną 
broń hitleryzmu. Stał się on według słów jednego 
z hitlerowskich pisarzy,propagandowych „tajemniczym 
znakiem porozumiewawczym, po którym poznają się 
ci, którzy zrozumieli ducha czasu. Stosunek osób, orga­
nizacji i prądów do zagadnienia żydowskiego staje się 
miarą ich politycznego nastawienia“

I  oto nauka nemiecka w pełni świadomości swej roli 
idzie na służbę Hitlera w dziele zniszczenia Żydów- 
Przedstawione przez Weinreicha fakty i dokumenty ob­
razują, jak w każdym stadium realizacji programu anty­
semickiego, aż do ostatecznego wymordowania miliono­
wych mas żydowskich, uczeni niemieccy znajdowali 
dlań teoretyczne, „naukowe“  uzasadnienie, dostarczali 
akademickich argumentów i wiedzy fachowej. Stanęli 
przy boku Hitlera nie tylko nowi ludzie, pseudouczeni, 
którzy wypłynęli na falach hitleryzmu. Naukowcy
0 światowych nazwiskach, profesorzy wszystkich bez 
wyjątku uniwersytetów, ludzie, którzy brali udział i od­
grywali rolę w międzynarodowym ruchu umysłowym
1 mieli za sobą prawdziwy dorobek naukowy, stali się

*) M a x  W e in re ic h i H it le r  P ro fessors —  the P a rt o f Scho­
la rsh ip  in  G erm anys C rim es aga inst th e  Jew ish  P e o p le* 
Y id d ish  In s t itu te  —  Y iv o . N e w  Y o rk  1946.
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podporą reżimu. Fizycy tej miary, co laureat nagrody 
Nobla Lenard, oraz badacz energii atomowej, J. Stark, 
przeciwstawiali fizykę niemiecką „fizyce żydowskiej-1, 
reprezentowanej przez Einsteina. Geopolityk, prof. Ha- 
nohofer, oraz dr Baunse zapoczątkowali nową naukę
0 obronie narodowej. (Wehrwissenschaft), w rzeczywi­
stości stanowiącą naukę o agresji militarnej. Pod wierno- 
poddańczymi adresami do Hitlera, wysławiającymi na­
rodowy socjalizm, widnieją podpisy rektorów i profeso­
rów wszystkich wyższych uczelni niemieckich, sław­
nych ze swych wielkich tradycji naukowych. Ulubio­
nym tematem dysertacji doktorskich stała się propa­
ganda antysemityzmu. Trudno mnożyć nazwiska; war­
to zacytować jednak znanego chirurga dra Sanerbru- 
cha profesora Uniwersytetu w Berlinie, charaktery­
styczne jest bowiem, że zajmował on po kapitulacji 
Niemiec wysokie stanowisko w zarządzie miejskim Ber­
linie, a władze radzieckie dopiero po paru miesiącach 
>dkryły jego prawdziwe oblicze.

Specjalnie odznaczyli się w służbie rasizmu biolodzy
1 antropolodzy, oraz prawnicy. Teoria rasizmu została 
sformułowana przez Erwina Baura, Ernsta Rudina, 
i przede wszystkim Eugena Fischera. Wszystkie trzy 
lazwiska były przed erą hitlerowską znane wśród spec­
jalistów świata. Nie zawahali się oni dostarczyć argu- 
hentów hasłom Hitlera i Rosenberga. Na czoło postula- 
:ów eugeniki wysunęli selekcję w drodze 'wyelim ino­
wania elementów rasowo niższych i zapobieżenia mie­
szania się ras. Postulaty te, rzucone na fale propagandy 
Politycznej, powtarzane i rozwijane w niezliczonej ilo ­
ści wykładów, prac, broszur, artykułów, filmów i pro- 
lukcji radiowych, stały się częścią światopoglądu nie­
mieckiego i zostały w rezultacie wykonane w planowy 
1 systematyczny sposób — przez wymordowanie 6 m i­
lionów żydów europejskich.

W pierwszym stadium realizacji wsławili się prawni- 
:y niemieccy. Założona w roku 1933 Akademia Nie­
cieckiego Prawa pod przewodnictwem Hansa Franka, 
różniejszego Generalnego Gubernatora, zgrupowała wie­
li teoretyków i praktyków, którzy opracowali słynne 
istawy norymberskie z 15 września 1935 r. o ochronie 
rónoru niemieckiego i k rw i niemieckiej. Ustawy te 
tawiały Żydów poza nawias społeczeństwa. Był to jed- 
lakże okres, w którym narodowy socjalizm liczył się 
eszcże z opinią świata, propaganda hitlerowska głosiła 
^ięCl ¿0 ustawy te mają na celu jedymę odgiodzić na­
ród niemiecki od Żydów, uchronić go od ich wpływu 
1 wyzwolić spod ich panowania.

.UKA ANTYŻYDOWSKA“
■dnocześnie powstaje w Niemczech nowa, nieznana 
y i nigdzie gałąź wiedzy — nauka antyżydowska.
dszedł czas odnowy dla naukU- ^  
ych teoretyków hitleryzmu, Walter Frank wie 
o tym że sama wiedza, pozbawiona instynktu i siły, 
y n k  odegrała roli w historii, lecz wiemy także, ze 
y nie rządzony z pominięciemki naród nie może byc rząazony

inisterstwo Oświaty Trzeciej n a S o w T j^ W
żytą wagę do tej ^ /b a d a n ia  zagad-
■ 1936 tworzy się departament-dla g Historii
ia żydowskiego w Państwo y Uniwersytetów
ych Niemiec. Dziewięć najstarszym

niemieckich wysłało swoich reprezentantów na otwar­
cie tego departamentu. 15 profesorów zostało zaangażo­
wanych do pracy. Walter Frank, jako dyrektor, o- 
świadczył na plenarnej jego sesji: „Instytut stanowi 
centrum antysemickiej wiedzy niemieckiej, zbiegają się 
w nim twórcze siły w harmonijną całość, opartą na 
światopoglądzie, w którym antysemityzm zamiast czy­
stej negacji jest elementem konstruktywnym“ .

Instytut wydawał do roku 1944 własne pismo pt. 
„Badania kwestii żydowskiej“ . Wydawnictwo obejmuje 
dziewięć tomów, zawierających prace 35 autorów.

Protektorem Waltera Franka był Hess. Goebbels utwo­
rzył własny instytut dla studiów nad kwestią żydowską 
pod przewodnictwem dra Wilhelma Zieglera. Oczywiście 
z własnym czasopismem pt. „Kwestia żydowska w po­
lityce, prawie, kulturze i gospodarce“ .

Inny nieco charakter ma Instytut dla Badań nad 
Wpływem Żydowskim na Niemieckie życie Religijne 
pod przewodnictwem Waltera Gruntmanna. Był on 
jednak tylko tolerowany. Ministerstwo Propagandy wy­
raźnie podkreśliło, że nie jest zainteresowane w uzgad­
nianiu nauk chrześcijańskich z teorią narodowego socja­
lizmu.

W okresie przygotowania do wojny kwestia żydow­
ska stała się tematem rozważań praktycznych. Wielką 
rolę odegrał tu dr Peter Heinz Seraphim, profesor Uni­
wersytetu w Królewcu. Jego pierwszą pracą było ogło­
szone w 1935 r. studium o stosunkach gospodarczych 
w Polsce, przy czym gorące rekomendacje ówczesnego 
rządu sanacyjnego niezmiernie u łatw iły uczonemu nie­
mieckiemu zebranie wyczerpujących danych na m iej­
scu. Następna praca — o Żydach w Europie wschod­
n ie j __ jest uzasadnieniem programu rasistowskiego 
w oparciu o obszerny materiał historyczny, ekonomicz­
ny statystyczny i bibliograficzny. Stała się ona późmej 
podręcznikiem dla władz administracyjnych na terenach 
okupowanych.

Propaganda antysemicka zostaje przystosowana do ce­
lów wojny i ekspansji niemieckiej. Za pomocą pseudo­
naukowej argumentacji w tysiącznych odmianach uda- 
wadnia się tę samą teorię, że „Europie grozi zagłada ze 
strony międzynarodowego żydostwa“ . Pisma propa­
gandowe tłumaczy się na obce języki, piąta kolumna 
przy pomocy miejscowych faszystów podejmuje się ich 
rozpowszechnienia w krajach, które mają się stać łupem 
Trzeciej Rzeszy. W okresie, w którym H itle r miał na­
dzieję pozyskania Francji i Anglii przeciwko Rosji, do­
minuje temat „Żydostwo — to bolszewizm“ ; w dobie 
niemiecko - sowieckiego paktu o nieagresji od sierpnia 
1939 r. do czerwca 1941 r. — „żydostwo — to pluto- 
kracja i międzynarodowa finanseria“ . Potem oba te­
maty cieszą się równym powodzeniem.

W swojej sławnej mowie z 30 stycznia 1939 r. H itler, 
przepowiadając zagładę rasy żydowskiej w Europie, 
stwierdza, że narodowo - socjalistyczne Niemcy posia­
dają instytucje, które mogą uświadomić opinię świata 
o istocie kwestii żydowskiej.

Przed samą wojną wreszcie na wiosnę 1939r. pow­
staje instytut partii narodowo - socjalistycznej dla ba­
dań nad kwestią żydowską, pod przewodnictwem Ro­
senberga, z siedzibą we Frankfurcie nad Menem. Do 
instytutu została przydzielona słynna biblioteka juda­
istyczna, w której następnie skoncentrowano materiały, 
zebrane z innych bibliotek europejskich.
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ROLA UCZONYCH W WYKONANIU DZIEŁA 
ZNISZCZENIA

Z wybuchem wojny i okupacją Polski rozpoczęła się 
realizacja programu. Każde jej stadium było omawia­
ne i gruntownie opracowane: ograniczenia prawne, 
przymus pracy, koncentracja w zamkniętych gettach 
to nie samorzutne pomysły satrapów, lecz czynniki roz­
ważań profesorów, rezolucji kongresów i zjazdów nau­
kowców niemieckich. Wszystkie badania i akademickie 
wywody prowadzą do ostatecznego rozwiązania: maso­
wego mordu Żydów w Europie.

Po kampanii wrześniowej nowa sytuacja zostaje na­
tychmiast przepracowana na polecenie Himmlera. Dr 
Walter Geisler, profesor geografii, rozpoczyna serię 
prąc monograficznych pod hasłem: „Niemcy, Wschód 
was wzywa“ . Geisler stawia kwestię jasno: „Wcielone 
do Rzeszy terytoria b. Polski są czysto niemieckie, przez 
przesiedlenie ludności polskiej niemiecki ich charakter 
zostanie zapewniony, Polacy będą skoncentrowani 
w Generalnej Gubernii, na której terenie znajdzie swo­
je rozwiązanie również kwestia wschodniego żydostwa . 
Zamknięcie żydów w gettach było przedmiotem dal­
szych prac, przy czym uważane było ono zgodnie za 
rozwiązanie tymczasowe.

Pochód niemiecki w głąb Rosji i podbój olbrzymich 
terytoriów otworzył nowe horyzonty. Cały szereg ta j­
nych dokumentów stwierdza, że eksterminacja Żydów 
na tych terenach była postanowiona z chwilą rozpoczę­
cia wojny ze Związkiem Radzieckim. Nieuzasadnione 
jest zatem często powtarzane twierdzenie, że była ona 
odpowiedzią na wypowiedzenie wojny przez Stany 
Zjednoczone. Zacytowane dokumenty to rozkazy ze 
sztabu Hitlera, podpisane przez gen. Keitla i marszałka 
von Reichenau. Charakterystyczne jest, że stawiając 
armii niemieckiej za zadanie bezwzględne wyniszczenie 
Żydów, posługują się one dosłownie argumentami i w y­
wodami z prac uczonych profesorów. Za armią szła ad­
ministracja okupacyjna i Gestapo. Instrukcje były w y­
raźne. Weinreich reprodukuje tajną korespondencję 
między przedstawicielami miejscowych władz admini­
stracyjnych. W piśmie z 16. X II. 1941 r. generalny ko­
misarz Mińska, Kubę, zapytuje komisarza Ostlandu, 
Lohsego, jak należy postępować z transportami Żydów 
deportowanych z Niemiec. Między tym i Żydami znajdu­
ją się wartościowi fachowcy. „Jestem z pewnością go­
tów — pisze dosłownie Kubę — pomóc w rozwiązaniu 
kwestii żydowskiej, jednak ludzie, którzy pochodzą 
z naszego środowiska kulturalnego, są z pewnością 
czymś innym niż tutejsze dzikie hordy. Czy należy po­
lecić ich zarżnąć (abschlachten) przez Łotyszów i L it ­
winów?“

Instrukcja komisarza Lohsego jest wyraźna: „Kw e­
stia żydowska została ostatecznie wyjaśniona. Ze 
względów zasadniczych interesy gospodarcze nie będą 
brane pod uwagę. W szczególnych wypadkach należy 
się porozumiewać bezpośrednio z szefami SS. i po­
lic ji“ .

Wypadki potoczyły się dalej w wiadomy sposób. 
Znaleźli się teoretycy i tej praktyki. Monografię na ten 
temat pisze dr G. Teich.. Udawadnia on, że Żydzi są 
pod względem rasowym specyficznymi mieszańcami 
i tylko pozornie stanowią grupę etniczną, webec tego 
nie mają prawa do istnienia wśród innych narodów,

a jedynym rozwiązaniem zagadnienia jest kompletna 
likwidacja.

DALSZE PLANY
Oficjalna propaganda niemiecka staje się jednak 

w tym okresie dyskretniejsza. O metodach „rozwiąza- j 
nia“ kwestii żydowskiej nie pisze się otwarcie, unika się i 
drastycznych wyrażeń. Niemieccy intelektualiści od te­
orii przechodzą do praktyki. Naukowa organizacja obo­
zów śmierci, ich urządzenia i gospodarcze wysyskanie 
są dziełem techników niemieckich. Rola medycyny nie- | 
mieckiej jest znana.

Prace publicystyczne nie zostają jednak przerwane, j 
ich ostrze zwraca się przeciwko „rządom żydowskim | 
w Anglii i Ameryce“ . Wysiłki kieruje się ku przekona­
niu świata o słuszności wojny antyżydowskiej. Mają 
one przygotować grunt do przyjęcia dokonanego zwy­
cięstwa. _ . .

W lutym 1944 r. w momencie, kiedy Niemcy stali juz ;
w obliczu klęski — choć zwycięstwo w wojnie z Ży- j 
darni było osiągnięte — postanowiono zwołać międzyna- ; 
rodowy kongres antyżydowski w Krakowie. Celem j 
kongresu było pozyskanie europejskiej e lity intelektu­
alnej, która dotychczas nie została przekonana przez 
propagandę antyżydowską. Rezolucja kongresu, miała 
być podpisana na Wawelu i miała zawierać „uznanie 
dla niemieckiej polityki antyżydowskiej i proklamowa­
nie Europy wolnej od żydów“ . Data Kongresu wyzna­
czona została na U  lipca 1944 r „  następnie odłożona do 
6 września 1944 r. Lista uczestników została dokładnie 
ustalona. Zawierała nazwiska pisarzy i działaczy wszy­
stkich krajów podbitych i z Niemcami sprzymierzonych, 
rezerwowała miejsca dla neutralnych, zaproszeni mieli 
być przedstawiciele krajów pozaeuropejskich, Arabię ! 
miał reprezentować w ielki m ufti Jerozolimy. Program , 
był szczegółowo przygotowany. Obejmował on referaty
0 historycznej, ekonomicznej i kulturalnej ro li Żydów- 
Jeden z referatów nosił ty tu ł: „U. N. R. R. A. jako ży­
dowski plan opanowania świata“ . W czasie kongresu 
w teatrach i kinach krakowskich miały być wystawione 
sztuki o treści antysemickiej, urządzona miała byc 
wielka wystawa pt. „Żyd we współczesnej polityce ; 
światowej“ . Gościom miano pokazać „niemiecki Kra- 
ków“ , jednocześnie przekonać ich, że Niemcy zachowują 
się poprawnie wobec Polaków. Oczywiście należało ab 
solutnie nie dopuszczać do żadnego zbliżenia między 
gośćmi a Polakami. Wszystko zostało przewidziane
z niemiecką dokładnością. Ustalono nawet, że na czas 
kongresu urządzony zostanie specjalny dom publiczny» 
przy czym według wyrażenia Ministerstwa Propagandy, 
nie należało używać w nim „polskiego ani ukraińskie j 
go materiału“ . Oczywiście we wrześniu 1944 r. cały ten 
piękny plan nie mógł już być wykonany.

Z zebranego przez Weinreicha materiału, przedsta­
wionego w bardzo sumarycznym skrócie, wynika nie­
zbicie, że zbrodnie niemieckie nie były tylko dziełem 
grupy bezpośrednio rządzącej, co więcej, że grupa 
nie byłaby w stanie ich wykonać, gdyby inteligenci3 
niemiecka nie podała je j ręki.

Historia ludzkości zna postacie typu Dżingis - Chan
1 postacie typu profesora Fischera, ale nie znała dotych­
czas faktu współdziałania Dżingis -  Chana z profesorem 
Fischerem. Tej współpracy przypisać należy jej rezuim  
— 6 milionów pomordowanych Żydów.
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Czy tym bilansem kończy się proces narodowego soc­
jalizmu, a raczej proces narodu niemieckiego?

I co ma się stać dalej?
Niedawno czytaliśmy w naszej prasie, że kilkudzie­

sięciu uczonych niemieckich otrzymuje obywatelstwo 
Stanów Zjednoczonych. Są to przeważnie technicy. Czy 
zbadano przed tym, czy nie ma wśród nich konstrukto­
rów komór gazowych i krematoriów? Nazwiska tych 
wynalazców są nieznane, nie stanęli oni przed żadnym 
trybunałem. Chodzą spokojnie po świecie.

Kto ma prowadzić dzieło duchowej denazifikacji Nie­
miec, o której się tyle mówi? Czy ci sami nauczyciele, 
którzy przez kilkanaście lat wpajali w umysły tysięcy 
swoich uczniów naukę narodowego socjalizmu? Czy też 
ciż sami przez nich wychowani uczniowie?

Czy są inni? Nie słyszeliśmy o nich. Wiemy, że 
wszystkie szkoły, wszystkie uniwersytety były obsadzo­
ne wyłącznie przez zwolenników Hitlera. Nie słyszeli­
śmy, aby wśród uczonych narodu, który wydał Erazma 
z Rotterdam i Goethego, podniósł się głos w obronie

prawdy i człowieczeństwa. Jeżeli były w yją tk i to jak­
że nikłe, jakże sporadyczne, nawet w okresie, kiedy 
groźba terroru nie była jeszcze tak powszechna i bezpo­
średnia.

Należy stwierdzić z całym naciskiem fakt, który musi 
odegrać rolę przy rozwiązywaniu zagadnienia niemiec­
kiego: jest to naród pozbawiony warstwy inteligencji, 
wolnej od zarzutu hańby; naród pozbawiony przywód­
ców duchowych.

Czasy pogardy wyryły swoje piętno i na naszym spo­
łeczeństwie, a jednak nigdy nie zabrakło polskich inte­
lektualistów, którzy nie dopuścili się tej „zdrady kler­
ków“  i zarówno w czasach przedwrześniowyćh, jak 
i w czasie okupacji, jak i obecnie stanęli do walki z an­
tysemityzmem. Niemiecka inteligencja natomiast jest 
w osobach setek swoich przedstawicieli współwinna 
zbrodni przeciwko ludzkości. Stanowi ona nadal realne 
niebezpieczeństwo — tym groźniejsze, że świat przesta­
je o nim mówić, a nawet myśleć.

A n ie la  S te insberg

N o w a E u r o p  a* )
Po raz d ru g i w bieżącym stuleciu Europa stanęła w ob liczu  ko- 

nieczności określenia nowych fo rm  swego przyszłego b y tu  po li- 
tycznego, gospodarczego i  społecznego, fo rm , k tó re  odpow iadałyby 
zm ienione j rzeczywistości pow ojennej. Książka W altera  Fitzgc- 
ra lda „T h e  New Europę“ , akcentując właśnie wagę dokonanych 
przem ian, zwraca uwagę na powstałą w  ich  w yn iku  dysproporcję 
pom iędzy osiągnięciam i m a te ria lnym i współczesnej cyw iliza c ji 
a dokonaną w tym  czasie ewolucją po lityczną i  psychiczną.

R ew olucyjne osiągnięcia współczesnej nauki n ie  ty lko  wypo­
sażyły nas w  potężne ś rodk i obrony i  zniszczenia, n ie  ty lk o  stwo­
rzy ły  w a run k i gigantycznego rozw oju  tech n ik i, ale un ieza leżniły 
człow ieka jednocześnie w  dużym  stopniu  od determ inującego je ­
go zachowanie społeczne środowiska naturalnego, geograficznego 
(przestrzeń, k lim a t czy kon figu rac ja  te renu). P rzem iany te spo­
w odow ały też o lb rzym ią  koncentrację s iły  po lityczne j i  gospodar­
czej w rękach k i lk u  w ie lk ic h  mocarstw. W tych warunkach dąże­
n ie  m ałych i  średnich narodów do izo la c ji po lityczne j czy gospo­
darczej n ie  posiada szans re a liz a c ji; jest anachronizmem, szkod­
liw y m  zarówno dla poszczególnych organizm ów po litycznych , ja k  
i  d la E uropy czy świata ja ko  całości. W arunk iem  bow iem  dalsze­
go rozw o ju  jest b liska  współpraca m iędzynarodowa w  każdej 

dziedzin ie.
Zniszczona w ojną Europa m usi zdobyć się na w ys iłek  ustalenia 

swych nowych fo rm  po litycznych  i gospodarczych, fo rm , k tó re  —  
zaspakajając p rzyna jm n ie j w pewnym stopniu potrzeby i  aspi­
racje narodowe —  tw orzy łyby jednak w arunk i b liższe j współpracy 
m iędzy narodam i, a w  konsekw encji trw a ły  p o kó j i  dobrobyt.

K a rta  A tlan tycka , gwarantując narodom  europe jsk im  samo­
dzie lny byt państwowy, jest pewną fo rm ą re lig ii p o lityczne j, k tó ­
re j dogmatem -  podobnie ja k  w okresie trak ta tu  w ersalskiego-  
jest prawo „samostanowienia narodów bez względu na ich  w ie l­
kość“ . F itzgera ld  k ry ty k u je  tę zasadę z p unk tu  w idzenia zarówno 
om ów ionych ju ż  przem ian w  strukturze świata, ja k  rów nież nie-

/ .  , i • ,  ,lnkła(Invch granic narodowościowychm ożliw ości wykreślenia dow aanyc« b
^  • • •m łndniowo-wschodm ej. Dokonane w  cią-

w E urop ie  środkow ej i  P °*u( . . . .  . .
gu w ieków  m igracje  na tym  obszarze u n ie m o ż liw ia j, w y tę że n ie
zgodnych z idea lnym i założeniam i granic etnicznych. W prost

* Walter F itzgera ld . The New Europe. A n In tro d u c tio n  to its  

P o lit ic a l Geography. London 1945 r .  .............

p rzeciw nie zasady te z rod z iły  szereg prob lem ów , dziś rozw iązy­
wanych inaczej —  może tru d n ie j, bo leśn ie j ale skuteczniej.

Książka F itzgera lda ukazała się jeszcze przed konferencją  
w  Poczdamie. N ie  uwzględnia więc powstałych w  okresie późn ie j­
szych koncepcji po litycznych  i  gospodarczych, n ie  u s iłu je  nawet 
nakreślić  wyraźnych fo rm u ł rozw iązania nu rtu jących  Europę p ro ­
blemów. K ładąc g łów ny akcent na zmianę środow isk geograficz­
nych w E urop ie  i  ich  osłabiony w p ływ  na aktywność społeczną 
współczesnego człow ieka, stawia sobie za cel jedyn ie  zwrócenie 
uwagi na k ie run e k  dokonanych przem ian, oraz na b łędy rea lizo­
wanych w okresie m iędzyw ojennym  koncepc ji po litycznych.

Dlatego też omawiając centra lny p rob lem  pow ojennej Europy 
t j.  sprawę przyszłości N iem iec, n ie  sugeruje autor określonego 
je j rozw iązania, ograniczając się jedyn ie  do zwrócenia uwagi na 
szereg specyficznych aspektów, a więc przede wszystkim  na aspekt 
etn iczny i  gospodarczy. N iem cy, według F itzgera lda, n ie  posia­
dają wyraźnych granic etnicznych, zwłaszcza na wschodzie i  po- 
łudniowo-wschodzie. N iem cy z na tury swej są k ra jem  tranzyto ­
wym, przez k tó ry  przebiegają główne szlaki z pó łnocy na po łud ­
nie (przełącz B renneru ), ze wschodu na zachód (n iż  północno- 
n iem ieck i) oraz z europejskiego zachodu na b lis k i wschód (przez 
Nadrenię i  Bawarię w  k ie ru n ku  na Is ta m b u ł). N iem cy posiadają 
dobrą sieć kom un ikacy jną  i duże zdolności organizacyjne. A u to r  
uważa za słuszne z p u n k tu  w idzenia p o ko ju  ograniczenie poten­
c ja łu  gospodarczego N iem iec w fo rm ie  przekazania części wysoko 
uprzem ysłow ionych, lu b  stanowiących bazy surowcowe terenów 
pod ko n tro lę  m iędzynarodową (np. zagłębie R u h ry ) , lu b  też pod 
władzę suwerenną państw sąsiadujących, ja k  Po lska czy Francja. 
F itzgera ld  wskazuje na wyraźną odrębność s truk tu ra lną  N iem iec 
północnych i  po łudn iow ych  i  na względnie małą wartość dla eko­
n o m ik i n iem ieck ie j obszarów położonych na wschód od l in i i  
D o lny  Śląsk —  wybrzeże B a łtyku .

Te zagadnienia i  sform ułow ania  nie w yczerpują oczywiście bo ­
gatej p rob lem a tyk i ks iążk i. Jest w  n ie j w ie le  tw ierdzeń czy uwag, 
k tó re  mogą budz ić  poważne zastrzeżenia. N ie m n ie j książka sta­
wia szereg zasadniczych prob lem ów  współczesnej Europy, u ję tych  
w roz leg łe j perspektyw ie, p rob lem ów  n iezm iern ie  aktualnych 
w  c h w ili obecnej, gdy k rys ta lizu ją  się nowe fo rm y  współżycia 
narodów.

Władysław Piotrowski
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F i l m  n i e s i e  o ś w i a t ę
N ie ulega w ątp liw ości, że na jbardzie j łub ianym  i na jbardzie j 

rozpowszechnionym rodzajem  film u  jest f i lm  rozryw kow y. Do te­
go dzia łu  zaliczamy zarówno dramaty, ja k  i kom edie. Is tn ie ją  
wprawdzie f i lm y  dramatyczne, znajdujące się na samym pogran i­
czu f ilm ó w  oświatowych, ale p raw dziw y f i lm  kształcący w in ien  
unikać ja k ie jk o lw ie k  dram atyzacji zdarzeń. Przez „dram atyzację“  
rozum iem  tu ta j nie is to tny  przebieg wydarzeń, k tó ry  może być 
dramatyczny, lecz takie ułożenie scenariusza lu b  tak i montaż, k tó ­
re w sztuczny sposób w ypadki dram atyzują.

is tn ie ją  na to dwa pokrewne i  znakom ite p rzyk łady : „E sk im o “ , 
f i lm  dramatyczny, nakręcony na podstawie powieści znanego pod­
różnika, oraz „Z  Byrdem  do Bieguna“ , reportaż nakręcony na go­
rąco i  obrazujący bez sztucznego montażu dzieje słynnej w ypra­
wy. D rug i f i lm  jest n iew ą tp liw ie  kształcący i n ie zawiera żadnych 
domieszek sztucznie dramatycznych, wypływających z odpow ied­
niego uszeregowania zdarzeń. „E sk im o “  jest film e m  częściowo 
kształcącym, nacisk położono jednak na k o n f lik t  m iłosny m iędzy 
Eskim osami, gorzej lub  le p ie j odczuty przez autora powieści,
I reuchena.

R O D ZA JE  F IL M Ó W  K S Z T A Ł C Ą C Y C H

Po w o jn ie  na wszystkich ekranach świata rozprzestrzenił się f ilm , 
którem u nadano kom prom isow ą i zupełn ie niesłuszną nazwę „d o ­
kum enta lny . I i lm  tak i ja k  sama nazwa wskazuje —  pow in ien 

beznam iętnym  sprawozdaniem film o w ym  z przebiegu wyda­
rzeń. Przebieg w in ien  być oddany w iern ie , a komentarz w in ien  być 

pozbawiony akcentów propagandowych. W tedy dop iero  dokum ent 
jest dokumentem.

W f ilm ie  dokum enta lnym  za dokum ent możemy uznać ty lko  
zdjęcia i to ty lk o  te zdjęcia, k tó re  b y ły  isto tn ie  dokonane na m ie j­
scu. Wszystko inne, (montaż, kom entarz) m usim y odrzucić. N ie 
mam na m yś li tu ta j tak jaskraw ych b łędów, ja k  kiedyś zauważy­
łem  w jedne j z film o w ych  k ro n ik  aktualności. Pokazywano Now y 
R ok w M oskw ie. N a w id o k  słonia dzieci k laska ły  w ręce. Po tym  
pokazywano N ow y R ok w N owym  Jorku . Na w idok  gwiazdora te 
same dzieci k laska ły  w ręce. To jest oczywiście dowód n ie c h lu j­
stwa przy montażu i powoduje b rak ufności do przedstawianych 
fragm entów. Publiczność p rzy jm ow ała  tę om yłkę z łoś liw ym i uwa­

gami.
M ów ię tu ta j o ś w i a d o m y c h  przeinaczeniach prawdy, k tó re  

są niestety częstym z jaw iskiem  w  film ach  tzw. „dokum en ta lnych “ .
Is tn ie ją  przeinaczenia n i e s z k o d l i w e .  Na p rzyk ład  zdjęcie 

strzelających arm at w ja k ie jś  b itw ie  nie udało się. Co zrobić? 
W m ontow uje  się arm aty z ja k ie jś  inne j b itw y . Żadna szkoda z te­
go nie w yn ika , bo z w y ją tk iem  k i lk u  arty lerzystów , k tó rzy  wiedzą, 
jak ie  i k ie d y  zajm owała pozycje ich  bateria , szerokiem u ogó łow i 
jest to  na jzupe łn ie j obojętne.

Is tn ie ją  jednak także przeinaczenia szkodliwe. Stosowali je  na 
szeroką skalę N iem cy w  okresie, gdy przestało im  się wieść na 
fronc ie . K o m u n ika ty  radiow e ju ż  od dawna m ó w iły  o ofensywie 
M ontgom ery‘ego w L ib i i ,  pdczas gdy n iem ieckie  ty g o d n ik i film o w e  
ciągle jeszcze „zw ycięża ły“ . W praw dzie zwycięstwa odbyw ały się 
coraz b liż e j T r ip o lis u , n iem n ie j jednak zawsze ginęło znacznie 
w ięcej czołgów b ry ty jsk ich . F ilm y  te wyświetlane ua pub licznych 
placach w n iek tó rych  m iastach po lsk ich  w yw o ływ a ły  ty lk o  uśmiech 
po litow an ia , a nieraz ca łk iem  jawne i złośliw e uwagi przechod­
niów.

Oczywiście tego rodza ju  f i lm , chociaż nawet zawiera zdjęciu 
prawdziw e, a w ięc dokum entalne, n ie jest dokumentem.

Czym jest wobec tego? Jest to p u b l i c y s t y k a  film ow a. N ie 
chcę pom niejszać znaczenia tego rodza ju  film ó w  i sugerować, że 
pub licystyka  występuje tam, gdzie kończy się prawda dokum enta l­
na. B yna jm n ie j. P ub licystyka może być w y s o k i e j  klasy i  może

być na jzupe łn ie j prawdziwa, ale zawsze będzie czymś innym , n iż 
dokument.

R A D Z IE C K IE  F IL M Y  P U B L IC Y S T Y C Z N E  

W idz ie liśm y cały szereg znakom itych radzieckich film ó w  p u b li­
cystycznych, do k tó rych  w pierwszym rzędzie trzeba zaliczyć „ B i t  
'vf  o U kra inę i „B e r l in “ . Oba te f i lm y  b y ły  wykonane wyłącznie 

P r a w d z i w y c h  zdjęć dokum entalnych, ale nie b y ły  to  po 
Prostu w ko le jnośc i zdarzeń wywołane i  zestawione zdjęcia lecz 
dramatyczny fe lie ton  film o w y , wyposażony w kom entarz o wyso- 
k ich  wartościach lite rack ich  i  dokum entalnych.

P rzypom n ijm y sobie montaż f ilm u  „B e r l in “  Obraz p ie rw s z y  
Stolica Rzeszy gin ie, pada Reichstag. Na posadzce wala sig pop i, r- 
kie m arm urowe H .tle ra  i globus. Obraz d ru g i: Aparat film o w y  

s,e do ,e«° Slobusu. Słowa kom entarza: H it le r  chcia ł za- 
wojować cały świat. Obraz trzec i: Ruchoma mapa obrazuje zalew 
h itle row sk i w Europie. Z d jęc ia  dokum entalne n iem ieckie  „dno - 
SZ?Ce. 8lę do narastania potęgi I I I  Rzeszy. Obraz c z w a rty  A tak 
ipem .ecki na Z. S. R. R. Obraz p ią ty : Montaż zdjęć i graficznych 
map zwycięstwa stalingradzkiego. Obraz szósty: Ofensywa Don — 
D n iep r -  Bug -  W is ła  -  Odra -  B e rlin . K ap itu lac ja . Obraz 
stoam y: Fragm enty parady zwycięstwa w  Moskw ie.

Oczywiście właściwe miejsce obrazu pierwszego jest w części 
zm-ttj p0 s łow ie : „B e r l in “ . To przestawienie, k tó re  stwarza w ie l­

k ie  napięcie dramatyczne i pow oduje  niesłabnące zainteresowanie 

1 J ° Si ten ,ans ‘ P ub licystyk i film o w e j w ysokie j klasy.
ten sam sposób skomponowano znakom ite f i lm y : „F ranc ja  

wyzwolona“  i „U padek Japon ii“ , k tó re  wskazują na poziom , ja k i 
uzyskało Centralne Studio F ilm ó w  Dokum enta lnych w M oskw ie, 
chociaż nazwa, ja k  to  poprzednio starałem się wyjaśnić, nie jest 
zupełnie trafna. F ilm o teka  Studia grom adzi wszystkie zdjęcia do- 
k,.m entalne, ale reżyser i montażysta f ilm ó w  m a j, prawo w yko­
rzystać te zdjęcia do swych fe lie tonów  film ow ych , k tó re  są przy- 
datne d la  ich koncepcji. Chodzi o to, aby ta k i fe lie ton  nie prze- 
maczał rzeczywistości, tak ja k  _  z powodzeniem u siebie, ale 

_ P  »wodzenia u narodow  podbitych  —  ro b il i N iemcy.

J t0 “  d‘ ;  /A[ fe l|eton film o w y  stal się podczas w o jny  jedną 
- zo owye i  gałęzi propagandy w ojskow e j w a rm ii lądow ej, floc ie  

1 lo tn ic tw ie  w Ameryce. Znany reżyser F rank Capra nakręc ił (a ra- 
czej zestawił) cały cyk l f ilm ó w  pod ogólnym  tytu łem  „Dlaczego 
walczym y?“ , gdzie zdjęcia dokum entalne i „ tr ic k o w e “ , um ie ję tn ie  
połączone i skomentowane, mogą służyć za wzór pub licys tyk i f i l-  
n iowej.

Do jakiego  stopnia te f i lm y  są dobre, niech świadczy fakt, że 
amerykańscy p r y w a t n i  producenci f ilm o w i n ie  dopuścili ic h  na 
ekrany z „baw y przed konkurencją  dla film ó w  dramatycznych. 
F ilm ó w  tych , znanych każdemu żo łn ie rzow i am erykańskiem u, nie 
zna amerykańska ludność cyw ilna !

F IL M Y  N A U K O W E

F ilm y  naukowe są fo rm ą  pośrednią m iędzy f ilm a m i dokum en­
ta lnym i i pub licystycznym i. Są one dokum entalne o ty le , że n ie  
mogą zawierać żadnego fałszu ani b lagi. Jeśli f ilm u je  się operację 
ślepej k iszk i, to m usi to być operacja ta, a nie inna. Jednakowoż 
operacja ta jest specjalnie zainscenizowana dla tego f ilm u , pod­
czas gdy właściwy f i lm  dokum enta lny nie znosi inscen izacji. B itw y  
nie odbywają się oczywiście po to, aby je  film ow ać. Z d rug ie j 
strony nie jest to f i lm  pub licystyczny, gdyż kom entarz m usi być 
bardzo ścisły i  n ie  może zawierać żadnych m om entów  em ocjonal­
nych.

W f ilm ie  „B e r l in “  w ie lk ie  wrażenie ro b i spalony tru p  Goebbelsa 
i  kom entarz: „Nareszcie m ilc z y !“ . W  f i lm ie  lekarsk im  nie można 
sobie wyobrazić komentarzu w tym  stylu (n p .: p a c je n t  zasnął
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pod narkoz«, jesteśmy ciekaw i co mu się śni?“ ). F ilm  naukowy 
ma pouczyć w sposób m ożliw ie  prosty i jasny, bez żadnych zby- 
tecznych słów.

To samo odnosi się do film ó w  turystycznych. Kom enta to r w in ien 
om ówić pokazywany na ekranie k ra j, lu d z i, obyczaje, ale kom en­
tarz m usi byc pozbaw iony m om entów  emocjonalnych.

I*ilm  naukowy oddał bardzo w ie lk ie  usługi. W  krajach,, w k tó ­
rych powstały najdonioślejsze f i lm y  naukowe (ZSRR, A ng lia  
i F ranc ja ), g łównie z dziedziny m edycznej, najznakom itsze siły  
naukowe s tw ie rdz iły  jednogłośnie, że n iek tó re  operacje na ekranie 
wykazały im  ich własną nieudolność, niepotrzebne ruchy itd . — 
i doprow adziły  do polepszenia techn ik i.

N IE M Y  —  K O M E N T O W A N Y  —  C ZY D Ź W IĘ K O W Y ?

1 rawie każdy w idz k in o w y  jest przekonany, że is tn ie ją  ty lko  
dwa rodzaje f i lm u :  f i lm  n iem y i f i lm  dźwiękowy. Tymczasem 
najczęstszym jeszcze dz is ia j film e m  jest taśma nagrana na niemo, 
z późniejszym podkładem  dźw iękowym  i komentarzem.

Odrzucając na razie na bok w ie lk ie  trudności techniczne połą­
czone z nakręcaniem obrazów stuprocentowo dźw iękowych (m ik ro ­
fon, wzmacniacz, ciężar aparatu do zdjęć bezszmernych) trzeba 
jeszcze stw ierdzić, że sceny dźwiękowe mogą być nakręcane ty lko  
w absolutnej ciszy. Cisza ta dotyczy wszystkich tych, k tó rzy  nie 
b io rą  bezpośredniego udzia łu  w danej akc ji, oraz wszystko, co 
zna jdu je  się w  ruchu i powoduje hałas. Na p rzyk ład  p r  a w d z i- 
w a rozmowa dwu mężów stanu, udających się pociągiem lu b  sa­
m olotem  na jakąś ważną konferencję, może być niesłychanie cie­
kawym  dokumentem  —  ale nakręcić je j dźwiękowo nie można.

Można natom iast nakręcić ją  niem o, podczas gdy stenotypistka 
zapisze wszystkie słowa. Następnie w stud io  można te słowa po­
wiedzieć i zsynchronizować. D la  osiągnięcia zupełnej autentyczno­
ści słowa te mogą powiedzieć ci sami mężowie stanu. N ie  rob iono  
tego jednak dotąd, z w y ją tk iem  tak ich  m ie jsc ,rgdz ie  jest to tech­
n iczn ie  m ożliw e (np. sala sejmowa, pryw atny gabinet itd .)  tam 
gdzie osoba film ow ana nie jest w ruchu i  panuje zupełna cisza. 
Np. ok lask i słyszane na f ilm ie , to n igdy nie te rzeczywiste ok lask i, 
k tó re  nagradzają przem ów ienie —  w ypad łyby one ja k  ry k  morza— 
lecz oklask i zanotowane na taśmie dźw iękowej w specjalnie sprzy­
ja jących warunkach akustycznych i znajdujące się w dostatecznej 
ilości w każdym labo ra to rium  film o w ym ).

Z tych względów np. w tygodnikach „dźw iękow ych“  na całym 
świecie stosuje się zdjęcia nieme, komentowane przez speakera.

Natom iast f i lm y  ściśle naukowe są na ogół nieme, a komentarz 
dosyła się w specjalnej broszurze. Kom entarz jest ty lk o  szkicowy, 
wykładowca opiera się na n im  i  tłum aczy dany f i lm  tak, ja k  to 
uznaje za stosowne.

T a k i sposób, na pozór p rym ityw n y  okazał się najlepszy i  jest 
dz is ia j powszechnie stosowany. Jest to chyba jedyny t r iu m f f ilm u  

niemego.
Oczywiście i w tym  dziale is tn ie ją  w y ją tk i, je ś li f i lm  naukowy 

ma właśnie zobrazować jakieś bardzo charakterystyczne dźw ięki. 
Na p rzyk ład  w czasie operacji w pob liżu  serca m ik ro fo n  chwyta 
uderzenia serca, k tó re  wzmacnia się stokro tn ie . N ieregularna 
i przerywana praca serca w czasie operacji ro b i w tedy ogromne 
wrażenie i  jest —  właśnie z p unk tu  w idzenia naukowego —  n ie­
odzownym  składn ik iem  film u .

Panuje tu ta j jednak prawo, znane w f i lm ie  zw yk łym : m ianow i­
cie dźw ięk rozszerza znacznie głębię dramatyczną ekranu. N auko­
we f i lm y  d ź w i ę k o w e  zb liża ją  się więc do typu pub licys tyk i 

f ilm o w e j.

Z N A C Z E N IE  I  PRZYSZŁO ŚĆ F IL M Ó W  O Ś W IA TO W Y C H  

N ie k tó rzy  teoretycy f i lm u  są zdania, że absolutne w ładztwo f i l ­
mu dramatycznego z udziałem  aktorów  ma się ku  końcow i. Jedni

tw ierdzą, że wobec coraz większego rozrostu znaczenia technik i, 
p rzy rozw oju  barwy, tró jw ym ia ru  i te le w iz ji, udz ia ł żywego aktora 
będzie n iepotrzebny. F ilm  stanie się zlepkiem  doskonale wyglą­
dających sztucznych dekoracyj i  postaci rysunkowych, obdarzo­
nych sztucznym głosem, k tó re  w zupełności zastąpią aktorów  ży­
wych.

Nie wdając się w dyskusję z tym i przew idyw aniam i, k tó re  z pe­
wnością nie grożą jeszcze na jb liższe j przyszłości, trzeba jednak 
przyznać, że f i lm  współczesny w swej obecnej -form ie osiągnął swo­
je  m aksim um  i że jeże li n ie p o tra fi u trzym ać zainteresowania pu­
b liczności czy to tematyką, czy to techniką, czy wreszcie ugrun to ­
waniem p o t r z e b y  kuta —  przyszłość stoi pod znakiem zapyla­
nia. W  tematyce film o w e j daje się zauważyć pewien przesyt (g łów ­
n ie  w  A m eryce), pogoń za tanią sensacją i chw ilam i zanik zrozu- 
m ienia film ow ego.

Na te j, ale i n ie ty lko  na te j podstawie op ie ra ją  swoje przy­
puszczenia w y b itn i f ilm o w cy  francuscy. W  w ie lu  artyku łach , pu- 
b likow anych  w francuskich pismach lite rack ich , a także w książ­
kach francuskich reżyserów i rea lizatorów  film ow ych , czytamy, że 
f i lm  d ą ż y  ku  prawdzie, że f i lm  naukowy, dokum entalny, p u b li­
cystyczny z najróżnie jszych dziedzin zyskuje sobie coraz szersze 
obywatelstwo na ekranach świata i tw orzy wcale silną konkuren­
cję dla wszechwładnych dotychczas f ilm ó w  dramatycznych.

W  n iek tó rych  państwach (Z. S. R. R., Francja, A n g lia ) is tn ie ją  
ins ty tu ty  lu b  akademie film ow e, zajm ujące się p rodukc ją  i roz­
powszechnianiem film ó w  naukowych.

1 o, co dawnie j rozw ija ło  się w opłakanych warunkach, otrzym a­
ło  dz is ia j praw ie na całym świecie prawo obywatelstwa. A ng ie lskie  
f i lm y  dokum enta lne cieszą się w ie lk im  uznaniem  nie ty lk o  w ko ­
łach fachowych, a n iek tó re  f i lm y  radzieckie —  m iędzy in n ym i 
„Ż yc ie  pszczół“  —  b y ły  w ie lk im i sensacjami festiw a lu  film ow ego 
w Cannes.

Ostatnio słynny film o w ie c  francuski, J. Painleve, rz u c ił myśl, 
k tó ra  będzie rozważana na radzie U. N. E. S. C. O .: aby f ilm y  
naukowe b y ły  wyśw ietlane we wszystkich państwach bez ogran i­
czeń i bez konieczności opłacania cła. Tak ie  rozw iązanie by łoby 
ze wszech m ia r godne uwagi i  poparcia. Jest jasne, że np. Polska 
przy najlepszych chęciach nie może nakręcić f i lm u  z wyprawy 
podbiegunowej lu b  z form ow ania  się pere ł na dnie morza, pod­
czas gdy nieznającym  terenu rea lizatorom  francuskim  trudno by­
łoby  nakręcić f i lm  o W ie liczce czy o W ałbrzychu. W zajemna wy­
miana film ó w  oświatowych by łaby więc z jaw iskiem  pożądanym 
nie ty lk o  w dziele zb liżenia narodów, ale szczególniej w u ła tw ie ­
n iu  i  podnies ien iu  ogó lnej ku ltu ry .

NASZE O S IĄ G N IĘ C IA

D la naszych czyte ln ików  będzie ciekawe, czy w Polsce pracuje 
się nad film e m  oświatowym. Skoro zagadnienie to jest tak szeroko 
omawiane zarówno w Z. S. R. R., ja k  i na Zachodzie, n ie ulega 
wątp liw ości, że f i lm  został uznany za pomoc oświatową pierwszo­
rzędnego znaczenia.

F ilm  w Polsce ma n ie w ie lk ie  tradycje  artystyczne. A le  bez w ie l­
k ie j przesady pow iedzieć można, że tradycy j oświatowych w ogóle 
nie ma. W  szkołach odbyw ały się bardzo rzadko pokazy nauko­
wych czy turystycznych film ó w  zagranicznych, bardzo m ało gim na­
zjów  posiadało własne aparaty p ro jekcy jne  i  seans szko lno-film ow y 
należał do rzadkości. Po okupac ji sprawa przedstawiała się pod 
w ie lu  względam i jeszcze gorzej. W  całej Polsce środkowej N iem cy 
nie pozostaw ili an i jednego aparatu szkolnego. Z  tych, k tó re  dość 
gęsto b y ły  rozmieszczone na Z iem iach Odzyskanych, n iew ie le  na­
dawało się do użytku („zasługa“  szabrow ników ). F ilm ó w  po lskich 
n ie  by ło  wcale, natom iast znaczna ilość film ó w  n iem ieck ich . F ilm y  
te zabezpieczono i  przekazano powołanem u przez F ilm  P o lsk i do 
życia In s ty tu to w i F ilm ow em u. In s ty tu t F ilm ow y zajął się przejrze-
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niein tych f ilm ó w  i opracowaniem ich dla polskiego widza oraz 
obsłużeniem zakładów szkolnych.

A kc ja  ta dała ju ż  bardzo pomyślne rezu lta ty  i  jest prowadzona 
dalej. Obok tego In s ty tu t F ilm o w y  prowadzi p rodukc ję  własnych 
film ó w  naukowych, turystycznych i  oświatowych, spośród k tó rych  
takie, ja k  „R ęka  dziecka“ , „Łopuszna“  itd ., wykazuję w ysoki po­
ziom pedagogiczny i  artystyczny. Specjalna w ytw órn ia  film ow a  
w Ż yrardow ie  p ro duku je  n iezw ykle  trudne  f ilm y , k tó rych  bohate­
row ie  w idoczn i sę na ogół ty lk o  pod m ikroskopem .

N ie  zapomniano więc u nas po w o jn ie  o te j niesłychanie ważnej 
dziedzin ie f ilm u . Narzeka się czasem na powolność powstawania 
naszych f ilm ó w  dramatycznych, długometrażowych. Trzeba jednak 
podkreślić , że w całym  okresie m iędzy 1918 a 1939 rok iem  nie po­
wstało ty le  f ilm ó w  przeznaczonych dla szkół, ile  w d rug im  roku 
po wyzw oleniu. B rak  nam jeszcze sprzętu, b ra k  aparatów na u n i­
wersytetach, w  gimnazjach i  w szkołach, ale jest to ty lko  kwestia 
czasu, skoro poważny k ro k  naprzód został zrobiony.

Leon Bukowiecki

W dniu 7 marca zmarł w Warszawie nieugięty bojow­
nik socjalizmu, członek Rady Naczelnej PPS, poseł na 
Sejm Ustawodawczy i wybitny działacz społeczny, tów. 
Jan Szczyrek. W zmarłym partia nasza straciła wypró­
bowanego przywódcę proletariatu polskiego, człowieka 
wielkiego charakteru i rozumu.

Pogrzeb tow. Szczyrka odbył się w Warszawie na 
cmentarzu Powązkowskim w dniu 12 marca. Nad mo­
giłą wygłosił przemówienie prezes Rady Naczelnej PPS, 
tow. Stanisław Szwalbe, który następnie udekorował 
trumnę tow. Szczyrka orderem Polonia Restituía I I  kla­
sy, przyznanym zmarłemu na wniosek CKW PPS przez 
Prezydenta R. P.

Przemówienia pożegnalne wygłosili również w imie­
niu CKW PPS tow. K. Rusinek, w imieniu Spółdzielni 
Wydawniczej „Czytelnik“  tow. J. Borejsza, oraz dłu­
goletni przyjaciel i współpracownik Zmarłego tow. Be- 
luch-Beloński.

PPS W ŻYCIU PARLAMENTARNYM POLSKI

Zwycięstwo bloku stronnictw demokratycznych 
w wyborach nałożyło na PPS nowe obowiązki. Wielki 
jej udział w sejmie, wyrażający się cyfrą 119 członków, 
znalazł swój oddźwięk w szeregu prac odrodzonego 
parlamentu polskiego.

W przeddzień otwarcia I  sesji Sejmu Ustawodawcze­
go odbyło się pierwsze posiedzenie klubu posłów PPS. 
W wyniku zebrania został ukonstytuowany zarząd 
Związku, Parlamentarnego Polskich Socjalistów. Do 
zarządu weszli: przewodniczący — tow. Julian Hoch- 
feld, wiceprzewodniczący — tow. Bolesław Drobner, 
sekretarz — tow. Włodzimierz Reczek, członkowie za­
rządu — tow. tow. Kłuszyńska Dorota, Obrączka Ry­
szard, Rapacki Adam, Wachowicz Henryk, Gross Sta­
nisław.

W pierwszym dniu sesji 4 lutego, po złożeniu przez 
Prezydenta KRN Bolesława Bieruta jego ulprawnień 
na ręce Sejmu, Sejm powierzył funkcje Marszałka-Se- 
niora tow. Franciszkowi Trąbalskiemu. Po wyborze 
Marszałka ob. Kowalskiego Władysława z SL., tow 
Drobner imieniem klubów poselskich PPS, PPR, SL, 
SD, SP i PSL - Nowe Wyzwolenie przedstawił kandy­
datury wicemarszałków Sejmu w tym tow. Stanisława 
Szwalbego.

5 lutego tow. premier Edward Osóbka - Morawski 
złożył wraz z rządem dymisję na ręce nowowybranego 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta. Prezydent powie­
rzył funkcje sformowania nowego rządu tow. Józefowi 
Cyrankiewiczowi, sekretarzowi gen. CKW PPS, który 
następnego dnia przedstawił Prezydentowi nowy skład 
gabinetu, dp którego weszli następujący członkowie 
PPS: Prezes Rady Ministrów — Józef Cyrankiewicz, 
Min. Administracji Publicznej — Edward Osóbka-Mo- 
rawski, Min. Skarbu — Konstanty Dąbrowski, Min. 
Sprawiedliwości — Henryk Świątkowski, Min. Pracy 
i Op. Społ. — Kazimierz Rusinek, kier. min. żeglugi 
i Handlu Zagr. — Ludwik Grossfeld, Min. Odbudowy— 
Michał Kaczorowski,

7.11. CKW PPS, dziękując ustępującemu premierowi 
tow. Osóbce - Morawskiemu za prace położone dla od­
rodzonego Państwa Polskiego, stwierdzono, że tow. Ed­
ward Osóbka - Morawski dobrze zasłużył się Polsce 
i Socjalizmowi.

8.11. tow. premier Józef Cyrankiewicz przedstawił 
Sejmowi program prac swego rządu. Na pierwszym 
planie postawił on wykonanie planu odbudowy gospo­
darczej Polski, przyjazną współpracę z innymi państwa­
mi i uchwalenie przez Sejm szeroko pomyślanej am­
nestii, jak też jaknajskrupulatniejsze jej przeprowa­
dzenie.

Po kilkudniowej przerwie Sejm 18.11. rozpoczął pra­
ce nad projektem „Małej Konstytucji“ . K lub poselski 
PPS złożył swój projekt, który tow. Hochfeld scharak­
teryzował w 4 punktach: 1) jasność i pewność prawna, 
2) sprawny, kompetentny i silny Sejm, 3) sprawny, 
kompetentny i silny Rząd, 4) określona jasno, specy­
ficzna rola Prezydenta Rzeczypospolitej, oraz skupiony 
wokół niego mały lecz reprezentatywny organ, który 
w szczególnych sytuacjach i w określonych wypadkach 
działałby jak gdyby na pograniczu kompetencji Sejmu 
i Rządu.

Projekt PPS, po uzgodnieniu go z projektem klubu 
PPR, został przyjęty przez Sejm.

Po uchwaleniu „Małej Konstytucji“  Sejm zajął się 
szczególnie uchwałą o amnestii, którą zreferował M in i­
ster Sprawiedliwości tow. Henryk Świątkowski. Am­
nestia, po przyjęciu poprawek różnych klubów, została 
przyjęta jednomyślnie przez Sejm. Wraz z amnestią 
został uchwalony przez Sejm tekst apelu do Polaków 
zagranicą.

Szczególną wagę klub poselski PPS przypisał uchwa­
leniu Deklaracji Praw Obywatelskich. Deklaracja ta



została przedstawiona przez przewodniczącego ZPPS 
tow. Hochfelda jako wstęp'do Konstytucji, mającej stać 
się fundamentem demokracji polskiej. Deklaracja ta 
została przyjęta również jednomyślnie.

Zagadnienia polityki zagranicznej referował Sejmowi 
w imieniu PPS tow. Lange, delegat Polski do ONZ.

PODRÓŻ TOW. PREMIERA CYRANKIEWICZA 
DO MOSKWY

Szereg spraw politycznych i gospodarczych, podykto­
wały tow. premierowi wyjazd wraz z min. Przemysłu 
Hilarym Mincem do Moskwy. W wyniku rozmów prze­
prowadzonych z generalissimusem Stalinem i min. spraw 
zagr. Mołotowem, Polska uzyskała zapewnienie ze 
strony Związku Radzieckiego pełnego poparcia na kon­
ferencji moskiewskiej polskiego stanowiska odnośnie 
Niemiec. Ponadto ZSRR przyznał Polsce pożyczkę 
w złocie, zgodził się na zmniejszenie o połowę eksportu 
węgla polskiego do ZSRR, oraz na przebudowanie jedy­
nej w Polsce lin ii kolejowej szerokotorowej na normal­
no - torową.

ROCZNICA ZAŁOŻENIA WSM
16 lutego Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa 

obchodziła swe 25-lecie istnienia. W uroczystościach 
wzięli udział tow. Stanisław Szwalbe, tow. Edward

Osóbka-Morawski i prezes WSM, tow. Marian Nowicki. 
Na marginesie tego święta podkreślić należy, że WSM 
była zawsze otoczona szczególną troską ze strony PPS, 
oraz, że dzięki wkładowi pracy naszych towarzyszy 
Spódzielnia ta może poszczycić się poważnymi osiąg­
nięciami.

TOW. KURYŁOWICZ SEKRETARZEM KCZZ
Na skutek objęcia teki ministra Pracy i Opieki Spo­

łecznej przez tow. Kazimierza Rusinka, dotychczasowe­
go sekretarza gen. KCZZ, Komisja Centralna Związ­
ków Zawodowych powołała na stanowisko sekretarza 
gen. tow. Adama Kuryłowicza, czołowego działacza 
ZZK.

POWOŁANIE KOMISJI MEDIACYJNYCH MIĘDZY 
PPS a PPR

CK W PPS oraz KC PPR, stojąc na stanowisku ko­
nieczności umocnienia jednolitego frontu, powołały Ko­
misje Mediacyjne w celu likw idacji wszelkich tarć 
i nieporozumień między obiema partiami. Komisje te 
zostały powołane przy CKW PPS i KC PPR, przy ko­
mitetach wejewódzkich odnośnych Partii, komitetach 
powiatowych i miejskich miast wydzielonych- Do Cent­
ralnej Komisji Mediacyjnej, CKW PPS wydelegowało 
tow. Włodzimierza Reczka, I I  sekretarza CKW.

K S I Ą Ż K I  I C Z A S O P I S M A  N A D E S Ł A N E
W o h l A .  —  Lube lszczyzna  o d b ud o w u je  się. W y d , W o je w . K o - 

i m ite t W y b o rc z y , L u b lin  1947 r., s tr. 64,

G ó rska  H a lin a  —  N ad  C zarną W odą , S pó łdz. W y d . „K s ią ż k a " , 

1946 r., s tr. 176.
S em po low ska  S te fan ia  —  N a ra tu n e k , S pó ldz. W yd . „K s ią ż ­

k a " , s tr. 296.
S cha ff A d a m  —  P o jęc ie  i  s łow o , S pó łdz. W yd . „K s ią ż k a "

s tr . 218.
K o n o p n ic k a  M a r ia  —  M en d e l G dańsk i, s tr. 32, S pó łdz. W yd . 

„K s ią ż k a " , 1946 r.
K o n o p n ic k a  M a r ia  —  G łu p i F ra n e k , s tr. 53, S pó łdz. W yd . 

K s ią ż k a ‘\  1946 r.
K o n o p n ic k a  M a r ia  -  D ym , S pó łdz W y d . ,,K s ią żka ", 1946 r. 
H o fm a n  M ic h a ł —  C hm ura nad B ik in i ,  S pó łdz. W y d . „K s ią ż ­

k a " , 1946 r., s tr. 76.
Z a ją c z k o w s k i S. -  D z ie je  Z akonu  K rzyża ck ie g o , S pó łdz. W yd .

„K s ią ż k a " , s tr. 138, , , .
K ró l Jan  A le k s a n d e r -  D ro go w ska zy  na m anow cach k u ltu ry  

lu d o w e j, P ań s tw o w y  In s ty tu t  W y d a w n ic z y , W arszaw a 1946 r „

S in c la ir^ U p to n  -  N a fta , S pó łdz. W yd . „K s ią ż k a "  s tr. 430.
J. S ta lin  -  O m a te r ia liz m ie  d ia le k ty c z n y m  i  h is to ryczn ym , 

S pó łdz, W y d . „K s ią ż k a " , s tr. 47.
F ry d e ry k  Enge ls -  R ozw ó j soc ja lizm u  od u to p i, do nauk i, 

S pó łdz. W y d , „K s ią ż k a " , s tr. 84. .
B ro d o w s k i L eon  -  Sam orząd R ad Z a k ła d o w ych , K s ię g a rn ia  

S p ó łd z ie lcza  „O ś w ia ta "  w  C zęstochow ie , str. - 

R u tk ie w ic z o w a  M a r ia  —  Rom an Z am b ro w sk i, po z. y .

„K s ią ż k a " , s tr. 30. >> _i_ n o
Łódź w  w a lce  o w o lność , S pó łdz. W yd . „Ksią '

S ynow ie  z iem i m azo w ie ck ie j, S pó łdz. W y d . „K s  ążka  , s tr. 138.
K to  z a w in ił?  Proces o zabó js tw o  śp, B o le s ła w a  Ś c ib :o rka , 

W yd . P aństw ow ego  In s ty tu tu  W yda w n icze g o , str. 64.

W ła d y s ła w  G o m u łka  —  W ie s ła w , S pó łdz. W y d . „K s ią ż k a " , 

s tr. 30.

P rzeg ląd  a r ty le ry js k i —  N r. 9— 10, W o js k o w y  In s ty tu t  N a u k o ­

w o -W y d a w n ic z y .

O p ie ku n  S p o łeczny— N r. 7— 8, Z arząd  M ie js k i m. st. W arszaw y.
P rzeg ląd  P ie c h o ty  —  zeszyt 11, W o js k o w y  In s ty tu t  N a u ko w o - 

W yd a w n ic z y .

P rzeg ląd  W o js k  P a nce rnych  —  zeszyt 11— 12, In s ty tu t  N a u k o ­

w o -W y d a w n ic z y .

O św ia ta  i  K u ltu ra  —  N r. JO, W yd . Ludow ego  In s ty tu tu  O św ia ty  

i  K u ltu ry .
P ra c o w n ik  s to lic y  —  N r. 17— 18, 1946 r „  Z arząd  M ie js k i m. st. 

W arszaw y.
W o js k o w y  P rzeg ląd  P ra w n ic z y  —  N r. 4, k w a r ta ln ik ,  W o jsk . 

In s ty tu t  N a u k o w o -W y d a w n ic z y .

D e m o k ra ty c z n y  P rzeg ląd  P ra w n ic z y  —  C e n tra ln e  Czasopism o 
P ra w n icze  N r. 11— 12, M in 's te rs tw o  S p ra w ie d liw o śc i.

P aństw o  i  P ra w o  —  zeszyt 9— 10, 1946 r „  O rgan Z rzeszen ia
P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w  w  Polsce.

M y ś l w spó łczesna  —  N r. 1 (8), 1947 r., C zasopism o naukow e.

Ż yc ie  G ospodarcze —  N r. N r . 1, 2, s tyczeń  1947 r.

P rzeg ląd  Z ach o d n i —  N r. 1 s tyczeń  1947 r., In s ty tu t  Z achod- 

n ', Poznań.

B e llo n a  —  zeszyt 11— 12, 1946 r „  Ł ó d ź , W o js k o w y  In s ty tu t 
N a u k o w o -W y d a w n ic z y .
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